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OZJASZOWI THONOWI 


תר'ל 


naszemu Przywódcy i Mistrzowi 
w Gniu Jubileuszu 6C-lecia urodzin 


K MQ 


w holdzie i czci 


Z tego miejsca. z którego Ozjasz Thon zabiera głos we wszy- 
5/4101 niemal kwestiach Życia ogólnego i żydowskiego, niechaj 
uam dzisiaj będzie wolno wyrazić najgorętsze i najgłębsze życze- 
ale, aby Drogiemu naszemu Mistrzowi i Nauczyciełowi danem 
było, tę ulubioną jego pracę, — obok działalności na wiełu innych 
posterunkach służby publicznej — kontynuować po najdłuższe 
lata. 


Jako skiusmny wyraz naszych uczuć i naszej wielkiej, serde- 
cznej wdzięczności poświęcamy n dzisiejszy numer „Nowego 
Dziennika" — tego pisma, którego On maxima pars tuit et est. 

Przez tyle lat, prawie dzień w dzień z tego miejsca, które jest 
dlań niby kazalnicą ideową. mówi On do społeczeństwa żydow- 
skiego, apeluje, napomina, ostrzega, podnosi na duchu, krzepi, wie- 
wa otuchy, dodaje hariu, poprzez trudności i chaos dnia ukazuje 
różany świt przyszłości — niechże tedy dzisiaj, z tej radosnej 
okazji jubileuszu, „Nowy Dziennik* mówi do Niego, w drobnej 
bodaj mierze wyrazi Mu — imieniem społeczśństwa żydowskiego, 
którego wiernym jest organem, — wdzięczność za Jego pracę, 
uznanie za Jego trudy, hołd za Jego twardy znój w służbie ideału 
żydowskiego odrodzenia. 


W dziejach żydowskiego ruchu renesansowego Ozjasz Thon 
ma zapisaną spizowa kartę jako głęboki teoretyk sjonizmu, jako 
przenikliwy myśliciel i histocjozof, jako Świetny publicysta, jako 
wspaniały mowca i propagator i — last not least — jako przy- 
wódca organizacji krajowej, w Światowym ruchu sjońskim najbar- 
dziej zwartej, najlepiej skonsclkiowanej i najharmonijniej pracu- 
jacel. 


Ale dia nas — dla nas, którzy na tym naszym odcinku, w CO- 
dziennej żmudnej pracy podwójną toczymy wałkę: w obrocie ży- 
dostwa i o duszę żydostwa, — dla nas, którzy w syntetyczną jed- 
ność kojarzyć mamy oba fronty społeczności żydowskiej: ku pań- 
stwowości połskiej | ku narodowości żydowskiej. — językiem du- 
cha mówiąc: front ogółno ludzki i front żydowski naszego czho- 
wteczeństwa, — dia nas jox Ozjasz Thon więcej niż filozofem, 
teoretykiem, literatem i pubłicystą. Dia nas jest Przewodnikiem, 
Mistrzem | Nauczycielem. Tym, który swoim nieomylnym iustyn- 
ktem, uiepospofitą wiedzą i niezwykłą mądrością wskazuje drogę 
lwytycza kierunek. W którym sumienie narodowe jest zawsze 
czujne i wyostrzone, nigdy nie ulękłe — w którym ono płonie 
jasnom | czystem Światłem, — światłem. które świeci w mroku 
i wskazuje drogs. 


W czem tkwi tajemnica nłezwykłej popularności Lhona, suge- 


„NOWY DZIENNIK" 


stywnej siły, z którą działa na swoich i obcych, sympatji i miłości 
którą cieszy się i daleko puza kołami partyjnemi, a nawet żydow- 
skiemi? 

W tem oto, że sjomizm nie jest dłań tylko partią, ale i Swiato- 
poglądem, że sjonizm nie zasłania nmi sobą żydostwa | świata, ale 
wprost przeciwnie, ze stanowi niejako spektrum, poprzez które 
teraźi$ejszość żydowska nabiera sensu, a nasz stosunek do oto. 
czemia — btarmonji Partja może nieraz 2201060126 widnokrąg, ała 
może też — 1 powinna! — być pomostem między jednostką u ty- 
ciem i światem, Thon takim właśnie jest „partyinkdem* | takiego 
uczy sjonizmn. Dlatego wpływ Jego sięga daleko poza koła sjo- 
mistyczne. Żyjemy zresztą dzisiaj w okresie, gdy sama ken sjoui- 
styczna, jako taka, w zwycięskim swoim pochodzie przełamała 
ramy partji i szerokiem korytem objęła najszersze kręgi mamodu, 


W rnchu sjonistycznym jest wiele wybitych, wiełkkcśi 1 zaa- 
komitych osobistości. Co Thona czyni postacią niemal wyłatkową. 
to ta okoliczność, że On, jak tylko bardzo niewiełu poza Nim, łączy. 
w sobie, w sposób wprost wspaniały i olśniewający, połałę wio- 
dzy żydowskiej z pełnią wiedzy ogólnej. Thou jest jednym z uła. 
wielu świetnych judaistów, a równocześnie śŚwiełnych או‎ 
stów we współczesnem 2002090000. Jest u 510016 w domm, — W 
talmudzie, a jednocześnie w fifozożji 1 Meraturse europe 

Stąd — przy niepospolitej głębi myśli | ostro wyszłiowanej 
logice — imponująca szerokość horyzostu. Thou rozwałła jakti 
szczegółowy problem słonistyczny, z całem goręcem uczucia, 
z całym temperamentem aktualności, ale zawsię — sab spod 
aeternitatis. Nigdy nie gubi z oczu --- 


Thona sionizm, Thona polski patrjotyzm, szczery daemokwu. 
tyzm, szeroki, w prawdziwym Inunaniźmie skąparny Eberalizm, na- 
miętny pacyfizm, — wszystko z jednego wytryska źródła: z dw. 
szy głębokiej przywiązanej do wiecznych wartości żydostwa. 
otwartej na wszystko, co dobre i piękne na świecie. 


Czy odda nasze uczucie — słowo, że łesteśmy danmi z Tho- 
na? Czy potrafi oddać nasz stosunek do Niego — wyznanie, že 
Jego wielkością czujemy się podniesieni na duchu, a światłem, 
które zeń bije, mocni na drodze naszego przeznaczenia? 

Niechże tedy przynajmniej to życzenie odzwierciedli nasze 
uczucia, — aby iaskawe losy utrzymały nam Ozjasza Thoma, 
w pełni sił i pracy, przez długie jeszcze, prze; najdłuższe lata! 
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Facsumiie rükopisu Prezydenta Sokołowa. 


Witam Cie, Rabbi, Posie, Współwyznawco ideowy, Towa- 
rzyszu pracy — w uroczystym dniu Twojego Jubileuszu! Jesteś- 
my dumni z Ciebie, z Twoiei zaszczytnej kariery i Swietnego 
powodzeaiia, które jest naszem powodzeniem. Twoia gmina Cię 
uwielbia. Modli się o Twoje zdrowie. Boś Ty jei Wódz duchowy, 
j ośrodek i sztandar. Kraków — ten skarbiec, to sanktuarium 
dziejów Poiski, jest i nam Żydom wiełce drogi. Ognisko światła 
i skupienia wielkich tradycyj judaizmu krakowskiego — oto Twoje 
duchowe państewko, pełne zgody, miłości, godueści. Cześć 
š chwała! Ë 
: Przy Tobie narodowe żydostwo Zachodniej Małopolski odro- 
dziło się cudownie, odmłodniało uczuciem, odetchinęio świeżością 
„Twoich marzeń, ukoiło pragcienie rosa Twoich natehnnień. Koło 
Ciebie, drogi Towarzyszu, zgrupowała się świetna korona nieustra- 
szonych bojowników idei żydowskiej we wszystkich gminach tei 
starej dzielnicy. Wierni szermierze, silni i karni. Doskonale zorga- 


l stzowaią masz gwardję.. pokoju, kohorte wiarusów. 


Jednom yśltość wszakże, choćby była i znaczna, nie wystarcza. 
Społeczeństwo może mieć najlepszą wolę i najzdrowszą myśl, ale 
jeśli ta wola nie umie się wyrazić, nie wyjdzie z tego społeczeństwa 
kierowaictwo, odpowiadające jej pragnieniom. Tylko ta zbiorowość 
iudzka zdolna jest należycie wyrazić swą wolę, która jest zorgani- 
zowana, w której masy ludzkie są zszeregowane pod kierowaic- 
twem, pod komendą jednostek wybranych. Tylko ta zbiorowość 
zdolna jest z należytą siłą wypowiadać i dyktować swą wolę, 
która może wydać z pośród siebie kierowników, wytworzyć zau- 
facie do mch i posłuch, zdobyć się na silną, wzorową karność. 

Tyś zdołał wprowadzić w Swojej sierze tę dobrowolną, prze- 
konaniowa karność! 

Szczytną misję kaznodziei Tyś, Rabbi! pojął. Spełniasz ją w sen- 
sie pełnomiarowym: pouczasz, kształcisz, oświecasz, — Nietylko 
z kazalnicy i z katedry. Żyjesz w narodzie. I Tyś zrozumiał, że żyć 
w narodzie — to znaczy nietylko w jego teraźniejszości, lecz i w 
jego przeszłości, w jego dążnościach, zachwyceaiach i roztęsknie- 
niach dziejowych. 

Masz wielką miłość u ludu i dar zjednywania sobie serc. Otrzy- 
małeś tę nagrodę, bo serce Twoje mieści nieprzebrany skarb uczu- 
cia i zdolny jesteś do najcięższych wysiłków na rzecz ogólu. To 
też wybierają cię ustawicznie i z nieogramiczoweom zauiaaiem do 
Sejmu Prawodawczego. Z godnością i umiejętucścią bronisz siusz- 
nych i dobrze zrozumianych interesów żydowskich, jak i ogólno- 
państwowych. Zgodnie z Twojem usposobieniein, walczysz powa- 
zuie i z tozwagą. Wszak waiczyłeś przez całe życie, zanim wstą- 
piłeś na nową arenę życia politycznego, przeciwko ghuSnemu za- 
coianiu ghetta i przeciwko zdradliwei złudzie asymilacji. Ciężkie to 
były i ciężkie to są jeszcze wałki wewnętrzne! Czyś Ty mnie zdoby- 
wai; jak my wszyscy ludzie. Świtu wyzwolenia duchowego, każdy 
cal nowego gruntu ceną nieprzerwanego pasma cierpień, poŚwię- 
cen, borykania się i zmagań? Że Twój hart nieugięty łączy sie 
x wielka, wrodzoną pokorą, — to jedna z coch Twego charakteru. 
Pokora jest bowiem ozdobą wielu iście heroicznych, jasnych i pra- 
wyct Susz, 

Szczycę się Tobą, jako kolegą po piórze, Od młodych lat upra- 


ten Due 60.4 owachy Ayda wakan 
ל‎ = 


i" it wła 
15% “ara 1930 


wiasz z rzadką inteligencja, z gorliwością i erudycją, niwe piśmien- 
nictwa uetrajskiego i publicystyki żydowskiej. Twój talent z bie- 
giem czasu nabierał nowych blasków, krystalizował się coraz wy- 
raziściej, krzepnął. Twój sposób odczuwania, system podchodzenia 
do przedmiotu i analiza, tem się odznaczają, że jeżeli nawet dobrze 
znamy przedmiot przez Ciehie traktowany, zawsze Ty go nam 
ukażesz w nowem własnem oświetleniu, Liczne Twoje rozprawy 
i szkice sa pełne prawdziwej treści kulturalnej. Twój intelektualizm 
chrom Cię od kultu ogólników, — tej epidemii płytkiej retoryki, 
wrzaskliwei sensacii i demagogji, operującej krzykami rozpaczy 
i gestami pseudo-bohaterskiemi. Pogodność i równowaga sprawia- 
ja, 20 zdajesz się prawie akademickim. Leży to — nie w charakte- 
rze partyjnym, lub w czeinkolwiek zamierzonem, lecz w różnicy 
poziomu kultury duchowej i w wypływającym stąd odmiennym 
sposobie ajmownaia zagadnień społacznych ze szczerym patosem, 
ale bez ezzałtacił, przesady, zarozumiałości. Twoim mowom i arty- 
kutom dziennikarskim przypisuję znaczenie niemal wychowawcze. 
Stanowią one uwagi godny wyjątek w obscnei, mam nadzieję, 
przejściowej fazie teroru szumnego irazesu. Twoje prace, nawet 
okoł:iczuościowe. tclina nieco spokojem nau! zdradzają bystry 
zmysł obserwatora, zdolności skrupulatuego kronikarza, dążenie do 
obiektywizmu sumiennego latopisa, Jesteś aktualny bez eiemery- 
czności, czasami nawet trochę retrospektywny, — jak Kraków, —- 
ale bez martwego archaizmu. Życzę, żebyś nam długo, bardzo 
dlugo jeszcze pisał, — najlepiej jak dawniej w „Macefirze” i w ,Ha- 
szyłoachu* po hebrajsku, — i żeby Cię czytali, — żebyś wszedł, 
żak mówi Mickiewicz, „pod strzechę”, co u nas znaczyłoby: do 
izby żydowskiej i pod dach siarych bóżnic Krakowa i innych gmin. 
Chciałbym, Towagzyszu pióra, włazieć Twój plon zgromadzo- 
nym w jedną całość i zabezpieczonym od rozprószema ‘ zatracenia. 
Cto zaszczytne zadanie dla drużyny Twoich wielbiciel. 
Współwyznawco ideowy! Największy wreszcie tytuł Twój to 
sionizm! Jesteś naprawdę siosista, t. j. szczerym, odważnym czło- 
wickiem-7ydem, idealistą wysokiej etyki, orędownikiem idei spra- 
wiedliwości dla wszystkich narodów, nie sprzeniewierzającym się 
nigdy 50/1 zasadom i przekonaniom, niezwykle czuły na dolę 
Swych brac} jak i wszystkich ludzi i narodów upośledzonych. — 
Dlatego Cie tak wysoko cenimy. Wszechświatową naszą Organiza- 
cię, na tych niewzruszonych podstawach opartą, Ty. od szeregu 
lat, z poświęceniem i z niegasnącym zapałem, darzysz Swą wierną 
pomocą z niegasaącym zapałem. lie kongresów i konierencyj odby- 
waliśmy, ile wzburzonych fal dyskusf, ile fermentów. sporów. walk 
i przesileń, wysiłków i porywów dzieliłeś z nami. Jesteś sjonistą 
w mnajszłachetniejszem słowa tego znaczeniu. Dlatego składam Ci 
hołd. 1 dlatego cała społeczność żydowska, bez różnicy stroani- 
ctwa, frakcji i odcienia, w Polsce i zagranicą, a zwłaszcza odro- 
dzony nasz Naród, w swem Osiedlu kistorycznem otacza Cię uwiel- 
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Oby ten dzień 1 rocznicy Twoich urodzie był datą. zwia- 
stującą nową moc ciała i ducha Twego! Oby Twój żywot był tak 
długoletni, jak jest twórczy ` blozoslawioay! 


Zakopane, 3 marca 1930. Nahum Sokołów, 
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PREZYDENT WEIZMANN DO JUBILATA 


„NOWY DZIENNIK“, poniedziałek 17 MI 1930 


Str. 3, 
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לבבגד 


ר יהושע מה 
הרה TAB pw;‏ יכרכום. 


הבר יקר ונעלתז 


e‏ התטעה הציונית. היונקת בעצם את חלבה ולשדה מרוח המרד וההתקוממות התוססת בנשמת 
האומה נגד הכפירה בעיקרי המופר העברי. שהתחילה מכה שרשים BY‏ בקיעת חומות הגיטו. ונגד כל המבנה 
הכלכלי של הויתנו אשר במשך עשרות דורָות לבש צורות ללא-כבוד וללאדיצירה. תנועה זו בטיה היא 
מיום צאתה לאויר העולם על חלוצים. חלוצי-הורוח והעבודה. בלי אש דת היוקדת כשלהבת בלכות החלוצים 
בדרכם הקשה ובלי אוך האמת המצורפת. זה עמוד האש המאיר להם במחשך דרכםי לתנועתנו לא הינה 
תקומה ולא הותה יכולה לזגיע ער הלום. l‏ 


לא מעמים הם הקוצים והדרדרים מבפנים. בהם נתקלה התנועה מבראשית. הכפירה ביעודנן הקימה 
בעקבות התקדמותה מבערידעוז להתבוללות ולממיעה בכל מרכזי היהדות. ואלה הבימו בבוז על הקומץ 
הקמן של מוררי .האור". אולם. לאשרו של העם חקים מקרבו קומץ זה אנשי-סגלה. אישי-אמת אשר ללא- 


נלחמו על האמת שבלבם בלי הפסס ובכל התנאים הרצויים והבלתי רזויים. נלחמו 


פחד וללאהמגהךדלב 
עד NIDY‏ 


my מהלוצי-הרום האלה הרי אתה לנו. חמר יקר ונעלה. ולתנועה כולה. באזני כולטו‎ sea 


הנועזה על מבצר ההתבוללות במערב גליציה. אשר שמשה למופת ולעדוד בשביל 


מצלצל הד התק 


רבים מתוכגה עדים אנו לחוד התלמידים אשר הקימות בעבודתך הספרותית -ב.השלוח" וכעתונים עברים 
ולועזים אחרים. העותיר NINY‏ לברכה לתנועתנו בדורט זה וכבא: ההסתדרות הציונית במערב גליציה: 
העומדת כסלע איתן נגר כחות מתנגדים לרוב ומתקדמת בצעדי און. הרי אתה טפחת ורכית אותה: ואף 
במייס הפולגקיזו הבמה המשמשת מערכה בשביל להלחם עליה בעד זכיות אחינו הנדכאים. אתה מרים 
את סולך העז בשעת TW‏ ובכל שעת כושר. ועד כהנה וכהנה פעלת במחננו. ילו באנו למנות כולם 


לא היינו מספיסון. 


תרשה נא ub‏ על כן חבר יסר ונעלה. להביע לך בוה בשמי הפרטי ובשם כל חברי באכפקוטיבה 
הציונית את ברכותנו החמות והעמוכות ליובל הששים שלך. יהי רצון והארכת ימים רבים ויזכה דורט 
MD‏ מהנת. בונתך ומהור נשמתך עגד עשרנת שנים ונכות לראות במו PIY‏ את ארצנו על תלה בנויה. 
בכל הכבוד MPW!‏ 
Ted ST‏ 


נשיא ההסתדרות 


ד קנע 


Prof. Umiw. Dr. MOJŻESZ SCHORR (Warszawa) 


„Strażnikiem Cie uczynilem dla domu Izraela“ (Ez 33, 4 


Jubileusz jest zazwyczaj zamknięciem pewne 
go okresu życia a chwile jubileuszowe nadają 
się dlatego do retrospektywnego przeglądu o- 
woców pracy życiowej lubilata. Ale jakżesz tu 
zamknąć czy zaokrąglić choćby epokę życiową 
umysłu tak ruchliwego, 
tryskającego, tak impulsywnego, tak żywo i in- 
dywidualnie reagującego na każde doniosie zja 
wisko czy społeczne czy narodowe—jakim lest 
umysł OZJASZA THONA, 

Naprawdę pióro wymyka się z pod ręki, ile- 
kroć ona usiłuje tę tak różnobarwną postać du- 
chową jednoliniinrie nakreślić i pewnym kolory” 
tem uwypuklić. Zapewne, Thon od trzydziestu 
conajmniej lat jast jednym z pierwszych sterni- 
ków życła polskiego żydostwa, zarówno poli: 
tvcznego jakoteż kulturalnego. Piętno łego du- 
cha wyciśniete jest na CAŁOKSZTAŁCIE rene 
sansu, przez jaki przechodziła generacja współ- 
cresna w Polsce, bo ten odmłodzony proces do: 
konywał się od swoich 200201800 we wszy- 
stich swoich objawach pod siinym wpływem 
poglądów i bodźców, jakie z jego twórczej i prze 
rikBwej indywdualnosci w ten proces trwale 
wsiąkały, czyfo żywem słowem ust, czy głębo” 
ko przemyślanem pisanem stowem, Ale można- 
by zarzucać, że fo nie zasługa Thona jedynie, 
wszak ten Światopogląd renesansu narodowego 
rozwijał się wśród Żydów polskich i kształto” 
wad pod wpływem wielu innych jeszcze przewo 
dników duchowych — żeby tylko wymienić A- 
dolla Standa, Gerszona Zippera, Abrahama Kor 
kisa i wkońcu — last and not least — Leona 
Reicha bip. A jednak jest pewne specyliczne 
znamię w duchowej fizloznomii Thona, które go 
od wszystkich innych współtwórców odrodze- 
nią polskiego żydostwa wyróżnia i ponad nich 
wynosj zarazem, Nietylko tem. że imię jego pc 
siada dźwięk mocny na arenie żydostwa świa- 


tak dynamiczną siłą ' 
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tuwego, że niejednokrotnie poglądy swoje wy- 
powiadał na lamach najlepszych organów pra- 
sy światowej żydostwa czyto hebraiskiej jak 
„Hasziloach”, ,Heatid“, .Naolam” czy niemie- 
chiej przedewszystkiem „Welt“ i innych, czy 
ludowo żydowskiej, polskiei i amerykańskiej. 
Specyficzna właściwość umysłowości Thona w 


| fem raczej się manifestuje, że stojąc w samem 


OGNISKU życia publicznego oś szeregu lat, be 
dac sam aktywnym czynnikiem kształtowania 
się życia, CHWILI, jest zarazem tego życia kry 


| tycznym obserwatorem į strażnikiem. Strażni- 


kiem — w naszem starem klasycznetm tego sło 
wa znaczeniu, cofeh, w ktorem tkwi pewien pier 
wiastek misji proroczej,  Prorck-strażnik tem 
się cechuje, że skupia promienie życia chwili, 
życia codzienności w ognisku swego własnego 
ducha, przepuszcza le poprzez pryzmat swego 
światopoglądu wiecznością tchnącego i tak za- 
łamane światło rozprasza na nowo w dal, 

Takim strażnikiem Życia z pied stału naszej 
narodowej wieczności jest Ozjasz Thon. Jakie- 
kolwiek zjawisko życia zbiorowego bierze pod 
lupę swego bystrego oka, zawsze rozpatruje je 
Sub specie aetermitatis, a temsamem wynosi ie 
z nizin chaotycznych dla przeciętnego oka kom 
pleksów na wyżyny pragmatycznego rozwoju, 
w którym przypadkowe na pozór ziawisko wsu 
wa się organicznie tako ogniwo w tańcnch dzie” 
iowej ewolucii żydostwa. 

Innemi słowy: Thon iest HISTORJOZOFEM 
życia współczesnego. Co na tle CHWILI wyła- 
nia się z różnych kolidujących ze sobą współ- 
czynników życia, pod iego oświetleniem nabie- 
ra sensu i logiczności w pragmatycznym związ 
ku dziejowym, który temu zławisku wskazuje 
mielsce w drodze dalszej ku nrzyszłości, 

Rczłaśn'ając 1600806 swoja wiedzą w tem 
świetle historycznej ewolucji zagadnienia doby 


| 


—.. L. . . . s 


wspólczesnej, wyprowadza drzemiące w po. 
zbiorowej pragnienia i tęsknoty na Jasny sx 
świadomości narodowej, wykazuje w nich cia 
głość narodowej mys i zarazem wytycza tym 
‘endenciom jasny kierunek, 

Ale z tego samego posterunku strażnika Thon 
— i nikt inny w tej mierze poza nim — owiewa 
wszelkie zjawiska i dążności chwili ETYCZNĄ 
atmosferą, odczyszcza je od wszelkich nalecias 
łości, z bieżącą tylko chwilą związanych, prze 
tapia łe w ogniu naszych tysiącietnich łdeałów, 
i wynosi je przez סז‎ na wyżyny. na których ome 
ocierają sta o ideały Iudzkoścą Takim Vem 
nasz jubilat od lat trzydziestu z góry, czyto 
kiedy z kazalnicy lub trybuny przemawia \ eza 
rem wymowy swojej słuchaczy fascyntje czyto 
kiedy z łamów najpoczytniejszych pism swoje 
głębokie myśli czytelnikom rozwija — wszędzie 
pełni przez trzy dziesiątki lat wzmioste posłan- 
nictwo STRAŻNIKA życia narodu a temsamem 
i zadanie WYCHOWAWCY narodu. 

Czy trafiłem w sedno tel przebogatej tniy” 
widualności Ozjasza Thona tem określeniem, w 
najkrótszą formułkę ujętem? Mniejsza zresztą 
o to — niech nam tylko jubilat nadal żyłe w 
zdrowiu całą swoją podziwu godną krzepkością 
młodzieńczego ducha — min 60-lecia — caią 
inpulzywnością sweg temperamentu, całą MA 
DROŚCIĄ SERCA „chochmat — halew", któ- 
ra może jest rajgiębszą tajemnicą uroku jego 
tak cierpiącej osobowości. Niecha| dalej stoi na 
straży życia i odrodzenia narodu na własnej 
ziemi! 

Jubileusz Ozjasza Thona jest chwilą radości 
dla całej generacji odrodzonego żydostwa, bow 
e Q tego odrodzenia jemu przypada lwi B- 
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Wspomnienia z czasów berlińskich i paryskich 
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Inni nakreślą tu syntetyczną próbę przed- 
stawienia wielkich zasług Dra Thona — 
dla sjonizmu i żydostwa i charakterystykę 
płodnego życia tej indywidualności, która 
Życie całe poświęciła naszemu narodowi. Co 
do mnie, chcę tylko wobec towarzyszy idei 
na pamięć przywieść kilka osobistych wspo- 
mnień. 

Było to zimą 1891, kiedy na posiedzeniu 
wtedy w rozkwicie znajdującego się żydowsko- 
rosyjskiego stowarzyszenia naukowego w 
Berlinie doniesiono mi, że dwaj akademicy 
z Małopolski hołdujący propagowanym przez 
nasze koło narodowym ideom, przybyli, by 
współpracować z nami. Ucieszony tą wiado- 
mością, zabawiałem się wśród — jak zwykle 
barzliwego — posiedzenia naszego stowa- 
rzyszenia z obydwoma nowymi kolegami, 
przyczem okazało się, ze i ei nowoprzybyli 
słudenci zamierzali również, jak my w me- 
tropołji asymilacji podjąć — na przekór 
wszystkim oficjalnym reprezentantom żydo- 
stwa — walkę dla dobra żydowskiej naro- 
dowości i sprawy Sjonu. Każdy nowy wy- 
znawca naszej idei był nam wtedy oczywiście 
niezwykle drogi. Po zjawieniu się wśród nas 
pierwszego wtedy niemieckiego sjonisty, 
później tak głośnego Henryka Loewe, znaleźli 
- Any teraz wśród lub obok nas, także 
i icjanie. Zjawienie się każdego u nas, 
miało niezwykle znaczenie, a w owym czasie 
Sak właśnie bywało, że tyko i przeważnie 
tacy przychodzii do nas, którzy naprawdę 
byk czemé wybitnem. Dwaj ci galicyjscy 
akademicy nazywali się: Ehrenpreis i Thon. 
Jakkolwiek zaś stowarzyszenie nasze było 
zzzeszeniem żydowsko-rosyjskiem i obrady 
toczyły się tam przeważnie w języku rosyj- 
skim, z całą gotowością stawiliśmy nowym 
naszyljii wyżnawcom trybunę naszą do dy- 


- spozycji, zanim zluzowslo ją potem nowo- 


stowarzyszenie „Jung-Israel*. 


Ponownie miałem w latach dziewięćdziesią- 
tyeh ub. wieku sposobność wystąpić z dwoma 
wymienionymi i innymi jeszcze Galicjanami 
ma zebraniach i podjąć walkę w imię tych 
samych przekonań. W rosyjskich naszych 
kełach zdawano sobie sprawę z tego, że 
obydwaj ci młodzieńcy posiadali w sobie 
warunki i zdolność stania się kiedyś kierow- 
niczemi osobistościami. Zadawaliśmy sobie 
tylko niekiedy pytanie, kto z nich dwóch 
odegra potem wybitniejszą rolę w życiu ży- 
dostwa galicyjskiego, a także żydostwa 
światowego: czy bardziej zwinny i gładki 
Ebrenpreis czy też bystry jego kolega, który 
zwykle o wiele głębiej sięgał w przedmiot, 
aż wreszcie przywykliśmy do tego, że obydwóch 
ich, choć różnili się tak bardzo między sobą, 
uważaliśmy za jednolitą całość. Dopiero o 
wiele później mogliśmy stwierdzić, że drogi 
ich miały się rozejść. 

Żyje jeszcze kilku z owego wspaniałego 
berlińskiego okresu walki, kilku, którzy 
przypominają sobie zapewne jeszcze, że wyzna- 
wanie i propagowanie idei sjońskiej przyno- 
gilo wtedy tylko wewnętrzne zadośćuczynie- 
nie, nigdy zaś jakąś zewnętrzną korzyść lub 
ułatwienie. Owszem, gromadziło to na każdym 
kroku rozliczne trudności. Ehrenpreis i Thon 
byli słuchaczami wyższej żydowskiej uczelni, 
która naogół biorąc, widziała w sjoniźmie — 
wroga. Było więc już samo przez się po- 
święceniem studentów tej wszechnicy, skoro 
wyznawali sjonizm. Szczególnie jednak rzeczą 
przykrą stawało się ich położenie kiedy pod- 
kreślali przyznawanie się do tej idei w pu- 
blicznych przemówieniach. Jakie walki sta- 
czano też potem już w łonie kół studenckich 
tego instytutu, kiedy „niebezpieczeństwo* 
narodowego żydostwa stawało się 2 
groźniejsze i bliższe i kiedy obejmować po- 
02040 część żydostwa! Nie wolno tedy zapo- 


minać, że akademik Thon (podobnie jak 
Ehrenpreis)z wielką odwagą bronił i propa- 
gował wśród świata akademickiego i w kon- 
centrujących się wokół niego — żydowskich 
kołach ideę renesansu. Dziaio sie to przytem 
w czasie, kiedy usiłowań konkretnych nie 
było wiele: kolonizacja palestyńska była 
wtedy jeszcze bardzo drobna, a w djasporze 
miało żydostwo tylko niewiele sposobności 
prowadzenia walki narodowej. Wszystko bu- 
dowało się tylko na idei i walce, która wy- 
magała obok znajomości i analizy duszy 
żydostwa — gorliwego wnikania w całokształt 
psychologji narodów, wiedzy socjologicznej 
i filozoficznej. Nieliczne wtedy jeszcze sjoni- 
styczne broszury i artykuły mogły tu odgry- 
wać rolę pobudek tylko. Każdy sjonista 
musiał być twórczy i musiał rynsztunek 
przynosić z sobą z ogólnoludzkiej kultury 
i pożytkować go odpowiednio do dążności 
swojej. Zjawienie się każdego smiałego żoł- 
nierza o sprawę narodowego żydostwa bu- 
dziło szacunek z powodu oryginalności jego 
poglądów i odwagi jego wystąpień i kazań, 
ale zarazem też i wielką nienawiść. Nienawiść 
ze strony owych asymilaiorów, którzy roz- 
porządzając dużą wiedzą żydowską, poczęli 
ze strachem spostrzegać, jak usuwa im się 
grunt pod nogami, iak rozpływa się ich przez 
pokolenia rozbudowana ,ideologja“. Ale nie- 
liczni owi narodowo-żydowscy apostołowie, 
którzy wtedy zabierali głos, nie ustraszyli się 
gwałtownego uporu i byli przekonań swych 
tak pewni, że nie wątpili w zwycięstwo swoje, 
w czyste zwycięstwo idei. W dość naiwnej 
pewności swojej prawdy, zwracali się do 
każdego Żyda, a często i do nie-Zydów. 
Wierzyli usilnie, że musi się udać każdego 
przekonać o tej prawdzie. Kiedy przywodzę 
na pamięć pełne ducha i duchem promieniu- 
iące wywody Dra Thona w owym czasie, nie 
mogę uwierzyć, by i dziś jeszcze znaleźć mógł 
bodziec tłumaczenia nie sjoniście idei sioń- 
skiej z taką gorliwością i z takim polotem, 
z jakim czynił to wtedy, nietyłko na zebra- 
niach, ale dość często i w rozmowach pry- 
watnych z wybitnymi intelektualistami. Dla- 
czego naprzykład — tak zapytaliśmy się nie- 
miałby taki Jerzy Simmel być przekonany 
o niezmożonej sile sjońskiej ideologji? Dla- 
czego miałby się trzymać zdala Lazarus, który 
okazywał tyle zapału dla etyki żydostwa? 
A więc podwójna robota: wśród młodzieży 
zapomocą przemówień, wśród starszych przez 
poważne uczone rozmowy. I tak należał Dr. 
Thon do „utopistów*, o ile idzie o materjał 
żydowski i przysporzył na tej ciężkiej drodze 
dużo pionierskiej pracy, nie zdając sobie 
zapewne wtedy sprawy z tego, że było naj- 
czystsze pionierstwo. W owych latach burzy 
i naporu wzmacniał Dr. Thon, jako akademik, 
fundamenty żydowskiej duszy swojej i ostrzył 
jeszcze żydowski mózg swój. 


I. 


Dziesiatki lat uplynely od tego czasu- 
W międzyczasie stał się Dr. Thon kierowniczą 
osobistością w sjoniźmie i w żydostwie. Dawni 
berlińscy jego towarzysze dowiedzieli się 
z zadośćuczynieniem, że w Berlinie zdobytą 
wiedzę i doświadczenie oddał w całości w 
służbę narodu żydowskiego i z radością 
przyjęli fakt, — że w imię ideału młodości 
w całej pełni i z najwyższą energją walczył 
także i w wieku, w którym nie można już 
być „enfant terrible*. Dzięki ujarzmiającej 
sile wielkiego naszego Wodza, Herzla już 
w kilka lat po pierwszych berlińskich wałkach 
obóz nasz stał się duży i pełen wpływu. 
Z rodziny niemal jednej staliśmy się najpo- 
tężniejszą żydowską organizacją. Wiedzieliś- 
my, że Thon zawsze jest na froncie, ale, 
widywaliśmy się tylko tu i ówdzie. Działal- 
ność wzajemną śledziło się tylko jeszcze 
sporadycznie, a nie w tak bardzo intymny 


sposób, iak w chmurnym — górnym okresie; 
akademickim. 
Dopiero po mniejwięcei ćwierćwieczu 26% 
knęło nas życie znowu w bardziej bliski 
sposób i stosunek. Było to z wiosną 1919 r. 
w czasie konferencji pokojowej. Thon przybył 
do Paryża już jako oficjalnie uznany żydowski 
reprezentant, jako poseł pierwszego polskiego 
parlamentu, by stanąć w walce o prawa mas 
żydowskich, o prawa żydowskiej mniejszości 
narodowej. Przez miesiące całe przypadła ma! 
ta wysoka misja działania w ramach Komitetu 
Delegacyj Zydowskich. W dramatycznym 
owym okresie wszyscy członkowie Komitetu 
w pełni byli zajęci, nawet jeśli nie wykony- 
wali ściśle zakreślonej funkcji. De facto miał 
Thon kilka funkcyj. Thon przemawiał i pisał, 
udziełał wywiadów (jeden z nich ukazał się 
np. w „Temps*), pertraktował wespół z in- 
nymi kolegami z Polski — bezpośrednio z 
oficjalną delegacją wskrzeszonego Państwa 
polskiego, by otrzymać takie koncesje, któreby 
okazały się pożyteczne i dostateczne dla 
potrzeb żydostwa polskiego, a to tak w za- 
kresie prawnopolitycznym jak i narodowym. 
Takie dobrowolne oświadczenie delegacji 
polskiej mogłoby ułatwić historyczne zadanie 
zarówno konferencji pokojowej, jak też i 
Komitetowi Delegacji Zydowskich. Zrazu 
sprawa szła ku naszej radości dobrze, potem 
rokowania rozbiły się i nie dobiegły pożąda- 
nego końca; istotnych przyrzeczeń nie można 
było uzyskać. Równocześnie brał Dr. Thon 
udział w ogólnych prawie bez przerwy trwa- 
jących obradach Komitetu Delegacji Zydow- 
skich i w pracach komisyj. W tem przyszła 
chwiła próby, chwila ciężkiej próby. 
Oczywiście od samego początku żywiliśmy 
jaknajusilniejsze życzenia, by zebrane w 
Paryżu przedstawicielstwo żydowskie było 
jednolitą, niesłabiona żadnem nbocznem przed- 
stawicielstwem koncentracją wszystkich sił 
żydowskich. W istoeie wszyscy niemal ży= 
dowscy reprezentanci i to zarówno ci, ktorzy 
żądali dla swych grup praw mniejszości, jak 
i ci, którzy chcieli im pomóc, a więc przed- 
stawiciele żydowscy ze Stanów Zjednoczo- 
nych, z Kanady, z Włoch i co szczególnie 
należy podkreślić, także z Palestyny, wszyscy 
Ci przedstawiciele utworzyli jednolity blok. 
Zwolna stanęło za nami dwadzieścia krajo- 
wych reprezentacyj żydowstwa, 12 miljonów 
Zydów. Nie było wśród nas tylko przedsta- 
wicieli Alliance Israelite i Joint Foreign 
Comm ttee, a więc dość ważnych czynników. 
Kiedy zjawił się Marshall i zajął jedno z 
miejsc w prezydjum Komitetu (dopiero po 
wyjeździe Macka został prezydentem), po- 
święcił się obok działalności zewnętrzno-po- 
litycznej nasamprzód głównej sprawie uzyska- 
nia przyłączenia się dwóch tych różniących 
się od nas w poglądach organizacyj. Przez 
trzy tygodnie — wtedy wydawało się nam 
to wiecznością — trwały te rokowania. Kiedy 
słynne wspólne zebrania w Consistoire, na- 
skutek obopélnyeh wyłuszczeń mówców wy- 
jaśniły 120066 stan rzeczy, — wybrano 
komisję porozumiewawczą, po trzech człon- 
ków z każdej strony, z Marshallem jako 
przewodniczącym, Prócz Sokołowa wysłaliśmy 
dwóch przedstawicieli największych zainte- 


‘resowanych odłamów żydostwa: Usyszkina 


imieniem Zydów ukraińskich i Thona imieniem 
polskich, 

I oto przyznaję, że byłem trochę zatroskany, 
Marshall przyjął na siebie żądanie praw na- 
rodowych dla Zydów tylko pod pewnym nā- 
ciskiem amerykańsko-żydowskiego Kongresu. 
A choć gotów był ד ל‎ te walke 
z energją to jednak oczywiście wahał sie 
wewnętrznie, a przytem opanowany był silną 
wolą stworzenia jednolitego frontu za wszelką 
cenę. Znałem go przecież już z Ameryki, 
jako silną i upartą osobistość, Jakiż teraz 
sprawa weźmie obrót? Ze względów taktycz- 


Nr. 7% 
mv .əx.x r 
wych docenialem znaczenie jednolitego ży* 
dowskiego przedstawicielstwa, ale obawiałem 
się, że delegaci nasi ulegając, mogliby za- 
płacić cenę, jaka zgotowwaby naszej sprawie 
narodowej nieprzewidziane szkody. Bardziej 
jednak, niż kiedykolwiek byłoby w owym 
waprawdę historycznym momencie wyrzecze- 
nie się narodowego hasła wręcz katastrofą. 
Czy przedstawiciele nasi wytrwają i w cięż- 
kiej wtedy godzinie, która oglądana zbliska 
wydawała się zewnętrzno-politycznie dość 
niewesołą, czy w tej godzinie wytrwają wobec 
motywów oportunistycznych ? 


Będąc zwolennikiem tego, że dla pewnych 
określonych akcyj, mianowicie dla akcji wałki 
₪ ekscesami, dla przeprowadzenia i realizacji 
prymitywnych praw it. d. możliwe jest i ko- 
inieczne przedstawicielstwo wszysikich kie- 
runków w żydostwie, walpilem w to, czy 
taka koalicja tak rozmaitych elementów bę- 
dzie możliwa wobec postawienia naszej z a- 
sady. Niestety jesteśmy właśnie takim na- 
rodem, że u nas jednolitość osiągalna byłaby 
tylko przy — wyrzeknięciu się myśli naro- 
dowej. By uszanować „uczucia* czy nastroje 
kół asymiłatorskich, byliśmy gotowi na da- 
leko idącą koncesję, że progran nasz Wy- 
raźnie podkreślał postulat także i narodowych 
praw tylko dla tych odłamów żydostwa, 
które same powzięły niedwuznaczne 
postanowienia w kierunku podjęcia takiej 
prawno-politycznej walki. A któż nie uczynił 
tego wtedy we wschodniej i południowo” 
wschodniej Europie? Niech się Zydzi we 
Francji Anglji, a nawet w Niemczech przy- 
znają, ile chcą do asymilaeji, szło przecież 
© to, by ocalić Zydów w tych: krajach, w 
owym czasie największego i historycznego 
ich wystąpienia, by dopomóc właśnie tym 
odłamom żydostwa, które już w domu u sle- 
bie w entuzjastycznych i nienaruszalnych 
manifestacjach proklamowali dążność utrzy- 
mania narodowej swej odrębności, jako pod- 
stawy ich praw. Ponieważ zaś zatroskani 
byliśmy o wynik wspomnianych rokowań 
odbywaliśmy równocześnie stałe sesje ogól- 
nego komitetu dełegacyj by obowiązującemi 
określeniami wzmocnić i upewnić naszych 
delegatów, którzy brali udział w rokowaniach. 
Doszło wtedy w naszem kole do licznych 
burzliwych różnic zdań i niejeden dobry 
Sjonista, co do którego narodowego przeko- 
nania nie można było wątpić uważał, że musi 
się znaleść formułę, jakaby zadowoliia obie 
strony. 


Formuła taka nie była jednak bez usu- 
nięcia samego już siowa „narodowy* — 
możliwa. Marskal, wierny amerykańskim 
swoim oświadczeniom, występował z całą 
energią u przeciwnej partji za tem by w in- 
teresie solidarności i dyscypliny żydostwa, 
ustąpiła wobec przedstawicielstwa około 20-tu 
odłamów żydostwa. Pewnego dnia wpadł też 
w silnem radosnem wzburzeniu z okrzykiem: 
„Szolaum, Szolaum!* znaczyło to, że orga- 
nizacja francuska i angielska, iakolwiek tylko 
przy znacznych klauzulach ograniczających, 
zgodziła Się na użycie surowo przez 
nich zakazanego słowa „national* i w ten 
sposób zgodziła się też na wynikające z tego 
konsekwencje. W komitecie zapanowała 
2 tego powodu wielka radość, kiedy wtem 
następnego dnia nadeszła wieść, że zgroma- 
zone plenum partji przeciwnej — odrzuciło 
przyjętą wspólnie przez komisję formułę. 

aproponowano nam nową formułę z prze- 

reślenieniem wszystkich narodowych punk- 
tow. Wywołało to u nas nowe burzliwe po- 
Siedzenie. Jakie stanowisko zajmują repre- 
zentanci bezpośrednio zainieresowanych wi - 
ich odłamów żydostwa?  Zapytywaliśmy 
Wszyscy. Po dłuższej wymianie zdań, w któ- 
rej hasło narodowe uznano za niezbednie ko- 
Rieczne, po Usyszkinie i mnie, kolej przyszła 
ną Dra Thona. Z dużem napięciem oczekiwano 
tego oświadczenia. Wprawdzie wyłuszczył 
Juz Thon w mądrych wywodach swój naro- 
owy program na jednem ze zgromadzeń 
W Consistoire. Ale, któż wie — myśleliśmy 
sobie — czy w roli pośredniczącej jednak 
nie ustąpi on, który zawsze łagodził i po- 
lednywał? On jednak przemówił, a był to 
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błyszczą włosy pielęgnowane Shampoo'nem Elida ¢ 
iak ledwab są miękkie t puszyste. 

Shampoo Elida daje obfitą i czystą pianę, przywraca 
włosom ich naruralny połysk i kolor — nie zawiera 
szkodliwei dla włosów sody. אשב‎ | 


Shampoo Elida w opakowantu niebłeskiem — dla wszystkida 
Shampoo Elida à la camomille w opakowaniu złotem — dla 


blondynek. 


SHAMPOO ELID. 


głos polskiego żydostwa, w krótkich słowach. 
Z całą stanowczością oświadczył, że jako 
przedstawicieł polskiego żydostwa w Paryżu 
nie miałby nie więcej do czynienia, gybdy 
pozwolono paść narodowemu właśnie okre- 
śleniu żydostwa. Bez jasnego podkreślenia 
dążności żydostwa polskiego w kierunku 
możności narodowego wyżycia się, delegacja 
jego — oświadczył Dr. Thon — nie mogłaby 
kontynuować w Paryżu pracy, ani pokazać 
się masom żydowskim w kraju. Pod takim 
hasłem stali się reprezentantami żydostwa pol- 
skiego. Bez tego hasła nie mieliby do tego 
pretensji. 

Szczęśliw byłem 2 powodu tego oświad” 
czenia, a bardziej jeszcze z powodu żarliwości 
i stanowczości jego. Zupełnie, jak za czasów 
młodości, kiedyśmy nie przestawali stawiać 
odrodzenia naszego narodu za wytyczną całej 
naszej przyszłej działalności. 


Posiedzenie to było ostatnie, na którem 
zmuszeni do tego dyskutowaliśmy. czy mamy 
wobec całego międzynarodowego świata wy- 
stąpić jako zorganizowane ciało narodowe, 
albg też zaluszować naszą istotę. Odtąd jed- 
nak droga nasza była już nakreślona. Nie 
wracaliśmy już do tego dla nas nienatural- 
nego i głęboko wewnętrznie raniącego nas 
problematu. W pelnem poczuciu naszej od- 
powiedzialności rozwinęliśmy narodowy sztan- 
dar i także porwanego przez nas Marshalla 
pozyskaliśmy tak dalece, że w tej pamięci 
godnej walce poszedł nie z nimi, ale z nami 
i w ten sposób zdobył też kartę z dziejach 
narodowego życostwa. 

Co potem Delegacje Zydowskie w, Paryżu 
pisemnie i ustnie żądały od świata kultu- 
ralnego także i dla diaspory, było wprawdzie 
umiarkowane w formie,. ale po myśli ducha 
żydostwa i na straży ego godności i czci, 
a zatem było faktem historycznym. Drowi 


Thonowi przynależy się zaś zasługa, że w | 
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Wcielony ideal 


Jeden z poetów wzdycha w swym drama- 
cie za niedościgłym według niego ideałem, 
za połączeniem zalet młodości z cnotami 
starości. A jednak ten ideał widzimy wcielony 
w osobie naszego Jubilata. 


On wydaje mi się jak ten niebosiężny 
wulkan, w którego wnętrzu kotłuje żar plo» 
mienny, a którego szczyt przy. jest 
lodem i śniegiem: to symbol wspaniałej sym= 
fonji między gorącym zapałem młodości, 
a rozwagą i umiarem wieku, w którym 
człowiek już dawno przekroczył „życia po- 
łudnie*. 

Ten tak cudownie zgrany duet między 
głową a sercem, między wiełkim rozumem, 
a potężnej miary uczuciem tłómaczy wy- 
jątkowe stanowisko Ozjasza Thona wśród 
naszego społeczeńsiwa żydowskiego jego sta- 
nowisko, jako arki przymierza między naszą 

pełną chwały przeszłością. którą zgłębił i tak 

bardzo umiłował, poprzez teraźniejszość 

z jej dolą i niedolą. z jej radością i smutkiem, 

teraźniejszość, w której nam jest doradcą 

i mistrzem, — przyszłością, którą, jak ongiś 

nasi biblijni prorocy, maluje nam jasną i pro- 

mienną. 


Cześć Mu i chwalal! 


LONE c R z 


rozstrzygającej godzinie był silny i w wielkiej 
mierze przyczynił się do tego, że nie 
zeszliśmy z drogi sirsrnej, dbającej o dobro 


| żydostwa. 
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Do Sionistów! [Sum meus 


sza święto 60-cio lecia przywódcy naszego i pre 
zesa, posła Dr. Ozjasza Thora. 

Dzień ten oznacza dla Przywódcy naszego 
wytchnienie i retrospekcię na Jego bogatą, ofiar 
ną. a tak twórczą pracę sionistyczna lat dziesią- 
tek. Organizacja nasza po wsze czasy związana 
z nazwiskiem naszego Thona, rosła i potężniała 
pod wpływem Jego entuzjazmu dla idei sjoni- 
stycznej pod żarem Jego krasomówstwa, które 
przed nami malowalo obrazy pięknieższej i dum 
niejszej przyszłości ukochanego przez nas Na- 
rodu żydowskiego. 

W dniu dzisiejszym popłyną także i bez na- 
szego wezwania samorzutnie ze wszystkich 
ognisk naszej Organizaci słowa serdecznej 
wdzięczności ] głębokiego szacunku dia Przy- 
wódcy. 

Akordy jej niechaj stana się dla graszego Pre- 
zesa źródiem otuchy 1 nagrodą za Jego wielką i 
mestrudzong pracę, 

| Razem z maszym Przywódcą spoglądamy dziś 


W dniu dzisiejszym obchodzi Organizacja na- | 


na bogaty dorobek myśli odrodzeniowej, na żni- 
wo pracy naszego Przywódcy, w sercach i w 
duszach młodzieży naszej, w postawie naszego 
społeczeństwa wobec wielkich, a tak ciężkich 
zadań naszego narodu. 

O tym dorobku Przywódca nasz powiedzieć 
moze, że jest to żniwo Jego posiewu. 

Niech dzień dzisiejszy będzie i dla nas wszy- 
stkich wzmocrieniem i źródłeru dalszej wytrwa 
lei pracy, która zna tylko jeden cel: dobro, pie- 
kno i szczęście narodu naszego w rodzinie na- 
rodów. 

EGZEKUTYWA ORGANIZACJI SJOŃSKIEJ 
DLA ZACH. MAŁOP. I ŚLĄSKA W KRAKOWIE 
Dr. l. SCHWARZBARDT A. HOFSTAETTER 
prezes gen. sekr. 
Dr. O. HERSCHDORFER 
wiceprzew. 


M. Lauterbach, Dr. L. Lustbader, A. Nussbaum, 
Mgr L. Salpeter, Dr M. Spiegel, Dr A. Weinberger 


Rabin Dr. MARKUS BRAUDE (Łódz) 


Nasza „Trólka” 


Po Markuse Ehrenpreisie w czerwcu 1929, po 
piszacym te słowa w styczniu 1930 obchodzi te 
raz Ozjasz Thon swój jubileusz ukończonych 
60 lat życia jako najmłodszy z naszej „tróiki”. 
Stanowiliśmy bowiem od pierwszych lat naszej 
młodości, niemal od 6 roku życia i stanowimy 
סש‎ dzień dzisiejszy „trójkę“: Ehrenpreis Thon 
t ła Wychowaliśmy się razem, przeżyliśmy ra 
zem w najściślejszej łączności ducha, w zes” 
połe uczuć, dążeń i nadzieji, decydujące lata 
naszego „Sturm und Drang“, lata pierwszej mł? 
dzieficzei, ba chłopięcej pracy na polu 0610626 
mia narodowego, lata nauki, studjów + walk. 
Przebyliśmy razem, również już w wczesnej 
młodości Rubikon haskali, przez który od che- 
dera i ieszyby, od stararabnackiego tronu mo- 
ich rodziców í dziadków, od twardej tradycji 
życiowej ojcowskiego domu Thona i od biblior 
filskiego sanakoszostwa księgarskiej rodziny 
Fhrenpreisa prowadzła nas droga do odrodze- 
niowej myśli nowoczesnej żydowskie; kultury 
narodowej, do syntezy judaistycznego hebraiz7 
mu i europejskiego uniwersalizmu, do Achad— 
Haama z iednej, do Kanta i Spencera, Taine'a 
š Brandesa z drugiej strony. Życiowo drog; na- 
sze rozeszły się już wcześnie. Enrenpreis stal 
się człowiekiem peryferji żydowskiej i oderwa- 
ny od centrów życia żydowskiego, przenosił swo 
fa nadzwyczajną zdalność przystosowawczą 
i swolą fenomenalną wielorakość językową i li- 
teracką z Diabowaru do Sofji, a stąd do Sztok- 
.ומוס‎ Thon powołany wcześnie na stanowisko 
w Krakowie, zajął odrazu miejsce podziwiane” 
go i ed esos anode i | MAJ e ui W ia WEIR a kaznodziei ti przygotowywał 
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THON — ,SZE'B'AL-PEH“, 


Kto naszego kochąnego Jubilata zna jedynie z le- 
Kury, z piem literackich i artykułów, a nawet z ka- 
zalnicy i trybuny, kto nauczył się cenić i podziwiać 

wszystkie rjeprzebrane zalety Thona—pisarza i Tho. 
ma—retora, temu trzeba 5200-0020 i otwarcie powie- 
2106, że daleko mu jeszcze do poznania tych wszy- 
stisioh skarbów, któremi tak hojnie — miałoby się 
ochotę powiedzieć: rozrzwtnie — wyposażona zosta- 
ła niezwykła jniywidualnosé Ozjasza Thona. 

Cały Thom objawia się w pełni 088281050: i blasku 
dopiero przy bliższem zetknięciu w intymnej roz- 
mowie, prowadzonej w owym niewielkim pokoiku — 
gabinecie przy uł. Jasnej, gdzie Jubilat spędził trzy 
czwarte swego pracowitego życia. Tu, w cichej pra- 
cowini, w tych „dalet amot“ najdosłowmiej rozumia- 
nych, na ile morza ksiąg, uszeregowanych aż do sa- 
mej powaly — („ieśli me jeszcze wyżej..."), — tn do- 
miero występuje na jaw całe bogactwo niepospolitych 
walorów osobowości Thona, Żeby to lepiej | plasty- 
czmiej 006586, trzeba się uciec do tenminologi! hebraj 
skiej: dobrze jest poznać Tlhona „sze'biichtaw* 
— ale kto byl kiedykotwiek w tem szczęśllwem po- 
lożemiu, że móg! poznać Thona—,sze‘bal)peh", ten 


spokojnie i stopniowo grunt pod swą przyszłą | 
rolę przywódcy sjonistycznego. Ja zaś, z powo 
du choroby w studjach opóźniony i długo za- 
granicą izolowany rozpocząłem po powrocie dó 
kraju w Stanisławowie ciężki żywot rabina prowin 
cjonalnego zmuszonego borykać się o ideały naro í 
dowe z osławioną galicyjską hydrą kahalno-staro 
ścińską. Także później w latach zwycięstwa na 
szej idei i plonu naszej pracy dzieliły nas dłu- 
go granice przedwojennej i wojennej Europy. A 
jednak mimo wszelkiej rozbieżności naszych 
dróg życiowych pozostaliśmy do dnia dzisie}- 
szego ową lwowska trójką przyjaciół, ową mło 
dzieńczą bojówką ideową, którą życie rozer 
wać, ałe nigdy znieść nie zdołało. 

Byliśmy od samego początku bardzo różni w 
swoich charakterach, byliśmy prawie zawsze w 
wielu sprawach, drobnych i ważnych, nawza- 
jem z 3606 niezadowóleni. A jednak nigdy nie 
przestaliśmy uważać związku naszego za waż” 
ny, miarodajny czynnik naszega życia, nasze- 
go rozwoju i naszych losów. Ja sam byłem z 
Thonem nieraz w głębokłej i długotrwałej roz” 
terce, nawet zewnętrzne stosunki były między 
nami przez jakiś czas prawie Ze zerwane, a je- 
dnak wyznaję to dziś, choć wyznanie to przy 
siwych naszych włosach brzmi nieco żałośnie: 
nigdy w życiu Thona serdecznie kochać nie prze 
stałem. 

Ale nie o tem mówić chciałem, to mi się tyl- 
ko pod naporem wspomnień i chwili obecnej z 
duszy wyrwało. Obawłam się nawet, że ten wy- 
raz serdecznego uczucia dla przyjaciela młodo 
ści w chwili jego 60-letniega jubileuszu może 


dopiero w calej pełni umie ocenić Jego wielkość. 
szkoda tylko, że te skanby, które rozsmwwa Tnon w 
rozmowie, owe przepyszne anęgdoty, rraflałące mie- 
kiedy w samo sedno rzeczy lepiej, 211 długie i uczo 
ne rozprawy szkoda, że wszystko to ginie meirw a- 
lode. 

Trzeba słyszeć, jak Thon opowiada anegdoty! Jak 
mistrzowsko umie wydobyć ich sens istotny, ich wła 
ściwą pointe! 


NA FALI WSPOMNIEŃ. 


Berlin 1894--95 — smują się wspomniemia — Char 
lottenbung, dzis siedziba potężnych gmachów i pała- 
ców, był jeszcze wówczas pustkowiem prawieże nie 
zamieszkactem. Tam to rozbiła namioty masza „pa- 
02008": Bencyczewski, Ehrenpreis i Ja. Gdzie te cza- 
sy?!.. Przypominam sobie naszą „walkę* z Achad 
Haamem, którego zresztą wszyscy „młodzj* wielbi- 
liśmy i których darzył przyjaźnią. Szczegóły walki 
tej sa pam: zapewne znane: znalazły one oddźwięk 
zarówno w pismach Achad Haama, jak i Berdyczew- 
skiego i moich. Achad Haam, skrajny racjonalista, 
chciał zacieśnić znacznie program odrodzenia naszej 
kulinry hebrajskiej, W redagowanym przez siebie 
„Hasziłoachu* chciał niemal w zupełności wyrugo- 


. 
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młodszym od nas wydawać sie racze 
trzebnym objawem  sentymentalizmu starośk. 
Chciałem mówić o czem iunem, ca i młodszych 
— mojem zdaniem — obchodzić powinno. Chcę 
i podkreślić jeden zasadniczy moment w życi 
naszej trójki a mianowicie: nasz wspólny הפע‎ 
binizm. Wszyscy trzej, Ehrenpreis Thon i ja; 
zostaliśmy rabinami, mimo, że byliśmy wszyes 
cy rewolucyjnie wobec starego żydostwa uspoq 
sobieni, że byliśmy przepojeni nauką 0/0288 | 
ną a w znacznej części panującym wówczas 5% 
lozoficznym pozytywizmem, żeśmy się 
do swobody życłowej i do szerokiega 
nowoczesnej europejskiej kultury, Co da 
to pochodzenie moje ze starej rodziny 
kiej, wychowanie w domu dziadka. rabina 
wskiego i ojca, później również | 
rabina, w domu przesiąkniętym potężną 
cia rodową i obyczajami starożydowskimi 
zywały mi studjum rabinackie jako jedyną | 
ge przejścia do życha nowoczesnego bez 
silnego wstrząsu moich wiązań rodzinnych, 
u Thona i Ehrenpreisa ortodoksyimo-- 
czne tradycje rodzinne nie były tak silne, 
o ich wyborze zawodu rozstrzygnąć mogły, W 
chwili, gdy po złożeniu matury mogli zupełnie 
samodzielnie o sobie stanowić. A jednak 
żyli oni za mną i w rok po moim wyjeździe do: 
Beriina i wstąpieniu mojem do Seminarjum ra 
binicznego Azriela Hildesheimera, Ehrenpreis 
Thon przybyli do Berlina j wstąpili do „Hocht 
schule für die Wissenschaft des Judentums“ 
= również, choć na swobodniejszej „liberal- 
j“ płaszczyźnie poświęcić się rabinackiemu 
Broad Abdykuwališmy razem świadomie 
z wszelkiej tzw. wielkiej karjery, 0073116017 za” 
wód najbardziej życiowo krępujący, a podsta 
wą tej naszej decyzji był nasz wspólny cel Ży” 
ciowy: służba narodowa i praca dla narodu. 
Chcieliśmy bez zastrzeżeń i bez ograniczeń 
służyć sprawie narodowego odrodzenia żydosta 
wa, a realizm życiowy wskazywał nam na rabi 
nat jako na zawód, w którym Żyd narodowo 
czujący w swej służbie narodowej najszerzej 1 
najgłębiej wyżyć się może. Było to przed czter- 
dziestu laty, kiedy jeszcze mowy nie było o 
poświęceniu się polityce lub publicystyce żyda- 
wskiej jako zawodom samodzielnym, dajacym 
jakakolwiek normalną egzystencję. Ale sądzę, że 
1 teraz nie odbiega się daleko od rzeczywistość" 
ci, gdy — jak my wówczas — dochodzi się da 
wmiosku, że rabinat najwięcej ze wszelkich in- 
nych zawodów daje możność stałego stykania 
się z życiem żydowskiem we wszystkich jego 
przejawach indywidualnych i zbiorowych, a 
przytem jest społecznie najlepiej ufundowaną 
placówką służby żydowskiej. Zdaliśmy sobie 
oczywiście zupełnie sprawę z tego. że praca na- 
rodowa wymaga od rabina zupełnie nowego, re 
wolucyinego niemal nastawiemia zarówno w pr 
gramie swej działalności jak i w stosumku do 
społeczeństwa. | o to właśnie nam chodziła. 
Chcieliśmy stworzyć typ nowego rabina, bẹ- 
dącego nietylko uczonym i dnszpasterzem, ale 
przedewszystkiem duchowym przywódcą naro” 


temat! Najbardziej zapałał się Bendyczewski, mło- 
dzieniec oibrzymiej wiedzy i nieprzeciętnych zdolno, 
Sok ale niezdara życiowy i wieki .,szlhrrmazel (dhè 
tego może chciał przeszxczep ma nasz grunt nietz- 
90868568 filozofię „mocy*...). Bendyczewski ogrom. 
nie przypadł do gustu ówczesnej bohemie artysty- 
czmo-literackiej w Berlinie, która zachwycała się ka. 
żdem jego powiedzeniem. Cokołwiek powiedział, by. 
ło dla nich objawieniem; notowano 50015 jego słowa: 

Ciekawe, w jaki sposób zaprzyjaźniliiśmy sie. Od 
pierwszego wejrzenia jakoś Berdyczewski — nie hk. 
bił mnie. Czy to byta zawiść, czy co Innego, — nie 
wiem. Dość, że krzywo na nmie patrzał. Pamiętam, 
że raz przemawiałem na jakiemś publicznem zebra. 
niu w Bernie. Berdyczewski, który byl wśród słur 
chaczy, modlił się w cichości, — opowiadał m: to po. 
tem, — bym mówił źle. Ale kiedym skończył, przy- 
stąpił do mme i sendecznie pogratulował. Lody zo- 
stały przełamane i odtąd bykémy przylaciółmi. 

Jak Berdyczewsie słę zapałał, miech poświadczy 
następujący fakt: Podczas jednej z nieprzespanej, 
lecz przedyskutowanej nocy rzmcił ktoś z nas myśl 
zredagowama hebrajskiego słowmika filozoficznego. 
Szczegóły przedsięwzięcia miałłóny omówić naza- 
iutrz, a tymczaseną — było już dobrze nad ranem — 


wać literaturę piękną, a przynajmniej mocno zacle- | udaliśmy się na zasłużony spoczynek. Mogla być go. 


Snié jej granice. uważając twórczość czysto literacką 
za rzecz Nasze calomocne dyskusje na ten 


dzina 7 rauo. gdy nagie blogi mój sen przerwany zo- 
stał krótkie ג‎ ostrym dźwiękiem dzwonka. Tak tyiko 
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du, kierownikiem jego spraw | bojownikiem je- 
go ideałów. Z drugiej strony chcieliśmy pracę 
narodową i ideały historyczne narodu, zdążają- 
cego z nowym niewidzianym dotąd naporem do 
swojego kulturalnego i politycznego adrodze- 
nia, uchronić przed jednostronnym  iormaliz* 
mem politycznym, pozbawiającym życie żydow 
skie istotnej jego ideowej treści, tj. !deologii 
religiinej i moralnej judaizmu. Nowoczesny ra- 
bin narodowy miał stać na straży historycznej 
marodowej kultury, która jest przecież czemś 

więcej, niż sama tylko kulturą językową i po” 
Btyczno-spoleczna, ale oparta jest przedewszy” 
stkiem na rodzimym Światopoglądzie i na rodzi 
mej tradycji życiowej. Byliśmy w tym względzie 
dobrymi uczniami Achad-Flaama i nie sprzenie- 
wierzyliśmy się jego zasadom, gdyśmy z ca- 
tym zapałem rzucili się również na tory orga” 
młacyjnej pracy otwarte przez sjonizm polity- 
czony Teodora 1107213. Chcieliśmy raczej, jako 
„rabini sjoniści' być syntezą tych dwóch nie” 
potrzebnie z sobą spierających się prądów. 


ü z tem ulec musiał zasadniczej zmianie ' 


przedewszystkiem stosunek rabina nowoczes- 
negò do swej kazalnicy. Kazanie — jak je wy” 
tworzyła synagoga nowoczesna pod wpływem 
wzorów protestanckich — było dotąd „budują- 
cym“ wykładem myśli wyłącznie religijno—e" 
tycznych, zaczerpnietych z homiletycznie obja- 
śnianych tekstów biblijnych i liturgicznych. By 
ło ponadto przedewszystkieim produktem lite” 
racko-oratorskim, którego charakterystyczną 
cechą była retoryczna bezprogramowość, za” 
chwalająca rzeczy przez wszystkich uznawane, 
a karcąca rzeczy przez wszystkich zarzucone, 
G którego celem jest przedewszystk'em chwilo” 
wy efekt estetyczny, owe tzw. „budujące wra- 
żenie" w chwili religijnego skupienia. W na- 
szem ujęciu kazanie miało być czemś zupełnie 
innem. Miało być mową apostolska, wskazaniem 
dróg, kiórem. kroczyć, czynów, których doko 
nać, twierdz, które zdobyć należało. Miało być 


- 


walką ze wszystkiem. co siły narodu ubezwła- | 


dnia, jego twórcza myśl więzi i jego ware we 
własną przyszłość osłabia, Miałó przedewszy” 


ו 


| 


stkiem uświadomiać naród o własnej jego war- | 
tości, o nieprzebranych walorach jego kultury, ' 


o znaczeniu jego w historycznym pochodzie lu- 
dzkości, o jego prawie do bytu, i a bezwzgle- 
dnej konieczności jego renesa.su. Homiletyka 
i retoryka, piękność ו‎ efekt artystyczny, mu 
siaty; wobec tego zejść na drugi plan, musiały 
przestać być celami kæzania, a mogły pozosta- 
wać tylko środkami pomocniczemi bezpośred: 
niego wychowawczcgu oddz'aływan:a. 


Musiał ; 


zniknąć z kazalnicy żydowskiej pierwowzór pa | 
storalnej liturgji protestanckiej, a nastąpić mu- ` 


siał nawrót do wielkiego historycznego 
proroków, owych niezrównanych mówców ludo 
wych. którzy nigdy ludowi podobać się nie 
chcieli, którzy z narodem zawsze prawie byli w 
rozterce, a których cały lud mimo to. a raczej 
właśnie dlatego kochał, ubóstwiał i słuchał, 


styłu | 
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bezwzględnie przełamać utarty dotąd pogląd 0 ABRAM PODLISZEWSKI 


„ponad—partyjności* rabina, o jego obowiązku 
liczenia się ze zdaniem każdego wpływowego 
członka gminy, o konieczności zadawalania 
wszelakich grup i kierunków. Miało to być pod 
stawa mocnego stanowiska i wpływu rab na o- 
raz źródłem pokoju i zgody w gminie. Myśmy 
temu pogladowi przeciwstawilj stano: 020 i Świą 
domie zasade bezwzględne; niezależności rabi- 
ua. Dałem kiedyś wyraz tei zasadzie mówiąc, 
że rabin, który chce utrzymać się i skutecznie 
działać na swoiem stanowisku. rusi każdej 
chwili być gotów, aby posade swoją stracił, Na” 
leżało pokazać społeczeństwu żydowskiemu, że 
rabm jest poto. aby nauczał i duchowo gminą 
Kierował, że rabin nie jest tylko duszpasterzem 
w utartem zrozumieniu wykonawcy duchow- | 
nycli funkcyi rytualno-kazualnych, ale przede- ! 
wszystkiem przewodnikiem, który drogę wska- 
zuje, sumienie pobudza į do czynu nawołuje. To 
też rabin nowoczesny wpływ swój i działalność 
swoją skierować must przedewszystkieim do 
młodzieży, do tej grupy najmniej „wpłvwowej” 
ale naibardziej kierownictwa i wskazówek po- 
trzebującej, do te; grupy, która najmniej lub! 
mądrych i spokojnych. ale najlepiej rozumie 
tvch co walczą i cierpią, 

Ozyśmy, czy troika nasza taki typ nowocze- 
wego rabina stworzyła? Zdaje mi sie, że osoba 
rabina Ozjasza Thona na to pytanie daje wyraź 
ną i niesporuą odpowiedź, Nie wiem. czy Thon 
nigdy w życiu swem nie żałował że został ra 
b mem. 

Ale mnie się zdaje, że byłe szczęściem dla Tho. 
na, jak było pożytkiem dla narodu żydowskie 
=o. że Thon do tej naszej „trójk.* należał, która 
do służby narodowej wstąpiła przez prog: syna 
gogi, Man: mówić © Thonie jako rabinie? — 
Wszak wszystko, w dotąd o naszych ideałach, 
o naszych nadzieiach | zamierzeniach w chwil 
wstąpremia pa teren rabinatn mówiłem. było tyi 
סא‎ parafr. zą rego osobistości, jego pracy i jego 
czynów. Któż więcej. jak on stworzył ten wspa | 
naly typ nowoczesnezo m ye ll 
typ naucz: ciela —kierownika. duszpasterza—bo. | 
jownika. kaznodziei-—apostoia? Mam mówić o | 
jego kazaniach. które sławę synagogi krakow- | 

i 


skiej po świecie rozniosty? Mam mów 6 o jego 
wyclrewawczem działaniu wśród młodzieży. 
którą zrewolucjomizował i do pracy narodowej 
skierował? Main mówić o jego twórczem prze 
kształceniu upośledzonego przedtem stanowi 


zycię narodowego przewodnictwa? To wszy- 
stko znane jest i uznane. Ale chciałbym, ażeby 
młodsi od nas, a zwłaszcza młodzież. stojąca u 
progu swej własnej narodowej pracy, z życia 
i dzieła Oziasza Tlrona wyciągnęła naukę. Tę 
mianowicie. że placówka nowoczesnego rab na 
nie jest w żydosiwie przeżytkiem i pozycją stra 
cona, ale staje się silna twierdzą w naszej walce 
o naszą przyszłość i o nasze najwyższe idealne 
dobro narodowe. gdy w niej rządz duch naro: 


I jeszcze pod innvm względem chcieliśmy być | dowego przywódcy. duch twórczy. wierny i sil. 


rabinami nowego typu. Należaio stanowczo i; 


| 
: š ה‎ | 
ska kazmodzie krakowskiego, na Światową por 


ny. I mam nadzieję, że w blasku jego wspania- 


Pozdrowienie 


Warszawa, 3 marca 1930 r 


Kochany Panie Redaktorze! 

Jestem bardzo zadowolony z Pańskiego zæ 
preszenia do napisania artykuia w numerze fo 
swięconym 60 q, jubileuszowi mego szanownego 
przyjaciela Dra Thona, Daie mi Pan, kochany, 
panie doktorze, sposobność, by wyrazić moje u- 
czucia o człowieku, który ma tyle zaslug dia 
narodu żydowskiego bądźio iako kaznodzieja, 
bądźto jako mtsarz, myśliciel i polityk, 

Przypominam sobie silne wrażenie, jakie od- 
niosłem wraz z moimi przyjaciółmi, czytając lat 
temu irzydziesci pięć dzielo Dra Thona p. t. 
„Mhut haiahadut“. Jeszcze silmeisze było wra- 
żenie, gdyśmy dowiedzieli się, że autor 1 
jezcze miodzieńcem, Podczas jednego z ,,ponie= 
działków” w salonie Sokołowa referowano i de- 
batowaro o tym utworze, Mowy Thona na kon- 
gresach wywierały zawsze silne wrażenie t 
zwróciły uwagę Herzla, który wiele nadzieji po 
kładał w Drze Thorie. Nie mogę zapomnieć G 
kolosalnem wrażeniu, które wywarł Thon swą 
mową na uroczystości jubileuszowej „Hacefiry” 
w 1904 r. Słowa jego, wypowiedziane nadzwy- 
czujną mocą w języku hebrajskim po dzień dzi 
s'ejszy brzmią w mych uszach. Setki artykułów 
Thona zawsze zmuszały i zmuszają czytelni- 
ków do zastanowienia się, do myślenia... 

Thona mowy sejmowe wywierają gleboki 
wpływ na słuchaczy. Jego "auka ustna ma nie- 
mniejszą wartość od jego nauki pisanej, W mor 
wach iego, w synagodze, na kongresach, na wie 
cach, iak i również w osobistych jego rozmo- 
wach, dużo jest wiedzy i mądrości. Thon po 
siada 100070 wiedzę w dziedzinie 11102019, po“ 
litvki i historji jest uczonym n ecodziennej mias 
ry. Z każdej jego mowy, lak również rozmowy 
prywatnej bije niewyczerpane Źródło esperit, 
humoru i rozumu. Mądre lego oczy, ₪ 
do serca przenikający głos, jego serdeczny uś* 
miech i nadzwyczajny takt pociągają ku sobie 
nietylko Żydów narodowych, ale i przeciwni- 
ków naszych, którzy nie mogąc Thona kochać, 
szanują go, mając najgłębszy respekt dla jego 
osobistości, Thon jest w naszej epoce jednym 2 
największych i naibariziej zasłużonych mężów, 
Chcę zakończyć słowa moje dowcipem, który, 
styszałem o Drze Thonie: „kiedyś mówiono 
„Dr. Thon z Krakowa“, obecnie mówi stę „Kra 
ków, gdzie mieszka i działa Dr. Thon". 

Niech nam nasz kochany Thon długo jeszcze 
żyje i niechaj jak dotychczas działa na prawo 
i lewo, kształcąc i ucząc. A. Podliszewski. 
Doo דחה‎ E קה‎ <A 
łej postaci zrodzi się niejedna jeszcze „trójka“, 
zdolna. godna i gotowa. by jako rabimi żydow- 
scy dla narodu Zydowsk ego walczyé i praco- 
wać. Jemu zaś i nam innym dwom 2 1 
„trójki“ życzę abyśmy jeszcze dużo takich na- 
stępców się doczekali. 


dzwoni! Berdyczewski! 

— Co ty tu robisz? — pytam niespodziewanego go 
Ścia zasparym głosem. 4 

— Przyniosłem materjały do naszego słownika, — 
odpowiada Berdyczewski naiwnie, i najspokojniej 
wręcza th. cały stos papierów, które zdążył zapisać 
w ciągu tych kilku godzin nocy. 

Nie było tak ciężkiego przedmiotu w pokoju, któ- 
regobym nie chciał mu rzucić w głowę. Ale skoń. 
02710 się na tem, żeśmy się uściskal: serdecznie. 


Wspannała jest inna anegdota o Berdyczewskim 
opowiedziana przez Jubilata już na iomem miejscu. 
„Berdyczewski lubił ogromnie słowo „walka“ (wy- 
mawiał to po żydowsku „kamp“ — koniecznie przez 
~D"!). We wszystkiem też lubi dopatrywać się owe- 
lgo kamp”. Zwykł on nosić mały kapelusik, który 
zaledwie nakrywał sam wierzchołek głowy. tak, iż 
Aajżejsey wietrzyk arzucat mu kapelusz na ziemię. 
Pewnego ran, — opowiada Jubilat, — straciłem 
Gerpliwość i powiedziałem do niego ze złością: Mu- 

sobic nareszcie kupić porządny kapelusz na gło- 
IWe. Nie mam zamian wiecznie uganiać się za twoim 
Gawającym kapeluszem. — Na to odpowiedzia! mi 
Ganiyczewska z wrodzoną sobie lagodnościa: 1 
יי‎ mnie najciekawsze; ten wie 
any kamp” (walka) wiatr z kapeluszem. 

Czyż tm ¿nogjota nie obarainiocyzuje dy widualio- 


= 


ści Berdyczewskiego znacznie lepiej od obszernych i 
uczonych rozpraw? 


FRISZMAN I — SZACHY. 


Dawid Friszinan nie należał właściwie do naszej 
„paczki*, Przebywając na studjach w Berlinie, ho- 
spitował przez jakiś czas na naszem seminarium ra- 
binackiem | stąd zapoznaliśmy się bliżej, Jeśli cho- 
dzi o mój sąd o nim, zwłaszcza zaś o jego działalno. 
ści publicyszyczno-feljetonistycznej, miałbym duże 
2050126202. Jego stosunek do sjonizmu — to gry- 
masy rozkapryszonej pamiy. 

Przypominam sobie zabawny szczegół. Przed laty 
bawił Friszman przez kilka miesięcy w Krakowie i 
oczywista był moim czestyin gościem. Friszman był 
zapalony:n szachistą i jakimś tam wybitnym działa- 
czem w klubach szachistycznych. Pewnego razu, tak ! 
ot, dla zabawy, zrobiliśmy „partyjkę*, W szachach 
nie jestem mistrzem, gram rzadko i naczej „po domo 
wemu“, niż ze znawstwem. Ale stało się: Friszman 
oberwał inata i był niepocieszony, Zażartowałem so_ | 
bie z niego: | 

— Co się z tobą dzieje, Fr'szman?! 

— O, to już nie można sobie z tobą zażartować : 
pozwolić dać sobie mara dla zabawy? — odpowie- 
dział Fniszman. 

„Pozwohć sobi: dać mata?“ Czekaj bratku", =- 
powiedziałem sob.e. 


I odtąd, dekroć graliśmy, przegrywał stale — ka 
swemu wielkiemu zmartwieniu. 


LITERATURA HEBRAJSKA. 


Rozmowa schodzi na tury poważniejsze 

Mój stosunek do nowej literatury hebrajskiej? — 
mówi czcigodny Jubilat, — Najbliższy mi jest oczy- 
wista Bialix, Czerpie on wszak z tych samych ¿ró- 
deł, porusza najtajniejsze struny duszy żydowskiej, 
Pamiętam dobrze pierwsze jego wystąpienie na are- 
nę literacką Wrażenie wśród nas, młodych było pæ- 
teane. Muszę też dla ścisłości zaznaczyć, że niemniej 
wstrząsające wrażenie wywołał Fajerberg. — Jege 
„L'an“ przeżywal.śrny. wszyscy bardzo głęboko. I 
dotąd jeszcze cenię bardzo wysoko utwory tego 
przedwcześnie zmarłego pisarza. Skoro już jestem 
przy prozie, nie mam dość słów zachwytu dla inne- 
go, również młodo zmarłego pisarza. Mam na myśk 
Gnessina. Świat zachwyca się dziś Promst'em, ale 
gdzież mu do naszego Gnessina! 


Czermierowskiego cene bardzo. Ale ten rasowy 
zresztą poeta nie przemawia do mnie w tym stopnia, 
co Bialik: jest mi cokolwiek obcy. Poezje jego muszę 
sobie tłumaczyć, gdy Bialik przemawia bezpośrednio. 
Przy całym moim zresztą szacunku dla młodej I nej- 
młodszej generacji poctów, nie mogę pominąć mh 
czeniem, że jestem wciąż jeszcze wielbicielem muzy 
J. L. Gordona. Choć budzi zasirzeżania jego stroma 
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Rabin Dr. MARKUS EHRENPREIS 
(Sztokholm) 


„GI TRZEJ" 


(List do redakcji) 
Był Pan, Panie Redaktorze, tak uprzejmy 
zaprosić mnie do współpracownictwa w nu- 
merze jubileuszowym na cześć Ozjasza Thona, 
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קנין עולם. כי לא רק בלה המשמעת המפלנתית נענים 
ונכנעים לפני רצונה אלא עבודה מאהבה אט עונדים אתו 


a ja przyrzekłem Panu artykuł pod powyż- | של‎ join בתוך‎ omo ותחת הנחלתו הנכונה. ישנם נימים‎ 


szym tytułem. Chciałem w tym dniu pamiat- 
kowym opowiedzieć historje nader ciekawej 
przyjaźni, która łączyła trzech synów lwow- 
skiej ulicy żydowskiej — Thona, Braudego 
i piszącego te słowa — od ich najwcześniej- 
szego dzieciństwa, mimo różnego usposobienia 
i odmiennych losów, poprzez całe życie. 
Kiedy jednak usiłowałem rzutem oka wstecz 
ogarnąć drogę tej trójki, wówczas zaświtało 
mi nagle, iż historja tej przyjażni zawiera 
w sobie in nuce historję ostatnich dwóch 
pokoleń żydowskich, Ghetto, talmudyzm, 
wołanie haskali, odkrycie „świata“, walka 
między własnem a obcem, tragika samoza- 
gubienia się i rozkosze znalezienia sie; 
a potem wielkie i cudowne obudzenie się 
całej generacji, rozpoczynający się „powrót 
do żydostwa“, szukanie właściwej drogi, 
wyłonienie się nakształt meteoru nowych 
duchów kierowniczych, i rozstrzygające prze- 
życia, przed wszystkiemi innemi niewygasłe 
przeżycie Bazylei — całe to bogactwo ze- 
spolone jest w owej przyjazni tych trzech, jest 
w niej — jeśli mogę to bez pychy powie- 
dzieć, — ucieleśnione w sposób szczególnie 
plastyczny. A potem poczęły się przed mym 
wstecz zwróconym wzrokiem cisnąć obrazy 
wspomnień: miejscowości, sceny postacie. 
Lwowski Mikra Kodesz (potem „Sjon*), jedno 
z miejsc narodzin żydowskiego odrodzenia, 
' berliński Jung Israel, wiedeńska konferencja 
przedbazylejs niespodziane symboliczne 
anie się nas trzech w sali wykładowej 
gimnazjum imienia Herzla w Tel Awiwie 
z okazji poświęcenia Uniwersytetu Hebraj- 
skiego. A potem ukochani towarzysze drogi! 
Wielu ` jaz odeszło, niejeden powędrował 
własną drogą: Adolf Stand i Korkis i Schiller, 
między niewieloma pozostałymi przy życiu 
zawsze wierny Malz, następnie Berdyczewski 
i Dawid Neuman i Efraim Frisch, czasami 
Ruben Braudes, Frischman i Achad Haam. 
A potem z innej sfery: Lazarus i Steintbal, 
Karpeles, i młody Georg Hirschfeld tragiczny 
Schreiner i monumentalny Steinschneider 
i naszemu sercu nader bliski, olbrzym myśli 
Simmel! 

Już z tych przelotnych napomknieé Pan 
widzi: Historia przyjazni owej trójki z lwo- 
skiej ulicy żydowskiej jest w miniaturze 
historia odrodzenia żydowskiego ostatnich | 
sześćdziesięciu lat. Pojmie Pan, Panie Redak- 
torze, że nie mogę jej tutaj i dzisiaj napisać, 
Miejscowości te, sceny, postaci — wyliczylem 
zaledwie tylko parę z wielu — przeszły 
przez drogę życiową naszego ukochanego 
Ozjasza Thona, kształtowały go i formowały 


ideologiczną, jestem pełen podziwu dla jego wiedkier | 
go kunsztu poetyckiego. Są sceny u Gordona, godne 
pióra Sheliey'al Stanowczo Qordon jest u nas miedo- 
ceniany. 

— A jak zapatnuje się Pan Doktor na falę przekła- 
dów, która od szeregu lat zalewa hebrajski rynek 
księgarski, zwłaszcza w Palestynie? Czy nie zaszko- 
dzi ona twórczości oryginalnej? 

— Nie sądzę. Musimy przejąć wszak „żelazny ka- 
pital literatury Światowej. Jerzy Brandes powie- 
dział gdzieś, że społeczeństwa dzielą się na Qoethe- 
reli i noch—micht—Goethe—reii. I oto pokazuje się, 
Że jesteśmy Goethe—reif i Schiller—relf i nawet Sha- 
kespeare—reif! Taki naprzykład przekład „Tella“ 
dokonany xcngenialnie przez Bialika, przestał być 
właściwie przekładem, a wzbogacił naszą własną 
literaturę dziełem 1650 0018016 pięknem, 


KRAKÓW 1897. 


I mowu wnacamy do wspomnicń. Kraków 1897 — 
rok objęcia stanowiska kazmodzieji. Pierwsze kazanie 
w templu wohec przepełnionej po brzegi świątyni. 
Nie widziałem przed sobą ludzi lecz miałem wraże- 
mie, jakoby zwarty mur roztaczał się przedemną. — 
Mówiłem, — jak lunatyk, wiedziony jakąś tajemną 
siłą, trawiony jakimś oprem wewnętrznym. Mów 
łem tak, bo imaczej mówić nie mogłam, bo inaczej 
1 dais jeszcze mówić nie mogę Po roku pfryszły | 


נפשות MIN‏ המקשוים אותם DY‏ מנהיגם קשר אשר לא 
ינתק לעולם; ישנם my‏ כבוד כלתי נראים tyb‏ המקיפים 
את ההסתדרות הציונית של פולין הקטנה המערבית ושלזיה, 
הרונלת תחת דנלו של ריד Jp‏ ועעי כבוד אלה הס ענני 
שלום והבגה הררית. ומשום סה זכינו לכך, אם לא ma‏ 
MNN‏ החביבות היוצאת מגשמתו של המנהיג וחודרת אל 
נשמתם של חכרי ההסתררות? 


כשנעבור על פני ההיסטוריה שלט וכשנשים py‏ בוחנת 
על סטלות הנפש של כל אותם הקבוניטים שוכו בזמן מן הזמנים 
לעמור בראש העם ולוכוש להם משמעת של המונים, 
או meu‏ שרק הודות ללבבם הטוב my‏ את ראשס בר 
הנצחון של פופולריות. כי רק זאת היא המדה היחירה 
העולה על נביהן של כל המדות nowi‏ שהצטינו בהם 
גבורי האומת. 

מן ההנתה הואת ywa 52 pm‏ בעברית נרדפים הם 
השמות .אהבה' הדבקות'*), | האדם מתקרב אל רעהו לא 
באמצעות השכל לבחו אלא בעצם וראשונה באמצעות 
הרנש ורק האהבה היא המקשרת את המתקובים ומדב קת 
אותם. pom‏ שההתקרבות של אנשים ובים אג במלים 
zw‏ הארטן וההפתדוות היא היא דכקות במדה 
מרתבת. מבן vora‏ שהכח המניע היוצא מלבו של 
המנהינ היא חכיבותו על "ah‏ ההסדוות ולכן במרה שהמנהינ 
מתחבב sme‏ בה במדה מתהרקת ומתחזקת ההסתדרות 
כלה. 

כזה הוא דיר מהון שלנו. הוא נעשה חביב לט וחביבותו 
W‏ היא המהדקת את ההסתררות הארצית שלנו ותר מאשי 
זכו mb‏ הפתדרויות ארציות אחרות. לא מפני שדרנת uman‏ 
היא נמובה ולא TW‏ רנש של אינדיבירואליזם שורר 
השלום במחנט. pua‏ זה בוראי לא נופלים אנחט מחבריט 
בארצות אחרות, אכל שונים אנחט מן האחרים בחוזק הלח 
המניע של מנזיננו, גם אצליט נראים לפעמים סדקים איגדי- 
בידואליסטיים בנוף ההסתדרות. נם DYW UR‏ לעמוד על 
unya‏ ולהגן על השקפותיט כל אחד *B9‏ הבנתו nim‏ 
השנתו. אבל רק Tm‏ חביב קל של המנהינ או תנועת יד 
מחוכמה שלו ותיכף הקרעים מהאהים שמש חחיבה שלי 
מסלקת את הסדקים ומרפאה את הפצעים. 

את דיר M pno‏ אנכי מברך היום ליובל הששים שלו 
ואני מאחל לו אורך OB‏ ושנות muy on‏ רבה עור 
ופוריה לאשרנו ולמובתנו. לטובת DZY‏ וארצט. 


mm (°‏ ואהבת את ר' וכו — ואתם הדב קים ברי "M‏ 


אי גל 


כלום מוצא אני באוצר המלים שלי תואר אהר יותר 
מתאים בשניל RW)‏ הפתדרותנו הארצית ליובל הששים 
שלו? לא. לכל הפתות אנכי ה.עוברי — DR‏ לדבר paoa‏ 
מדיסצימלינה ‏ הצבאית — MNA‏ של המפקד הראשי 
רד יאושע טהון אינני וואה מלה אהרת שתכיל בקרבה, 
eyes‏ המחזיק את הטרובה, את כל אותן הסגולות SWR‏ 
wes‏ בהם אלה היחירים המושלים ברוהוה העם וברנשותיו. 
wm‏ רואה שום תואר אחר אשר יביע בשעה חגינית זו לא 
pi‏ מת שאו יורעים מאישיותו של חתן היובל. אלא 
₪8 סח שאט מרנישים ביהסנו אל. 

DW בעצמי שאין אני ראוי להעריך את ערכו‎ m PTP 
TM כי אם למקצוע המדע יבאו חכמים‎ ew של דד‎ 
לבני דורג  ואם למדיניות‎ JA) שא פעל החוקר מהון ומה‎ 
יאד סרינאים מומחים ויעידו. תבא ההיפטוריה ותרשום על‎ 
לעם ישראל‎ pw שלה מה פעל הפוליטיקן‎ mnzm we 
בתקופה של בריאת עולמות ותורכנם. בתקופת‎ mów בגלות‎ 
המלחסה‎ ma הענקי של‎ DWA הצירה אחרי‎ maw 
'תשלטית. ואם לצ'ונית על אהת כמה וכמה שאין די מלים‎ 
על שרה בסום‎ manon להעריך כראוי את זכיותיו‎ wo כפי‎ 
מתנועה הלאומית שלנו והרחבתה. כלום אפשר, בלי כשרון אמנותי,‎ 
את טיב טעמם‎ "RANY של מאמר‎ mw לצייד במסגרת‎ 
מעם הסיחד של מאמריו תפובליציסטיים הרבים על נושאים‎ 
בהן?‎ DÓW שונים בון בשפתגו אט וכין בשפות אחרות שהוא‎ 
לסחד כו את ההתלתבות‎ mb לט קנה‎ w obs או‎ 
לשמע מרברותיו הנעיטים ונאומיו המתובלים‎ von שהתלקחה‎ 
בחומור בריא וקולע אל המטרה? כלום אפשר לציין במספרים‎ 
את מדרגת החום הלאומי שהרר אל לבות'הם של המוי‎ 
טהון?‎ „m התעמולותי הממיר של‎ nb חדות‎ vey 

מביר אני בחולשתי לנבי תפקיר נעלה ma‏ לכן כשאני 
לעצמי "nn‏ מסתפק במבט של הערצה Db‏ אל פני 
גשיאנו wn TND‏ של שמחה על שוכיתי להמנות בין טשאי 
כליו על שנתן w mna bsum‏ להסתורות שלנו. Dax‏ 
כשאני לוקח את ישות הרבור ביום חגנ זה מנמתי חיא 
רק לרבר על דבר ההדנשה האנושית"הברותית הממלאה את 
לבי ונודאי נם לבותיהם של רבים מחברי בשעה ז. 

חביב הוא הדיר טהון שלט. מי זה מן החברים הקוובים 
אליו לא הרניש את זה במלא מיבן המלה ? חכיב הוא אותו 
המצביא הנאוני העומד בשורות הראשונות של החזית. חביב 
הוא אותו הלוחם הלאומי העקשני. שאי ידע וותורים 
סרעותיו הטרינציפיוניות. | וכשהוא .חונהי עם הייליו במחנת, 
כשהוא מוכף חברים. אין בו אף קורטוב של התגשאות. אין 
mo‏ אלא יתם של אהבה ואחוה וידידות. לכן למעלה מכל 
נצהונותיו העקריים על שרה פעולתו הרחבה מעריך אני את 
uye‏ זה הפנימי, הנצחון שקנה לו את לבות man‏ 


Bo. הח הי‎ O ü os = הייריה הוהי‎ "ONO WZORCA —  S5-O—z== 


uskrzydliły jego czujną duszę, wyostrzyly 
jego jasnego ducha, ożywiły jego wymowne 
usta; uczyniły go tą wyjątkową osobistością 
żydowską, którą wszyscy znamy i podzi- 
wiamy. Jakąż to sprawia satysfakcję ta 
świadomość, że ten rzadki człowiek w na- 
szem gronie żyje i działa. Radujemy się 


pierwsze narzekania. Skrajna asymdacja, dzierżąca 
wówczas władzę w tempiu, przysłała do miodego ka 
zmodzieji delegację, Wytykano mi zbytsią „narodo- 
056" moch kazań. Przypominam sobie, że zabola- 
ło ich zwłaszcza kazanie, wygłoszone w drugim roku 
piastowamia urzedu Mówiłem wówczas o biblijnych 
„meraglim* (szpiegowie) I wskazywalem, że przed- 
stawiciele narodu dopuścili się zdrady wobec własne 
go społeczeństwa. Aluzja do zaprzańców z obozu 
asymilacji byla aż nadto widoczma. 

Na wszelkie żale i wwagi odpowiadałem to, co 3 
zawsze powtarzam w takich okazjach, nawet w osta 
tmich czasach. Możecie nakazać mi, jak mam mówźść, 
czy mam tinówić cicho, czy głośno, możecie narzucić 
mi język, w którym mam przemawiać, możecie wre- 
szcie kazać mi włożyć taki czy amy „talar“, a wów_ 
czas mogę sie poddać lub ustąpić. Ale co mam mó- 
mié — to już wyłącznie moja sprawa, to już sprawa 
mojego, sumienia. Inaczej mówić nie potrafię. 


KAZDY NA SWOJEM STANOWISKU. 


Kiedy sięgam myślą w przeszłość, — opowiada 
dalej Jubilat, — kiedy rozglądam się wśród owej gar 
stk! przyjaciół z czasów studjów w 15606 widzę, 
28 wszyscyśmy rozeszli! się na wszystkie strony 
świata 1 każdy ma swem stanowisku jednak czegoś 
dokonał. Pracą, zapałem 1 entuzjazmem każdy z nas 
przeorał skibę w.swem środowisk, L w 


z całego serca, widząc go bez przerwy krzą- 
tającego się przy pracy: człowiek dojrzały 
i wiedzący, któremu lata nie uszczkn ły ni- 
czego z entuzjazmu młodości. Niechaj Bóg 
zachowa go nam i narodowi żydowskiemu 
ad meah we-esrim szanabl 

Sztokholm, dnia 7 marca 1930 


Berlinie, Ehrenpreis zrazu w Bułgarii, potem w Sztok 
hoimie, Neumark i Malter w Ameryce, Kantor w Pe. 
tersburgu i Rydze, „w'ani hakatan* — w Krakowie. 

Marzę o tem i kiedyś może jeszcze myśł tę w pra- 
sie żydowskiej poruszę, by na Uniwersytecie Hebraf' 
skim w Jerozolimie wykształcić w wiedzy żydow- 
skiej kilkuset młodzieńców, którychby następnie mo- 
żna było rezsiać po różnych stronach Ameryki, age- 
by, tak jak myśmy to niegdyś uczynii w Europią 
przeorali słkibę, przetworzyti społeczeństwo 'żydowi 
skie, wzmocnili ducha narodowego. Niekoniecznie 
musieliby wszyscy być rabinami, mogliby działać 
jako nauczyciele, dziennikarze, sekretarze gum ży- 
dowskich i t. d. Ale każdy na swojem stanowisku i. 
wśród swego otoczenia miałby do spełnienia tę świę 
tą misję. 

Może jeszcze tę sprawę pomiszę, — dodaje Jubilat 
z odcieniem melancholjj — może w formie testamen 
tu, by sprawa, która jest mi Świętą, nabrała większej 
wagi. | 

przeciwłiko temu: do testamentu ma ceol‏ 0465010 ו 
zodny Jubilat jeszcze czas. Jeszcze nle pora u tem‏ 
myśleć, Trzeba narazie przełknąć ten nieszergmny‏ 
„fubdleusz”, który tak zmienacku przyszedł (więc w‏ 
jednak już 60 lat?I.), a potem daie} preystapit do‏ 
pracy i poprowadzić ją szczęśliwie do końca.‏ 


DAWID LAZER 


Nr. 71 


Dr. EMIL SOMMERSTEIN (Lwów) 


„NOWY DZIENNIK“, poniedziałek 17. HU 1936 


Do wieńca chwały 


Niech mi wolno będzie pure słów poswie- 
616 wielkiemu naszemu przywódcy Dr. Ozja- 
szowi Thonowi w dniu Jego jubileuszu. 

Pięć lat spędziiem w kontrakcie z Nin 
pa trudnym terenie parlamentarnym w War- 
szawie. 


Gdym pierwszy raz wchodził w podwo e 
Sejmu, Dr. Thon jako wytrawny już parla- 
imentarzysta — należał do Sejmu Ustawo- 
dawczego — nas nowicjuszów wprowidzat, 
'wprowadzał dosłownie, bostny nie mieli je- 
szcze legitymacji z powodu nieukończenia 
prac państwowej Komisji wyborczej — na 
„Jego słowo wydano nam poświadczenia, U- 
poważniające do wejścia na sałę sejmową 8 
mawet do uczestniczenia w raucie, jaki na 
pożegnanie ustępującego se mu ustawodaw- 
czego a na cześć nowego wydał ówczesny 
Naczelnik Państwa marszałek Józel Piłsudski. 

Wprowadził nas i nam przewodził, bo On 
w pierwszej fazie Koła Zydowskiego był jego 
prezesem. 

W trudnym okresie wyboru pierwszego 
prezydenta Rzeczypospolitej był na pierw- 
szym planie, a gdy przyszedł rzad generala 
Sikorskiego, rząd silnej ręki. gdy generał 
‘Sikorski w odpowiedzi na posiulaty żydow- 
skie rzucił słowo o przywileiach 'akich Zy- 
dzi żądają, podjął Dr. Thon rękawicę i z 
trybuny sejmowej ostro się przeciwstawił 
„lampasom generalskim*. 

To wystąpienie Dr. Tkona było charakie- 
rysiyczne dla całej jego działalności parla- 
mentarnej. 

On, który mówił i pisał o Polsce od morza 
do morza, który zawsze akceniował pełny 
obowiązek obywatelski dla podniesienia i ro- 
zwoju pańsiwa, umiał godnie, nieraz w o- 
strych słowach, a zawsze w spcsób wysoce 
kulturalny, nacechowany poloiem ducha i głę- 
bią wiedzy, bronić praw żydowskich i odpierać 
krzywdy żydowskie. 

Pomnę, jak stanął na posterunku i w pierw- 
szym szeregu walczył przeciw ustawowe- 
mu wprowadzeniu normy procentowej w 
przyjmowaniu studeniów do wyższych uezel- 
ni wedle klucza narodow ościowego. 

Sprawa zdawała się przesądzone; chora- 
giew „nunierus clausus* szeroko rczwiną: 
zmariy poseł ks. Lutosławski, cbronę pro- 
wadził Dr. Thon. 

Pomnę te trzy tygodnie codziennego zma- 
gania się, tę moc argumentów, jakie wysu- 
wał Dr. Thon, pomnę jak z zapartym odde- 
chem słuchali goprzeciwnicy, twardzi zawzięci 
zdecydowani, bezwzględnie na złamanie praw 
konstytucyjnych, wpatrzeni tylko jakby w 
wizję przyszłości, w tę swoją misję skruszenia 
Żydowskiej inteligencji. 

I dla mnie wówczas Dr. Thon był symbo* 
lem ducha żydowskiego, wiecznie żywego co 
się nie da skuć i spętać, co Światu całemu 
dał światło wiedzy i poznania i poprzez naj- 
większe ciemności przebija się ku wyżynom. 


Zwyciężył Dr. Thon, a ta jego zdawało się 
beznadziejna walka zapewnia, mu złotą kartę 
w dziejach parlamentarnej obrony naszych 
praw. 

Dr. Thon był obok bip. Dr. Reicha wspól- 
inicjalorem i spóiiwórcą t. zw. ugody. 

Nie miejsce tu ani pora spierać się o jej 
znaczenie i wariość, 

Jedno nczostaje pewnem, że był to skt 
bardzo doniosły w dziejach naszej walki o 
równovprawnienie w dziedzinie praw obywa- 
telskich i narodowych, który zmienił w każ- 
dym razie nastawienie psychiczne w t. zw. 
kwestji żydowskiej w Polsce. 

Pomne, ile ziadliwości kierowało się wów- 
czas przeciw Dr. Tkonowi; tylko on ze swym 
spokojem filozofa i myśliciela mógł przetrwac 
ten wielomiesęczny okres szamotania się z 
reprezentantami rządu i przekonywania wła- 
snego obozu o konieczności swoich poczynań, 
w których zbewiennosé święcie wierzył. 

Zasiadając w Kcmisji spraw zagranicznych, 
często glos zabierał, a jepo ocena położenia 
miedzyneroccvego znajdowała pełne zrozu- 
mienie zarówno u każdoczesnego ministra 
spraw zagranicznych jak i u członków Ko- 
misji i poważnie się z nią liczono. 

Rozwiiał ponadto żywą działalność inter- 
wencyiną, tak mecdłaczną*w życiu posła 
żydowskiego, wyrazicieła ogromu krzywd 
i udręczeń własnego spo!eczeństwa. 

Dzięki autorytetowi jakim cieszył się u 
wszystkich w'arcdajnych czynników w rządzie 
czy w sejmie, usuwał a przynajmniej łagodził 
nieieduo indywidualne cierpienie, dźwigał 
nie edna złamaną egzystencję, przynosił ulgę. 

Dr. Thon jako mcwca seimowy skupiał 
zawsze wielką ilość słuchaczy; czekano na 
jego mowe, walił w przeciwników mocą 
rzeczowych argumieniów, żelazną logiką, ale 
częsio godził w nich gryzącą ironią, subtel- 
nym sarkazmem i skrzącym się od polotu 
qucha, wykwintnym dowcipem, w czem mu 
nikt nie dorownat. 

Nie silił sie na patos, ani na kunszt reiora, 
a osągał zawsze najwyższy efekt. 

W ostatnich latach śledzę zdala działalność 
poieyczną Dia Thona. 

Nauwąticne zdrowie nie pozwala Mu na 
dawną aktywność, a może w niemałej mierze 
wpłynęły na to stosunki w ca:ym polskim 
par'amentaryźmie a specjalnie w Kole ży- 
dowskiem. 

Tylko piórem w Swoim ulubionym „Nowym 
Dz enniku* 'toruie drogę Swoim poglądom 
w kwestiach zasadniczych i taktycznych a 


x 
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Ja wiem jedno, że gdy — jako student [= 
szcze — zacząłem się sjonizmem intereso= 
wać, nazwisko dra Thona, a raczej nazwiska 
dwóch doktorów Thonów niejednokro'nie mi 
obiiaty się o uszy, rzucsły się w oczy na 
łamach wiedeńskiej „Die Welt“. 


Nie moge nie powiedzieć o doktorze Tho- 
nie, jako o uczonym, o iudaiście i 1 6 
Wiem, że niejedno w tych dziedzinach stwo= 
rzył, niejedno napisał, wiem, że nazwisko 
iego nie do poślednich w tych dziedzinach 
należy. Ale obydwie ie dziedziny są mi pra 
wie obce — więc wiem niewiele. 


Natomiast obserwowałem dra Thona jako 
posła i tu mogę coś-nie-coś o nim powie- 
dzieć, Poznałem go, zanim jeszcze posłem 
został, jeszcze przed wyporami, — i pierwsze 
moje z nim zetknięcie się sprawiło na mnie 
silne wrażenie. Były to, że tak powiem, 
w „najpierwszych dniach* wyzwolonej Pol- 
ski. Smutne wypadki we Lwowie, Kielcach 
i szeregu innych miast zmąciły pierwotny 
przychylny stosunek ludności żydowskiej da 
odradzajacego sie Państwa. Ludziom, którzy 
jeszcze w czasach zaborczych wierzyli w wole 
ną i sprawiedliwą Polskę, ciężko było na du- 
szy. SŚłyszało się słowa żalu, słowa 102028- 
rowania i niechęci. Gdy się zaczynało mó- 
wić na żydowskiem zebraniu o bieżącej sy- 
tuacji, o najbliższych zadaniach — padały 
cierpkie, nabrzmiałe bólem i goryczą siowa, 
które wierzącemu odbierały wiarę i zatru- 
wały duszę. I jeden tylko z niewielu, doktór 
Thon miał inny, odmienny stosunek do spra- 
wy, — ufny mimo wszystko w przyszłość 
odradzającego się Państwa, pełny wiary 1 
sympatji dla organizującego się i zrzucają- 
cego więzy niewoli narodu polskiego. W jego 
prostych i szczerych słowach usłyszałem od- 
dźwięk tego, co sam odczuwałem i przeży- 
wałem — i wówczas poczułem doń sym- 
patję, która mi pozosianie na zawsze. 


A następnie w Sejmie... W pierwszym 
Seimie szliśmy zawsze razem. Nie było wie- 
dy różnie pomiędzy Kongresówką a Galicją. 
Jednakowo zapatrywaliśmy się na wszystko 
i jednakowo — bez porozumiewania się 
zgóry — reagowaliśmy na każdy objaw ży= 
cia politycznego. 

Odmiennie ukształtowały się stosunki 
w drugim Sejmie. Rozpoczęły się tarcia i in- 
trygi. Mojem zdaniem jednak lłnja dra Tho- 
na nie odbiegała znacznie od linji dawnej, 
linii pierwszego Sejmu, którąbym nazwał 
linją posłów z Kongresówki. Tylko w jednym 
momencie — w momencie t. zw. „ugody“ — 
rozeszliśmy się poważniej. Trudno mówić, 
kio tu mia: rację: kazdy zawsze pozostanie 
przy swojem zdaniu, ale jedno przekonanie 
mam: cokolwiek robił dr Thon, nie robił dla 
reklamy lub karjery politycznej, lecz robił 


powinny one być drogowskazem w gęstwinie © w przeświadczeniu, że dobrze czyni dla Ży- 


chaosu i niepewności. 

Obyśmy długo jeszcze mieli w Dr. Thonie 
naszego duchowego, politycznego przywódcę, 
oby długo, długo jaśniały jego wielkie wa- 
lory duchowe i etyczne z pożytkiem dla na- 
szego biednego, tak ciężko borykającego się 
narodu. 


ošo—n o 


Poseł APOLINARY HARTGLAS (Warszawa) 


Doktorowi 


60 lat — to ładny wiek, choć bynaimniej 
jeszcze nie podeszły. Ale dla człowieka pra- 
cującego społecznie, dla człowieka który po 
zwykłej swej pracy zarobkowej dla siebie, 
nie odpoczywa, jak inni, lecz pracuje dla 
tych innych, — dła człowieka, którego ner- 
wy szarpią zmartwienia i troski nietylko 
o siebie i o własną 1odzinę, lecz i o miliony 
innych — to kawał życia. Nie len jednak 
wiek 60 letni stanowi o tem, że stawia się 
na drodze życia jednostki jakgdyby slup 
wiorstowy, siada się pod nim i rozważa, ma- 
nifestuje się i podnosi ten eiap życia, — 
jemo tó, co człowiek w ciągu owych 60 lat 


uczynił i zrobił, czem się wsławił i czego 
dokonał. A okres owei działalności może być 
znacznie mnieiszym od tych lat 60-iu, i je- 
dnak on ie 60 lat opromienia, on im blasku 
nadaje. Bo nie wiek stanowi o indygenacie 
cziowieka, lecz jego czyny. 

Nie naieżę do bliższych icwarzyszy dra 
Tlona, którzy z nim razem żyli i praccwali, 
nie obserwowałem zbliska jego działalności. 
Znam ją trochę z opowiadań, trochę z ksią- 
iek. Siarsi towarzysze, którzy od zarania 
sjonizmu, już jako ludzie dojrzali, z drem 
Thonem się stykali — ci prędzej coś o nim 
ג‎ © jego roli w sjonizmie opowiedziec mogą. 


dów. Poza tym jednym faktem rozbieżności 
linji politycznej nie widzę; może bardziej 
umiarko wana, bardziej miękka taktyka, lecz 
linja i treść ta sama, 


Mądry i rozważny, odczuwający głęboko 
bóle i troski żydostwa, starający się je 
w miarę sił i możńości złagodzić, nie go- 
niący za rozgłosem i reklamą bo ich zresztą 
nie potrzebuje — bolejący nad tarciami 
i zgrzytami, jakich jest dużo za wiele w @a- 
szem politycznem życiu, podchodzący ostroz= 
nie i wszechstronnie do każdego problemu, 
cierpliwie i umiejętnie dobierający środków 
do jego rozstrzygnięcia — oto sylwetka po- 
lityczna dra Thona, jaka plastycznie zaryso- 
wuje się zawsze przed mojemi oczyma, ile- 
kroć o nim pomyślę. 

Wspaniały mówca, z Bożej łaski — o tem 
pisać nie potrzebuję, to wie każdy, kto go 
kiedykolwiek słyszał. 


I gdy teraz dr. Thon obchodzi swoją sześć- 
dziesięcioletnią rocznicę urodzin, powiedzieć 
możemy jedno: młody duchem, a i nie tak 
stary jeszcze wiekiem, zdążył zdziałać du- 
żo. Niech więc żyje nam jeszcze długo i na- 
dal niech pracuje dla 00028 narodu z któ- 
rego wyszedł i dla którego cały czas żył. 
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IOWY DZIENNIK“, poniedziałek 17. 11. 1930 


Rabin Br. JECHESKEL LEWIN (Lwów) 


Na wyżynach 


Ud malych poczatków, dzięki własnym za- 
sługom, pal się nasz Jubilat po ciężkiej cier 
nistej drodze ku wyżynoin piękne; i wzniosłej 
idei. 2 szczytów sześćdziesięcolecia znojnej 
pracy, spogląda dziś dr. Thon wzrokiem try- 
umfatera na dość daleka przeszłość i z nim ra” 
zem spoglądają wielbiciele Jego talentu, na ko- 
leino zdobwte sztandary... Przed sobą widzi Jur 
bilat nasz lepsza przyszłość narodu i własnej 
odrodzonej Ojczyzny, jakniemniei losy swej 
partji, spoczywające w pewnych rękach, młod- 
szych pokoleń, które sam wychował i do zwy” 
cięstwa prowadził... 

Do tych bądźcobądź młodszych zaliczam sie- 
bie samego, należę bowiem do wiernych ucz- 
mów Jubilata, a dziś teżi do oddanych Mu to- 
warzyszy š kolegów zawodowych... Jestem Mu 
doprawdy wdzięczny, ilekroć sobie przypomi- 
nam, jak mnie młodego sioniste, przed blisko 
qł-tu laty, zaczął wtajemniczać w arkana swe” 
go wielkiego dzieła, na terenie małopolskim i 
odtąd niejedną z Nim przeżyłem ciężką chwilę 
niedoli naszego narodu, ale były jednak i chwi- 
le piękne, chwile iryumiu, gdy lepsza jutrzenka 
zaczęła świecić na horyzoncie żydowskim... 

Był to właściwie czas, kiedy Jubilat, opera- 
fac sie na swych hogatych doświadczeniach pra 
cy czysto sjońskie; wyniesiony wolą narodu ży 
dowskiego stał się rzecznikiem Sprawiedliwoś- 
ci « obrońcą krzywdy żydowskiej, wówczas do” 
piero objął piękną i odpowiedzialną misję, speł- 
mił ją dotychczas w zupełności, a czeka Go je- 
szcze niemało trudów, życzeniem zaś wszyst” 
kich jest dziś, by Mu tylko Bóg dał dużo sił do 
daiszej pracy... 

O tem, co zdziałał Thon, niech piszą inni, sta” 
gi... Niech piszą o owem bezgranicznem zaufa- 
miu żydostwa, bez różnicy zabarwień politycz- 
mych i przekonań, niech piszą nawet o wielkiej 
sympatii i sfer nieżydowskich, które cenią Jer 
o szczerość i uczciwość polityczną... 
| Niechaj też oni piszą o tem, jak Thon stał się 
jednym z współtwórców odrodzonego języka 
hebrajskiego na nowych przesłankach i krzewił 
ową nową kulturę na terenie małopolskim. Jak 
umiał porywać ludzi swoim czarującym wprost 
darem wymowr". Niech piszą dziś o silnej Jego 

rgumentacji logicznej, jak umiał przekonywać» 
dak jest prawdziwie roztropnym i dalekowidzą” 
cym politykier.. Ja natomiast miałem sposob- 
.moSé bliższego przypatrywania się Jubilatowi, 
„przy Jego pracy dla dobra narodu, a wówczas 
przekonałem się, jak silnem jest Jego serce, 
jest ono trwalsze niż stal, gdy chodzi o prawdę, 
‘me jest ono i miękkie jak wosk, gdy chodzi 0 
"nędzę | niedolę cierpiącego żydostwa i ludz- 


„ Cechuje Jubila w życiu przedewszystkiem o- 
twartość i nadzwyczajna odwaga wypowiada” 
mia swych myśli | uczuć, bez wszelkich zastrze” 
268 i bez oglądania się na kogokolwiek, a kto 
wie, czy tej właśnie nieustraszonej odwadze, ne 
zawdzięcza dzi* swego zwycięstwa... Młody ra 


zumieć, choć było to ich świętym obowiązkiem, 
Ci. którzy Thonz do Krakowa sprowadzili, pra- 
gnel Go ujrzeć właśnie na tej śliskiej drodze, 
miało zatem być Jego głównem zadaniem prze- 
szczepić na starożydowski grunt Krakowa, 
przesiąknięty tak piekną tradycją współtwórcy | 
kodeksu rytualnego Remoh i jego szkoły. zwię- 
dle formy zewangelizowanego żydostwa Zacho 
du. Miał się oddalić od masy żydowskie, która | 
miała pozostać nadal politycznie ciemną... 
Nowy i młody jednak rabin-kaznodzieja, który ; 
tak bardzo przywiązany był do żywo pulsujące i 
go żydostwa, nie tvlko że nie pozostał obcym i 
swemu ludowi, ale zupełnie zawiódł nadzieje ; 
tych... którzy pragnęli w nim ujrzeć jedynie ¿ 
duszpasterza swych nielicznych członków... 
Jakże zdziwionym musiał być Herzl na wi- 
dok tych kilku młodych rabinów, którzy jakimś 
dziwnym zbiegiem okoliczności przeważnie by- 
li rodem ze Lwowa, a wśród których zaiasniat 
swemi niezwykłemi zdolnościami nasz kacha- 
ny Jubilat. Jakże on: się różnili od tei starszej 
generacji rabinów z Zachodu... doprawdy mu- 
jakniemniej zdziwie” 
gminy postepowel. 
wśród których niejeden był kandydatem 
jutrzejszego chrztu, a jeśli nie oni sami 
ich dzieci na pewno, kiedy zaczęły sie svpat 
gromy z ust ‘ch kaznodzieji, które były jakby 
z zaświatów, a choćby dotknęły ich hutę i du- 
mę kahalną, musiano się im przysłuchiwać, bo 
były niezwykle piekne i doprawdy szczere... 
Thona określę bliżej jednem zdaniem: spro“ 
wadził on emancypacię rabinów postępowych, | 
czy jak się dziś nazywają, rabinów z akademic’ 
kiem wykształceniem, a w ślad zanim postąpili 
dopiero inni rabini nawet na Zachodzie... Wskazał 
Thon, że nie ciasne ramy i nie tylko zwyczajne 
formuły zawodowe. powinne wwvnelniaé pracę 
rabina. ale rabin m2 przodować. ma być wor 
dzem i obrońcą ciemiężonych mas ma głosić nowe 
hasła i budzić do czynu.. Thon wyrwał się z | 
ciasnych ram oświeconego rabina-kaznodzielji ` 
stał się tem, czem bvli rabin? dawniei przed wie 
lu wielu łaty: szli zawsze na czele. ich skinie” | 
nie poruszyło masy. którym chcieli szczerze po 


zdziwić, 
tei 


siał sie Herzl 


ni byli członkowie 


móc. chcąc je uszcześliwić | stad miały do nich 
masy bezwzględne zaufanie... W starej szkole 
rabinów Iwowskich, których Tubilat często i chę 
tnie wspomina, w starym bet-hamidrashu, za- 
czerpnął mocy i siły bvivch i dawnych gao- 
nów, które kształtowały Jego duszę, a gdv ią 
następnie przeoblekł w szaty nowoczesne. stwo 
rzył typ doskonałego Żyda... 

Dziś Thon jest zwycięzcą.. 

Miło mi drogą ta złożyć Jubilatowi życzenia. 
jako jeden z rabinów twowsk'ch. a wiec tej gmi 
nv żydowskiej, gdzie Jubilat ujrzał światło 
dzienne i wychował się, spędzając swoje mło- 
de lata, a dla której czuje zawsze pewen sen“ 
tyment, jak mi osobiście nieraz oŚwiadczał, -= 
statnio, gdv za Jego radą, obialem tę piękną 


bin krakowski, zasymiłowanej gminy, przeta- | odpowiedzialną placówkę... 

mał dzięki swej odwadze ciężkie okowy i to- Życzę Ci zatem, Nauczycielu i Kolego z ca- 
rował sobie drogę, która też przekazuje młod- | łego serca, byś w pelni sił i zupełnem zdrowiu, 
szym swym kolegom... długo, długo 1652026 mógł działać dla dobra ży 
| Wiłaściwie miał Thon kroczyć drogą tzw. „Pro | dostwa, trzymając się wysoko na zdobytych tru 
tesirabbinerów", na których po wsze wieki cię- | dem wyżynach, zdobiąc skroń wieńcem lauro- 
Łyć będzie pietno Herzla, którego nie chcieli ro 

ogo 


Prof. Dr. MAJER BAŁABAN (Warszawa) 


Który glos przejdzie do naszej historji? 


Przed kiiku dniami ukazał się czwarty tem 
żydowskiej encyklcpedj', wydawane! w Wil. 
nie przez Zelmana Reisena p. t. „Leksi- 
kon fun der jidiszer Literatur, 
Presse und Filolcgie*, zawierający 
biogrsie p sarzy żydowskich (jidisz), f. j. 
tak:ch ktorzy pisza, względnie pisali, tylko 
pa życcwsku, ¿lotltez i takich, którzy wy: 
diii swe piete po żydowsku i w innych ję- 


zykach. Tamże w icmie I (kolumny 1165-6) 
znajdujemy nieco dat z życia dra Ozjasza 
Thona, oraz następującą ocenę jego pracy 
poliiycznej i obywatelskiej: „Przed wojną 
był przez kilka lat przewodniczecym loży 
Bnei Brit, a od niepodległości Polski za- 
siada w sejmie Rzeczypospolitej; był nawet 
przes pewien czas prezesem klubu żydow- 


wym... dar własnego i wdzięcznego narodu.. 
skiego, tego tak osławionego Koła żydow- 


| dostwu zasłużył. 


Nr. 71 
Dr. RAFAŁ LANDAU 


Prezes Zarządu gminy żydowskiej 
w Krakowie 


Fold zasłudze 


Do uczczenia Jubilaia Rabina Dra Thona 
pragnę przyczynić się tem chętniej, ile że 
rozchodzi się o uczczenie długoletniego 
i szczerego przyjaciela. Nie czynię tego dla 
zadosyćuczynienia utartemu zwyczajowi, 
ażeby zadość uczynić potrzebie serca i uczcić 
człowieka który bezprzecznie dobrze sig ży- 

W tej chwili rzewnie wspominam ten dzień 
przed łaty 38, — był to ostatni dzień świąt 
paschalnych, — kiedy młody Kandydat na 
rabina Dr. Thon, po świetnem kazaniu w na= 
szej świątyni postępowej wygłoszonem, był 
gościem w domu moich Rodziców, gdzie zdo- 
był sobie odrazu serca licznych gości tw 


í zebranych. Ów dzień uroczysty, który roz« 


strzygnął o Jego przyjęciu, pozostanie mi na 
zawsze w żywej pamięci. 

Nie mam zamiaru omówić działalności po- 
litycznej Rabina Dra Thona, którą bliżej 
niego stojący lepiej ocenią, ja pragnę jedynie 
stwierdzić. że w Gminie naszej jako kazno~ 
dzieja świątyni postępowej, swoją wprost 
niezrównaną wymową,głębokiem ujmowaniem. 
problemów żydostwa, serdecznem do niego 
przywiązaniem i zapałem swoim. rozgrzewał 
i przykuwał do żydostwa i do postępu. 

Pragnę przy tej sposobności podnieść 
działalność Dra Thona i jeszcze raz Mu po- 
dziękować za pemoc, jakiej mi jako prze- 
wodniczącemu Komitetu Pomocy Żydów Pol- 
skich w powojennej pracy społecznej udzie- 
lal. Przeżyliśmy wówczas wspólnie ciężkie 
czasy, a mogę Stwierdzić, że w pracy tej 
podtrzymywał nas na duchu i tak te naj- 
cięższe chwiłe przetrwaliśmy. 

To też mam przekonanie, że jestem tłó- 
maczen: myśli i uczuć całej ludności żydow- 
skiej naszej Gminy, jesli Rab nowi Drowi 
Thonowi w iym dniu urcczystym składam 
szczere i gięboko odczule życzenia szczęścia, 


skiego i w tym charakterze należał dopro- 
wodyrów oportunistycznej antidemokratycz- 
nej wększości (razem z późniejszym preze- 
sem kiubu drem Reickem). Był 160 inicja- 
torem i głównie edpcwiedzialnym twórcą 
owej smutnej pamięci „ugodv* polsko-ży- 
dowskiej, zawartej w lecie 1925 z rządem 
Grabskiego, dzięki której złamano walkę 
polskiego żydostwa o ekonomiczne równo- 
uprawnienie i kulturalno-narodowe prawa 
i to za cenę bezwartościowych ulg o zna- 
czeniu wcale nie zasadniczem...* 

Oto sąd, jaki wydała o pracy Ozjasza Tho- 
na encyklopedja jidyszystyczna i tenże sąd 
czytać będzie młodzież, kształcąca się na 
tejże encyklopedji. Nienależycie zorjeniowa- 
ne masy żydowskie przyjmą tenże sąd i ich 
„materjalistyczni* historycy przekażą go 
przyszłym pokoleniom. 

Ozjasz Thon — prowodyr oportunistów, 
Oz,asz Thon — antidemokrata, Ozjasz Thon — 
sprzedał za miskę soczewicy prawa ekono- 
miczne Żydów, Ozjasz Thon przeszkodził 
walczącym o auionomje kulturalno-narodo- 
wą i Bóg wie, ile jeszcze epitetów dadzą 
(nb. już dodają) naszemn Jubilatowi. 

Nie tu miejsce na polemikę, nie tu czas 
na prostowanie fałszów i nakierowanie pro- 
mieni światła na drogę prawdy historycznej, 
lecz godzi się bodaj kilka podać uwag i przy- 
pomnieć naszej młodzieży mały ułamek 
z dziejów tego Męża, którego my — jego 
bliscy towarzysze pracy — tak wysoko 66- 
nimy. 

Gdy mówię o bliskości, winienem tę blis- 
kość określić tak pod względem przestrzeni 
jak i czasu. Obaj pochodzimy z jednego 
miasta — ze Lwowa — lecz w chwili gdy 
ja kończyłem gimnazjum, Ozjasz Thon już 
był na Uniwersytecie, a gdy ja kończyłem 
uniwersytet, on był już kaznodzieją i rabi- 
nem gminy krakowskiej. Od czasu do czasu 
dochodziły do nas „młodszych* wieści o wspa- 
niałych postępach Ozjasza, czyto na Uniwer- 
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sytecie, czyteź w „Hocbschuie für die Wissen- 
schaft des Judeniums*, iiekroć spoiykalem 
ojca lub brata dzisiejszego Jubilata, były owe 
wiadomości prawie 26 ecynym temaleni na- 
szych długich rozmów. 

Godzi się bowiem wspomnieć, że ojciec 
Ozjasza bt. pam. Mojżesz Thon (reb 
Mojszały Thon) ów fizycznie nikły czło- 
100208 w długiej bekieszy i wysokim cy- 
findrze. był mężem mądrym, że posiadał 

untowną wiedzę żydowską, a dom jego 
przy ulicy Żółkiewskiej bywał nieraz punk- 
tem zbornym ludzi, którzy iu szukali rady 
H pouczenia. Z tego domu iryskala krynica 
wiedzy talmudycznej i elyki rodzinnej, a 
iw promieniach tychże cnót żydowskich rósł 
(w wiedzę i siłę młodszy brat naszego Jubi- 
lata, Jakób Thon. dziś jeden z pionierów od- 
podzenia na ziemi Ojców. 

.Do tego to domu przychodziły wieści 

o pracy Ozjaszs, a my — zawsze żądni no- 
wości — wsłuchiwałiśmy się w opowiadania 
ojca i nie chcieliśmy wierzyć wlasnym u- 
iszom. Bo oto opowiadał nam reb Mojszały, 
96 syn jego, tam w Krakowie z ambony, 
m której nikt się nie ważył głosić prawdy 
o narodzie żydowskim, a w najlepszym ra- 
zie prawdę tę owijał w bawełnę gęsto uple- 
cionych cytat i porównań, że właśnie z tej 
ambony grzmi głos młodego kaznodziei, głos 
dźwięczny i odważny, zdolny poruszyć skały, 
że młodzież krakowska garnie się do syna- 
gogi i słucha wywodów swego prowodyra 
z zapartym tchem... 

„Czy to jednak jest praktyczne — pytał 
się nieraz sam siebie Mojżesz Thon — co 
powiedzą na to Kierownicy gminy krakow- 
skiej? Wszak mój syn nie przełamie muru 
ewej starej krakowskiej asymilacji, a nie jest 
też Braudem, za którym stoi rodzina, ojciec 
jego reb Lejbaly, a przedewszystkiem reb 
Szmelke Horowitz!“ 

Syn nie brał sobie jednak do serca obaw 
ojca i, tak z ambony, jakoteż w szkole gło- 
sił potęgę dziejów i kultury Izraela i zachę- 
cal młodzież do pracy nad odrodzeniem, do 
nia języka hebrajskiego, jego litera- 
tury, a szczególnie do zgłębiania dziejów 
żydowskich. A Ozjasz Thon nietylko zachę- 
cał drugich, on sam świecił młodzieży przy- 
kładem, ogłaszając raz poraz czyto w mie- 
sięczniku ,Hasziioach*, czyteż w „Healid*, 
czy też w polskich rocznikach Sianda we 
Wschodzie“ lub w prasie niem.eckiej wspa- 
niałe i głęboko przemyślane rozprawy na 
tematy naszej przeszłości, teraźniejszości i 
przyszłości. I iak stał się Thon jednym 2 teo- 
retyków ruchu odrodzeniowego żydostwa 
polskiego, a iakże i żydostwa całego Świata, 
a dla literatury hebrajskiej, a raczej dla udo- 
skonalenia języka położył zasługi nieoce- 
nione. 

W roku 1904 zeszły się nasze drogi. 

Lwowskie nauczyciełstwo religji zorgani- 
zowało się i stanęło do pracy nad uporząd- 
kowaniem nauki judaistycznej. Rozpoczyna 
się szereg zebrań, zjazdów, referatów — 
i oto dr. Thon staje w pierwszych szeregach 
szermierzy © naukę żydowską i jej stano- 
wisko w szkolnictwie, a choc stanowisko jego 
niezbyt się podoba urzędowym prowodyrom 
galicyjskiego żydostwa i władzom szkolnym- 
choc ówczesny wizytator okręgu krakow, 
skiego dr. Ludomił German nieraz „ostrze- 
ga* zapalonego kaznodzieję, a reprezentant 
wyzn. mojż. w Radzie szkolnej kiajowej 
groz. (zaocznie) usunięciem z posady „szkod- 
6807חע‎ nauczyciela, Thon nie dba o to i 
z pouniesionem czołem. dąży do wytkniętego 
celu. 

Lecz miały nastąpić czasy bardziej nie- 
bezpieczne dla „młodego kaznodziei“. Na wio- 
sne roku 190% rozpisano wybory do parla- 
meniu ausiijackiego, pierwszy raz miała lud- 
MOŚĆ starej monarchji wybrac swych repre- 
zentantów za pomocą wyborów powszechnych. 
1 oto wśród kandydalow do tego ciała usta- 
wodawczego staje wśród innych dr. Thon- 
Odwaga — jak na owe czasy — niecodzien- 
na, nie dziw więc, że ojciec jego — reb 
Mojszały Thon — drży ze strachu, co będzie 
gdy syn przepadnie przy wyborach! Wszak 
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Braude stracił posadę kaznodziei w Stani- 
sławowie, a znamy mściwość władz politycz- 
nich, w samym Krakowie również nie brak 
synowi wrogów. „Kto to widział, by rabin 
śmia) kandydować do parlamentu? zapytywa- 
no głośno w izbie kahalnej i w kawiarni Bi- 
zanca. gdzie 562002178 się wówczas żydowska 
inieligencja w Krakowie, eo powiedzą na to 
władze szkolne, a co polityczne? I oto rzucanlo 
gromy na kandydata, który śmiał za uro- 
pami czy nawet (broń Boże) bez urlopów 
jeździć do Kołomyi, by stawać tamże przed 
wyborcami! A jak wyglądały owe zgroma- 
dzenia wyborcze, czy też przedwyborcze? 
Trzech było kandydatów z tego okręgu? 
Sjonista dr. Thon, kandydat socjalistyczny: 
dr. Schorr i niemianowany jeszcze kan- 
dydat Rady Narodowej, związanej na życie 
i śmierć 2 prowodyrami kahalnymi. Przypom- 
nijmv sobie owe pierwsze pojawienie się 
dra Thona w Kołomyi, entuzjazm wśród mło- 
dzieży, a nawet i u ogółu, a niemocną wściek- 
łość u panów Trachtenbergów, Griinesów iip. 
I iakaż była ich radość, gdy bandy oprysz- 
ków, podszywające się pod program socjalno- 
demokratyczny, opłacone przez kandydata 
tej lub drugiej partji, wdarły się na galerję 
i gwizdem jak najokrutniejszym zakłóciły 
porządek na sali. 

Szorowców wyrzucono i Thon mógł za- 
kończyć swą mowę, lecz rychło inny rycerz 
w zbroi wystąpił na arenę. Zrazu sam się 
wcale nie pokazywał, lecz szli przed nim 
jego satelici, uzbrojeni w zioto kandydata 
iw pomoc władz administracyjnych. 

] zwyciężył Koliszer, zwyciężył tym 
razem i raz jeszcze zwycięży w roku 1911. 
Lecz na tem będzie koniec, bo żydostwo 
galicyjskie przejrzy, a przejrzy także społe- 
czeństwo polskie i pozna gdzie są prawdziwi 
reprezentanci żydostwa, dobrzy i wierni oby- 
watele nowo-odbudowanej Rzeczypospolitej. 

W sejmie polskim w Warszawie spotkają 
się Thon z Koliszerem, pierwszy wybrany 
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grodzie starej asymilacji i ortodoksji, drugi 
na podstawie zaśniedziałego mandalu przed- 
wojennego. Pierwszy stanie do pracy z zas 
pałem młodzieńca i uzbroiony w arsenał wje- 
dzy żydowskiej i o żydostwie, rzuci się w wir 
walki politycznej, drugi będz' e milcząco sie- 
dział w nowym domu przy Wiejskiej ulicy 
i wspominał „dawne dobre czasy °. 

I w tym domu przy Wieiskiej ulicy okaże 
się, czy w istocie Thon i jego towarzysze 
są burzycielami porządku społecznego, czy 
też są obywatelami polskimi bez wypowie- 
dzenia i nie na termin, czy kroczą drogami 
dawnych interwencyj i sztadlanów, czyteż 
kroczą naprzód z podniesioną przyłbicą i ja- 
sno wypowiadają życzenia narodowe, kultu= 
ralne i ekonomiczne swych mocodawców, 
A gdy nastanie chwila zawieszenia broni 
i rząd polski, niechaj nim będzie rząd Grab- 
skiego, zechce podać posłom żydowskim dłoń ` 
do zgody, do „ugody“, wówczas przyjmą ci 
posłowie tę dłoń w pełnem przeświadczeniu, 
że podano im ją w prawdzie i uczciwości, 
a takiej dłoni politykom żydowskim odrzucać 
nie wolno! 

I tutaj wracamy do oceny pracy dra Tho- 
na w wyż wspomnianym „Leksykonie" i py- 
tamy z całym spokojem autora tejże oceny: 
Czy znasz pan życie i pracę, dążenia i walki 
dzisiejszego Jubilata, czy znasz Pan ofiary, 
jakie poniósł dr. Thon i niebezpieczeństwa 
na jakie się on narażał, i to zawsze jeno ` 
w obronie ideałów żydostwa i tylko w obro- 
nie tych ideałów? Jeśli pan ich nie znasz. 
nie wydawaj pan sądów, które pańscy ucznio* 
wie przyjmą za prawdziwą monetę, a jeśli 
Pan je znasz, a mimo to tenże i taki sąd 
wydałeś, wówczas sąd twój jest partyjny, 
stronniczy i fałszywy, a głos twój minie bez 
echa w ogólnych dziejach żydowskich. Bo 
w tych dziejach będzie żywot Thona, będą 
jego zasługi zapisane złotemi głoskami. jako 
są złotemi głoskami wyryte w sercach na- 
szych i tych wszystkich, którzy tę pracę wi- 


rzeważającą większością w podwawelskim dzieli i umią ją ocenić. 


Dr. LEON ADER (Kraków 
Prezes Związku Stow. Bnej-Brith w 
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Sześćdziesiąte urodziny Dra Ozjasza Thona 


Sześćdziesiąt lat życia, spędzoneg» w warun- 
kach normalnych, nie stanowi dostatecznego ty- 
tułu do składania szczególnych dowodów czci 
takiemu nawet człowiekowi, który zawsze nie- 
nagannie spełniał swoje obowiązki, pojęte choć- 
by w aajszerszem tego słowa znaczeniu. 

Inaczej przedstawia się sprawa w odniesieniu 
do Osoby naszego iubilata, Dra Oziasza Thona: 

Warunki egzystencji całej ludzkości od dłu- 
giego szeregu lat nie są normalne — a co dopie 
ro warunki, wśród których Żydzi zmuszeni są 
Żyć od lat kilkudziesięciu w całej Europie wscho 
dniej. Z początkiem ośmdziesiątych lat 205267 
go stulecia wyszło z Niemiec hasło antysemityz 
mu „naukowo“ motywowanego — a równocze- 
śnie rozpoczęła się w Rosji carskiej fala pogro- 
mów żydowskich. Działo się to w czasie, kiedy 
Oziasz Thon był 1652626 małym chłopięciem — 
a mądre jego oczy spostrzegały—a młode jego 
Serce odczuwało, że otaczający go Świat żydow 
ski dotknięty jest wielkiem nieszczęściem. W 
miarę. jak dorastał, czuł coraz wyraźniej, że lo- 
sy Żydów są inne i cięższe od losów ludzi, nale- 
żących do innych społeczeństw, że w porówna- 
niu do trudów, które życie nakłada na wszyst- 
kich, u Żydów miara tych trudów — jest więk- 
sza i cięższa, 

Zrozumiał, że nikomu na ש5‎ 666 nie zależy 
na tem, aby się żydostwo jako całość utrzymało 
Że są wielkie rzesze ludzkości, które chcą, ahy 
270605000 סק‎ tysiącach lat egzystencji, naresz* 
cie zn'knęło i które ku temu zmierzają przez Po 
chwalanię i stosowanie najokrutniejszych prze- 
Sia "awan i‘rycinych * moralnych. 

Zrozumiał, że żydostwo pod wpływem tych 
prześladowań jstotnie znknie z widowni świata, 
łeżeli nie odezwie się w samem i to w całem 
żydostwie wiara w Swoją wielką wartość ducho 
wą i etyczną, miłość do swej wspaniałej prze” 
szłości i jeżeli Żydzi ne zdołają zorganizować 
samopomocy, zmierzaiacej do stworzenia wa- 
runków Życiowych. odpowiadających potrzebom 
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fizycznym człowieka j godności ludzkiej. 

Przejęty tą głęboką wiarą, stanął jako mło” 
dzieniec w pierwszych szeregach tych, którzy, 
organizowali ruch odrodzeniowy żydostwa, — 
a obiawszy lat temu 33, urząd rabina w krakow. 
skiej gminie Żydów postępowych, w płomien- 
nych swoich kazaniach i przemówieniach starał 
sie wzbudzać w swoich słuchaczach miłość do 
własnej przeszłości j wiarę w przyszłość żydo” 
stwa. q 

Nie był przytem riigdy tylko członkiem stron 
nictwa, do którego twórców należał, swoich prz” 
konań nigdy nie narzucał, lecz staral się słucha 
czów swoich przekonywać płomiennem słowem 
i wziukiem zwróconym ku niebiosom. 

Nie tracił nigdy kontaktu ze światem realnym 
był w najszlachetniejszem tego słowa znaczeniu 
idealistą, stojąc atofi zawsze na gruncie rzeczy, 
wistości, A co najważniejsze: Dr. Thon nie był 
nigdy jednostronnym. Będąc jednym z twórców, 
sionizmu, w wielkiem swojem sercu łączył mi 
łość do Ziemi Świętej z miłością do Polski: lą” 
czył wiarę w żydostwo z wiarą w postęp CAF 
le; ludzkosci. 

Kiedy po wybuchu wojay Śwaiowej w sierp 
niu 1914 r. leg,ory wyruszyły na role walki, Dr 
Thor był inicjatorem i autorem odezwy do Oa 
gólu żydowskiego, wzywającej w gorących sło” 
wach do ofiar osobistych i finansowych na Le- 
giony. 

Kiedy powstała myśl odbudowy Palestyny. 
wspólnym wysiłkiem Żydów-sionistów i Żydów» 
nie należących do organizacji sjonistycznej, Dr. 
Thon należał do tych, którzy popierali gorąco 
stworzenie Jewi ` Agency. 

Toteż Dr. Oziasz Thon nie należy wyłącznie 
do jednej parti. 

Dr. Thon, wielki uczony, głęboki myśliciel, 
wielki umysł, obdarzony gorącem sercem, sta- 
nowi własność i dumę całego żydostwa. 

Ohy nam został utrzymany w zdrowiu i szczę 
ściul עד מאה ועשרים שנה!‎ 
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Dr. JEREWJASZ FRENKEL (Łódź) 
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OZJASZ THON 


Jeszcze północ asymilacji mrozem dmuchała, 
kiedy wśród młodzieży żydowskiej we Lwowie 
błysnęły najrańsze kwiatki, pierwiosnki ruchu 
narodowego. |Ironja losu chciała, aby sami 
asymilatorzy wychowali sobie swych przy- 
szłych przeciwników, tych, którzy mieli ich 
potem zepchnąć z piedestalu historycznego 
i rzucić w przepaść zapomnienia, 

Zresztą asymilatorzy galicyjscy z początku 
lat ośmdziesiątych, w obydwóch swych or- 
jentacjach — patrjotyczno-polskiej i liberalno- 
austrjackiej — mieli jeszcze dużo dobrej 
wiary i naiwnej miłości do żydostwa, które 
chcieli ekonomicznie podnieść i duchowo 
oświecić. Polacy w. m. wydawali pismo swe 
„Agudas Achim* w połowie po polsku, w po- 
łowie po hebrajsku, a prowodyr ich Bernard 
Goldmann, bohater powstania z r. 1863, był 
założycielem pierwszej we Lwowie nowo- 
czesnej szkoły hebrajskie! „Chanoch Lanaar“. 
Liberali zaś austrjacko-żydowscy, którzy 
w konstytucji z r. 1867 osiągnęli pełne za- 
spokojenie swych postulatów politycznych, 
widzieli przed sobą jako jedyne jeszcze pole 
pracy — szerzenie oświaty ogólnej wśród 
młodzieży ertodoksyjnej. W tym celu zało- 
done zostało w r. 1584 towarzystwo „Mikra 
Kodesz*. 

„Agudas Achim“ wychowała Nossiga 
1 Standa, „Mikra Kodesz* — Thona i Ehren- 
proisa. 

Na czele towarzystwa „Mikra Kodesz* stał 
Dr. Józef Kobak, były rabin w Bambergu 
i redaktor pisma hebrajskiego „Jeszurun*, 
w latach zaś ośmdziesiątych — nauczyciel 
religji mojżeszowej w gimnazjach Jwowskich. 
Był to człowiek wielce uczony, bardzo po- 
bożny i wysoce naiwny. Wyobrazal sobie, 
że uda mu się w kierowanej przez siebie 
instytucji wychować pokołenie Żydów do 
niego podobnych, t. j. takich, którzy potrafią 

zyć skrajną religijność z europejską 
ułturą. Początki pracy towarzystwa były 
istotnie bardzo obiecujące. Zaroiło się w 
„Mikra Kodesz* od młodych adeptów talmudu, 
do tego często prawdziwych „ilujim*, którzy 
łaknęli wiedzy gimnazjalnej — i od ideali- 
stycznych studentów, którzy gotowi byli bez- 
interesownie tej wiedzy udzielać. 

Wśród młodych eksternistów zwracali na 
siebie odrazu szczególną uwagę: Markus 
Ehrenpreis, Benjamin Segel i Jehoszua Thon. 
Wszyscy trzej byli synami niezbyt zamożnych 
i niezbyt ortodoksyjnych rodzleów, którzy byli 
dumni na talmudyczne wykształcenie swych 
synów, ale na drodze do oświaty ogólnej nie 
stawiali im żadnych przeszkód. Ze wspo- 
mnianymi trzema młodzieńcami stykał się 
na gruncie „Mikra Kodesz* także Markus 
Braude, wnuk rabina lwowskiego Ornsteina, 
choć ten naukę, pobierał w domu i do 
„Mikra Kodesz* przy chodził tylko na schadzki 
z kolegami. Do tej czwórki w następstwie 
przyłączył się takze 
Szczerca pod Lwowem. 

Tosamo kolegjum przyszłych wielkości 
żydowskich odbywało zresztą swe schadzki 
także na innym terenie: w domu 0[08 Mar- 
kusa Ebrenpreisa, Jakóbu, który był księ- 
garzem i miał na 31180216 nowości z litera- 
tury hebru;skiej. Tak tedy kształtowała się 
umysłowość tych młodzieńców pod trzema 
równocześnie wpływami: talinudu, nauki 
gimnazjalnej : , iśmiennictwa hebrajskiego. 

Warto byłoby zająć się kolejami życia 
każdego z tych młodych „fiłomstów* ży- 
dowskich zozobna. Tym razem ograniczymy 
się do jednego z nich, 
Jehoszuy Thona. 


Młodość 


Jehoszua (Oz usz) Thon urodził się dnia 
לי‎ lutego (12 Adax) 1870 we Lwowie. Ojciec 


Dawid Neumark ze 


dzisiejszego jubilata 


Zarys biograficzny 


jego, Mojżesz, był średnio zamożnym kupcem, 
człowiekiem bardzo mądrym, znanym we 
Lwowie ze swego dużego talentu narracyj- 
nego. Wraz z żoną swoją, Klarą z Bende- 
rów, dożył sędziwego wieku i umarł przed 
około 10 laty. Był zawsze bardzo dumny ze 
swoich dwóch synów, siarszego Jehoszuy 
i młodszego Jakóba, byłego prezesa Waad 
Leumi w Jerozolimie, utalentowanego pisarza 
(„Die Juden in Oesterreich“, Berlin 1908) 
i wybitnego działacza sjonistycznego. 

Jehoszua uczęszczał do chederu tylko do 
10-go roku życia, potem oddawał sie samo- 
dzielnie studjom tałmudycznym pod kierun- 
kiem dajana lwowskiego Uri-Wolfa Salata, 
wybitnego talmudysty, który później udzielił 
Thonowi promocji rabinackiej (semicha); na 
tę promocję zwykł Dr. Thon chętniej po- 
woły wać się, niż na oficjalny dyplom, udzie- 
lony mu przez „Lehranstalt fiir die Wissen- 
schaft des Judeniums* w Berlinie. Dr. Thon 
uchodzi dotychczas w kołach fachowców za 
Swieinego talmudysię. choć nie zauważyłem 
nigdy w jego pismach mowach, aby starał 
się specjalnie „świecić“ wiadomościami z tej 
dziedziny, jak to czynią inni, mniej do tego 
uprawnieni. 

Zetknąwszy się z młodzieża, która grupo- 
wała się wokó! towarzystwa „Mikra Kodesz*, 
zaczął Thon sludować nauki gimnaz'alne, 
w roku zaś 1888 wstąpił do klasy VI-iej 
lI. gimnazjum państwowego we Lwowie 
(z niemieckim językiem wykładowym), gdzie 
w r. 1891 zdał egzamin dojrzałości. Już 
w czasie tych studjów gimnazjalnych brał 
żywy udział w pracy sjonistycznej, której 
areną było towarzystwo „Sjon* we Lwowie 

Czasy powstania i pierwszego rozwoju 
tego towarzystwa scharakteryzowałem nie- 
dawno w innem miejscu (w biografji Dra 
Markusa Braudego) w sposób nzstepujacy: 

„W tym mniej więcej czasie zaświtał w śród 
młodzieży lwowskiej pieiwszy brzask ruchu 
narodowo - żydowskiego, którego centralną 
postacią był — wedle świadectwa Salomona 
Schillera (Pisma, str. 146) urodzony w r. 1866 
Abraham Korkis. Młodzież zamierzała za- 
łożyć wiasne ognisko filosjońskie, do tego 
jedn?k potrzebna była koncesja, lokal, admi- 
nistracja — jednem słowem środki materjalne, 
których młodzi zapaleńcy nie mieli. Posta- 
nowili tedy rozpocząć akcję w kierunku 
przemienienia obumierającego „Mikra Ko- 
desz* w towarzystwo „Sion*. Deputacja mło- 
dzieży wysłana do Dra Kobaka, uzyskał: 
jego zgodę. Staruszek był wprawdzie wielki: 
uczonym, lecz zbyt mało aktualnym polity 
kiem, aby zorjentować się, jaka przepat' 
dzieli jego  „religijno-oświeceniową* etykę 
od narodowo-rewolucyjnych dążeń młodzieży. 
Powstało tedy w r. 1887 towarzystwo „Sjon*, 
które miało w dziejach sjonizmu tak po- 
ważną odegrać rolę. 

Pierwszym prezesem „Sjonu* obrany zo- 
stał adwokat Dr. Wilhelm Holzer, wybitny 
filantrop, najpopularniejszy wówczas Żyd 
we Lwowie. Ze sjonizmem miał on tyle 
wspólnego, co jego następca Herman Diamand 
(obecny przywódca P. P. S.), który zamierzał 
ze „Sjonu* stworzyć placówkę socjalistyczną 
i ustąpił, kiedy przekonał się, że to mu się 
nie uda. 

Jeżeli jednak prezesi „Sjonu* byli czysłymi 
figurantami, to zespół członków stał bez- 
względnie na wysokości swego zadania. 
Z pośród pierwszych cziouków „Sjonu* na- 
leży wymienić choćby następujących: pisarza 
hebrajskiego Rubina Aszera Braudesa, który 
równocześnie był wybitnym mówcą i zapa- 
lonym agitatorem sjonistycznym; Abrahama 
Korkisa, wybitnego ekouomiste i najszczer- 
szego idealistę; późniejszych rabinów i gło- 
śnych pisarzy Ozjassa Thona (Kraków), 
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Markusa Ehrenpreisa (Sztokholm), Jehudę 
Lajba Landaua (Johannisbure w płd. Afryce); 
poźnie, bardzo uzdolnionego publicystę Ben- 
jamina Segla; poźniejszego przywódcę sjo- 
nizmu małopol: kiego, krasomówczego Adolfa 
Standa. Wkrótce potem przystąpili jeszcze: 
genjalny autodydakta Dawid Neumark, poź- 
niejszy historyk filozofji żydowskiej; impul- 
sywny Dawid Malz, erudyta Samuel Rapa- 
port, wreszcie przybyły z Białegostoku 
Salomon Schiller, pożniejszy wychowawca 
kilku pokoleń sjonisiycznych i dyrektor gim- 
nazjum w Jerozolimie*. 

Ta właśnie pierwsza generacja sjonistów 
iwowskich. wśród których pominąłem jeszcze 
Markusa Braudego oraz Izaka Felda, autora 
pieśni „Dort wo die Zeder*, założyła później 
(w r. 1892) tygodnik sjonistyczny „Przy= 
szłość*, a potem „Wsckód*. Thona już w tych 
czasach nie było we Lwowie, ale w pismach 
tych brał on żywy udział, pozostając zawsze 
wiernym tym kołom, wśród których spędził 
«wą młodość. Zreszta kilku z wymienionych 
wyze; towarzyszy młodości wyjechało równo- 
cześnie mniejwięcej z Tnonem na wyższe 
studja do Berlina. 

Należy jeszcze wspomnieć, że w ostatnich 
czasach swego pobytu we Lwowie żył Thon 
w serdecznej przyjaźni z twórcą teatru Zy- 
dowskiego Abrahaniem Goldfadenem. którego 
trupa wówczas występowała we Lwowie. 
Thon odwiedzał bardzo często i z wielką 
ochotą ówczesne przedstawienia teatru ży- 
dowskiego. 


Lata berlińskie 


W październiku 1891 ;nalazi się Thon 
w Berlinie, gdzie wstąpił równocześnie na 
wydział filozoficzny uniwersytetu i do „Lebr- 
anstalt für die Wissenschaft des Judentums“. 

Na uniwersytecie słuchał wykładów filo- 
zofji (Fryderyk Paulsen i Georg Simmel), 
ekonomii (Adolf Wagner), języka polskiego 
i historii i literatury. Najwięcej pracował 
na seminarjum dla ścisłej filozofjj kierowa- 
nem przez Fryderyka Paulsens. Z pracy tej 
wyniknęła następnie jego rozprawa doktorska, 
Poświęcał się też chętnie studjom socjolo- 
logicznym i wtedy już zawarł bliską zna- 
jomość z pismami Herberta Spencera, dia 
którego w dalszych latach zachował silny 
sentyment. 

Także wśród docentów „Lehranstalt* były 
nowagi naukowe pierwszego rzędu: Dawid 
Cassel, wybitny bistoryk, tłumacz i komen- 
ator „Kuzari* Jehudy Halewi'ego; Zygmunt 
Maybaum, docent komiłetyki i jeden z głów- 
nych twórców tej nauki, autor pięknych 
rozpraw o rozwoju proroctwa i kapłaństwa 
u Zydów; Marcin Schreiner, jasna gwiazda 
na firmamencie nauki żydowskiej, która nie- 
stety za wcześnie zgasła (zmarł w r. 1903, 
w wieku 40 lat, i zostawił kilka bardzo wy- 
bitnych dzieł w języku węgierskim i nie- 
mieckim, głównie z dziedziny historji filo- 
zofji arabsko-żydowskiej; Chaim Steinthal, 
genjalny lingwista i psycholog, który w „Lehr- 
anstalt* wykładał biblję; wreszcie wybitny 
badacz tałmudu Joel Miiller. 

Nie mniej dobranem, niż obydwa grona 
docentów, było koło kolegów i towarzyszy 
pracy Thona. Tu należeli: Markus Ehren- 
preis, rówieśnik i przyjaciel ze Lwowa, który 
prawie równocześnie z Thonem ukończył 
swe studja piękną dysertacją „O rozwoju 
nauki o emanscji w kabali wieku XIIL“; 
Markus Braude, również rówieśnik i kolega 
ze Lwowa, który siudjowal w Berlinie w la- 
tach 1890—1893; Samuel Poznański, poź: 
niejszy rabin warszawski i wybitny uczony; 
Dawid Neumark, znany historyk  filozofji 
żydowskiej, Micha Josef Berdyczewski, już 
wówczas bardzo płodny pisarz hebrajski; 
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wreszcie z poza koła studeutów filozofji — 
Dawid Friszman. Był to, razem wziąwszy, 
kwiat owczesnej literatury hebrajskiej, nau- 
kowej i beletrystycznej. | 

Musiał Thon bardzc pilnie oddawać sie 
nauce, jeżeli już po 4-ch iaiacti zdolal uzy- 
skać doktorat filozofji na uniwersytecie i dy- 
plon rabinacki w ,Lehranslall®. 

Dysertację dokiorską ogłosił w r. 1895 
pod tytułem „Die Grudprinzipien der Kan- 
tischen Moralphilosophie in ibrer Hntwicke- 
lung“. Charakterysiycznem jest, Zc podczas 
gdy większość kolegów Thona obrała sobie 
temat do pracy doktorskiej z dziedziny ju- 
daistycznej, gdzie im łatwo było odznaczyć 
się, odważył sie Thon ogłosić na uniwersy- 
tecie berlińskim dysertację o Kancie, o któ- 
rym istotnie trudno jest niemieckim powagom 
filozoficznym powiedzieć coś nowego. Mimo 
to rozprawa Thona, oparia na głębokiem 
i wszechstronnem wniknięciu w przedmiot 
i jego specyficznem oświetleniu, miała wiel- 
kie powodzenie. 

Z tez, których T! on bronił publicznie dnia 
28 czerwca 1895 — przy Neumarku, Ehren- 
preisie i Poznańskim jako oponentach — 
wynika, że doktorand siudjował w owym 
czasie pilnie etykę, zarówno kaniowską jak 
i spencerowską, i dążył do pogodzenia obu 
systemów. Jedna z tez wkracza w dziedzinę 
żydowskiej filozofji; opiewa ona: „Wpływ ży- 
dowskiej tilozofji religijne, i kabali na Spi- 
nozę jest niewątpliwy". 

Obok pracy naukowe’, której Thon pilnie 
oddawał się w czasach swego pobytu w Ber- 
linie, uprawiał także działalność sjonistyczną, 
głównie w ramach tewarzysiwa „Jung Israel“, 
założonego w r. 1891 — krótko przed przy- 
jazdem Thona do Berlina — przez Dra Hen- 
ryka Loewego i Markusa Braudego. 

Rozumie się, że kierownictwo , Lehranstalt*, 
która wychowywała rabinów dia reformo- 
wanych Żydów niemieckich. niechętnie wi- 
działo swych uczniów w szeregach sjoni- 
stycznych. Próbowano nawet zagrozić Thonowi 
wykluczeniem ze seminarium, o ile nie wy- 
stąpi z „Jung Israel“. Grozba nie odniosła 
skutku, gdyż Thon zbyt silnie już był zwią- 
zany 2 pracą sjonistyczną. kiórej od lat nie- 
zmordowanie poświęcał się. 

W związku z pracą w „Jung Israel“, którą 
Tbon koniynuował jeszcze przez jakiś czas 
po ukończeniu studiów, stał on się inicjato- 
rem w pewne: mierze współtwórcą pierw- 
szego kongresu sjonisiicznego. Thon sam 
opowiada ten epizod w sposób nasiępu;ą4cy 1): 

W lutym 1897 olrzymal Thon podczas ze- 
brania w „Jung Israel* od Willy Bambusa 
list z wiadomością, że pewien s onisla gali- 
cyjski oświadcza gotowość ofiarowania kwoty 
300.000 gu'denów na założenie gazety sjo- 
mistycznej, o ile z innych Źródeł zbierze się 
kwotę 700.000 guldenów. Poniewaz jedynym 
człowiekiem, który wówczas wchodził w ra- 
chubę jako redaktor iakiej gazety, był Teo- 
dor Herz], wdał się Thon w korespondencję 
z Herzlem i zaproponował mu cdbycie kon- 
ferencji w tej sprawie. Herzl zgodził się na 
urządzenie posiedzenia we Wiedniu, a Thon 
zapowiedział Herzlowi, że na tem posiedzeniu 
ma zamiar poruszyć także sprawę ewentu- 
ulnego zwołania kongresu sjonistycznego do 
Zurychu. 

Z pamiętników Herzla2) dowiadujemy się, 
że konferencja istotnie odbyłu się we 
Wiedniu, w dniach 6 i 7 marca 1897. Prócz 
Herzla í Thona uczestniczyli w tej konferencji 
Willy Bambus, Dr. Natan Birnbaum, I. Turow 

‘oraz M. Moses z Katowic. 
' Sprawa założenia gazety nie doszła do 
skutku, natomiast postanowiono zwołać kon- 
gres, „Wyjechaliśmy — powiada Thon — 
jak ongiś Saul, poszukiwać oślic. a znaleź- 
liśmy krélesiwo*. Swoją drogą, Thon przy- 
znaje w dalszym ciagu że „kongres stworzył 
sam Herzl, sam jeden własnemi pieniadzmi 
i własną pracą. Tak samo założył „Die Welt“ 
własnemi pieniądzmi i własną pracą“. 


. 
1) W żydowskiej broszurze o Herzlu, V arszawa 


1916 — str. 20— 31; wyd. hebr. Ferlin 1919. air. 24—26. 
3) T. L, siz. Dyt=046, pod datą 10. 3. 1857. 
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„NOWY DZIENNIK", poniedziałek 17. IH. 1930 


Pierwszy kongres sjonistyczny odbył się, 
nie jak pierwotnie zamierzano w Zurychu 
albo w Monachium, lecz w Bazylei. W mię- 
dz czasie wyłoniło się nie,edno nieporozu- 
mienie między „Berińczykami* a Rerzlem; 


mimo to weżyscy uczestnicy konferencji 
wiedeńskiej z dnia 7 marca wzięli 1 
w kongresie — z wy aikieni iednego lhona. 


Już wledy (sierpien 18871) objal był posadę 
w Krakowie i widocznie nie mógł w pierw- 
szych miesiąca h pracy na nowej placówce 
opuścic stanowiska. 


Peczątki twórczości literackiej 


W pierwszych latach po uzyskaniu dokio- 


ralu rozwinął Thon bardzo żywą działal- 
ność naukową i literacką. Nie mając pod 
ręką roczników czasopism. w których Dr. 


Thon wówczas pisał, nie mogę wymienić 
wszystkich ówczesnych prac jego i wylicze 
tylko na'ważniejsze zpośród nich. 

W czasopiśmie „The American Journal of 
Soc ołogy* (1897) ogłosił wieksza prace „O 
obecnym stanie socjologjij w תו‎ 
W tymszmym  mniejwięcej czasie wydał 
broszurę „Zur Geschichtsphilosophischen Be- 
griindung des Zionismus*. Ze szczególną ie- 
dnak miłością poświęcił się współpracowni- 
ctwu w nowopowstałym miesięczniku bebrai- 
skim  „Hasziłoach*, redagowanym przez 
Achad-Haam:a. Całe zresztą berlińskie koło 
kolegów Thona, którzy mieli wkrótce potem 
tak wybitną role odegrać w hisiorji literatury 
hebra.skiej, stanęło do usług Achad-Haama 
i jego „Hasziloachu*, gdzie początkowo zajeli 
stanowisko młodocianej opozycji („ceirim*), 
równocześnie jednak stali się nai milszymi 
towarzyszami i współpracownikami odeskiego 
myśliciela. Serdeczny stosunek Achad-Haama 
do każdego z nich wynika niedwuznacznie 
z pierwszych tomów listów Achad-Haama, 

Zaczęło się, jak powiedziałem, od opozycji. 
Punktem zaczepnym był ogłoszony przez 
Achad-Haama program „Hasziloachu* p. t. 
„Teudat Hasziloach*, 1) 

Żadnej publikacji hebrajskiej nie oczekiwa- 
no z taką tęsknotą i z takiemi nadziejami, 
jakie przywiązywano do miesięcznika „_Ha- 
sziloach*. Achad-Haam, który w roku 1895 
już był wydał pierwszy tom swoich pism, 
był jednozgodnie uznany za pierwszego eu- 
rope czyka w naszej literaturze. Od śmierci 
Smoleńskina upłynęło iuż przeszło 10 lat, a 
po „Haszacharze* nie było pisma, które mo- 
głoby pretendować na rolę ośrodka dla całej 
literatury. Za takim ośrodkiem powszechnie 
leskniono. a Achad-Haam był iedynym czło- 
wiekiem. który w obecnych warunkach taki 
ośrodek mógł stworzyć, 

On go istotnie stworzył. Ale zakreślił mu 
bardzo ciasne granice. Miesięcznik miał być 
poświęcony tyłko nauce żydowskiej i spra- 
wom aktualnym żydowskim, z wykluczeniem 
problemów ogólnych. Beletrystyka miała być 
uwzględniona dopiero w drugim rzędzie, i to 
tylko o tyle, o ile będzie zawierała jakieś 
myśli i tendencje, związane z życiem ży- 
dowskiem. Jednem słowem: ghetto literackie; 
to, przed czem młoda generacja z całych sił 
broniła się. 

Koło berlińskie miodych pisarzy stanęło 
w zwartym szyku bojowym przeciw ubó- 
stwianemu przez siebie mistrzowi. Amicus 
Achad-Haam, sed amicior Europa. Berdy- 
czewski rzucił pierwszy pocisk 2); sekundowali 
mu wiernie Thon 3), Ehrenpreis 4) i D. H. 
Farbstein 5); Achad-Haam dwa razy odpo- 
wiadał 6), Rozwinęła się żywa polemika — 
polemika pierwsza w swoim rodzaju w lite- 
raturze hebrajskiej. 

Nie jakobyśmy byli ubodzy w literaturę 
polemiczng. Przeciwnie, ten 1odzaj u nas 
szczególnie kwiil. Ale wszelka polemika u nas 
przed Achad-Haamem była osobisia, niekui- 
turalna, napastliwa i bezpłodna. Achad-Haam 


1) „Hasziloach* t. I. str. 1, przediukowany w „AJ 
paraszat drachim*. t. Jl. str. 1. 

2) .Hasziloach’ t. 1. str. 104. 

3) Tamże t. l. sir. 344. 

4) Tamże t. J. sir. 459. 

5) T. m#e t. 11. str. 420. 

6) Tamże t. 1. str. 268 1 508. 


Str. 13. 


pokazał po raz pierwszy u nas wzór polemiki 
rzeczowej, godnej i owocnei. Móg? to pokazać, 
ieżeli miał za antagonistów Berdyczowskiego, 
Fhrenpre'sa i Tl:ona. 

Nawet Berdyczewski, którego już wiedy 
dzieliła od Acliad-Haama gołehoka przepaść 
diametralnie przeciwnego światopoglądu, 
skrajnie odmiennego temperamentu. istotnie 


różnego sivin — naweł on nważał sie shu- 
sznie 7: ucznia Achaó-kavma | jego adora- 
tora | w walce ve swym mistrzem dobierał 


ostrożnie broń i dbał o elegacku pozvee w 
pojedynku więcej, niź o wynik wałki. Cóż 
dopiero Thon, który już wówczas był i przez 
szereg lat ieszcze został absolutnym achad- 
haamisią, który nim w grurcie duszy może 
jeszcze i dziś jest. Jego polemiczny artykuł 1) 
tchnie adoracją i respektem dla mistrza, do 
którego sposobu myśłenia i wyrażania się 
Thon może najwięcej upodobnił się ze wszyBt= 
kich współczesnych pisarzy hebrajskich. Albo 
powiedzmy raczej: nietyle upodobnił sie, 
ile był podobny; albowiem przygotowanie na- 
ukowe (nauka żydowska — filozofja — so= 
cjologja), temperament, niezależność mater- 
jalna, wewnętrzna kultura, umiejętność popu- 
larnego wyrażania najgłębszych myśli — 
wszystko łączy Thona z Achad-Haamem, jak 
nikogo pozatem z naszych pisarzy. 


Mimo to Thon „more achad-haamico* dobi- 
tnie udowodnił słuszność tez swoich młodych 
kołegów, tych tez, które potem w literaturze 
hebrajskiej odniosły walne zwycięstwo; ze 
zwycięstwa tego najwięcej chyba powodu do 
uciechy miał — pokonany Achad-Haam. 
Przez długie lata pozostał Tbon wierny 
„Hasziloachowi*, a Achad-Haam szczegółnie 
lubił tego współpracownika, który równie 
prawie jak on sam umiał tak głęboko, tak 
żywo, tak przejrzyście i tak pięknie zabierać 
głos we wszystkich aktualnych sprawach 
życia żydowskiego, oceniając problemy dnia 
— „sub specie aeternitatis“. 


Działalność krakowska 


W międzyczasie udało się Thonowi zdobyć 
sobie wyniosłą i zaszczytną placówkę dła 
dalszej swej pracy życiowej. Była nią amboną, 
z której po dziś dzień przemawia do jednej 
z najstarszych i największych gmin zydow- 
skich w Polsce. 

W r. 1897 wrócił Dr. Thon z Berlina do 
miasta rodzinnego, gdzie przez bardzo krótki 
tylko czas zabawił; albowiem w tymsamym 
ieszcze roku powołany został na stanowisko 
kaznodziei przy Synagodze postępowej w 
Krakowie. Równocześnie przyjęty został przez 
Radę Szkolną jako nauczyciel religji w kra- 
kowskich gimnazjach. 

Stanowisko nauczycielskie nie ל‎ 
mu wewnętrznego zadowolenia. Wiadomo, 
jak upokarza aca była pozycja żydowskiego 
nauczyciela religji w gimnazjum austrja- 
ckiem — zwłaszcza, jeżeli władza szkolna 
patrzyła „krzywo* na swego funkcjonarju- 
828 z powodu jege „zakazanych* prze- 
kona politycznych. — ;Przytem program 
nauki religji byl taki biedny, możliwość od- 
działywania na młodzież tak ograniczona — 
że sposobności do zadowolenia wewnętrznego 
istotnie nie było żadnej. Toteż czuł się Dr. 
Thon z czasem zmuszonym — coprawda 
dopiero po upływie całych lat 15-tn — zre- 
zygnować z tego stanowiska, skłoniony do 
tego między innemi nadwątlonym stanem- 
zdrowia. 

Tem większe zato było jego powodzenie 
jako rabina. Należy uwzględnić, że wybitny 
uczony i utalentowany pisarz nie musiał 
zostać rabinem, on nim chciał zostać, to 
było jego marzeniem od lat najwcześniejszej 
młodości. 

Rówieśnik i kolega Thona Dr. 6 
bardzo często i z najwyższą satysfakcją 
wspomina ową chwilę, kiedy on wraz z 
Thonem í Ehreupreisem, jako miodzi jeszcze 
chiopcy, uroczyście przysięgli sobie, że zo- 
staną w przyszłości rabinami i jako tacy 
niezizordowanie pracować będą dla dobru 


1) . itratlevmit". przeuzuLowany w piamach Thone 
sir. 11-12. 
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swego narodu, dla jego oświecenia i wyzwo- 
lenia. Byli sobie już wówczas świadomi, że 
z wysokości ambony głosić można najwyższe 
ideały ludzkie i narodowe nie tylko „urbi“ 
lecz „orbi“. 

Wszyscy lrzej dopełnili swego ślubu i za- 
pewne iego nie żałują; w każdym razie 
zaskarbili sobie przez io najwyższą miłość 
i wdzięczność nie tylko trzech wielkich gmin, 
lecz całego żydowskiego społeczeństwa. 


Thon okazał się odrazu niezrównanym 
mistrzem żywego słowa. Jest on jednym 
z najgłębszych, najbardziej zajmniących, a 
zarazem najwytworniejszych mówców żydow- 
skich w Polsce. Tajemnica jego niezwykłego 
powodzenia w tej dziedzinie — nie jest 
właśnie żadną tajemnicą: on jest wybitnym 
typem „naturalnego“ méwey. Nie posługuje 
się żadnymi środkami ani Środeczkami reto- 
rycznymi, nie układa żadnych kunszlownveh 
konstrukcyj, nie studjuje mimiki przed lu- 
strem, nawet nie spisuje nigdy swych mów. 
Mówi to, co Bóg włoży mu do ust. Tylko, 
że Bóg z tem wkładaniem do ust nie ma 
dużego kłopotu; po pierwsze — te usta sa 
bardzo szlachetnym organem, po drugie ześ 
= materjału Bóg nie musi znosić z dalekich 
Źródeł, bo w mózgu i sercu Thona jest nie- 
wyczerpana jego składnica. Wielkie obszary 
wiedzy żydowskiej, kilka dziedzin nauki, 
literatura światowa i żydowska — oto źródła, 
z których on z największą łatwością w każdej 
chwili czerpie; dodajmy do tego: encyklope- 
dystyczną znajomość anegdot całego prawie 
świata, osobistą zdolność tworzenia dziwnie 
trafnych, iście thonowskich ,bon-mots*, wro- 
dzoną werwę, jasność stylu, sugestywny dar 
przekonywania, europejski takt, niezłomną 
wiarę w prawdziwość własnych słów i last 
not least — zawsze z góry sympatycznie 
nastrojonych słuchaczy — a tajemnica po- 
wodzenia mów Thona będzie nam zupełnie 
wyjaśniona. — Sława kazań synagogalnych 

jra Thona rozbrzmiewała nietylko w Kra- 
kowie, lecz w całej Małopolsce, a nawet da- 
leko poza jej granicami. 

` Dr. Thon jest przedewszystkiem mężem 
słowa i pióra. Wszystko co w Krakowie w 
ciągu ostatnich lat 30-tu powstało i rozwijało 
sig, powstało i rozwijało się dzięki niemu, 
dzięki współdziałaniu jego czarującej osobi- 
stości. Inni stworzyli ciała rzeczy, on tchnął 
w nie ducha. 

Wspaniałe obecnie rozwiniętą hebrajską 
szkołę powszechną i średnią w Krakowie 
założył bł.p. Salomon Leser, a prezesem obec- 
nego jej zarządu jest niezrównany organizator 
Dr. Chaim Hiltstein. Ale specyficzny cha- 
rakter, jaki ta szkoła posiada, i prawdziwy 
żydowski duch, który w niej wieje — jest 
dziełem Thona. 

„Nowy Dziennik — nie wypada mi na 
łamach tego pisma otwarcie powiedzieć, czem 
ten dziennik różni się od wszystkich innych 
pism żydowskich w Polsce — został założony 
przez konsorcjum sjonistów różnego pokroju, 
wśród których Dr. Thon był i jest tylko 
jednym z wielu. Ale każdy czytelnik zdaje 
sobie jasno sprawę z tego, że „c'est le Thon, 
qui fait la musique* w tem piśmie. O wstę- 
pnych artykułach Thona w „Nowym Dzien- 
aiku“ — wypadnie mi kilka słów powiedzieć 
w innym związku. 

O ile wiem, nie jest Dr. Thon założycielem 
loży „Solidariias-Bnei-Brith* w Krakowie. 
Był on tylko kilkakrotnie prezesem tej loży 
i pełnił w niej nieprzerwanie nieoficjalny 
urząd „judaizatora*. Jeżeli loża krakowska, 
zajmuje czołowe miejsce wśród łóż polskich 
i góruje nad swemi „siostrami* wprawdzie 
nie bogactwem i przepychem, ale duchem — 
jest to niewątpliwie zasługą Dra Thona. 


O istocie pracy Dra Thona w ramach loży 
można nabrać pewnego pojęcia, jeżeli prze- 
czyta się jego zajmującą broszurę p.t. „Eini- 
ges zur Orientierung in der gegenwärtigen 
Weltlage des Judentums* (referat, wygłoszony 
na zjeździe „Bnej-Brit* w Brnie, dnia 18 listo- 
pada 1906). Po zwięzłem i przejrzystym przed- 
stawieniu ekonomicznego, politycznego, i kultu- 
ralnego położenia narodu zx dowskiego w obec- 
uym czasie, dochodzi referent do wniosku, że 
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sjonizm jest jedynem rozwiązaniem kwestii 
żydowskiej i kończy swe wywody słowami: 
„Jeżeli 285 będzie się spełniało wielką i owocna 
pracę dla narodu żydowskiego, to „Bnej-Brith* 
nie mogą usunąć się od udziału w tej pracy. 
1 ja jestem przekonany: Oni wezmą w niej 
udział”. Taka była agitacja Dra Thona za 
Ajencja Zydowską — dwadzieścia trzy lata 
przed powstaniem Ajencji. 


Pozatem 7ałożył Dr. Thon w Krakowie 
bibliotekę ,,E7ra“. która funkcionuje do dnia 
dzisiejszego, i brał żywv udział w całem ży- 
ciu kuliuralnem żydowskiego Krakowa. 

Co sie tyczy pracy sjonistycznej Dra Thona 
w Krakowie, to ta sirona działalności Thona 
jest nierozdzielną cząstką jego ogólnej pracy 
sionistycznej, która postaram się osobno, 
w głównym przynajmniej zarysie, scharakte- 
ryzować. 


Praca sjonistyczna 


Z przedstawionego wyżej przebiegu pracy 
Thona w ciągu jego lat m'odzieńczych i stn- 
denckich jasno wynika, ze nie stał się on 
sionista od pierwszego kongresu bazylej- 
skiego. lecz był nim już kilkanaście lat wcze- 
Sniej. Równie jak wszyscy sjoniści przedkon- 
oresowi nie mógł on odrazu ₪276 się w psy- 
chologie sjonizmu herzlowskiego, w którym 
pod wielu względami widział nie spotęgo- 
wanie myśli narodowej, lecz pewien zastój 
tej myśli, a nawet cofanie się z wartościo- 
wych, ciężką pracą zdobytych pozycyj. 

Nowonarodzony sjonista Herz], który przy- 
stapil do swej pracy bez balastu obowiązu- 
jącej tradycji, nigdy nie umiał zrozumieć 
ideologji „starych“ sjonisjów i widział w ich 
wywodach czczą gadaninę, Odnośnie do Thona 
i jego towarzyszy objawiło to się niedwu- 
znacznie w cytowanej już notatce z pamiet- 
ników Herzla 1). i 

W pierwszych latach ery kongresowe 
wspominał Thon z tęsknotą piękne czasy 
pracy w lwowskim „Sjonie*, kiedy działal- 
ność kulturalna wypełniała wielką część pro- 
gramu sjonistycznego, a horyzont sjonisty- 
czny nie był jeszcze zaćmiony „krzykliwą 
i szarlatańską* działalnością sjonistów no- 
wego typu. 

Takiemi mniej więcej słowami, których 
dziś z pewnością nie mógłby podpisać, wy- 
raża się Thon, o sjoniźmie kongresowym 
w swym artykule „Narodowość a sjonizm* 2), 
który był ogłoszony w „Haeszkol* i uzyskał 
„najwyższą“ aprobatę ze strony przywódcy 
kulturalnego sjonizmu, Achad-Raama.*) Ar- 
tykuł ten ogłosił Thon bezpośrednio przed 
ll. kongresem w Bazylei, w którym potem 
uczestniczył, bioniąc tamże pozycji achad- 
haamistycznego sjonizmu kuliuralnego4). 

Mógł się jednak Dr. Thon z łatwością 
przekonać, że pozycji tej wobec oporu Herzla 
i większości kongresu nie potrafi utrzymać. 
Herzl nie zdawał sobie sprawy z doniosłości 
pracy kulturalnej dla sjonizmu, przytem zaś 
nie bez powodu obawiał się, że podkreślenie 
momentu kulturalnego może rzucić jabłko 
niezgody między ortodoksję i elementy po- 
stępowe i rozbić jedność młodego jeszcze 
kongresu. Dlatego też świadomie wypchnął 
„kulturę* na szary koniec obrad i uczynił 
z niej czystą karykaturę. Wyczuł to Achad- 
Haam na pierwszym kongresie bazylejskim 
i dlatego nie stawił się na ll-gim; wyczuł to 
samo Thon na Il-gim kongresie i dlatego nie 
brał udziału w dalszych kongresach. 

Po drugim kongresie (1898) schodzi Dr. Thon 
w ogólności z widowni politycznej na kilka 
lat, poświęcając się prawie wyłącznie pracy 
zawodowej i literackiej. Złożyło się na to 
kilka przyczyn — natury idedwej i osobistej. 

Przedewszystkiem — skrajny achadhaa- 
mizm, któremu Thon w owym czasie hołdo- 
wał, a który w ówczesnem życiu żydowskiem, 
zwłaszcza w Małopolsce, nie znajdował żad- 
nego oddźwięku; Herzl i jego sjonizm kon- 
resowy władały niepodzielnie w partji sjoni- 


1) Tom I.. str. 595. 

2) Pisma Thora, str. 1—8. 

3) Listy, 1. |. str. 213—214. 

4) 22040861 11. kongresu, str. 218 — 214. 


—s r. n ra E E D 


Nr. 74 


j 
stycznej, achad-haamizm mógł wyżywać się 
tylko w literaturze. Swoim uczuciom wobee 
mistrza dał Thon najdabilniejszy wyraz w roze 
prawce p. t. „Socjologia Achad-Haama* 1), 

Do momeniów ideowych przyłączyły się 
zapewne także motywy natury bardziej po: 
wszedniej. jakoto: zależność od władz i od: 
zasymilowanego kahału krakowskiego, które: 
silnie zwalczały sionizm, ówczesna apatja. 
ludności żydowskiej w Krakowie itp. F ) 
iest, iż w łałach 1898—1907 uważano w 
łopolsce Dra Thona za dobrego sjonistgi 
i wybitnego pisarza, ale nie zaliczano go do 
działaczy sjonistycznych. Toteż nie wchoś 
dził przez ten czas do centralnych władzę 
i nie zajmował w partji kierowniczego Sta- 
nowiska. 

Dopiero w roku 1907, kiedy partja mło- 
dych zapaleńców małopolskich przetworzyła 
sie — niemal w jedną chwilę — w olbrzy- 
mie stronnictwo polityczne, które stanęło do 
walki podczas wyborów do pierwszego par- 
lamentu austriackiego na zasadzie powszeci- 
nego prawa głosowania, znalazł sie dr. Thon; 
na liście kandydatów. W Kołomyi, gdzie Thon 
swoją kandydature wystawił, wówczas man- 
datu nie zdobył — ale wrócił do aktywności 
partyjnej, co mógł tem łatwiej uczynić, że 
w międzyczasie szczerze nawrócił się do 
sjonizmu polityeznego i stał się jednym z jego 
naicorętszych wyznawców, 

W iaki sposób nastapi? ten przewrót w świa» 
topoglądzie Thona. tego nie moge skonste- 
tować, ponieważ nie posiadamy dotychczas 
pełnego wydania pism Thone. Ogólny wyrax 
tej swojej metamorfozie dał Thon w arty- 
kule „Nie tedy droga*, który ogłosił z okazii 
25-lecia działalności literackiei Achad-Haame?). 

Począwszy od kongresu IX-go w Hambur- 
on (1909) spotykamy Dra Thona na wszyst= 
kich bez wyjątku kongresach sionistvcznych, 
gdzie odgrywa wybitną i coraz wybitniejszą 
rolę. Bierze udział w oeneralnych debatach 
(kongres 1X. XII, XIV i XV), porusza w swych 
przemówieniach najaktualniejsze kwestje 1 
rzuca na nie jasne światło zdrowej krytyki, 
Jest członkiem komisyj, zwłaszcza komiBji 
matki, komisji kulturalnej i komisji dla spraw 
wychowania, i występuje często jako refe- 
rent tych komisyj przed plenum kongresu 
(komisji kulturalnej na kongresach XI i XI, 
komisji matki na kongresie XIII, komisii dla 
spraw wychowania na kongresie XIV). Na 
kongresie Xll-tym zostaje wybrany zastępcą 
członka „Wielkiego Komiteiu Akcyjnego*, 
a począwszy od kongresu XIII-tego jest stale 
członkiem Wielkiego Komitetu Akcyjnego. 

W związku ze swą wzmożoną aktywnością 
na liongresach rozwija Dr. Thon coraz żywszą 
działalność w partji polskiej, zwłaszcza na 
terenie Zach. Małopolski. Od szeregu lat 
piastuje godność prezesa Org. Sjonistycznej 
Zachodniej Małopolski i Sląska i jako taki 
cieszy się w całym kraju najwyższem po- 
ważaniem, które często przyjmuje wprost 
formy bezgranicznej adoracji. Młode poko- 
lenie sjonistów, którzy pod jego okiem wy- 
rośli w Krakowie i Zach. Małopolsce, umie 
cenić zasługi wybitnego wodza i poddaje się 

całem zaufaniem wpływowi jego czarującej 
zndy widualności. 


} 


Działalność polityczna 


W roku 1907 nie zdobył Dr. Thon man- 
datu do parlamentu austrjackiego; podezas 
kampanji wyborczej w roku 1911 nie wysta- 
wił wcale swej kandydatury. Żywy udział 
Dra ,Thona w polsko-żydowskiej polityce kra- 
jowej datuje się dopiero od r. 1919, kiedy 
po zmartwychwstaniu Polski został wybrany 
posłem na Sejm Konstytucyjny. 

W tymże roku wszedł do „Komitetu Dele- 
gacyj Zydowskich na Konferencję Pokojową 
w Paryżu", gdzie zastępował żydostwo pol- 
skie. W pracach tego komitetu odegrał Dr. 
Thon pierwszorzędną rolę. Niemniej wybitną 


1) .Luach Achinsaf" zg rok 1900. praca przedruko- 
wana w pismach Trona, str. 858 

2) Zeszyt achad-haamowski .Hasziloachu*, Adar 
Bw po pizedrukowany w pismach Tbona 
SU. —36 
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wolę odegrał w Sejmie Konstytucyjnym, 
hw latach 1919-1922, kiedy jako przewodni- 
czący sejmowego Koła Zydowskiego stano- 
wił centralną postać żydowskiej polityki 
w Polsce. 

Dziś, kiedy z różnych przyczyn naczelne 
kierownictwo żydowskiej polilyki sejmowej 
przeszło w inne ręce, zapominamy często 
© tem, jakie znaczenie miały występy Dra 
Thona w czasie Sejmu Konstytucyjnego. 
Wystarczy jednak przeczytać zbiór mów 
'Thopa, wyg!oszonych podczas tego Se,mu!), 
iaby sobie żywo przypomnieć owe historyczne 
dla żydostwa polskiego chwile, kiedy każda 
mowa Tbona odbijała się głośnem echem 
"w sercach żydowskich. kiedy Thon slusznie 
stał się ulubieńcem całego narodu. Aby zdać 
sobie sprawę ze znaczenia pracy Dra Thona 
podczas Sejmu Konstytucyjnego, trzeba przy- 
'pomnieć sobie warunki, wśród jakich ta praca 
odbywała się. 
` Anspicja, pod któremi posłowie żydowscy 
weszli do pierwszego Sejmu Rzeczypospoli- 
tej, nie były wcale a wcale pomyślne. Spo- 
łeczeństwo nurtowały prądy antysemickie, 
linstynkty mas wyładowywały się w szeregu 
mniejszych i większych pogromów, a Sejm 
mie mógł być niczem innem, jak odzwier- 
ciedleniem nastrojów w kraju. Ordynacja 
wyborcza była tak skonstruowana, że Zydzi 
przy największym wysiłku mogli uzyskać 
zaledwie 11 miejsc w Sejmie. Regulamin 
sejmówy ustanowił, że w konwencie senjo- 
rów zastąpione są tylko te kluby, które obej- 
mują conaimnie; 12 posłów; uchwała ta była 
wyraźnie skierowana przeciw Kołu Zydow- 
skiemu, złożonemu z 11 posłów. 


O rzeczywistem wpisywaniu na obrady 
Sejmu nie było mcwy. Żydcwscy posłowie 
seimowi mogli liczyć jedynie na wpiyw mo- 
ralny swych przemówień. Nikt jednak w Sej- 
mie polskim nie liczył się z temi przemó- 
wieniami. chyba że dockodziły do kraju cd- 
głosy, jakie te przemówienia wy waływiły 
w prasie zagranicznej. Z diugie; strony io 
przemawiarie w Sejmie polskim dla zagra- 
nicy potęgowało jeszcze bardziej nienawiść 
do posłów żydcwskich. Zagłuszano ich stale, 
obrażano i wszywano ich. przerwano im 
każde zdanie złośliwymi wykrzyknikami. 
Aniysemici peden טס‎ [|| wprost krucjaty 
na Żydów -- w pierwszy n: 260216 osławiony 
ks. Lutosiawski, Nie łaiwo było bronić inte- 
resów zydcwskich w tych warunkach. 

Przeciw tej orgji nienawiści wysiawi Dr. 
Thon swoją impontuiąca osobistosć. Z wielk em 
znawstwem rzeczy, z idealnym spokojem, 
w wyszukanej formie zewnętrznej, głosił on 
żydowskie postulaty. Bronił się przeciw in- 
wektywom wszystkimi możliwymi środkami: 
argument: mi rzeczowymi, dowcipem, a gdzie 
nie można było inaczej — zjadliwą satyrą 
i gorzk.ni sarkazniem. Misternie zbija? wy- 
krzykniki przeciwników, przekon; wająco od- 
powiadał na zarzuty, dohilnie pcdkreślał 
postulaty narcdcwego żydostwa. 

Okazał się swietny m znawcą we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego. Odezwały 
się wiadomości, nsbyte przez dawne studja 
w dziedzinie socjelogji i ekonomji: rabin 
operował siatystyką i cyframi niegorzej od 
najlepszych iachcwców. Na politykę zagra- 
mczną patrzał z wyżyn żydowskiego świa- 
topoglądu eiycznego. W ien sposób zdobył 
dla siebie i dla swego klubu posłuch i wy- 
sokie poważanie — iorował drogę dla dalszych 
żydowskich reprezentacyj sejmowych. 

W pieiwszym sejmie usiawcdawczym byl 
Dr. Thon członkiem prezydium Koła Zydow- 
skiego. Był ₪182 z bip. Dr. Reichem iwórcą 
ugody polsko-żydowskiej. W osiainich cza- 
sach, wobec stosunków panujących w Kole 
Żydow:kim, jest Thon mniej uktywny, choć 
zawsze zajniuje barazo pcważane miejsce W 
żydowskiej reprezentacji sejmowej. 

Przez cały prawie czas trwania Sejmu 
Rzeczypospolitej jest członkiem komisji dla 
spraw zagranicznych. Przemówienia Dra 


1) Ukazał się w języku żydowskim םי‎ ep Zyd: 
Rady Narodowej w 101866 Warszawa 0.2. 
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Chorąży Syionul! 


Uzjaszowi Thonowi w 60-18 roczniee urodzin. 


O gdyby dzisiaj siłę piorunową 
mieć w krzepkich rękach a w sercu zórz plo- 


mien, 


by móc wyrzeżbić takie cudne słowo, 

co w duszach wznieca żagwie oszołomień 
i, co nad nami urasta olbrzymie, 

jak dab nad poleńr—Wodzu, Twoje „mię! 


I gdyby w szczęsnych słów misternym splocie, 
w dźwiekach tętniacych krwi serdecznej żarem 
można wymówić to, co myślą krocie 

tych, którzy dzisiaj składając ofiare 

z uczuć i kwiaty Ścieląc pod Twe nogi, 

życzą Ci nadal w życiu iasnej drogi, 


Bo ieśli komu -- Tobie w pierwszym rzędzie 
zawdzięcza Syjon w Polsce mccv ogrom, 
żeś nus umacnial w tem, że Jutro będzie 
lepsze i serca w walce się nie pogną, 

lecz ukrzepione wiarą w świt godowy, 
zakwitną ogniem, jak krzew — Moizeszowy. 


| Żeś mrok gnuśności i klątwę zapomnień, 

| ec nad Narodem ciążyła od wieków, 

| obalił —niecac Myśl jak grom po groniie, 
bysmy widzieli brata w każdym człeku; — 
a ziednoczenie wszystkich yułosząc zawsze, 
wróżyłeś Braciom nowe dni laskawsze! 


Wiec dziś, gdy owoc wydały Twe trudy, 
spójrz radosnemi oczyma dokoła 

. twarz młodzieńcza odrodzonej Judy, 
niech w Tobie obraz Oiczyzn» wywoła 

i przekonanie, że w nas moc i mestwo, 
co Braci wiedzie po nowe zwycięstwo. 


I to niech będzie tym naiwiększym darem, 

który Ci składa dziś lud Izraela, 

iż nie napróżźno czyniłeś ofiare 

z pracy i rady, którejś mu udzielał 

JAKO CHORĄŻY WIODAC GO W BLASK 
ŚWITU, 

OL NIZIN KLĘSKI AŻ DO CHWAŁY - © 

Tu! 


Zygmunt Schenker 


== M 


Tłona na tei komisji wywierają wielkie wra- 
żenie w kraju i zagranicą. 

Równie jak w światowej organizacji sioni- 
stycznej poświeca Dr. Thon także w swej 
pracy kraiowe| szczególną uwagę żydowskim 
sprawom kulturalnym. i 

Kiedy w r. 1921 została założona w Polsce 
organizacja szkolnictwa he bra skiego „Tarbut** 
Thon był jednym 7 żałożycieli tei organizacii 
i stał na jei czele przez pięć lal (1921—1926). 
Przez ten czas położył dużo zasług koło 
rozwoju szkolnictwa hebrajskiego w Polsce 
wyzyskując czesto w tym celu wplywy, iakie 
zawsze miał u władz. Przeprowadził legali- 
zację oragnizacii „Tarbni* i uzyskał dla niej 
zezwolenie na założenie kursów dokształca- 
jących dla nauczycieli, z prawem wydawania 
oficjalnych uprawnień kwalifikacyjnych, co 
było kwestją bytu dla wielu nauczycieli 
kebraiskich, zwłaszcza na kresach. 

Także zatożony w r. 1928 Instytut Nauk 
Judaisiycznych w Warszawie, zawdzięcza w 
dużej mierze swe powstanie Drowi Thonowi, 
który wraz z Diem Brauden wystarał się 
o zatwierdzenie statutu dla Insiytutu i o za- 
pewnienie mu subsydjum rządowego. 


Zakończenie 


Przedmowę do 1. tomn swych pism, wy- 
danego w r. 1921, kończy Dr. Tho nastepu- 
iacemi słowami: 

„.„.Były czasy, kiedy chciaiem stać się 
iwórcą naukowych fundamentów sjonizmu. 
Bacałem prawa historyczne i ekonomiczne, 
wgłebiałem się w psjcholog,¢ społeczną i w 
fenomenologjie życia zbiorowego, studiowałem 
życie i rozwó, organizmów narodowych. Z tych 
wszystkich nauk zamierzałem siworzyć pełny 
System Sjenizmu naukcwego wraz z jego 
flozoficznem uzasadnieniem. Udało mi się 
stworzyć tylko iragmeniy: artykuły zamiast 
dzieła. Bnizliwe zycie. troski dnia i chwili — 
rzuciły mnie na puriy agitacji i organizacji; 
nie 91816710 czasu do skupienia myśli, Chwila 
połknęła mnie, 10zprószyła mo,e n yśli i zmie- 
nila dukai — na grosze*, 

Tak było istotnie. Pięknie zapowiadała się 
praca naukowa Thona w pierwszych latach 
po ukończeniu stt djów. Praca ia, zakrojona 
na wielką skalę, napotkała potem na opory. 
Ostatnim jej tworem była bardzo wartościo- 
wa książka kebia;ska o Heibercie Spencerze 
(Odessa 1510), pierwotnie 681082088 rozdzia- 
łam w „Baszilozchu*. Achad-Haam, facho- 
wiec w te, dziedz nie, stwserdza, że nietylko 
u nas, lecz nawet w językach europejskich 
niema pcdcbnie dobie; ksiąski 0 506166120 1) 

Pozatem ukazały się juz tylko ariykui) 


1, Listy, t. V. su. 


wd 


Setki artykułów, w czterech językach — 
w rocznikach, kwartainikach i miesięcznikach. 
Doborowa publicystyka, w stylu Achade 
Haama. 

Ale i na tem nie stanęło; los okazał się 
dla Thona 1082020 bardziej okrutnym: uczynił 
z niego zurnaliste, pisarza dnia, obserwatora 
chwili, drobnowytwórcę literackiego. Z po- 
zorów sądząc można ten fakt uważać za 
degradację. Nikt z nas jednak tak nie sądzi, 
Sam Thon — najmniej. Oto jak kontynuuje 
swe wywody w cytowanej wyżej przedmowie: 

,...Nie żałuję tego weale a wcale. Praca 
dla chwili była konieczna, ja spełniłem ją 
uczciwie, ona zaś wymagała całego człowieka 
i nie znosiła połowiczności. Ostatecznie ta 
praca nie poszła na marne i każdy z 
który brał w niej udział, może הדי‎ 
Nie zmarnowalem swych sił. Widzimy prze» 
cież, że naród obudzi się, stanął na nogach 
i odżył. Pracowaliśmy tedy i tworzyliśmy 
życie. Kto zaś przez kilka choćby chwil żyje 
pełnem życiem — ten bezwątpienia czuje 
cząsteczkę smaku życia wiecznego i znajduje: 
w niem zupełne zadowolenie wewnętrzne. 
Któż to wie? Może ta epoka, w której żyłem 
i pracowałem, wymagała bardziej czynu niż 
teorji — nawet niż tej teorji, która stanowi 
podstawę do czynu...*. i 

Thon nie omylił się. Z wyżyn zimnej nauk 
zestąpił z niżiny kipiącego życia i wygłasza 
swe narodowe kazania co piątek na łamach 
„Hajniu*, codziennie prawie z trybuny „No- 
wego Dziennika“.A cóż będzie z wiecznością? 
Można patrzeć na chwilę „sub specie aeter- 
nitatis*. Thon tak patrzy na chwilę i uczy 
nas taksamo patrzec na nią. To jest wielka 
misja, wielka i święta. 

Jedno tylko miałbym życzenie pod adresem 
przyjacidi Jubilata: aby postarali się o pełne, 
chronologiczne wydanie wszystkich pism 
Thona. Najmniejsze z nich mają może większe 
znaczenie od wielkich jego utworów: rzucają 
one jaskrawe światło na wielką spółczesną 
osohistość żydowską, która od lat przeszło 
40-iu służy niezmordowanie sprawie narodo- 
wej. Obraz takiej osobistości nie powinien 
zatrzeć się z czasem. Smutno jest, że kazania 
Thena — o ile wiem, nespisane — nie mogą 
być utrzymane dla poiomnosci. Niechże tedy 
przyna:nin.eji te jego słowa, które wyszły z 
pod presy drukarskiej, nie giną w stosach 
starych dzienników; niech zostaną zebrane 
w jedną wielką całość, która niewątpliwie 
Ledzie bardzo piękna. 


——— a — 


Sanemu zaś Jubilatowi życzymy, aby 
ciugo jeszcze nam żył i kontynuował swą 
tacę dla dobra narod! i iudzkości. 
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pada wrzwolwhie przez kataklizm wielkiej 
woinv. Wszystko zdawało się znajdować w sta 
ne wrzenia i ciągłej przemiany. Zmieniały 6 
niemal przez noc poieca i wyobrażenia. Wy” 
darzen a te wprost rozpierały naszą Swiado- 
mosé, zmuszając ją do ogarniania coraz to in- 
nych zagadnień, przewartoścłowania dawnych 
a usialania nowych pojęć. Lecz przemiany Spo- 
łeczne nie moga być z górv przewidziane i o” 
kreślone, a ciągły + powikłany ich przebieg nie 
pozwala na doktrynerskie różniczkowanie i u- 
stawianie pojedynczych członów każdego zia” 
wiska, Jedynie przez odpowiednie nastawienie 
świadomości możemy zbliżyć ku sobie pewien 
splot społecznych zagadnień. 

Ty:ko w ten sposób podjąć możemy próbę 
rozpatrzenia się w stosunkach polsko-żydow- 
skich, rozwijających się po wojnie wśród zur 
pelnie nowej rzeczywistości: Odbudowa Pań- 
stwa Polskiego i organizowanie się Polski w no 
wą jednostkę państwowo-gospodarczą, powsta- 
nie nowego skupienia żydowskiego w granicach 
tei organizacji, określenie praw mniejszości na 
„rodowych w traktatach międzynarodowyci, o- 
raz uznanie prawa Żydów do siedziby narodu” 
wej w Pasestynie — oto splot, medającej sę 
jeszcze ogarnąć jako całość nowej czeczywis- 
tości Potomni zdumiewać się kiedyś bçda nad 
wysiłkiem duchowym, jaki uczynić musiało ra” 
szę pokolenie. by nadążyć tym wszy» kim prze 
nanom. Nia dziwnego. ż erozwój świadomości 
ogólnej, nie postępował w tych warunkach har- 
monijaie i równomiernie, 

. Dawne sposoby i formy, dawne zdobycze oka 
zały się bezwariościowemy. Rozpadły się w ni- 
066, rozpiynely bez reszty za pierwszym po- 
więwem nowej rzeczywistości formuły polityki 
asymilacyinei. Niezdolne były bowiem ująć i 
urządzić nowezo życia ani przez chwilę. Bez 
zmaczenia okazało się to, co przywykliśmy ur 
ważać za zdobycz w znaczeniu politycznem 
lub gospodarczem. Wszelkie zaś, odziedziczo- 
me dzielnicowe koncepcje polityczne, stały się 
miewystarczające i wręcz zgubne. Trzeba było, 
wśród podniecenia, napięcia i zamętu, od nowa 
tworzyć, urządzać i wiązać Życie. Pustem po” 
jęciem okazały się słowa, jakoby historia była 
mistrzynią życia. Nie! historja nie stwarza go- 
towych wzorów. Ona tylko wskazuje, jak ter 
raźniejszość wyłania sie „ przeszłości ; zdąża + 
niezbadanej przyszłości. Poznanie historyczne 
daje natomiast spokojne. dalekosiężne Spoirze- 
mię i budzi w nas poczucie odpowiedzialności 
wobec teraźniejszości, przeszłości j przyszłości: 

Teraźniejszość drgała rytmem stawania się 
wielkiego tworu państwowego, nowej Polski, a 
w nas odzywała się odzłosem silnej prawdy, że 
tu tworzy sie wielkie skupienie żydostwa. mar 
łące nowe potrzeby, niedomaganta i cele, które 
wywołać muszą przyspieszony proces narodo- 
wej i gospodarczej organizacji. 

A przeszłość historyczna wskazywała, że oto 
rozpoczął się na nowo bieg procesu historycz” 
nego, przerwanego przed wiekiem przez roz- 


tne pOSIAE | por 


szybko następowały po sobie wy | biór Polski,‏ 6 הט ותלטוצן 
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i że historyczne wyrobione i za” 
chowane poczucie żydowskiej odrębności naro- 
dowej wywoła nowe konieczności rozwojowe w 
przyszłości. 


Te konieczności wymagały rozpoczęcia no” 
wej, własnej polityki, pojętej jako polityka o- 
brony interesów żydostwa, w zgodzie z intere- 
sem państwowym, bo tysiącem więzów związa- 
ny jest w nowoczesnej organizacji każdy czło” 
wiek z interesem swojej państwowości. Podsta- 
wą tej polityki stała się (świadomość, że ze 
stanowiska historiozofii żydowskiej uważać na- 
leży wskrzeszenie Państwa polskiego za 5205 
Śliwe i zbawienne wydarzenie, kztałtujące lo- 
sy znacznego odłamu wschodniego żydostwa. 
Równocześnie zaś ewolucja polskiej myśli po- 
litycznej, zdążając do wewnętrznego skonsoli- 
dowania i ustalenia zasad rozsądnej polityki, 
musiała wziąć w rachubę warunki rozwoju wszy 
stkich grup społecznych, wchodzących w skład 
państwa i uznać konieczność wyrównania ró- 
zw i przeciwieństw stąd wynikających. 


Nowa świadomość historyczna i polityczna 
żydostwa polskiego, znalazła swój wyraz w de 
klaracjj Dr, Thona i błp. Dr. Reicha, zatwier- 
dzonej przez Koło Żydowskie w dniu 30 czer- 
wca 1925 r. w nastepującem brzmieniu: „Koło 
Żydowskie, stojąc trwale na stanowisku niena- 
ruszalności granic i mocarstwowych interesów 
Polski oraz konieczności konsolidacii wewnetrz 
trznej, stwierdza, że na terenie sejmowym pro- 
wadzić będzie zgodnie z temi. zasadami swoją 
politykę, zarówno ogólna jak i narodową w © 
bronie interesów ludności żydowskiej”, 


A polska myśl państwowa uznała samodziei- 
ną, narodową politykę żydowską. W dniu 7 lv 
pca 1925 r. ówczesny premier Wł. Grabski od- 
czytał akt. przyjmujący do władomości oświad 
czenie Koła Żydowskiego i złożył następujące 
zasadnicze wyjaśnienie: „O ile ludność 2ydow- 
ska będzie się przyczyniała do wzmacniania st- 
ły i potęgi państwa, to oczywiście nikt w Por 
sce nie będzie patrzył na dążenia ludności -ע2‎ 
dowskiej do rozwoju oświaty i kultury swoistej 
inaczej, jak przyiaznem okiem. Dażena Żydów 
do wzmacniania własnego dobrobytu nie będą 
nikomu szkodziły, lecz będa czynnikiem potęgi 
samego państwa, Przez to Ścisłe zespolenie do 
brobytu naszego państwa z dobrobytem ludności 
żydowskiej otwieraja się i dla ludności żydow- 
skiej dobre perspektywy i oczywiście państwo 
będzie tej ludności przychodziło z wszelką po- 
mocą". 

Droga prowadząca do wymiany tych napo* 
zór prostych zdań nie była ni prosta, ni łatwa. 
By ją odmierzyć trzeba posiadać nieco zmysłu 
historycznego i politycznego, bo wszak zawie- 
raja w sobie te oświadczenia zupełnie nową 
myśl polityczną. 

Dlatego też znaczenie i doniosłość aktu, na- 
zwanego porozumieniem polsko-żydowskiem, o 
cenione być mogą tylko z wyższego poziomu 
zapatrywań historycznych, a nigdy wedle chwi 
lowych następstw i chwilawych wyników. 


z ra 


Bernard Singer (Warszawa) 


, 


Mewes pierwszej kolejki 


Bylo to w pierwszym sejmie. Na skrajnych 
ławach parlamentu zostali umieszczeni posła- 
wie żydowscy. Gdyby ówczesny marszałek sej- 
mu Trąmpczyński mógł, usadowiłby ich gdzieś 
w Sali ubocznej, by nie należeli do tego ciała, 
by ne razili swoim widokiem, 

Zbici w gromadkę, osaczeni, omiiani publicz- 
nie nawet przez PPS, wchodzili na mównicę, 
iak na ołtarz ofiarny. 

Ukazanie się posła żydowsniego na trybunie 


rozk.elznalo instynkty wszystkich posłów w 

sejmie. Nietylko patentowani krzykacze Mize- 
ra, Rudnicki, Sawicki, Duda rwali się do boju, 
sekuadowali im w głupich dowcipach przywód 


‘cy klubowi. 


Gdy na mównicę wchodził pose! Grynbaum, 
harmider i tumult dochodził do zenitu. Raziło 
ich, że z trybuny sejmowej spoglada na salę 
zdrowy, nie połamany Żyd, że miast szeptać 
cicho błagalne słowa a litość donośnym głosem 
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huczy i żąda, grozi i wskazuje palcem demot 
stracyjnie w stronę prawicy. Zdawało się, że 
rozdmuchiwał przeciw sobie wszystkie uśpione 
Żywioły zniszczenia, bicia, wycia. 

Czasem sala milkia na chwilę, wchłaniała 
groźne wołania do opinii świata, by znowu roz” 
petać burzę przeciw mówcy stoiacemu spokoje 
iie na trybunie, 

Nie dostroit się ani na chavilę do tonu przemó 
wień seimowych i nastroju sali. Mówił oburzor 
ny, miał żal, wszak tyle lat wierzył i głosił, 2₪ 
Niepodległość Polski mogą zrozumieć jedynie 
oni — sjoniścą, szermierze odrodzenia narodu ŻY. 
dowskiego, Pilnował linji w przemówieniu, bio 
jal jedną myśl długo w głowę słuchaczy, cyto" 
wał ponownie, ciągnął gwałtem słuchacza dol 
Okropnych scen, od których chciałby się odwróń 
cić i zatknąć uszy, aby ich nie słyszeć. 

Między nim a nimi n'e było nic wspólnego. 
Mia? kilku znajomych w PPS. — kolegów — stu 
dentów uniwersytetu, lecz i ci unikal) kontaktu 
z „wrogiem Polski“. 

Pierwszy zdobył trybunę dla Żydów w sejmie 
ustawodawczym poseł Thon. 

Złośliwe okrzyki uśmierzył odrazu rzitoonyrm 
dowcipem. Mówił o polityce zagranicznei. Poris 
szał zagadnienia, na których znali się mało por 
słowie, w pierwszym sejmie. Mówił ze swadą 
świetnego oratora. Polszczyzna, swoboda ru 
ców, szybkiemi odpowiedziami na rzucone uwa 
gi zdobył sobie audytorium, Gorzkie prawdy 
Grynbauma 510026 Świetnemi dowcipami. “Prze 
mycał żale żydowskie poprzez deklarację o mt 
łości do kraju. Zgielkliwa sala uspokoiła sie. 
Zdobył sobie ostrogi mówcy „z pierwszej kolej 
ki* (Daszyński, Teodorowicz, Lutosławski, Kor 
fanty, Lieberman, Diamand). 3: 

Zdobył sobie prawo do trybuny 4 choć wedlug 
klucza partyjnego otrzymanie słosu dla posła 
żydowskiego było utrudnione, poseł Thon miał 
zawsze możność dostać się na trybunę. Należał 
bowiem do mówców atrakcyjnych, podnoszą- 
cych poziom mów parlamentarnych w sejmie. 
Przebaczono mu nawet 061002606, „szmuglor 
wanie“ kwestii żydowskiej. 

Z. cenę lapidarnych zwrotów, za przytocze- 
nie pełnych humoru przykładów żydowskich zdo 
był sobie nietykalność i zapewnił spokój z trybu 
ny sejmowej. 

To też w kuluarach seimowych mia! licznych 
przyjaciół. Ci wszyscy. którzy nie mieli odwa” 
gi cywilnej przyznać choć na chwilę z trybuny 
słuszność postulatom żvdowskim, udawali się 
do kuluarów seimowvch. do bufetu, by na ucho 
powiedzieć posłowi Thonowi, że ma rację. Za- 
gorzali antysemici, pełni kurtuazji dla posła 
Thona, w rozmowach osobistych, często w por 
dróży na linji Warszawa — Kraków zapowia~= 
dali możliwość porozumienia. 

Był wobec tego optymistą, Wierzył w poro" 
zumienie. Był przeciwstawieniem posła Gryn- 
bauma. A jednak tak zgodnie pracowali i uzu“ 
pelniali się w Sejmie Ustawodawczvm. Zdawa- 
ło się, że powinien był wypłynąć w drugim sel” 
mie, gdy siła liczebna Koła i wpływy wzrosły, 
ze stanie na czele klubu, gdy dojdzie do glo- 
su kierunek umiarkowany. Stało się jednak ina- 
czej. Kłótnie Koła Żydowskiego zniechęciły go 
] 2 w drugim sejmie, Klucz partyjny w Kole za 
mykał mu 0056 często dostęp do trybuny. , 


Jeszcze ujawniał działalność w okresie u- 
gody, a Dé6Zniei — urwało sie. Tłómaczomo to 
„choroba“ posła Thona. Była to jednak raczej 
„choroba“ Koła Żydowskiego. 

W trzecim sejmie nie przemawia poseł Thon. 
Jest biernym członkiem Koła Żydowskiego. Zia 
wia się w kuluarach sejmowych, zajrzy do bi 
blfoteki, do czytelni, rzadko jednak bywa w 
Kole Żydowskiem. Sam się dobrowolnie skre- 
Slit z „pierwszej kolejk: mówców”. budząc zacle 
kawienie swojerm milczeniem wśród posłów poi- 
skich. Dlaczego zamilki? pytają. Na stanowiska 
naczelne w Kole pcha się „landszturm“. Wodzo- 
wie 2-ch kierunków (Grynhaum i Thon). dawmi 
towarzysze wspólnych walk w Sejmie Ustawa” 
dawczym, stoją na uboczu. Nieznani żotniesze 
parlamentaryzmu zakasowali wodzów. Mówca 
r erwsze, kolejki milczy. 
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ROK ZALOZENIA 1905 TEL. 2814 


SKŁAD ARTYKUŁÓW TECHNICZNYCH 
I ELEKTROTECHNICZNYCH 


S. 1551 אא‎ 
KRAKOW, UL. WIELOPCLE ° 


Poleca jako specjalność: 


— 


Pasy napędne wielbladzie oryg. angiel- 
skie marki Una i First class Hair Belting 


RADIOFON 


KRAKOW, ULICA STAKGWIŚLNA L. 30 


Majtańazy skład aparatów, giosniiow i wszelkiego 
zadjosprzętu. Wykonuje kompletne instalacje, przeróbki 
|i naprawy. Ładowanie akumulatorów. Obsługa solidna 

warunki spłaty. Fachowe porady bezpłatuie. 


NOWOWYEUDOWANA 


{FABRYKA PARKIETÓW 


Adolfa Bajracha w Krakowie 
ul Fabryczna 4. — Tel. 3841 i 4359 


zaopatrzona w maszyny najnowszych systemów, 
oraz w suszarnię, gwarantującą, dzięki nowoczesnym 
urządzeniom absolutną 806086 poszdzki 


dostarcza takową w pierwszorzędnej jakości 
po cenach konkurencyjnych. 


Rózka Mehier 
Katowice Lwów 
zaręczeni w marcu 1530 r. 1077 
MA 

אחרות. ‏ אין ההוה מספיק לה להשקפה M‏ היא היא מבקש 
נם את העתיד. עתיר זה כמובן לא בארצית הגולה "IW‏ 
mek‏ טהון בן עם הנביאים הוא, הוא מאמין בהתקדמות 
המופרית של המין האנושי .למרות הכחשת החושיםי. אכל 
גם DN‏ .השנאה תחרל, הורות "TREN‏ .העתיד יבנת לני 
שם בארץ ישראל. ow‏ תחל תקופה חרשה בחיינו. תקופה 
של יצירה בלי הפסקי ומכאן ער השאלה Ty‏ תעורת 
ישראל רק פסיעה אחת. מימי .עברות בתוך חירות' 
us‏ יודעים MER‏ שרעיון התעודה באותה הצורה שנתט לו 
רבגי המע"ב, ww‏ מפונל onb bbs‏ את הרוה ולהרבות 
את המרין ואת החשק לפעולה לאומית נדולה. תעורה הבאה 
מתוך pre wn bwa‏ התכחשות לנשמתגו הלאומית. אין 
לה ערך m‏ ואין בכחה להביא לירי מעשים כבירים. ברס 
אין ואת אומרת ששאלת תעורת ישראל חרלה מהיות 
אקטואלית. בוראי, אבותינן, אפילו בימים היותר מרים והיותר 
אפלים, לא שאלו למה ולשם מה הם Dw‏ הם ידעו 
,> .אמת' NYMI‏ וקדושה שמורה בירם שאין אחרים מכירים 
בה, ועל כן נשאו את דנלה של האמת הזאת בווח רמה, 
ck‏ לא ביר רמה, ו.עליה הורגו כל "DY‏ יורעים היו שיש 
תכלית מוסרית לקיומם בתור mow Dy‏ (עפיד L‏ הקדמה 
למהדורה שניה עמ. יים. WARD‏ היה אותו הכח הגדול 
להיות .שפלים ומרוכאים בתוץ ונבורי רוח בפניםי (אחהיע). 
אבותינו --- אומר pop‏ בכתביו — DEMO‏ ה אבל 
הרדיפות רק הבאיבו ולא השאירו פצעים בנפשם; מבוים 
mn‏ אבל nan‏ לא הגיע אל לבם; עולמס חשך בערם, אכל 
הפ mw”‏ וקה | 5& mp‏ כי אם חכו לאוד נדול אשר ינדל 
שכעתים מאור שכעת הימיםי (כתבים 161). לפיכך לא 
היה py‏ התעודה mbam‏ אצלם .שאלה mb ¿nyo‏ 
שאלת התעורה. או בשפת אחד העם. שאלת האידיאל הלאומי, 
חשובה מאר. כרם מהון מאמין ששאלה law "NAN w‏ 
בארץ ישראל. .אפשר שיצחקו לי. אבל אמונתי היא ואנידה:| 
לרעתי בל מה שעבר עלינו ער עתה. כל a ome‏ 
השנים oy‏ האפיזורה הממלכית mom‏ הארוכה, כל mow‏ 
היו רק פתיחה והקדמה לחיינו האמיתיים. דק שנות הלמוד.. | 
לפני תקופת היצירה. w‏ עתירה לכא. mwan Me.‏ 
עודם למנינו. והם יבאו ואו יהיו' החיים של האוטה הישראלית 
מלאים ושלמים. on‏ של nns‏ ושל עכודה רשל יצירה, 
onn‏ נצחיים]" sw)‏ 170). 


ואת בעל חיובל Ux‏ מכרכים: יחי רצון pong‏ לראות 


את אמונתו זו ואת WPN‏ פתקימות ומתמלאות בחיים 
לכל lynne‏ 
vo‏ שכם pn‏ 


Józef Gh.enserg ' 


מצח | 


„NOWY DZIENNIK", poniedziałek 17. 111 0 


ula 


Sii 17 


T= 


בודציוז רפפורט GPP‏ 


ויחדות ה 


(למלאת ששים שנה לד'ר יהושע (WB‏ 


=ואיית 
ותפימ;ים 


אחר אל 


החיצונים | המכדילים ביננו ובין יתר חנוים. 
מוצאים. כאן הרחבת תורתו | של אהחיע הרואת 
ב,שאיפה היה בלב לאחדות האושה לתחיתה והתפתתותה 
החפשית לפי רוהה'. את עיקר היהדות ותמצותה, | ומהצר 
השני מתבססת דעה w‏ על, ההשקפה הסוציולונית | המודה 
שאין הכח הרותני של העם סכום הכחות תפרטיים של אישי 
העם בלבד. אלא יש כאן יצירה מקורית חרשה. המטביעה 
את חותמה על כל פרט PR „UTD:‏ העם SĘ‏ מלאכותי 
אלא בריה אורננית חיה ויוצרת לפיכך אי אפשר להעמיד 
את wrp‏ של העם על אוה סימן אחר חיצוני, DNO‏ לא 
על סימנים ‏ רבים כאלה. אלא על האחדות הפנימית 
המשמשת מקוד. לבל אותם הסימנים pununa‏ בקצרת. על 
הלאומיות. 


9 
רנילים הו לראות את החוט המקש- את כל קיבוצי 
היהורים בארצות הנולה השוניה,.. בהת הההית אי בכזרות 
וההנבלות שהרחיקו אותנו מחיי החכרה של העמים שכנינו. 
שתכריחונו להדחק לתוך תחום מוחר. TRO‏ הנימו היהודי. 
ברם אם D'N DR‏ שנם באמיריקה החפשית יוצרים להם 
היחורים  nen nas‏ מיוחרת. | mne”‏ הלחש Prim‏ 
הכרוכים פסביכה צרה ND‏ הרי אי אפשר לבאר את החזיון 
הזה אלא מתוך אותו הכח הפנימי :שחכמי החימיה מכנים 
me‏ קורבה חימית' המושך את כל אכרי האומה זה לוזה 
ומחבר OMR‏ לאחחות לאומית מיותדת. .כאו וראו: שום 
CTR‏ לא הכרית את היהודים באמיריקה לגור באיזה GB‏ 
pw ow‏ לא הגביל שם NPR‏ תחים מושכ... והס BY‏ כל 
זה נרחקים. אוחזים איש בכנף רעהו ונדהקים עד ליי רעב. 
ער b‏ חור עבודה. הס נדחקים מפני שהם owen‏ לרב- 
בלשונם המיוחרת, מפני שהם מרנישים את הצורך הנפשי 
לברוא לעצמם סביבה NOW‏ סביבה יהודית... היעלה על 
הדעת שפה פועל כח אחר מלבר זה הנקרא בהימיה 
,קורבה חימיה" chemische Affinität‏ (כתבים עמ. 167(? 
ימהון מופיף לשאול: .קורבה זי מחיכן היא גונעת וממה 
היא ניזעת?י לפי דעת רבים אחרות לאומית זו מתבסטת 
על הדת. ברם טתן mow‏ בצרק שאין דעה זו נכונת. 
לא רק שנמרי הרת (מרנישים צורך ARERZ:‏ והות ,ופחייט 
יהודיים, אלא נם הרבה מן ה.חפשים' ברעותיהם. .לא לשם 
רת מתאחדים המהנרים. היהורים באמיריקה לא לשם רת 
הם מוציאים ONY‏ יהודיים. ומיטדים כתי ספ וביבליותיקית 
ממינים BW‏ (שם). | ובר מן דין = מהי הרת בעצמה בלי 

היסודות הלאומיים שבה? 


zy,‏ מן nm‏ מה שיש בה מן היסוד הלאומי מן 
הזכרינות ההיסטוריים הקשורים כאיין ישיאל ומן התקיות 
לעתיר הקשורות נ'כ py‏ ארין ישראל, מה ישאר 99 מן 
הרת היהודית. במה שהיא יהורית ולא mwys‏ בללית ?י 
בודאי שהדת היהודית היא .התופעה ותפעולה היותר נש:בה 
של הרוח הישראליי אבל היא בכל ואת רק חלק ממנה 
אמנם חלק חשוב מאה אבל רק חלק ולא כולו. ועוד מחוע 
אין הרתית האחרות, הקתולית או הפרוטסטנטית בודאית להן 
קיביצים מיוחדים כקיבוצים ה'הוריים? כל py‏ מתחלק ע'ם 
לאימיותו ולא עים WT‏ מתאחדים ומתחנרים בני לאום אחר 
ולא בני דת אחת. ונם האחרות היהודית. אינה בעיקרה אלא 
לאומית ולא רתית בלבד. ,המיליונים של היהודים המפוורים בכל 
Yme‏ של כדור הארץ — עס הם. py‏ ע'פ דמם הטול 
בעורקיהס. עם Dy‏ תכונותיהם היותר עמוקות. עים קורותיהם 
המשותפות בעבר ובהיה. DY Dy‏ תקוותיהם לעתידי cw)‏ 
my‏ 168). ומפני שהלאומית ה'הורית המיוהרת מסמנת .כח' 
mea may m "m‏ מרובה, | לפיכך ps‏ לחוש 


| להתבוללות העם בשבניו. תורת הטכע מלמדת שאין האנרניה 


אוברת. ‏ בהיסטוריה | כמי pies‏ שורר pm‏ אמיץ pm‏ 
חוק השָארות הכח. הכח we‏ מתבטל לעולם ...סכום של 
m‏ רוהני כל כך נדול הצבור בנפש האומה הישראלית 
אי אפש" לו לכלות ‏ או להתכולל בין כחות אחרים עד 
שלא NN‏ מוכר בעצמיותו... | קחו את הגרה IM‏ אותה 
בתוך נהלים ונהרות. | היא pran‏ כל הנדרים ותשאר מה 
שהיא — כח אריר pim‏ הכובש לו דרך בנבורתו'. 


ברם. השקפה לאומית זו אינה מפתפקת ב.הרנשת "nan‏ 
נרירא. | NBD‏ אץ היא מעמידה את היההית על עובדת 
הלאומיות 1202 pR‏ היא מסתפקת כחראותה על העוברה 
שלמרות הפו" הרב יש עם יחודי אחר בעולס אלא היא 


מבקשת © תכלית לקיום הלאוטיות nm‏ או כמלים 
* 


| 


tel 


אהדות לפני המלהמה נאספנו לשמוע את 

y‏ טהון עיד כתבי הקרש. מהרצאת 
האנעאוה כמוהי העכה קטנה = שנאמרד - דרך אנב TYB‏ 
שיחת חולין של Tann urna‏ הוא לט מעין "w og‏ 
aram‏ ולפיכך אין DOME UR‏ להעריך את יפיה של 
„I uot‏ האפשי לו לבן להעריך אה יפיה של אמו? 
מתוך הערה 7 נפהרה לי החידה: PNE‏ ממעטים היהורים 
לעסוק בהקירת התניך? עכשיו אני yw‏ את התשובה 
לשאלה ח. מרגישים K‏ את nq‏ ולפיכך VR PRO‏ 
מבקרים אותו וחוקרים בו. 


הפי 
3050 שד הש יחיש 
חש 


כל תופעה חשובה ואישיות נדולה בספרות ובחיים. עלולה 
להתבאר בשתי ררכים: ררך ההכרה החיצונית TYM‏ ההכרה 
הפנימית. הכרה חיצונית זאת אומרת נתוח והערכה. מנתהים 
את התופעה תנתונה לחלקיה ופדמיה ומעריכים אותה. כלומר 
ננשים אליה בררישה NYM‏ ומתכוננים כתופעה כדי להכיד 
ער כמה הספיקה זו למלא את ררישתנו. דרך זו היא דרך 
הבקרת המדעית. המשתמשת בקנה טרה ובאיזמל הנחוה, 
ברם מאחר שעיקרה של בקרת ז אינה אלא ההשוואה, 
oyo‏ את החזיון שלפנינו לחויונות אחרים ממיט ומתוך כך 
מוציאים משפט על היקפו של Tn‏ ועדט יוצא MB‏ 
שאין היא עלולה לתפוס את השלמות הפנימית ואת ההיים 
הפנימיים של האישיות הנדונה. | ההשוואה הרי אינה אלא 
יחם; אין באן אלא נלר היחס paw‏ התופעה הגרונה 
ובין תופעות אחרות כנות מינה. ולפיכך אין כאן אלא הכרה 
יחוסית ולא הכרה מוחלמת. תסיסת השמח ולא חדירה אל 
אל העומק. שונח ממנה היא הבקרת האמנותית האמתית 
ja‏ הבקורת האמנותית אנו.צריכים לררוש לא .הערכה 
mm. ATU‏ והשוואת התופעות האמנותיות. אלא הכרה 
מ:ימית המתבססת על קורבת-הרוח pw‏ המבקר 
והמבוקר. בקדת nmen‏ על שי קנה pap mo‏ ומקובל, 
אינה עלולה m» nna mn amb‏ להרניש את 
הכחות הפנימייס הצפונים בנשמת היוצר. ולפיכך PR‏ כאן 
כל פלא שלא חרבו היהורים לעבוד במקצע אותו חמרע 
owa moba‏ .בקרת המקראי. לבקר אי להעריך אפשר רק 
מתוך מרתק pi‏ מתוך nunana‏ בחיצוניותו | של איזה 
חויון חברתי או ספרותי, ואט. יותר מרי אט קוובים את 
mmo na‏ לט האפשרות לבקרו. להעריכו ולהשווחו 
לתופעות mmaw‏ דומות לו פהות או יותר; יותר מראי 
ue‏ שקועים בפנימיותו של התגיך וספונים מרותו הכללי, 
ולפיכף אין אט Dw‏ למפל בפרטים. הביגליה היא לנו 
כרברי מהון בבחינת DR‏ טובה. UR‏ יונקים ממקורות השפעתה 
שכינתה מרחפת על כל MY na‏ בקצרה: היא ,חיינ 
ואורך wa‏ ולסיכך ps‏ אנ Dow‏ ל.בקרה'. הבקרת 
mam‏ באים מתוך קדירות ירועה vwo m3 om‏ אלו 
„WDM‏ אל ספר-ספרנו הוא בבלל הנמנעות. 


הקרמה זו לא באה אלא לבאר במשל את חמצב המיוחר 
שאנו נמצאים בו ביחפנו אל אותה האישיות הכבירה המכונה 
בשם יהושע מהון. smk‏ יהודי ‏ טערב פולניה הקטנה. 
קרובים הגנו אל דיר טהון WAV‏ מדי. ייתר מראי אנו נמצאים 
בתתום השפעתו הסתמידה ולפיכך ps‏ אט מפונלים לצרף 
Tb. po‏ הכלי מפעולותיו הרבות בחיים ובספרות. לנו אין 
דיר מהון "rm. pa‏ חברתי המפוגל להערך ולהנתה; אט 
ראשי בו תמיד .אבי אוהב ומדריך ולעת הצור נם BD‏ 
ולוהם, לוחם לא .מלחמות "BLN‏ ברעם ורעש אלא nawa‏ 
ונחת ותעיקר בחכמה ובשכל פולימי. אין DIY‏ משמש לנן 
pus, 9‏ וחשבוותי מן העבר אלא Jer‏ שמחה וחנינה. 
הזרמנות של הבעת רנשי האהכה והמסירות הגאמנה. אנחנן 
הקרובים לו oyw‏ בי רחוק pre‏ ברוח מן pi‏ לפנינו 
אותו .הצעירי שעמר וררש מ.אחד העםי יצירת .ספות 
לאומיתי. שבמשך הימים רק התבנר בדוהו יותר. 

ואם בכל זאת אני משתדל כאן להסביר אחדים מן 
הרעיונות שהובעו ב.כתביםי, אין זה בא לשם נתוח והערבה 
אלא לשם הכרת הרוה הכללי שבו נתחנכנו והתורה העיקריה 
שנעשתה ליסור השקפתנו על היהורים והיהדות. 

ותורה זו היא nam‏ היהרות הלאומית. 

פיהוש. הרברים: ‏ אין היהדות עומרת על סימנים חיצוניים 
ידועים ואפילי לא על wyp‏ רוח מסוימים ומגבלים אלא 
על הרנשת האחדות הלאימית המקשדת את כל חלקי העם 
המפתר בארצות NOR‏ אותו הרצון הפנימי. הככיר לאחרות 
n"‏ שחוא חא pon‏ שסמט גובעים אותם קניני הרוה 
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©ziasz Thon a Ac 


Zestawienie tych dwóch nazwisk jest przy o- 
mawianiu roli Thona w literaturze hebrajskiej, 
nie czemś przypadkowem i „naciąganem', ~ale 
koniecznością, która się wprost narzuca. Jeżeli 
bowiem pewien poważny okres działalności A- 
chad Haama nazwać można okresem polemiki | 
z „młodymi“, to reprezentantem tych „młodych“ | 
był, obok Ehrenpreisa, w pierwszym rzędzie O- 
ziasz Tiron. A jeżeli kogoś z tych młądych 
„przeciwników“ obdarzał Achad Ħaam specjal- 
ną sympatia i poważaniem, to i tu nazwisko 
Thona w pierwszym znajduje się szeregu. 

Wystarczy rzucić okiem na zawarte w kores- 
pondercji Achad Haama listy do Thona, by o 
stosunku tym wyrobić sobie zdanie. Ten surowy | 
wiede od imrych i ed siebie wyrnagający, niko” 
mu nic nie przepuszczający redaktor ,,Hasziloa 
chu“, y- odrazu ową specyfic.na nuance i 
pointe, która Thona charakteryzuje, to subteine 
psychologiczne ujmowanie i log czne przeprowa 
(dranie problem, i rozpoznawał k; w młodym 
honie człowieka, który wiele będzie miał do 


W. areopagr waskich Żydów. „Nie mogę się po” 
— msze Ackad Haam w 065016 z 5 
8 Y898, — by Ci nie wyrazić podzięko- 
wania. za Twój 0 artykuł w „Eszkol“, któ” 
iy wedrwno czytalem”) Pod piórem Achad 
Nirama tak oszczędnego i skapego wprost w po 
glrwzaty, nabierają te słowa, skierowane do mlo- 
Wego, bo Z81etniego zaledwie Thona, specialne- 
maceta W imrym 05000 zwraca się do 
z mośba o nadesłanie artykułu dla „Ha- 
, aiao przytem, dia wuotywowa’ 
min tego kroka, widocznie niezbyt często się po 
, „gdyż cęnię nadewszystka pracę 
ezłowieka godnego"), Specialnej zaś aprobat” 
Roczekala się rozprawa Thona o Spencerze, któ 
wa Achad Haam kwalifikuje jako „dzieło nie ma 
ce równego sobie nawet w innych iezykach***) 
To co Achad Haama u Thona szczególnie uj- 
mowało, była między innemi jego odwaga, ten 
asny, prosty, nie pozostawiający miejsca na ża 
dne komentarze, sposób wypowiadania swych 
zryŚh, nieoglądania się w bok, pozbawione wszel 
Riej kokieterii, szczerość pozostająca często w 
Jasirawem przeciwieństwie do ogólnie przyję- 
ych pocłądów: „Cieszę sie, — pisze Achad 
eam — 35 mamy w Galicji p Í = któ- 
Ky mie obawia sie 166 przeciw prądowi****), Pod 
kym wzgiodem dostrzegł on w Thonie niejako 
edrwterciedlenie samego siebie. Wszakion był 


*( Igrot Achad Haam t. I. 258, **) Tamże t. II. 
80, ***). Tamże t. V. 31, ****) Tamże t. L 258. 


Godzinaupos.Thona | 


Żydowski Kraków żywi dla swego posła Dra Tho- | 
ma nczucie, które doprawdy trudno przychodzi bliżej 
określić. Możnaby je nazwać kutem, gdyby w gre 
wchodziła tydko głęboka cześć, jaką bezsprzecznie 
wszyscy, bez względu na przynależność ןעזג‎ 
żywią dla tego czlowieka. Wystarczy jednakowoż 
pontówić z pierwszym lepszym Krakowiatinem. aby 
się przekonać, że hułt dla osoby Dra Thona na in- 
nem zupełnie wyrasta podłożu, Opowie wam natych- 
miast, jakąś jego anegdolę, podciwytującą w lot ja- 
kąś słabość, czy słabostkę życia żydowskiego, a wy 
mimowodli uśmiecliacie Sie 2 tej a negdoty i wśriecha- 
cie się do człowieka, który ią stworzył. Uiarzmia 
was niezwykłą pełna pobłażliwości i wyrozumienia 
mądrość, — a wtenczas jak gdyby przez czarodziej- 
skie okienko obscrwujecie narastamie stosunku tud- 
ności do człowicka który jest jej wychowawcą. 

fstnieie też między posłem Drem Thonem a żydo- 
wskim Krakowem jakieś awhe, ale niezwykle mocue, 
wprost nierczerwalne znozumicnie się. Kraków czci 
swego przywódcę, wdzięczny mu jest za te lata ofiar 
nei i niczbuczające! na linię kompromisu, przepojonej 
wielkiem poczuciem odpowicdzialnoSci wychowaw. 
czej pracy, ale równocześnie kocha swego Thona za 
te właśnie anegdoty, za tę mądrość, która pozwala 
zbłiżać się do niego w sposób jakiś arcyludzki ` 


Udałem się do posła Thona w pewnej osobistej 
sprawie, a nie po wywiad. Zdnie ml ₪6 że wywiad 


x 
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tym odważnym bojąwnikiem, kióry nie waha? 
Sie rzucać prawdy w twarz, któr” miał dość 
siły, by z zapałem człowieka wierzącego bro- 
nić swoich zapatrywań choćby przeciw przytła 
czającej większości o innem, krańcowo odmien- 
nem credo. 

Nie na tem jednak wyczerpują się punkty sty 
czne między Thonem a Achad Haamem. Cho- 
ciaż często rozbiegaly się drogi tych dwóch my 
ślicieli w kwestjach zasadniczych, to jednak 
sposób przedstawienia ich, zewnętrzna Strona 
wywodów, mei:dy motywowania pozostały 
zbliżone. Rzut oku choćby na same tytuły wy- 
starczy, by nas o tem przekonać: „Lechatchila 
uwdiawad*, „Mihut hajahdut*', „Siba wetach- 
lit", „Sifrut leumit“. Same tytuly, a jeszcze sil- 
niej styl tych rozpraw wykazuja ta par excellen 
ce achad-haamowska kondensację, precyzię, ia- 
58066. Thon sam, mówiąc o znaczeniu Achad 
Haama jako stylisty, przyznaje, że pod tym 
względem wszyscy prawie młodzi pisarze he- 
brajscy są jego uczniami. 

Metoda induktywna była dla obydwóch 28587 
dą. Punkt wyjścia w ich rozważaniach filozofi- 
czno-socjalnych stanowi jednostka, indywiduum 
od niego i przez nie prowadzi droga do ogółu. 
Fakty zaczęrpnięte z historji służą im tylko do 
ilustracji, ale h storia nie jest dla nich nigdy nie 
naruszalną świętością, nie jest magistra vitae. 
Jest nią raczej psychologia. Ba prawdziwe i hi- 
historycznie pewne zdarzenia tracą częstokroć w 
odniesieniu do nas zupełnie na znaczeniu, jako 
psychologiczrie fałszywe. 

Niemniej jednak istniały między Thonem a 
Achad Haamem dość liczne dywergencje, a cza 
sami wprost dzieliła ich przepaść, gdzie wszel- 
kie próby rzucenia pornostu były z góry Wy- 
kluczone. W pewnej mierze bowiem była nauka 
Achad Haama tylko odmianą haskalistycznei 
„misji“, Tym razem wyrażała się ona w ucie- 
leśnieniu absolutnei sprawiedliwości przez kon- 
centracie wszystkich sił w palestyńskim ośŚrod- 
ku duchowym*). Thon broni się przeciw takie- 
mu pojmowaniu renesansu żydowskiego, sądząc 
że nie wolno uzależniać naszego prawa do sa- 
modzielnego życia od jakiejkolwiekbądź misji, 
prawo to bowiem uzasadnione jest dostatecznie 
naszą wolą naszem dążeniem do wyżycia 
się jako Żydzi, a misią naszą jest — życie samo: 

Zaś w dziedzinie problemów, przez życie wy- 
suwanych, zwalcza! Thom z całą energią wcale 
paradoksalne zapatrywanie Achad Haama ną i- 
stotę asymilacji. Nie tu miejsce na szczegółową 


*) Por. artykuł „Kohen wenawi*, 


z posłem Tnouem do łatwych nie należy rzeczy, al- 
bowiem nie można mu narzucić kierunku rozmowy, 
którą Thon ujmuje natychmiast ze 5/6700 pew- 
mością siebie w swe rece, jeśli go nota bene rozmio- 
wa interesuie. Bo jeśli go mie interesuje, napewnu 
mie zeohce wcale nawet opowiadać na szablonowe 
pytania i oceszle wywiadewkę z ołówkiem w ręku. 
wsiiującego skrzętnie notować wszystkie odpowiedzi, 
do swych artykułów i prac. 

Gdyn: wszedł do jego pracowni, przykuły moją u- 
wagę ustawione niejako w bojowym ordyniku grube 
foljały obok Średnio pekatych i filuternie małych 
książę jara ₪ ku mnie ze szai bibijotecz- 
nych. Zawważyłem, że większość tych książek jest 
treści filozoficznej i spytałem się posła Dra Thona, 
czy waz glownie zajninuje się filozofją, czy go nie 
skusiły 1200526 i pełne tanecznego wdzięku powieści. 

„Filozoija pozostanie już chyba moją namiętnością 
— brzmiała odpowiedź. — „Właściwie nie interesuje 
mmc akademicka 1102003 która chce być dla siebie 
samej celem. Wprawdzie złożyłem swą danine Kan- 
towi i pierwszą rozprawę filozoficzną napisałem 0 
jego teor; poznania, ale interesowała mnie zawsze 
etyka, pociągały mnie kwestje dobra i zła. Już od 
chwtiu, gdym stawiał picrwsze kroki na tem polu, u- 
świadomiłem sobie, że myśl ludzka nie jest zawieszo. 
na w próżj:., lecz zrośmięta jest z jakieins spolecancm 
podłożem, Dlatego, gdyin przyjechał do Berlina, na” 
leżałem do nichcznych wówiczas w Niemczech ludzi 
którzy zainteresowali się młodziutką wtedy socjolo- 
gia. Trzeba wiedzieć, że socjołogia nie była wten- 
czas tak bęną dyscypliną jak obecnie, nie mlaja wó 
wczas ari swe] metody, an! też nie przeprowadziła 
jeszcze demarkacyjnej Im, oddzielającej ją od ia 


analizę tej dyskusji, zaznaczyć jednak należy, 
że Achad Haam nie obawiał się asymiiacji, nie 
sądził bowiem, by mosla doprowadzić do zw 
peinego wyzbycia sie ,ja” żydowskiego. W. 
szczegółowej analizie argumentów Achad Haa- 
ma wykazuje Thon mylność tego zapatrywania. 
w sposób niezmiernie logiczny i przekonywr' 
iący. *( 

A wkońcu — różnica temperamentów. Thon, 
rzutki, śmiały, rwący się do życia. plomienny 
wyznawca sjonizmu politycznego, nie mógł pos 
chwalać bez zastrzeżeń powolnego, wszystko ₪ 
ołówkiem w ręku obliczającego Mistrza. Re” 
wolucji nie można robić na receptę, trzeba rya 
zykować. A sionizm jest sui generis uchem re^ 
wolucyjnym. 285 Achad Haam bał się częsta 
ryzyka, wzdrygał się przed skokami, lubowałł 
się w precyzyinem zakreślaniu granic. A sa 2 
chadhaamowskie 118510 „cimcum* odpowiadał 
Thon przeciwnem żądaniem: rozszerzenie grania 
rozprzestrzenienie syntezy między „jahdut* 0 
„enuszijut“. 

Nie mógł mu Thon darować jego zbytniej „0 
bjektywności“. Achad Haam bowiem nie da! się 
porwać pradowi. On, który w pewnej mierze 
by? teoretykiem ruchu odrodzeniowego, mimo 
nadludzkiego wprost umiłowania ideału sjońskie 
go, stal poza organizacją i często nawet się ₪ 
wypierał. 

A w takich chwilach padało ostre sławo Tho* 
na, skierowane do Achad Haama: „Mistrzem na 
szym jesteś, lecz w Ślady Twe nie pójdziemy!“ 


è 
*) Por. Achąd Haam: „Chikuj wehitbollut*; 
Thon: „Sociologja Achad Haama* Achiasof 1899 


„Lechat chila uwdiawad* Achiasof 1904, 
TE —  —— 


List otwarty 


Dobry zatutek zapewnia 
ו‎ oszczędności przy zakupnie! 


Nauczony doświadczeniem „Tygodnia gospo. 
darczcgo', postanowiłem ceny zredukowane u 
trzymać stale na tym samym poziomie, albowiem 
przekonałem się, że ceny niskie przy sprzedaży 
gatunków najlepszych dają korzyści obopolne. 

Proszę zatem odwiedzić łaskawie mój magazyn 
celean osobistego przekonania się, bez przymusu 


kupna. Z wysokiem poważaniem 
IZAK WIKLER 
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nych dziedzin ludzkiej myśli, z których obięć musia- 
ła się wyzwolić, by stanąć o własnych nogach. By- 
łem wtenczas uczniem Simmia, który na umiwersy- 
tecie berlińskim nie był jeszcze żadną powagą. Było 
mas wienczas“ — tu poseł Thon uśmiechnął się do 
swych wspomnień, — „tyłko trzech panów, uczęsz- 
czających na jego seminarjum. Bardzo często też od 
bywałe się seminanium w domu profesora Simm 
la, gdzie przy kawie i chlebie z masłem dyskutowa- 
liśmy na temat problemów socjologj. Raz semina. 
rium nie mogło się odbyć, ponieważ jeden z nas 
trzech, niejaki doktor Müller, o He sobie przypomi- 
nam, Szwajcar, tiie mógł przyjść, ponieważ żona uro 


` dziła mu syna. Simmel miał do mnie wtenczas takie 


zaufanie, że polecił mi napisanie poważniejszego a 
można nawet powiedzieć, pierwszego całość socjolo. 
gii w Niemczech obejmującego siudjum do amery- 
kańskiego miesięcznika, wychodzącego nakładem u- 
niwersytetu w Chicago. Zabrałem się sumennje do 
pracy i napisalem studjum, które sie późno ukazało 
w trzech po sobie następujących mumerach tego ame 
Tykańskiego miesięcznika. Przypominam sobie że w 
trakce pisania tej pracy, przyszedł do mnie Berdy- 
czewski, któremu opowiedziałem treść mej pracy 

użalatem Się przed nim, że na dwadzieścia pięć ist- 
niejących wówczas w Niemczech uniwersytetów nie 
ma ani jednej katedry dha socjologii Momentalnie 
sobie wtenczas uświadomiłem paradoksalność mych 
„Curesów*. Gniewałem się na Niemcy, że ua dwa- 
dzieścia pięć utsiwersytetów nie wiundował ani jed- 
rej katedry dla socjologii! Powiedziałem sobie wter. 
czas, że my Żydzi wogóle żadnego nie mamy umiwer 
sytem, że u nas nauka może chyba |04 cudem 
żyć 1 rozwijać się. Jak gdyby w blyskawioznem ja- 
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Komec października 1918... 

Zegar dziejów wydzwania wielkim głosem godzi 
ay, jakich chyba nie będzie już danem tej generacji 
przeżyć po Taz drugi a może niejedna przejdzie ge 
neracja, zanim chwiie takie się powtórzą... 

Wala się trony, giną ı powstają z dnia na dzień no- 
we państwa... 

W sendecznym bólu i udręce krwawej zrywa się 

. liek do nowego życia poniewierany dotąd i nieuzna 
wasy — naród żydowski. 
| Dziejowa chwila wymaga skupienia wszystkich sil 
w zagodzie, a przedewszystkiem domaga się objęcia 
mem przez odpowiednich, dorosłych do wielkich za” 
dań przywódców, jeśli sposobność zdobycia Wpszei 
doń dla narodu me ma być zaprzepaszczoma, jeśli 
דוו אוו‎ długoletmą wojną łud nie ma być sprowa. 
dsoay aa manowce i bezdroża polityczne. Trzeba na 
wodzów hizi czym, przewidujących, stanowczych 
odważnych ale przytem i ostrożnych, zrównoważo 
nych, opanowanych, — każdy fałszywy krok, czy 
tyfbo gest przywódcy może w tych niespokojnych 
czasach niepewności i bezprawia krwawo zemścić 
wię ma תת‎ 


Miełatwo przykłzie Ozjaszowż Thomowi przezwy 
ałężyć w sobie niechęć do aktywnego życia politycz. 
nego i opuścić swą wyżynę duchowego przywódcy i 
astolmionego nauczyciela społeczeństwa, Żal Mu nie 
watriiwie będzie zacisznego warsztatu pracy, gdzie 
powstają od dwóch z górą dziesiątków lat przepiek 
me dziela z tak rozległych i różnorodnych dziedzin, 
wśród których coprawda nie brak też publicystyki 
politycznej. 

Niełatwe Mu może jednak będzie porzucić role by. 
mirego obserwatora i wnicdlrwego krytyka zdarzeń, 
oraz mown zstąpić na zgielkirwą arenę codziennego 
życha podktycznego, wyrzec się spokoją rzucić sie 
w sam wir waiki.. 

Ozjasz Thon jest jednak mietylbo wodzem duchor 
wym swego hidu, ate umie też — jak każdy prawdzi 
wy wódz — być kammym żołnierzem. Grono przyja 
chi politycznych, stronnictwo uznało, że trudna nad 
wyraz syuiacja żydostwa wymaga od Dra Thona 
ofiary: on jeden potrafi w tej brzemiennej w skutki 
מש‎ objąć ster w swo dłonie, on jeden, dzięk 
swym wszechstromiym wzdolnieniom nadaje się dc 
poprowadzenia skołatanego ostatniemi przeżyciam” 
narodu ku lepszenmi jutru. I stronnictwo każe Tlrono- 
wi wziąć się do czynnej polityki, a karny żołnierz nie 
ogląda się na swe osobiste upodobania, lecz z miej. 
sca bierze się do spelnienia rozkazu: Widzimy Go 
najpierw, ‘ak tworzy Żydowską Rade Narodową w 
Kr widzimy go na czele delegacyj żydostwa 
Krakowa i Zachodniej Małopolski do pierwszej pol- 
skiej władzy, Polskiej Komisj. Likwidacyjnej, widzi. 
my Go codziennie od rana do wieczora zajętego nie- 
us emi imterwencjam. u wladz cywilnych i wo). 
skdwych w obronie tak cięzko podówczas doświad: 
czonych Żydów w miastach i miasteczkach naszej 
dzielnicy. Niedlugo potem ujrzymy Go w Warszawie 
a najwyższych czymników odrodzonego państwu: Na 
czełlnika P bsudskiego i premjera Moraczewskiego. 
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krzywdy lwdnosci żydowskiej i 
swego ludu prawa do naro- 


gdzie „przedstaw.a - 
mężnie domaga się dla 
dowego Życa. 

Odtąd nie będzie Mu już danem „vitare forum“ 
stać zdala sd życia politycznego. Rozkaz stronnictwa 
opiewa, że Dr. Thon w życiu tem ma nadal uczestmi. 
czyć i to w formie jego najjaskrawszej: ma ubiegać 
się o mandat poselski, ma uzewmętrznić ten kapital 
zaufania i miłości, jakie już od lat szeregu zdołał za- 
skarbić sobie wśród żydostwa Krakowa. Znowu twar 
dy rozkaz, lęcz — rozkaz! Thon } teraz staje do ape- 
lu: Dziesiątki mów na zgromadzeniach wyborczych 
w Krakowie i na prowincji, zgromadzeń, które stają 
się wkrótce żywiołowemi manifestacjarm ku czci kan 
dydata. Od zgromadzenia do zgromadzenta rośnie lr 
czba zwolenników przywódcy, z dma na dzień przy: 
bywa Mu wiernych, na śmierć ? życie oddanych po- 
mocników c.ężkiej kampanji wyborcze, Podntosle 
niezapominiane bo chwile! ez to razy lud wyprzęga 
konie z powozu i wiezie swego kandydata do domm 
dając widoniy wyraz swej czci i przywiązania dla 
przywódcy! 1162 to razy po zgromadzeniach wybor. 
czych rozwijają się imponujące pochody manifesta- 
cyjne, ciągnące pod mieszkanie Dra Thona na ni 
Jasną, gdzie okrzykom mna cześć kandydata niema 
końca, dopóki nie ukaże się w oknie druetego piętra 
i nie uspokoi paru porywającem. słowy rozentuzjaz- 
mowanych tłumów, żądnych usłyszenia jeszcze jed- 
nej mowy swego Wodza! 

O Thonie— mówcy mapisze niejeden z okazji dzi. 
siejszego jubileuszu, bo wszak pierwotnie przede- 
wszystkiem cudowny dar wymowy rozn 69] siawę 
krakowskiego kaznodzieji daleko poza granice ego 
miasta i kraju. W tym związki wystarczy zatem tyl 
ko stwierdzić, że natchniony kaznodzieja i velen gie. 
bokiego czaru nauczyciel Staje Sie w oka mgmieriu 
porywaiac7m mówcą ludowym w najszłachetnie!- 
szem tego słowa znaczeniu, prawdzrwym mowcą 2 
Bożej laski, wywierającym magiczuy wprost wpływ 


na masy, które zmusza do posinchn. 
₪ ° Gd 


Tak to w ciężkim trudzie i znoju, ale i nie bez po 
czucia zadowolenia na widok serdecznych mici, za- 
dzierżgnietych na zawsze ze swym ludem, mira kam 
panja wyborcza, uwieńczona dnia 26 stycznia 1919 
roku zdobyciem 11.949 głosów, oraz ostatniego z ©- 
Stniu mandatów, przypadających wedle ówczesnej 
ordynacji wyborczej na olareg krakowski z przyleg- 
lemi powiatami. Kontrkandydat Dra Thona przepada 
uzyskując zaledwie 2.431 głosów. 

. . 


Zostawmy znowu innym omówienie przebogatej 
ü tak dla żydostwa owocnej działalnośc: naszego 
posła w pierwszym Sejmie Ustawodawczym Rzeczy 
pospolitej. Ograniczmy się do stwierdzenia, że i jako 
parłamentarzysta znalazł się Dr. Ozjasz Thon od pier 
wszej chwali jako właściwy człowiek na właściwem 
miejscm, dorzucając do swego imponującego dorobku 
działacza publicznego i mowcy nowo laury, i wykar 
zwiac jeszcze raz jeden, jak wszechstronnemi zdolno- 
Saiami obdarzyła Go Opatrzność. 


Str. 19, 


Przywodzimy na pamięć kampanię wyborczą Dra 
Thona do diuglego Sejmu Rzeczypospoł tei, Rek 1922. 
Jako czołowy kandydat żydostwa Zachodarei Mało- 
polski, kamdyduie Dr. Thon we wszystkich 7 okrę 
gach i skupa ma swej kandydaturze poięźią liczlg 
81,325 głosów, zdobywając mandaty w dwóch okrę: 
gach (Krakow i Rzeszów), oraz mandat poscisk z 
listy państwowej w b. Kongresówce. Nie dość ;eduat 
na tem: Żydostwo stolicy wystawia naszego Jubilata 
jako czołowego kandydata do Senatu i 000206 Ma 
54.633 gosów wraz z mandatem senatora Rzeczypo. 
spolitej Ze zdobytych w tei pełnej triumiu kanmang 
4-ch mandatów , Dr. Thon zatrzymuje swój mandat 
poselski z miasta Krakowa, pozostając wierny swym 
wyborcom z r. 1919. Przy pierwszych wyborach m- 
zyskał 11.949 głosów z okręgu znacznie większego 
(powiaty krakowski, podgorski i wielicki), teraz 
(1922) ma 16.910 głosów z samego miasta Krakowa! 

Jedmak i ta, tak pokaźna liczba głosów zostanie 
pnzy następnych wyborach w roku 1928 przekroczo” 


na... 
. a . 


Nie zapomnę nigdy jednego z ostatnich zgroma- 
dzeń jprzewybcrczych w lutym r, 1928, kiedy nasz 
drogi Jubilar, stojąc na mownky w sali kanału kra- 
kowskiego obok zaproszonego na to zgromadzenie 
nieodzalowaaej pamięci Dra Leona Reicha, wołał pos 
tężnym swym 210662 do zebranych: Nie chce mam- 
daw: wyzebranego nadwyżką kidkunastu głosów po- 
nad dzielmik wyborczy! Żądam od Was, wyborcy, 
byście mi mandat przynieśli do domu wraz z 20 ty. 
słącami głosów! 

To żądamie kandydata, bądźcobądź oryginalne i po 
tężne w swej śmiałości, zdawało się różnym „rzeczo 
znawcom' i matematykom wyborczym mocno wygór 
rowanem. Bo jakże -- Rcezone: w roku 1922 wysta- 
wiona była jedna wspólna, ogólno-żydowska liste d 
zdobyła 16.910 głosów; dziś mamy liste czysto słoni- 
styczną, nnbodolcsyjna lista odciągnie kilka tysięcy 
głosów, nie mówiąc już o naszych „najsendeczmej- 
szych", zerkajacych w strong sanacji Jakże tu kam 
dydat może marzyć, a nawot — co gorszą — mówić 
złośno o 20 tysiącach głosów, sioro do facto mandat 
jego jest w poważnem n>cbozpieczoństwie? Tak mó- 
wiki „rzeczoznawcy, przyczem partyjmicy nasi drże- 
Ë, przyjaciele wątpili a wrogowie z góry zacierałi 
rece w oczekiwaniu przegranej Dra Thona. 

Wbrew tym złowieszczym horoskopom Dr. Thon 
jednak zwyciężył, i to na całej linti: żądał 20.000 gło. 
sów, a otrzymał niedużo zmniej, bo 18.863, a o blisko 
2.000 głosów wiecej aniżek w roku 1922 przy .א‎ 
titym opóarożydowsiaku froncie wyborczym. ZA 

Wiara, jaką żywił do swego żydowskiego Kzałio- 
wa, mie zawsodła go ü wówczas, wbrew czamym 
przepowiecntom matematyków wyborczych, Tyalg 
czne kręgi jego zwołenników í przywiązanych ua SM. 
wsze wyborców stawały się coraz Hcradelene, 5 |-| 


* e s 
I dziś, w dnia Jego Jublenszn, Żydostwe Krakow 
łączy się wraz z całem żydostwiem w zgorącycii ży- 
czeniach, by naszemu czoipodnemmi, zackeżvasnm o. 
redownikowi i posłowi danem było jesrora diypya 
lata sprawcwać w zdrowiu, 1 zadowoleniu cłęśkź e- 
bowiązek żydowskiego posła m. Krakowa! 


ZYGFRYD MOSES 


saowidzeniu ujrzałem swoją dalsza droge życia i wie 
działem, że muszę wszystkie swe chwile poświęcić 
żydostwu. Pogrzebałem być może wówczas sen 0 
piękmej naukowej kanmierze, która stała przedemną 
otworem. Wszak profesor Adolf Wagner, twónca 
„Katredersczłalismus" zachęcał mnie właśnie do ta- 
kiej kariery. Chciał mi się nawet wystarać o jakąś 
pracę w poważnych pismach niemieckich, bym mógł 
przetrwać przez czas, aż do habilitacji. Mówił do 
mnie: ,Habflitowat się pan będzie w jednym z połu. 
dniowo-niemieckich uniwersytetów, bo o Berlinie na 
rażie mema mowy, ale później ściągnę pana do Ber. 
| 

— A czy pan poseł żałuje, 20 sen ten się rozwiał? 

— Nigdy nie 228006 tego, co się stało. Tkwiła w 
tem widocznie jakaś wewnętrzma konieczność, która 
mł zaoszczędziła „die Qual der Wahl“. Simmel tego 
nie mógł zrozumnieć, a gdy się dowiedział, że pracuię 
nad jakaś rozprawą z dziedziny żydowskiej filozofli 
średniowieczmej, mocno stę tem zdziwił i dał wyraz 
swemu niczadowoienin, mówiąc: „Pocóż panu ta ca- 
ła „patrystyka“, bez wzgiedu na to czy żydowska. 
czy chrześcijańska?" Simmel jako stojący zdala od 
żydostwa, mwe wiedzial iż tkwimy w Starej, w tysiąc 
lecia sięgającej kulturze, że me jesteśmy nowoboga- 
ckimk że mamy za sobą starą tradycię. Później Sim.. 
mel to znozauniał i nieraz mawiał do mnie: „Szczę- 
śliwy pan ‘este 26 ma pan cel, który pami w pracy 
przyświeca". 

— Do Berlina pam poseł przyżecha! wtenczas ze 
Lwowa? 

— Tak. Mle były te lwowskie czasy, przynajmniej 
‘teraz tak mi się wydaje, kiedy pamięcią sięgam 
weie. Założyl%my wtenczas pierwsze Stowarzy - 


szenie sjonistyczne we Lwowie, — Myśmy sionizm 
stworzyli wtedy niejako samorzutnie, wydobyliśmy 
go z dna naszej duszy, tkwił w nas widocznie miero- 
zerwalnie, ziączony z naszem jestestwem, a me mu 
sieliśmy słuchać jakichś zewmętrznych nakazów, we- 
gat jakimś obcym wpływom. Gdyśmy założyłł 
„Sjon“, którego jednym z pierwszych prezesów był 
poseł Herman Diamand, a ja byłem jego sekretarzem, 
nie przypiiszczaliśmy wtedy że Sjonrzan stanie się 
tak prędko kształtującą siłą żydostwa i obejmie rzad 
dusz na ulicy żydowskiej. Byliśmy wówczas piome 
rami w prawdziwem znaczeniu tego słowa... 

„A w jaki sposób poseł Diamamd później odpadł 1 
mima poszedł drogą?“ 

.Diamamd. jak wielu innnych, odszedł od was, po- 
nieważ nie miał sjonizmu w 50016 ponieważ siorizm 
był wtenczas jeszcze utopia, a nikt, prócz nas, nie 
wierzył w to, że stamie się rzeczywistością, Przypo. 
mnam sobie zresztą okoliczności, wśród których 
Diamand z mami się pokłócił, Bylo to podczas wybo- 
rów do sejmu galicyjskiego, kandydował wówczas, 
zdaje mi się, stary demokrata Lewakowski. Ojciec 
Diamamda i wielu innych żydowskich zamożniejszych 
obywateli wydali odezwę, aby Żydzi me brali udzia. 
łu w wyborach. My młodzi wydaliśmy gorącą ode- 
zwę z protestem przeciwko temu stanowisku i żada- 
liśmy już wtenczas porzucenia drogi bierności, wy- 
stmęliśmy hasło aktywności, Przypommam sobie jak 
dzisiaj moje spotkanie z Diamandem po ukazaniu się 
naszego manifestu, Bylem wtenczas uczniem ósmej 
klasy. Ramo w drodze do szkoły spotyka mnie Dia- 
mand i gorzkie mi czyni wyrzuty za tę odezwę. Od- 
powiedziałem również namiętne, że nasza odezwa 
uratowała honor żydostwa rwowskiego 1 była sim- 


sznym policzkiem, wymierzony zirajoom i zaprzzń 
com. Diamand odszedł, nie podawszy uk ręki Myé- 
my zresztą wtenczas Diarmarxta wysuni ne proewe 
dmiczącego, pomeważ chcieliśmy usunąć 3 tej z 
ści pewnego pana, człowiełce bardzo porządnogo, ale 
zupełmie nie nadającego się do roli przywódcy mis- 
dzieży. 

Po latach dopiero spotkałem Diamanta, który wiwa 
czas byl posłem do partaments wósdeńtskiogo. Byte 
to, zdaje sie, podczas wojny, we Weddin, na jednem 
ze zebrań międzynarodowej pomocy dła Żydów. Na 
tem zebraniu przystąpił do made obecny poset Dia. 
mand i podał mi rele, mówiąc: „Już czas, byśmy mie 
byłi ,,broizes!* Później spotkaliśmy sie jako poslo- 
wie w pierwszym potikim Sełmie ustawodawczym. 
Nasze Koło Żydowskie nie miało wtenczas 12 po- 
słów, a więc nie mialo prawa zasładawa w komb- 
sjach. Raz spotkałem w kułnarach Diamanda i żarto. 
biiwie zapropostowalem mu, by na dwunastego przy 
łączył she do nas. Diamand odpowiedział również żar 
robliwie: „Posluchaj mmie chód (Fołg mich a gang)“. 

— W swych artykułach o tych czasach lwowskich 
wspomnia! pan poseł też o Qoldfadenie. 

— Tak. byliśmy wtenczas gorącymi wielbicielaml 
Goldfadena, który z Rumumji przyjechał do Lwowa. 
Gléwmie mój przyjaciel Enrenpreis, który juz wten- 
czas okazywał literackie zacięcie, ale i ja przes:ady. 
wałem poza kulisami i ja nie opuszczałem żadnego 
przedstawiena. Goldiaden nader sympatyczne pozo- 
stawiał na nas wrażenie. Był to człowiek wykształ- 
cony, imteligemtny i rasowy aktor, Przypominam s0- 
bie też, że w lego trupie była panna Tanzmann, zda. 
je mi się spokrewniona z Goldfadenami. Panna Tanz. 
mean byla bandso zdolną artystką, we była ponare 
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„NOWY DZIENNIK”, poniedziałek 17. III. 193 


W sprawie bibliografji pism Ozjasza Thona 


Zakres działalności pisarskiej Owjasza Thona 
jest niezmiernie rozległy a obejmuje obok dzieł 
ściśle naukowych, filozoficznych, socjologicznych 
i historycznych niemal cały szmat życia żydow- 
skiego w ostatniem 40-leciu w dziedzinie polityki, 
kulówry i ekonomji. W pismach jego, sea 
ich, odrwienciedła 


— przypadkowości, żadna z nich 
: wynikiem piko nastroju, lecz we wszyst- 
Bar ed dzieł (ilozoficzwych a skoń 
| — nieraz 


pmjału mez strona redakcyjna. Ale z drugiej stro- 
Ozjasza Thona to duża część” dziejów 
wydowskiego. Na bibijografji jego 
modna doskonale poznać dzieje powoczesne- 
piómicnzictwa żydowskiego, jego powolne to- 


behrajskim, żydowskim, polskim i niemiec- 
pojiumując swą działalność pisarską jako 
w nhie narodu, ogłasza swe studja i roz- 
prawy w najrozmaitszych czasopismach, miesięcz-| 
mikach, tygodnikach i dziennikach  Bibljografja 
mige Ozjasza Fhona stanowi jedyny w swoim ro- 


dzaju przegląąi rozwoju piśmiennictwa żydow- 
skiego w oztenech językach. 
(Poczędkków działałmości pisarskiej Ozjasza Tho- 


ma należy. szukać w piecwszych pismach sjonisty- 


czmych z okresu przedherzlowskiego w latach mło- 
dzieńczych Jubilata, Pierwszy podpisany pelnem 
nazwiskiem artykuł wyszedl z pod pióra młodego 
meówczas autora w r. 1898, kiedy w pierwszem 
sjomieńycznem piśmie „Przedświt“ wychodzacem 
we Lwowie zamieścił odpowiedź profesorowi Ca- 
ro p. t „Kwestja żydowska ze stanowiska etycz- 
nego“ (Przedówit Roczuik I. Nr. 2. str. 52 
Ne. 3. str, 19—21. Lwów 1893), O wiele atoli weze- 
Śniej pisał i redagował Ozjasz Thon samodzielnie 
luh wespół z M. Ehreapreisem znanym dziś pisa- 
rzem rabinem Sztokholmu, żydowskie broszury, pi- 
sma ulotne, dzić już niedostępne i wyczerpane wyda 
wane przez stow. „Sjon“ (np. Der Weker). Rychło 
steje się Ozjasz Thon współpracownikiem wszyst- 
kich wielkich wydawnictw żydowskich. W r 1897 
rczpoczyma pracę w „kasziloachu* redagowanym 
przez Achad- Haama, styanym artykułem: Safrut 
Leumit) (Hasziloach t. 1. Be Jin 1897 str. 3H) zwró- | 
ccaym przeciw poglądom Achad Haama. Odtąd | 
staje się stałym, wysoce cenionym przez Achad- | 

1 

1 


Haama współpracownikiem i drukuje w Haszilo- 
achu kilkanaście rozpraw. Tam też drukuje część 
swojego dzieła o Herbercie Spencerze („Haszilo- 
ach“ t. 15--20( bardzo chwalebnie ocerianego 
przez Achad Haama. „Hasziloachowi* dochowuje | 
Ozjasz Thon wienności. Kiedy po wojnie wznawia | 
Klausner wydawnictwo „Hasziloachu* znajdujemy i 
znowu nazwisko Thona wśród grona 
młodszego pokolenia, W r. 1922 ogłasza tam Ju- 
bilat nowa rozprawę „Sztej szelot jesodijot* (Ha- | 
sziloach Jerozolima 1022 str 60 i str. 145). | 


autorów ; 


Równocześnie współpracuje w wielu innych pi- 
snach a nawet przez pewien czas redaguje świe- 
trie zapisane w dziejach literatury hebrajskiej 
czasopismo „Luach Achiasaf*', wychodzące w War- 
szawie. Należy przytem do grona stalydi współ- 
pracowników naukowego czasopis, hebr. „Heatid“, 
gdzie bierze m. in. udział w znanej ankiecie n. t. 
Przyszłość żydostwa (.,Hajahdut weatidotejha* - 
Heatid Berlin 1910 sir. 121), Współpracuje i ogła- 
sza prace w krakowskim „Eszkol* i „Hador“ i jest 
stałym współpracownikicm dziennika hebrajskie- 
go, .,Hacefiry’’. Od czasu do czasu zamieszcza 
swoje prace w krakowskiej „Hamiape“, a po pow- 
staniu warszawskiego „Hajom'* a potem po wzno- 
wieniu ,,Hacefirv" jest pierwszym i głównym ich 
współpracownikiern a jego artykuły są central- 
nym punktem zainteresowania rzesz czytelników 
hebrajskich. Jest przytem stałym współpracowni- 
kiem centralnego organu sjonistycznego, hebraj- 
skiego „Haolana* od jego powstania. Na łamach 
„Haloamu* zabiera Ozjasz Thon głos przeważnie 
w sprawach wewnęńrzno- sjonistycznych Jego o- 
statnio tam zamieszczone prace (Twiah szenisztak- 
cha- Haloam 1929 Nr. 56 i Min Hachakirah anu 
Imejdim.. Haloam 1930 Nr. 2) wywołały silny od- 
dźwięk w opinji sjonistycznej, 

Już w roku 1901 spotykamy prace Ozjasza Tho- 
na ena łamach „Die Welt“ redagowanego przez 
Teodora Herzla Odtąd zasila staie to pismo swo- 
jemi pracami obejmującemi cały ówczesny zakres 
ideclogji i pracy sjomistycznej Niektóre jego roz- | 
prawy stanowią na łamach „Die Welt* niejako 
rewolucję, poruszają bowiem zagadnienia kultu- 


Nr. 71 
— s" 
ralne w sjoniżmie i wnoszą nowy sSswiatopoglgà 
m sjonizm (Arbcilsprogsanim oder Weltarschau- 
ung — Die Welt 1910 str, 391) (Raum 107 die Kai-, 
iurirage am X Kongres Ibid. 1911 str. 187) w „Die 
Welt“ ogłosił Ozjasz Thon około 30 rozpraw, ₪ 
równocześnie był współpracownikiem żydowskici 
ulmanachów w języku nienieckim, gdzie ogłaszał 
rczprawy, będące po dzień dzisiejszy drogocenne- 
mi perłami i chluną literatury sjonistycznej. Uka- 
zywały się one w „Jiidischer Almanach", bądź w 
„Jidischer National Kalender” z lat 1915, 6 
1917, 1918, 1921 i 1922. Tu należą np. „Das Problem 
der jüdischen Wissenschaft“ (Jüdischer Almanach - 
1903 str. 183). „Handle sol“ (Jidischer Nationak 
kalender 1915 str. 63), „Die Entdeckung des 0- 
stens“ (Ibid, 1916 str, 87) „Die Kunst der Be 
jahung* (Ibid 1917 str. 81) „Geschichtliche Pert 
petien“ (Ibid. 1921 — 1922 str, 24) i im. 
„ Odrębny dział dla swego szczególnie rozlegšugs 
zakresu zajmują pisma polskie Ozjasza 
Prawie we wszystkich pismach żydowskich w je 
zyku polskim znajdują się rozprawy i artykały 
Jubilata, Zestawienie wszystkich pism polskich 


| wraz z amtykułami dziennikarskiemi wykazuje po- 


nad tysiąc pozycyj bibljograticznych Ozjasz Flow 
cglasza swe prace w pierwszym  „Pirzedśwście”, 
następnie w Rocznikach i Almanachach redagowe-: 


! nych przez Standa, zasila rozprawami i studjaał 
: „Morję”, „Safrus”, „Cofim” a z dzienników - „Nowy! 


Lziennik* od dnia jego założenia. Przez pewien 
czas ogłaszał artykuły w „Dzienniku Warszaw- 


| skim“ redagowanym w r. 1925 przez blip. Dia Rei- 
; cha, Że artykuły te oddziaływały i oddzizływuzją 


bardzo silnie i budzą zawsze silny oddźwięk - 6 
trzeba dodawać. 

A w końcu — pisma żydowskie, Tu naiezy' 
wziąść pod uwagę pwrzedewszystkiem artykuły, 
które ukazały się i ukazują się w „Hajncie*. Nie 
jest przesadą, jeśli suwierdzimy, że każdy artykuł 
budzi zachwyt i entuzjazm. Warto przy tej sposo- 
buości przypomnieć słowa pewnego zagorzałego 
jidyszysty, który oficjalnie raz oświadczył, że nie 
może Ozjaszowi Thonowi entuzjastycznemu bojo- 
wnikowi języka hebrajskiego wybaczyć jego ba- 
jecznie pięknego, wspaniałego i bogatego stylu 
żydowskiego, przypominającego najpiękniejsze 
wzory literackie i sposobu ujmowania tematów. 
Artykuły te wśród których odrębne - miejsce zaj- 
muja „Lemberger Gestalten“, dadzą się uszewego- 
wać w osobne grupy, stanowiące niejako zamknię- 
ta dla siebie całość. 

Inny dział stanowią wreszcie dzieła, które uka- 
zały się we formie książkowej, Tu należą przede- 
wszystkiem: „Die Grundprinzipien der Kantischen 
Moralphilosophie in ihrer Entwickelung. (Berlin, 
Mayer, et Miller 18%). 

Zur geschichsphilosophischen Begrindung des 
Zionismus (Odbitka z czasopisma ,Zion“ Rocznik 
II. Nr. 11 i Rocznik HI Nr. 1, 2 3, Berlin, daty 
brak), 

The present statut of sociology in Germany ( Rg- 
prawa o rozmiarach książki, ogłoszona w The A- 
merican Joumal of Sociology, dwumiesięczniku u- 
niwersytetu w Chicago w r. 1897 a to w zeszytach 
ze stycznia marca i maja). 

Einigee zur Orientierung in der gegenwärtigen 
Welttage dos Judentums. (Referat wygłoszony 18. 
listopada 1906 w Bernie. Odbitka z d'wumiesięcz. 
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zo mopocożżeyz:. Dawid Friszmann który się kochał 
„w jednej x antystck, pisal wienczas do niej: „Po- 
mdrów panne Tamnnann,, którą się miewa na cały 
świat 3 to słusznie”. Później gdym wyjechał do Ber 
‘wa, poaszałem się z Guldizdenan, a gdym potem z 
‘Berins z powroiam przyjochał do Lwowa, nie zasta. 
łem już Gokdfadena, który wyjechał do Ameryki — 
gdzie, jak S< późnieę dowiedzialem, mie bardzo gor 
ściunie go przyjęno. 

— A czy później miał pan poseł jakąś bliższą sty- 
czioŚć z teatrem żydowskim ? 

— Tak żywego kontalgiu z żydowskim teatrean nie 
uirzyunywalem korzysialeem jednałcowoż z każdej 
sposobności; by zaznajomić się z nowemi prądami w 
żydowskim teatrze. Wudziałen Wiieńczyków kilka 
razy, gdy w Warszawie wystawiali „Dybuka“, a 
więc widziałem ich w okresie „ch pierwszej chwały 
Gdy bytem w Ameryce, byłem kileakrotnie w Mor. 
msa Solrwarza, a jago teatr stoi istotnie na wysokiej 
wyżynie artyzmu. Gdym po raz pierwszy przyszedł 
do Schwanza, grano wtenczas mego skarego przyja- 
aiela Gotdfadena starą ludowa sztukę, rozumie się w 
zupełnie nowoczesnej przeróbce, mianowicie „Obaj 
Kune Lemel“. Cały Nowy York był wtenczas za- 
chwycony tą saluka, a Nachman Syrkin był tak ocza 
rowany 20 biegał po mieście, jak gdyby zwazjowa.- 
ny. wciąż mówiąc tylko o tej sztace Powiedziajsm 
wtedy, że właściwie mamy wzech Rime Leałów, ad. 
bowiem Syrkin jest trzeci Podczas tych piorwzzych 
moich odwiedzin u Mornsa Schwarz przyuosshram 
sobie, jak podczas pauzy Mocs Schwaz sa 8 


całego zespodu uroczyście ze sceny muie przywitał 
zapewiwiając, że właściwie pracuje dla mojej idei, t. j. 
dła idei odrodzania żydostwa i jego starej kultury. | 
Nie mogę sobie podarować, żeni wówczas me odpo- | 
wiedział ra tę nianifestację, która mnie szczerze 
wzruszyła, 

— A czy pan posel iuteresował sig teatrem jako 
takim? 

— Widas pan, — jeśli pan weźmie do ręki pierw- 
szy lepszy mój artykul, uderzy pana dramatyczna 
jego budowa. Moja cała twónczość literacka ma, że 
tak powiem, dramatyczny charakter. Wciąż widzę 
przed sobą czytełalkaą z którym prowadzę djalog, 
którego choę pozyskać dla siebie, przekonać dla swój 
idei, Diatego dramat jako taki bardzo żywo maie za. 
wsze imiercsował Natomiast kiwiszt aktorski już 
muiej mnie amiteresował, chyba że miałem przed sobą 
naprawdę zywiołowych aktorów. Niezatarte ua mme 
zrobia wrcżenie wielka tragiczka Duse. którą wu 
działam tulisanaŚcie razy, niezapomniane też będą 
wrażema, iakie pozostawili na mnie Kainz, Mitter- 
wurzer lub Sodnnenthal Ale te wszystkie nowoczesne 
teatraine spektakle, w których góruje wintwozenja te- 
ahniki reżyserskiej, mało mnie wznuszają, 

— Ale czy pan poseł pozwoli że © jedno go się 
spytam, Będzie 20 pytanie być może niedyskretne, 
sie przecież cyzyluuię je. Czytając żydowskie srty- 
buty pesa posła, ndaję sobse sprawę, 20 są przede- 
wszysłkiem pisane świetnym jędmymy soczysty 
stylem. Takiego żydowskiego lęzyka Zaden prawie z 
] 


poseł uchodzi za antyjidyszyste? 

— Ne byłby to grzech, gdybym nim był, a jeśk 
nim nie jestemm to jest to tylko przypadek. W każ- 
dym razie nie jestem absolmtnie wrogiem „jidisz“, 
chociaż występuję przeciwko bojującetmu jidyszyze 
mowi. Dla muie jidysz jest faktem, któremu nie mo- 
dna zaprzeczyć, ale język i kultura hebrajska to dla 
mnie konieczny Postulat, conditio sane qua non żydo- 
wskiego odrodzenia narodowego. Byłem t jestem za. 
wsze przeciwnikiem wszelkiej taktyki, zdążającej do 
sztucznego winrzymianie przy życiu tego, co jest ska- 
zane na zagładę, co się utrzymać nie może. Dlatego 
jestem przeciwnikiem jidyszystycznego imperializanu. 
Żydostwo w chwilach niebezpieczeństwa zdeponowa 
lo język hebrajski tam, gdzie zdepomowało wszystkie 
swe najwyższe i najgłębsze świętości, t. L w synago- 
dze. Dail temu właśnie naród żydowski utrzymał 
się przy życiu. Mam jednak wrażenie, że ze zetknię- 
cia sie języka hebrajskiego ze żydowskim, oba na 
tem zyskały. Język żydowski, jeśli chce sfonmułować 
coś abstrakcyjnego, musi sięgnąć po wyrażenia he- 
brajskie, a język hebrajski zyskał ua tym kontakcie 
z lęzykiem zy i jakąś - większą elastyczność. 
Stracił, być możą wprawdzie na swej hreratyczno- 
ści, ale stał się bandziej prężnym i dynamicznym. 

= Czy panu posłowi znana jest koucepcja Żyitow- 
skiego o zianiu się obu jezyków i woworzeni: z nich. 
jednego języka? 

— Uważam tę koncepołę ża zupełmo myine I —, 
wręcz sziuczną. Języki, które żyją, ze sobą 1186 stę 
ule mogą, ale język żydowaki zyskuśe aa piastyce i 
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„Braj Brill. 
Herbert Spencer 


Druk Łiebernann Wiedeń). 
„dzieło hobrajskie) (część dru- 


kowana w Ifaszilcachu t. 15-20. Wydane w 190 
w Odessie, Stron 111. 
Ktawim* (zbiór pism hebrajskich) (Wyst A- 


chiasaf Warszawa 1925. Stron 212). 

Hakitijut Bejisracl (Odbitka z Księgi pamigiko- 
wej ku czci błp. Dra Samuela Poznańskiego. War- 
szawa 1927. stron 11.) oraz | 

Theodor Herzl, Berlin 19%. 

Tak przedstawia się pobieżny przeglad male- 
rjałów bibljograficznyen odnoszących się de dzia- 
łalności pisarskiej Ozjasza Thona. Tak juz z tego 
widać praca nad tą bibijośralją nasuwa duże lru- 
dności, ale oddaje doskonale obraz człowieka i je- 
go epoki. Pisma najsiiniej uwydatniają role i zna- 
czenie Ozjasza Thona w żydostwie, najlepiej obra- 
zują początki i podstawy wielkiego czynu pierw- 
szych sjonistów, o którym Jubilat jako jeden z 
pierwszych i najwybilniejszych powiedzieć może: 
magoa pars iui. 

LEOPOLD ROZNER. 


—o— 


Jubileusz neste Thona w prasie 


Prasa żydowska na całym Świecie poświęca | 


artykuły jubileuszowi posła Dra Thona. Z pism 
dotąd otrzymanych należy wymienić na pierw 
szem miejscu „Haolam”, centralne pismo orga- 
nizacji sionistycznej w Londynie. Redaktor na” 
czelny „Haolam* p. M. Kleimnann poświęca 
obszerny artykuł jubileuszowi posła Dra Tho- 
na, wskazując na jego znaczenie w literaturze 
hebrajskiej i w sioniźmie. Pozatem ..Haclam® 


ogłasza list gratulacyiny prez. Weizmanna, WY | 


stosowany do posła dra Thona (zamieszczony 
przez nas w dzisiejszym numerze). Organ sio” 
nistów niemieckich „Jiid'sche Rundschau“. uka 
zuiący się w Berlinie, ogłasza nader serdeczny 
i gorący artykuł poświęcony jubilatowi. Z pra- 
sy krajowej — sionistyczny organ w Bielsku 
„Jüdische Volksblatt“ poświęca ostatni numer 
jubileuszowi posla dra Thona. W numerze znai 
duje sie artykuł dra Michała Berkowicza oraz 
przedruk rozprawy dra Thona „Zu: geschicht 
srhilogonhischen Begründung des Zionismus* 
Lwowski „Der Morgen“ ogłasza artykuł Abra” 
hama Kohanego poświecony drowi Thonowi. 
Kołomyjski tyeodn'k .Nasz Glos” ogłasza ob- 
szerny artykuł ..Dr. Thon iubilatem", pióra dra 
Samuela Steindinga. 

W najbliższym czasie podamy w obszernem 
streszczenu głosy prasy żydowskiej o fubileu 
szu posła Thona. 
ב‎ M" AAAA 


Ziazd „Tarbutu* Małopolski 
„w Przemyślu 


Na posiedzeniu Koinitetu okręgowego org. 
„Tarbut*, odbytem onegdaj przy współudziale 
delegatów „Tarbutu* ze Lwowa pp. pos. Dra 


Lasera i Barnika uchwalono 20186 
| ak a] wi ₪ = 
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| KRAKOW, UL. CZARNOWIEJSKA L. 72—74 
| 10 FILJI W KRAKOWIE 
FiLJE W ZACH. MAŁOPOŁSCE: 

Chrzanów, Aleja Henryka 

Zakopane, M. Horowitz, Krupówki 

Tarnów, Wałowa 19 

Rzeszów, 3-go Maja 8 

Jarosław, A. Ehrlich, Grunwaldzka S 

Przemyśl, Szeroka 2 


zjazd „Tarbutu* na dzień 1Í i 12 -naja b. r. do 
Przemyśla, Uczestniczyć będą w zjeździe de” 
legaci „Tarbutu* zarówno Zachodniej, jak i 
Wschodniej Małopolski. Celem zjazdu będzie 
ustalenie wytycznych pracy kulturalnej w obu 
okręgach, w Których praca ta odbywa się nao- 
gol w tych samych warunkach i ma przed sobą 
te sume zadania do spełnienia. Osobny referat 


sile wyrazu, nasycając się coraz więcej hebrajskienn 
pierwiastkami. Widzi pan, jeśliby się pozbawiło ję- 
zyż żydowski dwóch jego głównych Źródeł, t. j. ję- 
zyka niemieckiego i hebrajskiego, — cóż z iiego po- 
zostanie? Przestańuny hodować tylko sztuczne fik 
cje! Życie na każdym poucza nas kroku, że język 
żydowska traci grunt pod nogam» a hebrajski jest 
mięśirientehłty, jak nieśmiertelnym jest naród żydow- 
ski. Przekonaleu się o tein podozas pobytu w Aine 
tyce. Tam Jezyk żydowski stał się naprawdę brzyd- 
kin 2002006 Rozumie się, że Koralnik pisze czy 
stym ięzykiem literackim, ale to mie decyduje, weż 
pan bowiern do ręki pierwszą lepszą amerykańską 
232006, a przekoma się pan, 26 pan jej wcale nie Zro 
zume. Gdym był w Ameryce, odwiedziłem także re 
dakcję „Forwemisu*, która bardzo przychylnie do 
mnie się ustosunkowala. Przyjął mnie naczełny reda 
ktor „Forwertsu* Ab. Kahan, wraz z gronem swych 
współpracowników. Ab Kahan oświadczył mi wten- 
czas wyraźnie, że wierzy w przyszłość języka he- 
brajskiego, a najmniejszej nie ma wiary w możliwo- 
śai rozwoju języka żydowskiego. Gdym później na- 
szym warszawskim iidyszystom opowiedział razmo- 
wę z Ab. Kahanem, ci oświadczyli mi że redaktor 
największego żydowskiego dziermika na Świecie jest 
— asymilaloretn! Jest to jednak tylko sprytny wy- 
bieg, króry nie potrafi zarmydlić oczu na prawdziwą 
sytuację. 

— A lakiem wydaje stę panu posłowi amerykań- 
skio żydostwo? Młody żydowski poeta Imber, który 
niedawno wrócił ze Stanów Zjedmoczonych, jest nies 
Tozcrarowany', . 


— Zdaje mi się, że nie można jeszcze mówić o a- 
iierykańskiecm Żżydostwie. Jest ono tak mieskrystali- 
zowane, jak nieskrystalizówanecn dotychczas jest 
społeczeństwo amerykańskie. Europejczyk, gdy przy 
bywa do Ameryki, ma wrażenie, że w tyin tyglu a- 
merykańskimn coś nowego się tworzy, ale jaką twarz 
tea nowy człowiek będzie miał, trudno Gaz teraz od- 
2300146. Można wrażenia tego Europejczyka porów- 
nać z wrażenianii jakiegoś Babilończyka, którego 
losy po raz pierwszy zayliały do Rzymu. Babiloń- 
czyk ów chedził i cglądał te niewidziane dotychczas 
cuda. aie oczy jego pytały, kiedy właściwie Rzymia- 
nin ma czas oddawać się kontemplacji, kiedy się wła 
ściwie modli. To samo możnaby powiedzieć w stosun 
ku do Ameryki i zapytać, kiedy ci ludzie właściwie 
mają czas ua rozmowy 4 Bogiem, 

— Czy żydostwo amerykańskie nie jest bardziej 
od naszego dyscypiinowane? Bo czasami mi się zda- 
je, że my cierpiniy na nadmiar indywidualizmu, nie 
mogąc się zresztą pochwalić nadmiarem indywidnal- 
ności. 

— indywidualność jest darem niebios, a sztucznie 
jei hodować nie nożna, ale brak dyscypliny, wybu- 
jaly iudywadualizm jest jedną z głównych naszych 
wad narodowych. Przeciętuy Żyd "nie ma jeszcze 
zrozumienia dla dyscypliny jako narodowego dosto- 
jeństwa. Pcd tym względem sionizm bardzo wiele 
pozytywnego zdziałał, Gdy teraz sięgam pamięcią 
wstecz i porówmywuję obecne żydostwo ze Żydo- 
stwem lat dawnych, widzę kolosalną zri ane. Sjomzm 
wipoił w społeczeństwo karność i poczacie odpowie- | 
dzialności, a to pozostanie jego wielką zasiugą w ob- i 


poświęcony będzie sprawie propagandy, Oraz 
kwestji żywszego niż dotychczas zainteresowa 
nia szerokich sfer sjonistycznych ruchem „er 
brajskim. 

Ziezd, 
wybory nowych Wydziałów, oddzieinie dia każ 
dego z obu okręzów. 


jako krajowy przeprowadzi również 


Lczu żydowskiej histoni Aasnerykańskie żydostwo 
mógłbym jednakowoż nazwać raczej bardziej stado- 
wem dlatego wydaje się nam bardziej dyscypiimoą 
wanen. 

— Czy panu poslowi nie wydaje się, 26 i my się 
pod tym względem „amerykanizujemy”, że 1 u nas 
zanika nieiylko poczucie, ale 1 potrzeba oryginalno- 
Soi? 

-- Ja takin pesymistą wcale 186 jestem. A zresztą 
chodzi o to, co nazywamy oryginalnością, Jeśli cię 
podsurwieiny pod to pojęcie wybryków lub kaprysów, 
to nie nrożna twierdzić, że jesteśmy: 20668 9" c 
uryginalrość chodzi Trzeba umieć 0016246 oryg'- 
nal od człowieka oryginalmego. Taku oryginalem 
był uaprzykład znany żydowski i równocześnie. ro- 
syiski publicysta, „kadet“ P. Przypominasa sobie, 
jak ten pan odwiedził mnie raz w Szwajcacji i prze- 
zawędził ze mną prawie całą noc. Nad rane umy- 
tem sie, a potem pan P. wsadził do mojej brudnei 
wody swą rozwichrzoną czuprynę i uważał, że m+ 
se umył, Zdarza się czasami, że i oryginał jest ory- 
ginalną indywidualnością. Takim był naprzykład he 
trajsni pisarz Braudes, którego z czasów lwowskich 
w miłej zachowałem pamięci. 

* 


Na tem rozmowa nasza się urwała. Żałowałem, że 
tak wcześnie, „łbowiem tyle humoru, dowcipu i po- 
wagi w rozwijaniu myśli dawno nie zdążyłem zaob- 
serwować. Wątpię też, czy udało mi się chociaż w 

przybiużenai oddać caly tok myśli tej zodziai z po- 


slem Thonan rozmowy. 
MOJŻESZ KANFER 


_ Str. 22, 


OBPAZY MALARZY POLSKICH SHAY RÜBNER re 
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AMADIS 


ze SPORTU, 
Dzis w Warszawie kongres 
Makkabi 


I Kongres Okręgu Polskiego Wszechówiato- 
wego Związku „Makkabi“ Żydowskich Towa- 
rzysiw  Gimmastyczno- który odbe- | 
dzie się dziś w niedzielę 16 bm, w Warszawie, w 
sali Einsteina Żyd. Doma Akademickiego przy ul. 
Nemiestnikowskiej 7, obejmuje m. in. następujące 
referaty i sprawy: Referat dra Rosenfelda, człon- 
ku prezydjum Wszechświatowego Związku „Mak- 
kabi“, Berlin: a) Zadania i cele Wszechświatowe- 
go Zwiazku „Makkabi“, b) L żydowsha Olimja- 

da („Makkabjada“) 1932 w Palestynie; referat Z. 

Warszawa: Polski Krajowy Związek 

Makkabi“; Powzięcie ' œo do wysłania 

dmażyn reprezentacyjnych ma miot „Makkabi“ w 

IAmtwerpji 4—7. VII.1980 i ma Makkabjadę 1932 w 
Wybór organów Związkowych, 


₪ DZIAŁALNOŚCI ŻYD. RADY WYCH, FIZ. 


mene przez Makkabi krakowską z polecenia i pod 
protektoratem Żydowskiej Rady Wychowania 5 
aycznego Pol. odbędą się dnia 23 marca 
w wdowy w wielkiej eż ax Żyd. Domu Akasle- 
móckiege przy uw. Przemyskiej 3. Dotychczasowe 
dowodzi, że imprezata ściąwnie siu- 
; ו‎ żydowskich z całej 
Polski i będzie niechybnie inn Poa konkuren- 
- w walkach jedsostkowych i . Za- 
par jest przyjazd Hasnonei pwowskiej, Me- 
lulu Pwowskiego, Makkabi pabianickiej, Hasmonei 
ŻASSu warszawskiego, Warty często- 
j, Makkabi i Hakoabu z Krói. duty, Mak- 
kabi x Włocławka, Bar Kodhby poznańskiej, Ha- 
Moats z Bielska i wielu innych, nie licząc oczy- 
wise ich krakowskich klubów żydow- 
akich. Ponieważ w sporcie tym Żydzi stanowią 
wPolsce najwyższą FA będzie mistrzostwo to 
Przedłądem naszych sił 1 poziomu, jako etap do 
walk zagranicą. 


"Egzekutywa żyd. Rady Wydłow. Fizycznego 
przedsięweźmie w najbliższym czasie akcję celem 
czenia zmiesienia paragrafu aryjskiego w 
IPolskim Związku Towarzystw Wioślarskich, któ 
ry ciągle jeszcze wzbramia się npzyjmować ży- 
ry ciągle jeszcze wzbrania się przyjmować ży- 
wezwane zostaną: Makkabi Kraków, Makkabi 
Warszawa, Makkbai Wilo, Makkabi Grodno, 
ŻASS Wrezawa i żyd. Tow. Wioślarskie w Kali- 


Interwencja w ZZ dała już kilku miesiąca- 
mi skutek pozytywny. Po zmiesieniu paragrafu 
aryjskiego w Związku Kolarskim, Tennisowym i 
Bckserskim wywalczy się takowe również i w 
Zwiazku Wioślarski:n. 


MISTRZOSTWA KLUBÓW ŻYDOWSKICH 
W POLSCE 

Już kilka dni dzieli nas od największej impre- 
zy ping- pongowej w Polsce. Dnia 23 bm, urządza 
Makkabi krakowska, pod protektoratem ŻRWF. 
mistrzostwa Polski dla klubów żydowskich w 
ping. pongu W sporcie ping- pongowym w Pol- | 
sce odgrywają Żydzi barzo poważmą role. Mak | 
kabie krakowska, Hasmonea lódzka. 
-azawski i Hasmonea lwowska są czołowymi zespo | 
Jami w swych miastach Toteż spotkanie tych klu ! 
hów będzie de facto spotkaniem najsilniejszych 
zespołów w Polsce. Prócz powyższych zgłosiły 
już swój udział inme drużyny żydowskie, jak Mak- | 
kaki—Pabjaniece, Warta—Częstoohowa, Metal— | 
Lwów. Makkabi—Krél. Huta i inne. Liczne dru- | 
żyny krakowskie staną również na starcie Zawo- | 
dy odbeda się w sali Żyd, Domu Akad. w niedzie- 
le 23 bm. 

——(— 

WAWBL—WISŁA. Dziś w niedzielę o g. 1530 
na boisku Wisły nadzwyczaj interesujące zawody | 
w piłkę nożną pomiędzy drużyną WKS. Wawel | 
u ligową drużyną Wisły. 


` 


| 
| Mistrzostwa żydowskie pingpongowe, onganizo- x 
l 
f 
| Teatru" 


| 
| 
szi, do wniesienia podañ o przyjecie do PZTW. ku“), 1520 Rocyt, wierszy: Konopki, Gałuszki, Żu- | 


ŻASS war | 
| skiego (wykon. art, dramat.) 1910 Feljet, podróż- 


| wik (tenor), O. Martusiewiczówna (fort.) i Zespół 


irylantowe pierścionki Ą 


m 0000, branzoletki, periy, zegarki i srebra 


poleca najtaniej NEGAŻYN JU: 2 IL ERSKI 
EMIL GOLDWASSER mw GKODZKA 25 


Na tropie prawdziwego mordercy Halsmanna? 


Przed kilku dniami przyniosły czeskie „Lido- | służył w pułku piechoty siacjonowanyw: w Bede. 
we Nowiny“ wiadomość, że na granicy austrjacko | szycach jako Jan Stohr, następnie z pułku ndemem- 
czeskiej aresztowano 26 lat liczącego, we Wiedniu | terował i powrócił do Austrji. Schneider spotkał 
zamieszkałego czeskiego obywatela Jana Stóbra | swego czasu przed gmachem czeskiego poselstwa' 
pod zarzutem dezercji ze swego pułku w Budzi- | prawdziwego Stólira, który został wtenczas wa- 
szycach. Okazało się, że ów Stöhr nie jest identy- | śnie asenterowany i powołany do służby wojsko- 
czny ze Stółurem, który służył w tym pułku w Bu- | wej w Budziszycach, Schneider był wówczas bez- 
dziszycach a więc istnieje podejrzenie te ktoś | robotny i dlatego dobrowolnie zgodził się zamiast 
użył dokumentów Stóbra, wkradł się do pułku, by | Stóbra służyć w czeskiej armji Gdy głośny sią 
dla jakiegoś obcego państwa oddawać usługi | stał proces "Halsmanna, zjawił się u obrońcy Fi 
szpiegowskie, lipa Halsmanna Jan Schneider | oświmdczył, ib 

Niktby się właściwie tą całą sprawą nie zainte- | wie, kto jest mondercą starego Halsmanne, a ma- 
resował gdyby nazwisko Stóhra nie było wmie- stępnie podał Jana Stóbra jako tego mordercę. 
szane w proces Halsmanna, U adwokata wiedeń- | Sąd jednak żadnej nie przywiązywał wagi do tego 
skiego dra Ermesta Ruzicki zgłosił się mianowi- | zapodania, atoli okazuje się teraz, ze zapodania 
cie przed kilku tygodniami niejaki Johan Schnei- | Schneidra o tej całej sprawie ze Stóhrem polegują 
der i oświadczył, że swego czasn fałszywie podał | ma prawdzie, Być więc może, że i inne jego twier- 
Stéhra jako mordercę Halsmanna, gdyż w rzeczy- | dzenia, tyczące się mordu, również nie są wyssane 
wistości on sam dokonał mordu. Dr. Ruzicka spi- | z palca. Kto wie, czy władze nie znajdułą się te- 
raz na tropie prowadzącym do wyjaśnienia ciem- 
nej sprawy Halsmanna? 


sal z Schneidrem obszerny protokół, w którym 
Schneider przyznał się do tego, że w roku 1927 
ד‎ 


KTO ZWROCI 


się do Admin. Pism i Zurnali wszelkich mód „Fortuna”, Kraków, Krowoderska 7 
parter, 4-ty dom od rogu Basztowej, telefon 3887, ten przekona się, że nasze 
ceny są znacznie niższe, aniżeli wszędzie. Wypożyczamy również licząc 50 groszy. 


DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE. 


„DLA ODBUDOWY HEBRONU*. Z okazji: pół- 
Katowice | 79073 po wypadkach palestyńskich odbył się w 

| Tel Awiwie wielki wiec towarzystwa dla odbudo- 
wy Hebronu. Na wiecu przemawiali rabin Uzjel, 
rabin Słonim, dr, Glickson, a w imieniu robotni-' 
ków Meremiński, Wszyscy mówcy domagali się 
odbudowania dzielnicy żydowskiej w Hebronie i 
stworzenia tam produktywnego jiszuwu robotni- 
czego, 

RZĄD PALESTYŃSK] wydał zakaz sprowadza 
nia do Palestyny broni palnej, sztyletów i noży 
wielkości ponad 7 cm. 

UTWÓR DRAMATYCZNY 0  SZALOMIE 
SCHWARZBARCIE. Znany niemiecki pisarz dra- 
matyczny Rehfisch zaaprobował propozycję adwo 
‘kata Ilenri Torresa, obroñcy Szalomu Schwarz- 
barta w sprawie napisania wespół z p Torresem 
| dramatu poświęconego tragedji Schwarzbarta, W 
utworze ma być odtworzone tło historyczne za- 
mordowania Petlury, rzezie ukraińskie itp. 


Frogram stacyj radjofonicznych 
NEDZIELA, 16 MARCA. 

Kraków (3128), Warszawa (1411,7), 

(408, 7), Poznań (334,8), Lwów (386,1), Wilno (388,1) 


i Łódź (233,8), 
DZIEŃ KRAKOWA* 

11,30 „Wesele "krakowskie", siuchowisko w wy- 
kon, art. dramat., 1158 Sygnał czasu hejnał, ko- 
munik, meteor. 1210—13,40 Koncert ze „Starego 
(ork. chór, 801150 dyr. Z. Górzyński, 
(stara muz, krakowska, pieśni i muz. Żeleńskiego, 
Walewskiego, Różyckiego, Szymanowskiego, Sto- 
larskiego), 1340 „Stan rolnictwa w Małopolsce, 
13,55 Koncert ork, tambur- mandolin. Gimn. żeń- 
skiego pod kierownictwem J. Giechanowskiego,, 
14,10 Dla rolników, 1425 d c. koncertu tambur- 
mandolin 1435 Aud. histor dla dzieci („O Lokiet- 


= 


ka- Skarszewskiego (recyt. Człapińska i T. Biał- | 
kowski), 15 40 Jazzband (z B. Eisingerem), 16,15 A- x 
ו‎ 


megdota region, (Wyrwicz i WI Dorula), 1630 
„Pojęcie prawa u Stan. Wyspiańskiago" =: proi. FALA NAPADÓW CHULIGAŃSKICH daje się 
Dr. St Gołąb, 1645 Przemówienia wojewody, | Obecnie zauważyć w Niemczech. Narodowi socja- 


liści wznowili akcję antyżydowską. W miasteczku 
Kaiserlautern zniszczono 30 nagrobków na miej- 

scowym oamentarzu W Libawie robotnicy znisz- 
czyli ogrodzenie synagogi. W Hannowerze pe- 
| wien młodzieniec strzelił „zterokrotnie w czasie 
odbywania się nabożeństwa, 

100.000 HEKTARÓW ziemi uchwalił rząd sowie- 
i cki przeznaczyć na rz2cz kołonizacji żydowskiej 
na Krymie. Podobno A.grojoint zobowiązał się o- 
siedlić na tym obszarze żydowskich kolonistów. 

DWUNASTU CHAZENÓW I SZOCHETÓW na 
Ukrainie ogłosiło w charkowskiem piśmie koma 
nistycznem „Szterm” listy donoszące, że porzncają 
swój zawód, potepiajac jednocześnie dotychczaso- 
wą swoją działalność. Jak wiadono rząd sowiec- 
ki nakłada na zawody związane z religją tak 
wielkie podatki, że większość rabivów porzuca 0- 
ficjalme urzędy. 

DOWBIGIN, przeprowadzający 
policji palestyńskiej obejmie na stałe oaza de 
w lel el 0 

Wiedeń (516,3) 11.06, 1245, 16,30, 19 Mua. 

Budapeszt (550) 14%, 16 i 22 Konoarty. 

Zeeser (1635) 1830 Koncert. 


Dra Kwaśniewskiego, reprezentanta duchowien- 
stwa, prezydenta miasta, sen, K. Rollego i preze- 
sa Akaderaji Umiejęta. — prof. Kostaneckiego, | 
17,15 „Przysięga Kościuszki“, obraz histor. An- 
czyca (wykon. art, dramat.), 1740 Koncert chóru | 
żeńskiego, męskiego i mieszanego pod kier St. | 
Smiczki (pieśni Lipskiego, Maszyńskiego, Mayzne- ! 
ra i. i.) 1805 „Zadanie małego Stasia o radju“ Od- 
czyt Inż. St, Broniewskiego, 18.15 Dialog bacy Spi- 
skiego z juhasem, pieśni spiskie, pogwizdywania. 
„ujkanie”, 18,45 „Pieśni Wawelu“ wg. St. Wyspiań. 


niczy — Prof, Dr. J. Nowak, 19,25 Rozmait., 19,45 
„Coś z Podhala“ (Chowańcówna - Dorula), 19,58 
Sygnał hejnał, 20,05 „Przechadzka po Krakowie" 
(z ilustracją muz), 20,35 Koncert chóru „Echa“ i 
solistów: pp. H. Z. Ruszkowska (śpiew), St, Si- 


solistek (Żeleński, Świerzyński, Paderewski, Hof- 
mann, Friedmann, Lipski, — pieśni, anje), 22406 | 
„Dla przyjaciój zagranicą”: Fragmenty literatury 

o Polsce w j franc, ang, włoskim i mie- 
mieckim, 2230 PAT, 2256 wyj Z „Czerwonego 
marsa“ „odczyta K H, AA AA 2310—24 
Muz. tan, jazz z Eisingerem, 24 Hejnał. 
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DCM MODELI 


PRZEGLĄD GOSPODARCZY 


Kraków, ulicz Fieriańska L. 10. Telefon 3467 


„NOWY DZIENNIK”, poniedziałek 17. HI. 1030 


Wiosna 19301! 


Najnowsze płaszcze z tweedu od zł 85 
Nowości wiosenne w plaszezach kostjumach i suk- 
niach. Olbrzymi wybór! Rekordowo niske ceny! 


JILHELM VOGLER 


Przed podpisaniem traktatu kandlowego 


z Niemcami 


Warszawa, 15 marca. 
Po prawie pięcioletnim okresie wojny celnej, 
Pclska przez zawarcie traktatu handlowego 2 
Niemcami wchodzi w stadjun normalnych stosun- 
ków gospodarczych ze swoim sąsiadem zacho- 
dmim, Perypetje, jakie przechodziły rokowania | 
handlowe z Niemcami w latach ostatnich i trudno- 
ści, jakie stawały na drodze do porozumienia go- 
spodarczego spowodowaly, że szerokie sfery na- 
szego spoleczeñslwa poczęły się zagadnieniem lem 
poraz bardziej interesować. Nie będzie od rzeczy, 
jeżeli powiemy, że duży odłam spoleczeńsiwa z 
zawarciem traktatu handlowego z Niemcami tq- 
czył i w dalszym ciągu lączy pewne nadzieje 0- 
żywienia się tempa naszego życia gospodarczego. 
Nic więc dziwnego, że w chwili obecnej, kiedy 
kwestja podpisania traktatu jest już przesądzona, 
społeczeństwo chciało «ię dowiedzieć, 
w jukim stopniu ten jest dla nas korzystny i czego | 
się po oim dla rczwoju caloksztaltu naszego życia | 
gospodarczego apodziewać należy. | 
Ekonomiści nasi, któryn wypadnie na to pytanie | 
odpowiedzieć, znajdą się niewątpliwiż w trudnej ; 
sytuacji. Jeżeli bowien po prawie pięciu latach 
wojny celnej nie można, chcąc być objekiywny.n, 
z całą pewnością stwierdzić, jakie jest saldo tej 
wojny dla nas, a najwyżej można ustalić zyski i 
straty cum grano salis, to przecież jeszcze trud- 
niejsze jest przewidywanie wplywu  traktaln, 
który jeszcze nie przeszedł próby życia. A zreszla 
traktat ten, jak każdy inny, jest wynikiem kompro 
misu kolidujących ze soba inieresów ohu państw, 
jedynie więc doświadczenie wykazać może, która 
ze stron korzyści plynące z traktatu łepiej wyzy- 
ska wzgl. dotkliwsze poniesie sbraty z powodu 
poświęcenia sila rzeczy pewnych interesów gospo- 
darczych, celem umożliwienia dojścia do skutku 
traktatu. 
W tej chwili ocenę tratkaiu nieznanego jeszcze 


w szczegółach oprzeć można jedynie na pewnej 
logice gospodarczej, która bardzo często życie 


tak bogate w niespodzianki może przekreślić. 
Korzyści, jakie osiągnie wzgl. osiągnąć może rol- 
nietwo z traktatu są względnie duże, 
choć przeceniać ich nie należy. Zdołaliśmy bo- 
wiem uzyskać dość poważay i w przyszłych la- 
tuch wzrastających kontyngent wywozowy dla, 
raszej trzody chlewnej, przyczem o ile wmiosko- | 
wać można z dotychczasowych komunikatów, wy- 
wóz tej trzody będzie miał zapewniony zbyt i bę- | 
dzie uchroniony od szykan weterynaryjnych, jakie: J 
bardzo często wywóz produktów zwierzęcych czy- | 
nią iluzorycznym Nie zdołaliśmy natomiast prze-i 
forsować dopuszczenia naszego bydła rogategoi 
i mięsa wołowego oraz baraniego na gp = WARE nie- 


Okazie do handlu z zagranica 


W biurze lzby Przemyslowo Handlowej w Ło- 
dzi (Targowa 63), znajdują się następujące zgło- 
szeLia: Firma bulgarska obejmie zastępstwo firin, 
pragnących eksportować do Bułgarji towary weł- 
nisne, przędzę (bawełnianą, weluiana i julowa), 
oraz artykuły branży chemiczno- farmaceutycznej. 
Firma duńsku pragnie objąć zastępstwo poważniej 
szych fam krajowych branży włókienniczej. Fir- 
mu hamburska, obejmie zasiępstwo fabryki, pro- | 
aukujacej „popeliny i satyny Firma berlińska pra- | 
snie nawiązać stosunki z iabrykami wyrobów 
włókienniczych. Firma wiedeńska pragnie nawią- 
zać kontakt z labrykami przędzy wełnianej i ze 
sztucznego jedwabiu celem reeksportu. Firma ju- 
goslowiańska pragnie objąć zastępstwo sprzeda- 
ży towarów włókienniczych 

1 


Z konferencji celnej w Genewie 


Od kilku dni w Genewie odbywają się półurzę- 
dowe rozmowy przewodniczących delegacyj. w 
toku wymiany zdań skrystalizowały się już trzy 
idee; 1) znuny projekt rozejmu celnego, 2) pro- 
jekt Italji, TA przedłużyć na kilka lat istniejące 
umowy handlowe, 3) myśl, rzucona przez delega- 
cję francuską, aby wziąć za wzór postanowienia | 


miecki Sprawa wywozu węgla polskiego do Nie- 
miec została również dość pomyślnie rozwiązana. 
Przyznaliśmy zaś Niemcom 
kontyngenty przywozowe na szereg artykułów 
przemyslowych, 

opierając traktat na klauzuli największego uprzy- 
wilejowania pod wgzledem taryt>wo- celnym bez 
zniżek konwencyjnych. Musimy się więc liczyć z 
faktem, że duża ilość powolanych do życia w okre- 
sie wojny celnej gałęzi przemyslowych, względnie 
rozbudowanych w tym okresie przemysłów, które 
dzięki ntrudnieniu przywozu analogicznych arty- 
kułów z wysoko uprzemysłowionych Niemiec, roz- 
wijały się bardzo pomyślnie, bedzie musiała sto- 
czyć 

bardzo ciężką walkę z ekspansją przemysłu nie- 

mieckiego na rynek polski, 

Przemysł niemiecki przygotowany gospodarczo 
dc tej walki, korzystać będzie ze stosunkowo ta- 
nich Źródeł pieniężnych i poslugiwać się będzie 
niezawodnie tak trudnym do zwalczania w na- 
szych warumkach dumpingiem kredytowym. Czy i 
o ile przemysł nasz zdoła się oprzeć tej konkuren- 


| cji i utrzymać zdrowe podsiawy swej egzysten- 


cji, będzie zależało od zdolności dostosowania się 
tego przemysłu do nowych warunków. jak nie- 
mniej od odpowiedniego nastawienia się naszej 
polityki gospodarczej i finansowej do nowowy- 
tworzonej sytuacji. 

Należy również przypuszczać, że nowowytwo- 
rzony stan pacyfikacji gospodarczej Polski w sto- 
sunku do naszego sąsiada zachodniego 
zwiększy zaufanie ośrodków kapitału do naszego 
kraju i kapitały zagraniczne bądź pośrednio, bądź 
z pośrednietwem Nis,nier zasilą nasz organizm 

gospodarczy w odpowiednie środki pieniężne, 
klórych brak u nas do!ychczas dotkliwie daje się 
odczuwać. 

Juk wynika z powyższych wywodów, traktat 
polsko niemiecki jest z puuktu widzenia naszych 
interesów względnie korzystny dla rolnictwa, a 
przemysł nasz stawia wobec niewątpliwie  cięż- 
kich zadań. Pozostają jeszcze horoskopy finanso- 
w. które siłą rzeczy w traktacie samym nie mają 
żadnych podstaw, a które tylko logicznie można 
wydednkować, Czy straty przemysłu będą mogły 
być ewentualnie zrównoważone przez inne korzy- 
ści z traktatu płynące, trudno w tej chwili przewi- 


| dzieć, zależne to bowiem jest od szeregu czynni- 


ków nieobliczalnych i w tej chwili nienchwytnych 
W każdym razie stawianie w obecnym momencie 
horoskopéw optymistyczrych czy  pesymistycz- 
rych byłoby co najmniej przedwczesne 
A. As. 

Raj N traktatu handlowego belgijsko- francuskie- 
go. Dełegacje usiłują znaleźć formułę, któraby te 
trzy tezy uzgodniła. Chodzi o zawarcie umowy, do 
której przystąpiłyby wszystkie państwa; ale pań- 
stwa te dzieliłyby się na dwie grupy, z których 
każda wzięłaby na siebie inuy rodzaj zobowiązań. 
Jedna grupa obejmowałaby państwa ze stalemi 
taryfami celnemi. druga — państwa z nieujętemi w 
jakiś system cłami, jak np. Anglja i Hclqndja. 

Na posiedzeniu przewodniczących delegacyj u- 
chwalono poprowadzić dalsze obrady nad powyż- 
szym planem, ale uznano za celowe. by przedtem 
delegacje zażądały dla siebie nowych insirukcyf 1 
zaczekać aż delegacja francuska zadeklaruje osta- 
loczne stanowisko swego rzadu. Druga komisja 
Korferencji dla dalszych traktatów zbiorowych 
przyjęła za podstawę dalszych prac plan układów 
o umowy zbiorowe, zaproponowany łącznie przez 


Austrję, Belgie, Luksemburg i Holandję. Delegat | 


Italji przyłączył się do tej decyzji, zaznaczając 
Że rozważany plan nia angażuje jeszcze rządów. 
Delegat Niemiec oświadczył, że jest zwolennikiem 
utworzenia podkomisji któraby rozważyła środ- 
ki dla zobowiązania się państw, iż uczestniczyć 
będą w dalszych układach Komisja cdroczona Zo- 
stała do czasu, kiedy podkomisja sformułuje 0- 
statecznie projekt dalszych umów zbiorowych. 
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Adwokat 


Dr. Kenryk 50000 


1602x przeniósł kancelarję 


kraków: LE EBK 8 5 


niedokrruisto$c usuwa, he apetyt, 
przymraca sity tylko M” KRZYSZTOFORSKIEGO, 

wino chinono żelaziste z ortem, 
na maladze hiszpańskiej. 


d orga 


::MACE RABCZANSKIE 
M. BRAUNFELDA 


jak co roku do nabycia 


OMITAU, Kraków, Krakowska 6/l 
52g Telefon 4429 


zdowale!tw. 


pupo 
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Wystrzegać się bezwario- 


ściowych nail 


Części rowerowe, opony 
Michelin, Pepege, gra- 
mofony, — patefony we 
. wielkim wyborze poleca 
| najtaniej — Hurtowny 
% skład instr. muzycznych 


H. WEISS 


Kraków, Meiselsa 13 
Telefon 455) 


Skład Krakowska 26 


IELIZNA 


gwarant. czysto jedwabna petite-reine 
o połowę taniej. Ręcznie haftowane to- 
ledo, petite-puen, aplikacje oraz z koron- 
kami w pięknych kolorach 18:80, 19:80. 


Fabryka bielizny „PAW“ 


Kraków, ul. Fiorjańska 4, w sieni. 


iim w a STADION" 


L. WEINDLING 
Kraków, ul. Grodzka 26. 


Rok założania 1898. Telefon 1686, 


Przybory do wszystkich 
108: er sportów 


wyroby krajowe, zagraniczne oraz własne. 
NOWE DZIAŁY: 
noiarstwo, aparaty i przybory 
fote graficzne, dla zaprowadzenia ceny 
uader niskie, dogodne warunki. 
— CENNIKI NA ZADANIE DARMO ——— 


chaskiei Caoiner 
Wiedeń 


Mala Götz 
Nowy Sącz 
zaręczeni w marcu 1980 r. 
Ćsobnych zawiadomień nie wysyiu się. 
eo JA || | 


1=%x 


WYSTAWA RUCHOMA PRZEMYSŁU KRAJO- 
WEGO. Wyslawa ruchoma prób i wzorów prze- 
mysłu krujowego, ktora objeżdża obecnie całą 
Pclske, przybyła ostatnio do Kielc, gdzie odniosła 
wielki sukces. Przeszlo 15 tysięcy osób zwiedziło 


| wystawę, obejmującą eksponaty około 300 firm 


| krajowych W swej dalszej wędrówce po Polsce 


wystawa odwiedzi w najbliższych dniach Często- 
ahowę. 
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na męskie ubrania i płaszcze. 
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z szyb: 3 dostawa ma budowy 


RURY BETONOWE 


WSZELNIEGO PRZEKROJU 


PLYTY CHODNIKOWE 
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Ra dogodnych warunkach do nabycia we f-e 


BRACIA LIBAN I SKA 
KRAKOW XXII., LWOWSKA 18 


TELEFON Nr. 0187 


Z TEATRU, LITERATURY 1 SZTUKI. 
kloizy sirasek 
(te) Jak już onegdaj donieśliśmy, zmarł w 79 ro- 


m 


; 


(„Boobliawci zaczerpnii 
cseskich chkopórz, walczących z pozostało” 


chłopskiego rodu tkaczy syn ubo 
w miejscowości górskiej Hronov, 
1 w tyn zakresie napi- 


lis 


(rl 
: 
$ 


niej po- 
historyczoemi. Dzieło Ji- 
seeeka jst przepojone 5 nawskróś demo- 
krakyczną i הא‎ swoistych cech narodu 


szeakicgo. 
Alojzy Jirasek lig był nieraż ,czeskim 
Bieakiewiczem*, Alc brak ma szerokiego icha i ar- 
cechującego autora „Quo Vadis“. Choć zaś 
powieści Jiraseka wydać muszą się dziś zbyt kon- 


one trwałą wartość dokumenta i są dziś w 
Czechach populamnońcią, najlepiej pouczyć mo- 
że obecna prawie — że narodowa żałoba w Cze- 
chach tak dalece, że prez. Masaryk, który wyje- 
chet miał zagranicę, wyjazd swój odłożył, by móc 
wziąć udział w pogrzebie Jiraseka, w pogrzebie, 
który przybrać ma rozmiary ogółno- czeskiej ma- 
nifestacji żałobnej. 

DZIŚ PREMJERA „PANNY MALICZEWSKIEJ* 

W Krakowskim Teatrze żydowskim dziś w nie- 
dzielę o godz; 8°30 wieczorem po raz pierwszy na 
tutejszej scenie żydowskiej, dosk>nała sztuka Ga- 
brjeli Zapolskiej „Panna Maliczewska™ z Idą Ka- 
mińskąa w wielkiej kreacji tytułowej, Popularna 
ta sziuka znakomitej autorki, w świemen wyko- 
naniu doborowego zespołu Idy Kamińskiej cieszy- 
ła się na wielu scenach podczas tournee po Pol- 
see ogromnem powodzeniem. 

Dziś w niedzieję o godz. 330 pop. po cenach zni- 
żonych po raz 12-ty „Śpiewak jazzbandu *. 
do nabycia od 10-tej rano przez cały dzień przy 
kasie teatru. 

— Z TEATRU IM J. SŁOWACKIEGO. Nadzwy- 
czaj dowcipna i pelna aktualnych almzyj sztuka 
Brunona Winawera .Kiepski szeląg“ grama be- 
dzie dzisiaj po raz drugi i zostaje na repertuarze 


. % 
בוו יוו 


Biłety | 


jutro i pojutrze. Dziś popołudniu „Szwejk*, stale | 


gromadzący tłumy. W środę na uroczystem przed- 
stawieniu z okazji imienin Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego, staraniem Komitetu Obywatelskiego, 
wznowiona będzie סק‎ kilku miesiącach jo =" 
piękna, historyczna sztuka Ferdynanda 
„Samuel Zborowski“ Bilety dla sane > 
władg i urzędów do nabycia w kasie teatru. 


ZGON WYBITNEGO RABINA 

W Warszawie przy ul Twardej 4 zmarł w 80-ym 
raku życia znany i poważany w kołach ortodok- 
syjnych rabin Naftali Silberberg, tzw. wieruszow- 
ski rebe. Należał on do najwybitniejszych rabi- 
rów ortodoksyjnych i był autorem wielu pism. 
W pogrzebie wzięły udział tysiączne rzesze orto- 
doksyjne, 


12 LAT CIĘŻKIEGO WIBZIENIA ZA OTRUCIE 
ŻONY 


Przed sądem warszawskim odbył sie proces 
przeciwko Ignacoma Przyborowskiemu, oskarżo- 
nemu o otrucie żony. W czasie śledztwa Przybo- 
rowski twierdził, że żona otruła się wódką i po 
zauważeniu symptomów zatracia wzywał pomocy. 
Ekspertyza atoli wykazała, że została obruta za- 
pomocą cjankali, a w szklance, z której Przybo- 
rowska piła wódkę, znaleziono truciznę. Sąd ska- 
zał Przyborowskiego na 12 lat więzienia. 


SAMORBGJSTWO Z POWODU UCIECZKI ŻONY 


Z Wilna donoszą: Wystrzałem z rewolweru w 
głowę, odebrał sobie życie naczelnik stacji Pod- 
brodzie Skiner. Powodem samobójstwa była w 
cieczka żony. 
| „l 

— DZIEWIĄTY PORANEK SYMFONICZNY 
Związku zawodowych Muzyków w Krakowie, od- 
będzie się dziś w niedzielę o godz. li-tej przed- 
południem w sali Starego Teatru. Program, obej- 
mujący muzykę polską, ogłoszony afiszami, uleg! 
zmianie o tyle, że zaimast Joteyki Rapsodję pol- 
ską "wykonają symionicy Noskowskiego „Step”. 
Reszta programu bez zmiany, Zdzisław 
Górzyński i Bolesław Wallek Walewski, współ - 
działają F. Platówna, primadonna opery twow" 
skiej i chór Towarzystwa Muzycznego w Krako- 
wie. Pozostałe bilety do nabycia w kasie dzien- 
nej Starego Teatru telefon 1485. 

— EMANUBL FEUERMANN, najwybitniejszy 
wiolonczelista współczesmy, wystąpi z jedynym 
koncertem dziś tj w niedzielę 16 bm, o godzinie | 
815 wiecz. w Starym Teatrze, Znakomitemu arty- 
ście akompanjuje prof. St. Lipski na koncertowym 
fortepianie A. Fórstera z firmy Heleny Smolar- 
skiej. 

— JAN DAHMEN, fenomenalny skrzypek- wi 
tuoz wystąpi we wtorek 13 bm. w sali Boloźskie- 
go. Zapowiedź tego koncertu wywoła niezawodnie 
żywe zainteresowanie wśród muzykalnej naszej 
publiczności. Bilety już do nabycia w kasie przy 
sałi. 

— DLACZEGO MAR MURRAY DOMAGA STE 
ODSZKODOWANIA? Jak donosi paryska „Comoe 
dia“, słynna artystka filmowa Mae Murray wysta- 
piła na drogę sądową przeciwko jednej z wytwór- 
ni amerykańskich z żądaniem odszkodowania w 
wysokości 4 miljony franków za to, Że w filmie 
w którym grata, wyszła na ekranie zbyt staro. 
Dziennik paryski zaznacza, z wszelkiemi zresztą 
zastrzeżemiami, że Mae Murray liczy około 40-u 
lat. 


—— 
REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH. 
KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI 
Niedziela: 380 pop. „Śpiewak jazzbandu*; 
wiecz. „Panna Maliczewska* (premjera). 


TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE 


830 


Niedzieia: pop, „Szwejk“ (ceny zniżone); wiecz. | 


| 
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MAGAZYN JUBILERSKI} 


„Kiepski szeląg", 
Poniedziałek; „Kiepski szeląg”. 


I. HALPERN 


TELEFON 2843 ` 
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SAMOBÓJSTWO PRZEMYSŁOWCA 

Omegdaj w Warszawie w mieszkaniu swem przy: 
ul. Czackiego l. 9 wyslrzałem z rewolweru, skże- 
rowanym w Serce, pozbawił się życia inż, technik 
Tadeusz Podgórski, Lekarz pogotowia prywatne 
go stwierdził zgon desperata wskutek przebiciu 
serca, Przyczyną samobójstwa, według przypu- 
szczeń, były niepowodzenia finansowe ink Pod 
górskiego, który, będąc właścicielem zakładów 
przemysłowych w Łodzi, poniósł ostatnie bemüap 
zraczne straty. 


TRAGICZNE SKUTKI NIESŁUGZNEGO PORĘ- 
DZENIA 


Od szeregu miesięcy u właściciela zpóeki w O- 
żarowie (koło Warszawy), Jama Gołębiowskiego, 
pracowała w charakterze służącej 21-letnia Jówe- 
fa Lubińska, Między nią a żoną Gołębiowskiego 
dochodziło często do sprzeczek i awantur. Ome- 
gdaj podczas sprzeczki ze służącą Gołębiowska. 
zarzuciła Lubińskiej, że utrzymatje stosunki méto- 
sne z jej mężem, Niesłusznie posadzona Labit:- 
ska połknęła w calu samobójczym kilka pastyłek 
sublimatu, W stanie ciężkim przewieziono ją do 
sapitala w Pruszkowią gdzie walczy ze Śmiercią. 


tku 
zj NAJLEPSZE PERFUMY 
i WODY KOLOŃSKIE 


DZIEN POLITYCZNY 
PRACE NAD PROJEKTEM USTAWY PRASO- 
WEJ. 


W Prezydjum Rady Ministrów odbywają się w 
dalszym ciągu prace specjalnej komisji nad opra- 
cowaniem projektu jednolitego prawa prasowego. 
Prace le posungly się juz wydatnie naprzód, tak. 
że większość zagadnień, które objęle będą w przy- 
szłem prawie prasowem, została już przedyskuto- 
wana. kończenia prac komisji i całkowitego u- 
zgodmienia projeklu prawa prasowego oczekiwać 
należy w początkach DO ja tygodnia, 


WYJAŚNIENIA PRAWNE 
CZY WŁAŚCICIEL DOMU MOŻE ŻĄDAĆ OD 
LOKATORA DODATKOWYCH OPLAT ZA 
WODĘ? 

W ostatnich czasach wynikają coraz częściej 
konilikty między właścicielami domu a lokatorami 
ną tle żądań dopłaty za nadmiernie zużywaną 
wodę. W myśl przepisów ustawy o chronie loka- 
torów, lokator, opłacujący komorue w wysoko- 
ści 100 proc, norm przedwojennych, nie ponosi ża- 
dnych dodatkowych świadczeń, 

Na identycznem stanowisku stanęła też nasza 
judykatura, odrzucując nieuzasadnione roszczenia 
właścicieli domów. 


JAKI ŚRODEK ODWOŁANIA PRZYSŁUGUJE 
OD ORZECZENIA URZĘDU OPŁAT STEMPLO- 
WYCH, WYMIERZAJĄCEGO KARĘ? 
Weźmy przykład. Zarządca spółki akcyjnej nie 
złożył w terminie ustawowym opłat od powię- 
kszenia kapitału spółki, Urząd opłat stemplowych 
za opóźmienie wymierza grzywnę. Skazany może 
wówczas prosić w podaain o skierowanie sprawy 
na drogę sądową lub też może on w ciągu miesią- 
ea od daty doręczenia orzeczenia skazującego zło- 

żyć odwołanie do II-ej instancji skarbowej. 


Poleca po cenach najniższych: 
Wyroby ze srebra: kraj. i zagr. 

Żardyniery, klosze, tace, serwisy, OJ 

nakrycia stołowe świeczniki i t. d. 
ZEGARKI ziote i srebrne Omega, 

Schaffhausen Doxa i & d. 
BIZUTERJĄ prawdziwą 
PLATERY krajowe i zagraniczne 
BRONZY prawdziwe 
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Miedzy Bartiem V., 1 


Kraków, 16 marca. 


₪ Kiedy Prezydent Rzeczypospolitej w dniu 
ZI. trudmia ub. r. powierzył — po raz piąty z 
rzędu — misję utworzenia rządu prof. Kazimie 
kzowt Bartlowi, było w Warszawie publiczną 
תאו‎ % nominacja ta stanowi przykry 
zawód dla grupy tzw. pułkownikowskiej, z któ- 
rey $o strony Już wówczas zapowiadano nienda 
We się misji p. Bartla, Warszawska nogloska 

tyczna mówiła też wówczas o pułk, Sław” 

fako kontrkandvdacie p. Bartla. Ostatecz- 
nie jednak p. Bartel otrzymał nciminację. ku 
szczeremu zadowoleniu wszystkich czynników 
w Połsce, które pragną zdrowego, spokojnego 
I demokratycznego rozwojt państwa. Nadmier 
hić łeszcze należy. że stanowisko marsz. Piłsud 
סשסשום‎ w ezasie ostatniego przesilenia skłania- 
ło również Mo przypuszczenia. Że „czynnik der 
cydujący” pragnie zgody z Sejmem, w tem 
przeświadczeniu, ze bez Sejmu lub wbrew Ses- 
mowi na dłuższą metę rządzić ne možna. W 
gabinecie pozostał wprawdzie p. Prvstor. ale 
zato ustąpili pp. Moraczewski. Car i Składkow- 
ski. Polska polityka wewnętrzna Święciła prze- 
bo Sylwestra w pogodnym, optymistycznym 
nastrońt... 

Tylko półtrzecia miesiąca trzeba było, aże” 
by nastrój ten rozwiał się calkowicie, a na 
miejsce optymizmu przyszła znowu czarna me- 
Tancholia... Dzisaj jesteśmy tak daleko. że 
Bartel V. został obalony. głównie z tego powo” 
du, że sam tego pragnął, wygłosiwszy we Śro- 
dę w senacie niesłychaną wprost j zupełnie nie 
potrzebna mowe p.zeciw „sefmowładztwu”, a 
dziś łamiemv sobie głowę, co też po piątym sa” 
binerie Bartla może nas nowego spotkać: Bar- 
tel VI. czy też jakieś inne mniej albo więcej 
pufkownikiswskie wydanie rzadu sanacyinego. 
' Bartel V. objął ster rządów ze szczerym. iak 
się zdawało, zamiarem wspélpracowaria z Sel 
mem. Nie ulega, zdaje się. wątpliwości, że sub- 
jektywnie, po stronie p. Bartla zamiar ten isto- 
tnie by! szczery i prawdziwy. Ale — lak to już 
w dniu 28. grudnia ub. r. mowy premjer oświad 
czył w wywiadzie dziennikarskm — „jedyną 
rzeczywistą rzeczywistośdą dzisiejszej „ie 
cN jest praca oparta na ideologf" Józefa Piłsud | 
skiego“. Otóż w tem cały sęk. Ideologia Józe- 
fa Piłsudskiego jest wprawdzie jedna, ale in- 
terpretacje jej są różne i liczne... W trakcie 
półtrzecia miesięcznych rządów Barta V.go 
walczyły ze sobą dwie interpretacje: wyrazicie 
lem jedne; był demokrata i „cywil* Bartel. wy 
razicielami drugiej byli „pułkownicy”. W re- 
zatoce tych zakulis;wvch zmagań mimy dzi- 
sla] w prasie ogromnie mądrą i zażartą polemi 
L. U UI X U j שקה "סהתהנעהרריר‎ [| 


kę na temat: kto właściwie zawinił, że dobre 
intencje proi. Bartla spełzły na miczem? Sana- 
cia, pełna udanego oburzenia, twierdzi, żę stra” 
szny i okropny Sejm odrzucił „zgodliwą* ręke 
rządu, skreślając częściowo fundusze dyspozy- 
cyjne itp. Sejm odpowiada: Pracowaliśmy z ca 
łą sumiennością i pieczołowitością przez szereg 
tygodni, wykonułąc przysługujące nam konsty 
tucyjne prawo kontroli skarbu, gospodarki ft 
administracji państwowei. Liczne przykłady, 

z ostatnich zwłaszcza tygodni stwierdziły, Ze 
! kontrola rządu ze strony © jmu jest nieodzow” 

na, jeśli państwo ma być rządzone praworzą- 
| dnić, Kto ma tedy rację? Każdy jest naturalnie 
| przekomany, albo przynajmniej udaje, że jest 

przekonany o swoje] racji. Trudno jednak 
właściwie mówić o „racji*, gdzie odbywa się 
I zacięta, namiętna i w naiwyzszyri stopmiu dla 
interesów państwowych szkodli va walka o wła 
| dzę na gruncie resentymentu, a nie na gruncie 
rzeczowym i programowym. 

Co będzie teraz? Pisma sanacyjne wygraża” 
ją, 2670 likwidacji systemu por ajowego niema 
| mowy, że „warchołom sejmowym" — fak się 
| wyraża w sposób wersalski „Gazeta Polska“ — 
nie uda się ich robota. Pa drugiej stronie fron- 

tu przypuszcza korfantowska „Polonja“, że „ra 

czej wszystko zmierza do radykalnego wyja- 
śnienia sytuacji i be okres półśrodków już się 
niepowrotnie zakończył”. Sądzi też „Polo 
nia”, że „przesilenie, które się rozpoczgło, ber 
| dzie przesileniem o wiele głębszem, aniżeli 
| przesilenie z grudnia“. 

i Nie bawiąc się w przepowiednie które w na- 
| szych warunkach "byłyby tylko bezpłodnem zga 
| 


dywaniem tajemniczych myśli „czynnika decy 
dującego*”, chcemy powiedzieć tylko jedno — 
a mianowicie, że niema innego wyjścia z sytua 
cii prócz tego, pod którego auspicjami objal 
ster rządu Bartel V. Jeżeli się komuś zdaje, że 
poza współpracą rządu z Sejmem i Seimn z rzą 
dem istnieje wyjście inne, to myli się gruntow* 
nie. Niema innego wyjścia! Tylko najgorsze 
awanturnictwo polityczne odważytoby się na 
przeszczepienie metod włoskich zy czegoś w 
tym guście do Polski. Zachodnia Europa bory» 
ka się z trudnościami parlamentaryzmu, ale ża 
dnego innego lub lepszego systemu poza par 
lamentaryzmem dotąd mie wynalazła. Jeśli u 
nas wkońcu to zrozumieją, wówczas nastąpi 
uspokojenie umysłów i namię'ności, a rozwól 
państwa wejdzie na zdrowe i normalne tory. 
Az do tego czasu upłynie niestety dużo wody 
we Wiśle, a przesilenia, dymisje i ...ministerjal 
ne odczyty oraz wiadome artykuły zaprzątać 
leszcze będą nieraz uwage społeczeństwa... 


Sprawa zwłok dla zakładów 
anatomicznych 


Wczorajszy „Il. Kurjer Codz.“ donosi z Warsza- : 
wy: W związku z zajściami studenckiemi w Zza- | 


kładzie anatorvcenyn wydziału medycznęgo mni- 
wersytetu warszawskiego, które wynikly na tle 
dostarczania trupów żydowskich, senat uniwer- 
876601 uchwalił wirzymać w mocy swoją decyzję 
zaminięcia anatomicznego do końca b. 

do dnia 1-go kwietnia br, Postanowiono 

się do ministacstwa W. R. 1 O. P. z wnio- 

jskiem o przyspieszenie wydania ustawy, repuluja- 
cej sprawę dostarczania trupów Bony SE 


Ministerstwo W. R. i O P. „przygotowało już 


projekt wsławy, która przyczyni się wydatnie do | s445 i 


zwiększenia ilości zwłok w zakładzie tmatomicz- 
nym nie tylko uniwersytetu warszawskiego, ale 
we wszystkich miastach umiwersyteckich w Kra- 
, kowie, Lwowie, Wilnie i Poznaniu Projekt opra- 


| cowany wspólnie z kierownikami wszystkich imi- 


wersyteckich zakładów anatomicznych przewidar 
je sprowadzanie ciał również i z prowitcji, pon 
czas gdy dotychczas zwłoki dostarczane były do 
prosektorjów wyłącznie z miast uniwersyteckich. 
Transport zwłok odbywać się będzie w specjal- 
nych samochodach. 


PIERWSZOFZEDNE MEBLE K UCHEN NE, ו‎ 1 | pokoje panieńskie 


m dogoduych wata „SPECJALKOSĆ' Kraków, Sławkowska 12.‏ | וו 
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tylko żydowskich? — „N. Dz.“) do prosektorjum. | | 


| 
| 
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WAZNE DLA PP.DENTYSTÓW 

Specjalny gips dentystyczny oferuje po ee 
nach konkurencyjnych 

józef Zawożnik 
Kraków, Aleja Słowackiego L. 62 
Telefon Nr. 2876 

Dostawy wprost do Zakładów w Krakowie 1 

na prowincji uskuteczmia sie odwrotnie. 1016x 


Dr. LEON KĘPIŃSKI 


zawiadamia 

że po rekonstrukcji gabinetu ordynacyjnego przy 

muje w chorobach sercowych, ren ay Ë 
i przem‘any materii od go y 4—5 

ulica Estcrego L. 23 — Tel. 1066 


DJRGNOSTYKA RENTGENOLOGICZNA 
ANRLIZY LEKAPSKIE 
U obłożnie chorych przeprowadza się na miejscu 
badania i wykonaje zdjęcia przenośnym apsratem 
rentgenowskim Metalix Philipsa. 


anqialskie cukierki śmiem kowe 
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Od 30 lat na straży zdrowia dziecka stoją 


PUDER, MYDŁO i KREM 
BEBE SZOFMANA 


Giełda warszawska 
Warszawa, 15. 3 PAT. Akcje: Bani Hamil. w 
Warszawie 117, Bank Polski 167 i ה‎ 


i pół, Bank Przemysłowy 105, B 


172.65, 17308, 172.22, 
Berlin 7 
Giełda wiedeńska 
Wiedeń, 15. 3 PAT. Waluty i dewizy: 
169—16950, Budapeszt 98.71—99.01, Bukareszt 420 
i siedem ósmych do 422 i siedem ósmych, Londyn 
jedna czw. do 3455 i ejdna czw. Nowy 
Jork 708.55—-711.05, Paryż 2771 i pół 
pół, Praga 2098 i pół do 21.06 i pół, Warszawa 
79.41--79:69, Zurych 13713—13763, Amerykańskie 
10 'Niemieckie 168.75—169.35, Angielskie 


| 3430-3455, Francuskie 2770-2788. Włoskie 3220 


—37.36, Szwajcarskie 136.78—13758, Czeskie 2095 
--21.07, Węgierskie 123.90—124.30 

Papiery wartościowe: Renta lutowa 1.54, Tumec- 
kie 2260, Cement 97.9, Galicja 38. 

Glełda zurychska 

Zurych, 15 3 PAT Paryż 2021 L pół, Lomdyn 
2512, Nowy Jork 5.10.65. Belgja 7232 i pół Wło- 
chy 27 36 i jedna czw, Berlin 123.23. Wiedeń 7277 
i pół, Praga 1531, Warszawa 58.07 ipo, Budapeszt 
1034, Bukareszt 307, 


Ste. 26 


Dziś w niedzielę 16 bm. odbędzie się w lokalu 
Bow. Kupców, Grodzka 43 o godz, 680 wieczór 
ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 

g następującym porządkiem dziennym: 

1) Kupiectwo, a projekt waloryzacji czynszu 
dla celów rozbudowy, ref, adw. dr. Adolf Gross. 

2) Obecny stan sprawy nowelizacji podatku prze 
myslowezo — ref. adw. dr. Norbert Salpeter. 

5) Omówienie formularza umów służbowych mię 
dzy kupcem- pracodawcą a ekspadjentem, 

+) Dyskusja. — O liczny udział członków upra- 
sza 


148 Wydział Krak. Stow. Kupców. 
[| O LTT ane AA] są 
TZW 
KRONIKA 
Marzec 

Wschóć Zachód 

siońc” 16 słońca 
5. m. 49 Niedziela 5. m. 41 


16 Adar 5690 


„Nowy Dziennik“ — Jabilatowi 


W dzisiejszym numerze „Nowego Dzienni- 
ka”, poświęconym jubileuszowi 60-lecia urodzin 
maszego Wodza i czcigodnego Współpracowni- 
ka, posła Dra Ozjasza Thoma, zamieszczamy 26 
artykułów i prac, poświęconych Drogiemu Ju- 
bilatowi. Głos zabierają przedewszystkiem prz” 
wódcy Światowej Organizacji  Sionistycznej 
prez. Weizmann, prez. Sokołow i Leon Motz- 
kin, wspomnienia z przeszłości „Trójki“ snują 
Dr. Markus Braude i Dr. Markus Ehrenpreis, 
imieniem żydostwa polski.go skladaja hołd Jw 
bilatowi prof. Schorr, prof. Bałaban, Dr. J. Le- 


win, A. Podliszewski, pos. Hartglas, b. poseł Dr ; 


Sommerstein, dalej kreślą swe uczucia dla Ju- 
bilata nfesjonistyczni członkowie Agencii Ży- 
dowskiej Dr. Leon Ader, Dr. Rafał Landau i 
Dr. Leon Fischlowitz. Wyczerpujaca i źródło- 
wą biograiję Jubilata kreśli znany literat Dr. Je 
Tetnjasz Frenkel, przyczynek do kwestii b:bljo- 
graf pisma Dra Thona daje red. Leopold Roz- 
mer. Znaczenie ugody z roku 1925 omawia Dr. 
Ludwik Oberlaender. sylwetkę Dra Thona jako 
parlamentarzysty kreśli nasz sprawozdawca 
sejmowy Bernard Singer, znany autor znako- 
mitego cyklu szkiców politycznych „Od Wito- 
ga do Sławka*, O Drze Thonie jako zwyceskim 
kandydacie w trzech sejmowych kampaniach 
wyborczych pisze red. Zygfryd Moses. Rozmo 
wy z czcigodnym Jubilatem pochodzą od red. 
Dra Mojżesza Kanfera i red. Dawida Lazera. 
O stosunku między Achad Haamem a JTutrla- 
tem pisze nasz współpracownik Dr. H. Pieffer. 
Piekny wiersz poświęca Jubilatow: młodv pce- 
ta krakowski Zygmimt Schenker. Numer ciwie- 
ra artykuł wstępny reduktora naczelnegs Dra 
Wilhcima Perkelhammera. 

W części hebrajskiej numeru jubileuszowego 
zamieszczamy serdeczny list gratulacyjny pre 
zydenta Jewish Agency prof. Weézmanna do Ju 
bilata. W liście tym nodkreśla prez. Weizmann 
wielkie zasługi Jub'lata dla sionizmu i idei od- 
rodzenia narodowego. Prof. Benciion Rapaport 
w artykule hebraiskim pt. .Zydostwo Narodo- 


we“ nsiłuje ustalić zasadncze nodstawy i nie; 


pracy nauwowej | literackie; Jubilata. Chaim 
Neiser pisze o Jubilacie iako o Umiłowanym 
Wodzu i tłómaczv ogrom przywiązania siont- 
stów do Oziasza Thona. 

/ > ₪ . 


Dodatek ilustrowany. dołączony do dzisiej- 
szego numeru, wykonany technika rotograwiu 
rv, zawiera na tvtułowei stronie podobiznę nar 
szego Jub lata z ostatnich dni. a sa 2-«iej stro- 


nie szereg zdięć Jubilata 7 życa rodzinnego 1! 


publicznero. dalei fotografie zmarteso 
10-ciu laty bł =. Mnitacza Thona. ojca Jubilata 
©" en hrątą Dra Jakóba Thona. Ciekawe jest 
również fotograficzne zdjęcie rę opisu jednego 
z ostatnich artykulów wstępnych posła Dra 
Thona, zamieszczonego w „Nowym Dzienniku”, 
W samym numerze, na str. 2-7'6[ zamieszcza- 
my przy artykule prez. Sokołowa fasci- 
mile jego rękopisu. 


_ - — 


przed | 


„NOWY DZIENNIE”, rontedztatek 17. M. t930 


Dla uczczenia jubileuszu 60-lecia urodzin swe 
go Prezesa i Przywódcy, uchwaliła Organizacja 
Słouistyczna naszej dzielnicy wydać w ięzy- 
kach hebrajskim, żydowskim, poiskim i niemie- 
ckim zbiorowe pisma Jubilata będące przyczyn 
kian o trwałej, nieprzemijającej wartości do 
teorii i ideologii sionizmu oraz żydowskiej hi- 
storjozośji. Ponadto uchwaliła Organizacja za- 


kupić na imię Jubilata parcelę gruntową na 
Karmelu koło Hašiy. M 


Uroczyste posiedzenie Rady 
Centralnej 


DUM posła Dra DON H 


Uroczyste posiedzenie Rady Centralnej Orga | 


nizacji Sionistyczne) dia zach. Matopolski i Sla- 
ska, dia uczczemia jubileuszu 60-łecia urodzin 
Prezesa Organiza 


Pe 


wygrał na loterjil‏ פוא 

W 8.mym dniu 5. klasy 20, Loterii Państwowej pa 
diy następujące większe wygrane (częściowo wczo 
raj już przez nas podane): 

20.060 zt. wygra! nr.: 162526. 

15,000 zt. wygrały m-ry: 62621, 161284. 

10.090 zl. wygrały nry: 30512, 166839. 

5.900 25 wygrały nry: 06011, 130838, 150270. 

3,004 zł, wygrały muy: 69059, 71428, 117435, 193854, 

2.060 zł. wygrały n-ry: 4263, 7328, 34421, 123067, 


144595, 172015, 179774, 188946, 

1.060 zt. wygrały n'ry: 94865, 39733, 41987, 62%4, 
£6492. 69925, 77218, 139640, 143131, 174804, 183262, 
201115. 


10.869 zt. wygrał nr, 175164. 

5.680 zł. wygraj mr. 132725. 

Po 3.090 zł. wygrały nry: 118620 129490 142381, 
144572, 161063, 171750. 

Po 2.009 zl. wyvgraiy mry: 72994, 142324, F51377. 
181374 104022. 

Po 1.860 zt. wygrały wry: 3434, 8023, 12142, 22141, 
5055), 56407, 55650. 72903, 83008, 05174 93657, 100506 
102125 105501, 105752, IZ594u 127830, 149555, 165219, 
168261, 171456, 171707, 200605, 


mf 


| — 4 POWOBU PO4WIĘCENIA DZISIEJSZEGO 
| NUMERU jubileuszowi Dra Thons, odpadły dziś 
| zwyczajne dodatki tygodniowe oraz odeinek po- 
| wieściowy, 
| ה‎ 
| % DYŻURY APTEK. Dziś w niedzielę mają dv- 
| Zur dzienny i pocny apteki: ul, Grodzka 22, pl. Ma- 
| lejki š, ul, Sienkiewicza 2, Rakowicka 12, Dietla 
5 1 w Podgórwzn Rynek 9. Tylko dzienny dyżur 
| mają apteki: ul. Szczepańska 1. Kościuszki 4, Dhi- 
| ga 66, Mikołajska 4 i Dajwów 6 
| — ODCZYT 0 DZIAŁALNOŚCI LIGI NARO 
| DÓW. Bawiący chwilowo w Krakowie p. Stani- 
| slaw Neyman, członek sekrelarj tu Ligi Naro- 
| dów, na zaproszenie Akademickiego Związku Pa- 
| cyfisiów wygłosi w pomiedziałek dn. 17 bm. o ₪ 
| 7 wiecz. sala nr. 4 (parter) Coll Nov, U J od- 
czyt pod puwyszym tytułem. Goście mile widziani 
| Wstęp wolny. 

— DALSZA ZNIŻKA CEN CHLEBA, Magistrat 
podaje do wiadomości, że od poniedziałku dnia 
17 bm będzie obniżona cena za 1 kg. chleba żyt- 

| niego jasnego z kminkiem lub bez z 29 groszy na 
| 88 groszy, 

— WYSTAWIANIE POŚWIADCZEŃ OBYWA- 
TELSTWA. Zwraca się uwagę interesowanych 
osób, a w szezególności absolwentów i absolwen- 
tek seminarjów nauczycielskich, męskich i żeń- 
skich, Państwowej Szkoły zawodowej żeńskiej, o- 


ch, wosła Dra Thora odbędzie 


raz innych szkół średnich krakowskich, aby za- | 


wczasu wnosiły do tutejszego Magistratu, jako 
władzy administracji ogólnej I. instancji, prośby 
o wystawienie im poświadczeń obywatelstwa, nie- 


Teabmt. 


wypadków szkarlatyny *i 


Nr. ל‎ 


[malta א‎ 


się dziś w niedzielę, o godz. 12.30 w poksiale, 
w lokalin Stradom 15. 


Dziś aksciemia ku czci 
posła Dra Thona 


Dziś, w niedzielę, punktualnie o godz. 4-tej ₪ 
poł. odbęćzie się w sali Starego Teatru Uroczy 
sta Akacemja ku uczczeniu jubileuszu 60-1echl 
urodzin posła Dra Thona. Społeczeństwo żyda 
wskie Krakowa będzie miało sposobność siej 
żyć swemu zasłużnemu Przywódcy i długołw, 
tmiemu postowi Seimowemu wyrazów cad Í 
hołdu za Jego nieznordowaną i piiarną przej 
dia dobra żydostwa. $ 

Z powodu ogromnego popytu ma bilety sa sz 
szą Akademie, postarał się Komitet o dostawiemiu 
zapasowych krzeseł, tak, że pewna ₪066 bizetów: post 
jeszcze do nabycia — a to tylko przy Kasie Staregw 


mumpsa, 6 kokhusma $ 
dyiterji, 4 ospy wietrznej ipo 1 tyfusu Drzusrne- 
go oraz róży, 

— TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO. W piątek 
wieczorem wyłowione zostały z Wisły zwłoki 
nieusialonego narazie nazwiska kobiety, która te- 
goż dnia około godz. 1330 rzuciła się w cela sa- 
mobójczym do Wisły. Przy denatce nie znaleziono 
żadnych dokumentów, ua podstawie których mo- 
żnaby stwierdzić bliższe dane dotyczące osoby tej 
że. Opis osoby denatki: lat około 40—4, średniej 
budowy ciała, włosy blond obcięte, twarz pełna 
owalna, wzrostu średniego. 5 złotych zębów w gór 
nej szczęce po prawej stronie, ubrana w czamy 
Dleowy kapelusz z welonem żałobnym, czarny 
płaszcz z kolnierzem selskinowym, czarną suknię 
dolem baitowanę, czarne półbuciki lakierowe i 
iniegowce, na szyji duży szaur czarnych korali. 
na paleu obrączka ślubna złota z imieniem „Jam 
i data 1911 oraz zloly pierścionek. 

— USILOWaL POPEŁNIĆ SAMOBÓJSTWO. 
przez utopienie się w Wiśle obok mostu debmic- 
kiego Laubcfesi Ignacy (iat 21) robotnik zam przy 
ul. Mazowieckiej 59, został jednak wyraiowany 
przez Pezotka kazimierza st. lana 8 p. uł, w Ra- 
kowiczch. 

- ZACZADZENIE. Oncjdaj o godz, 21-szej do- 
zualy zaczadzenia od wydobywającego się z pieca 
dymu Marja Dym (łat 59) służąca, zajęln u Moj- 
żesza Rabinowicza, zam. przy ul. Kalwaryjskiej 
14, oraz G-ciomiesięczna córka tegoż Rachela. Za- 
wezwany lekarz po przywróceniu obojga do przy- 
iommości. poleci! przewieźć ich do szpitala św. La 
zarza, 

— WLAMANIA, Jozef Toitelbaum, zam. przy ul. 
Skałecznej 1 zgłosił do policji, że w nocy z 13 na 
14 bm. dostał się nieznany sprawca na strych 
demu jego ojca Majera zam. przy ul. Dietlowskiej 
dt, skąd skradl większą ilość bielizny wartości 
1.900 zł, — Ilana Waksinann, zam. przy ul. Józefa 
15 78105113. że dnia 11 bm. o godz 19-tej dostał 
się nieznany sprawca do jej mieszkania, skąd 
skradł 1 pierzymę, 1 poduszkę i kołdrę, łącznej 
wartości 200 zł. 

— OBIECUJĄCY MLODZIENIEC, Dnia 13 bm. 
przyjęła Julja Bożek (lat 64) zam. w Rybarzowi- 
cach, pow. Biała nicznanego chłopca na służbę. 
Tego samego dnia o g, 16-tej osobnik ten widząc 
ze Bożkowa pozostała sama w domu rzucił sie na 
wią i grożąc jej nożem zażądał wydania pieniędzy. 
Bożkowa tłumaczyła, że pieniędzy niema i wskaza 
ła sprawcy pare trzewików męskich, które ten za- 
hrał i zbiegł w niewiadomym kierunku. Poszuki- 
wania za nim trwają, 

— NIESMIERTELNA GŁUPOTA LUDZKA, Zie 
liński Jan, robotnik zam, w Motyczu pow. Tar- 
nobrzeg zgłosił do policji, że dnia 14ba. przysta- 


, pił do niego na uł, Matejki nieznany mu osobnik 


zbędnych jako załączniki do podań o posady nau- ` 


czycielskie itp. Do każdej prośby dołączyć należy 
metrykę urodzin oraz świadectwo przynależności 
gminnej, Nadmienia się, że masowe wnoszenie do- 
lyczących próśb w miesiącu maju i czerwcu, po 
| zlożeniu egzaminu dojrzałości, utrudnia z jednej 
strony normalny tok urzędowania Wydziału V. 
Magistrate, który wystawia poświadczenia, ze 
względu na odbywający się w tymże czasie głów- 
ny pobór wojskowy, z drugiej zas strony naraża 
same interesowane osoby na niepotrzebuą zwłokę 
w otrzymaniu niezbędnych im, jak najspieszniej, 
poświadczeń obywatelstwa 
— 26 ZACHOROWAŃ NA ODRĘ zanotował 
Miejski Urząd Zdrowia w Krakowie w ciągu ub. 


tygodnia. Nadto zgłoszono w tym tygodniu po 13 | LEON Braciejowski Kraków, Grodzka b7, 


| 
| 


i zaoferował mu za kwotę 100 zł kupno złotego 
pierścionka, który on kupił. Jak się okazało, za- 
kupiony przez Zielińskiego pierścionek nie przed- 
stawia żadnej wartości. 


DAŃ NEMÓWY (4. PLESZOWSKI 


Kraków, Maly Rynaek2 


(GDY WIOSNA SIĘ ZBLIŻA). Dobrze zawczasu 
przeglądnąć gandcrobe i przypomiieć sobie, że: spo” 
cjalnością tinny A. BROSS, Kraków, Fiorjańska 44, 
są płaszcze damskie i męskie we wszelkich rodzajach 
(wyjąwszy wieczorowych), które chętnie pokazuje, 
bez obowiązku kupna. Znana solidność Birmy zapew- 
nia korzystne kupna. 1087er 

— JUŻ NADESZŁY płaszcze i kostiuny wiosenne; 
1068er 


Nr. 71 


„NOWY DZIENNIK". pozidedziałek 17. IM. 1030 


Głos z przed 120 lat — na czasie 


Rewelacyjne rcgiacy pelskiego e'onomisty na znaczenie kapiectwa 
i rzemiosła żydowskiego dia rozwoju miast peiskich 


Fragzmat z 


W r. 1810 ukazała się obszerna praca pt. „O upad 
ku przemysłu y miast w Polszcze* pióra Wawrzyń 
ea Surowsocluego, urzędnika ministerstwa oświaty 
Królestwa Kongresowego, zadedykowana Feliksowi 
Br Pomiau Łubieńskiemu, rninistrowi sprawiedłiwo- 
א‎ Księstwa Warszawskiego, Autor jej zdobył sobie 


uż poprzednio sławę europejską dzięki monografii | 


Bstorycznel p. t „Śledzenie ` początków narodów 
słowiańsłuch", która wywołała ożywioną  dyskusię 
wónód mczonych zagranicznych. Wielki rozgłos w 
Polsce zdobyła sobie jednak dopiero poprzednio 


wspomuana praca, gdzie Surowiedki w obszernych | 


wywodach, nacechowanych szczerym patriotyzmem 
4 słęboką wnikliwością w omawiany temat, wykazu 
je przyczyzy upadku przemysłu i miast polskich. 
Niezwyide rewelacyjny charakter maja w tej książce 
umłępy, dotyczące Żydów, a chociaż pisał je autor 
peed 120 laty, me stracily one dziś na aletualności 
i naledaloby polecić przeczytanie ich z uwagą zwła 
szcza tym polskim mężom stanu doby obecnej, 6 


szy z całą konsekwencją przeprowadzają „odżydze | 


mie“ kupiectwa i rzemiosła w Polsce, 


CZY ZYDZI BYLI PRZYCZYNA UPADKU MIAST 
W POLSCE? 

Oto co pisze na ten temat Światły ekonomista p» 
ski*): „Do przyczyn upadku miast w Polsce liczo 
mo zawsze to mnóstwo Żydów, które się w nich za- 
gmieździło. Wedie mniemania pospolitego, naród ten 
a Jednej strody miał wydrzeć osiadłym tam chrze- 
‘Sclaninom wszelki sposób do życia, a z drugici wys- 
saé ich z reszty uratowanego po klęskach ogólnych 
masim Zdanie to w części tylko jest prawdziwe: ci, 
go przy niem obstaja, zapominają o tem, że biorą 
sam kutek za przyczynę. Z powyższych uwag 6 
my się przekonać moglą że w takiem położeniu, w 
jakiemu się pmzez półtora przeszło wieków znajdowa 
ły miasta i ich przemysły, bez przyłożenia się wszel 
"kiej imnej przyczyny, musiały koniecznie nikczem. 
mieć i upadać; i bez Żydów zatem ten sam los nie 
bylby ich manat. 

Kto nałeżycie zwazy ścisły zwiazcx iaki panuje 
miedzy tym narodem, jego pracowitość, ceszczędność 
4 9041086 w swem powołaniu, przekona sią łatwa, że 
po upadku wszelkich innych mieszkańców miast, on 
się najdłużej powinien był utrzymywać w Polsce 
Właściwą jego cnotą jest uważać interes iednego za 
interes wspólny; w tąkiem połączeniu, przy zwyczaj 
nych swych zabiegach, nie trudno mu wspierać sę 
i ratować w najgorszym razie. Nikt zręczniej od sie 
bie nie umie odgarniać grożących niebezpieczeństw, 
nikt mie potrail 20/6066 tych ciężarów, jakie znosić 
umie naród żydowski, (Podkreślenie „N. Dz.). 


„„ŻYDOM WINNA POLSKA OCALENIE HANDLU 
; I REKODZIEL“ 

Pb zniszczeniu kraju przez smutne zdarzenia, po 
upadku miest i ich mieszkańców, ze znikięciem kap: 
‘aléw i gotowych pieniędzy, rgkodzieła i handel po- 
zbawione zostaly zarazem wszelkich środków utrzy 
manta się nadal w Polsce. Chrześcijański rzemmeél 
nik, zostawsony sam sobie, bez zapasu opieki i 
weparcia, musiał odstąpić nazawsze swego warszta 
mu; kupie: bez kredym ©! funduszu, nie mogąc zgro 
madzić towarów. szukał innego sposobu do życia; 
wszędzie zatem te rodzaje przemysłu nikmęły w 
kraju. Wyiąwszy kilka miast zmacznieljszych gdzie 
panowie czasami rozrzucali swoje dochody. wszę. 
dzie prawie samym Żydom winna Polska ocalenie 
handlu i rękodzieł. (Podkreślenie „N. Dz.*). 

- Jak najdrobwejsza sumka w rękach ich staję się 
niewyczerpanem źródłem do u'rzymania życia, tak 
w potrzebie dwudziestu składa się bez trudności na 
kąpitalik, btóry utrzymuje nieustanny ruch przemy- 
sia krajowego. Gdy im zabraknie tych środków. u- 
mieją się ratować innemi: chytrzy, przezorni, ni:- 
zmordowami żadna przeciwnością, obojęmi na dziwa 
awa i upodlenia, tam gdzie ludzkość i interes nie 
zdoła zmeikczyé serca twardego skąpcv. oni nalazl 
szy przystep | kredyt, wygrzebuia zakopane i nie- 
użytecznie leżące skarby narodu, Za ich pom: cą rol 
hik w Polsce pewniejszym jest zawsze odbytu na 
swoje płody, oni mu w każdym czasie najpewniej 
powracają wyłożone na nie koszta. Przebiegają usta 
wiczmie kra: caly zbieraja i płacą te nawet produ 
kta, knére przy swojej nikczemności, alboby zosta 
ły zmarnowane, albo nie nagradzając przewozu na 
targi, niszczylyby ubogiego rolnika. Można zatem 
śmiało powiedzieć, że bez tej klasy ludu, bez tych 
obrotów, kióre je znamionują, kraj nasz nierównie 


*YW przedruku zastosowano obecne zasady orto 
grāfi polskiej — bez przeprowadzenia jakichkol 
wiek 2080 stylistycznych, 
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książki Wawrzyńca Surowieckiego z nrzed 120 lat p. t. „O upadku przemysłu 
y miaet w Polszcze* (Warszawa 1819, w Drukarni Xięży Piarów). 


więcej seracdby był na przeniyślę i bogactwach 
swoich. 
PRZYWARY ŻYDÓW — SKUTKIEM NIEDBAL- 
STWA ALBO NEEROZWAGI RZĄDOWEJ... 


Kto bez uprzedzenia patrzy na Żydów, musi przy 
znać, że ¿ako zdatność i przemysł ich, był dotych- 
czas źródłem wubogacalacem Poiskę, tak przywary 
ich są po większej części skutkiem dawnego nied- 
balsbwa, albo nierozwagł rządowej. Jakiemikolwiek 
zajęty powołamiem, niki od Żyda nie jest czynniej- 
szy, nikt od niego pilnięj I oszczęduiej nis pracuje, 
(Podkreślenie „N. Dz.). Przestając na lichei odzieży. 
na chudcj strawie, krząta się ustawicznie, szuka 
wszędzie n) do nailichszych materiałów, płaci je wła 
ścicelowi, przysposabia do użytku, I tak śmieciami 
prawie mulej oszczędnych, opłaca ciężki podatek i 
żywi 510016 z liczna niekiedy familia. (Nasze podkre 
Sienie). W rzemiosłach nikt mu słusznie odmówić 
mie może begłości gdy mu nie brakuje potrzebnych 
funduszów, i ma pewny zawsze odbyt, widać w jego 
dziełach ten sam smak i doskonałość, jaa się spo- 
s*rzega u innych. (Nasze podkreślenie). Ubóstwo, po 


-gunda uprzedzenie o dzlełach Żydów, i chęć nabywa 


nia tanio swych potrzeb, jest główmą przyczyną, któ 
ra dotąd trzyma ich przemysł w nikczemnym stanie. 
Jak oni sami tylko przy właściwej sob oszczędna 
ści, mogą się utrzymać z nainikczemniejszych zy- 
sków (nikczemny znaczy tu tyle, co drobny, nieana 
czny — nasza uwaga), tak bez nich kraj w w:elu miej 
scach bylby już pewirie ogołoconv z wszelkich rze- 
mieślatków. (Nasze podkreślenie). 


„HANDEL BEZ ŻYDÓW W POLSCE BYŁBY 
JUŻ BAWNO NICZEM, ALBO ZRUJNOWAŁ- 
BY DO RESZTY MIESZKAŃCÓW!" 


Ale jeśli naród żydowski jest użyteczny krajowi ma 
szemu przez swój przemysł rekcdzielny, nler6wews 
jeszcze użyteczniejszym staje się przez handel, Kraj 
nie może :ie nigdy obyć ani bez przebływu ustawi 
cznego z miejsca na miejsce własmych płodów ani 
bez napływu obcych; im taniej te przychodzą, ieni 
łatwiej się w nie każdy zaopatrywać możu, ¿em 
więcej oszczędza swoje wydatki na inny uzy.ek. Kie 
dy się naród widzt zniewolonym brać towary od ob 
cych. do swego ratunku ten jedynie pozostaje mu 
jeszcze sposób, Żeby się starał jak majtaniej je naby- 
wać. Dotąd Zydzi najwięcej w Polsce utrzymywali 
handel i bez nich ten przemysł alboby już był nt 
czem, albobv dawmo był zruinowal do reszty mie 
szkańców. Nikt troskliwiej nie szuka płodów i towa 
rów potrzebnych, nikt się na nich lepiej nie zna, nikt 
ich z większą oszczędnością nie sprowadza z miejsca 
na miejsce i mikt na malejszym, jak ten naród nie 
przestaje zysku. Któż korzysta z niezmordowąnej tej 
jego pracy i oszczędności? — oto skarb, konsumują 
cy i wszysikie razem przeinysty krajowe: dia kupca 
i rzemieślnika tem tylko zostaje pożytek, że więceł 
do siebte ściągając konkurentów, prędzej i częściej 
sprzedaje swoje zapazy, (Nasze podkreślenie). Ta. 
niość towarów, jak z jednej strony oszczędza część 


NICOLAS SEGUR, 


. : . . . ., » 
הנזה‎ i ç aft 55BI 
ili 
H, oypomati | fines 
Przypowieść Anatoia France'a o wojnie 

Było to z wiosną 1918. W czasie śniadania mó- 
wit Anatol France wciąż o wojnie Bardzo pesy: 
mistycznie. 

Po wypiciu kawy usiedliśmy przed domem do 
ugodnego słonka. Mała moja córeczka o długich 
hlord- warkoczach przyszła z ogrodu, prawadząc 
zı rękę malutkiego chłopczyka, także blondyna. 

— Spojrz no pan — powiedział France — jak 
pełni są wdzięku i słodyczy! Czy można sobie wy- 
obrazić, że mały ten chłopak wkrótce dorośnie i 
będzie przelewał krew, jak inni? Czy wie pan. że 
dzieci te kwiatami swojemi zakończyc mogłyby 
wcjnę? W ten sposób zakończyła się — przynaj: 
mniej wadle Kotzebuego — straszliwa, bratobój: 
cza wojna husycka. 

I France uśmiechnął się miękko 
reczki, 

— Jak pan wie, starzy wojacy zwalczali wspól- 
obywateli, ponieważ różnili się od nich cokolwiek 
wiarą, Oblęgali miasto i głódzili je bezlitośnie, u- 
zbrojeni w piki i halabardy. Niewzruszeni czeka.i 
przed bramami W tem nagle zgłoszono armię o- 
blężonych, która chciała odważyć się na wypad 
z miasta Starzy wojacy stanęli natychmiast w goto 


do mojej có- 
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| rnakiom “BAYER” w kształcie krryia sg 

do nabycia we wszystkich aptekach. 
TUT RUPEE Rp: IO ד‎ Sir CJ 
wydatków konsumentom, tak z drugiej pomnaża ich 
liczbę: więcej zawsze jest tych, którzy się mogą opa 
trywać taniej, aniżeli owych, co mogą płacić drożej 
swoję potrzeby. Skarb przy znaczniejsze) konsum 
cji zyskuje na wielości opłat celnych, rzemieślnik ra 
tanich potrzebach, i pewmiejszym odbycie, rolnik na 
podtiesieniu wartości swych płodów, a kraj ma O- 
chronionych wydatkach i na uratowanych ₪ 
swych bogactw. 

DLACZEGO ŻYDZI WYTWARZAJĄ 
TANIE TOWARY? 

Te pożytki, spływające na kra z przemysłu Ży= 
dów, chog są niewątpiiwe, wielu chce przecież chce 
w mim jeszcze dostrzegać pewnej szkodliwości, Po 
dług ich zdania, naród ten zarażając kraj podłemi rę 
kodzielami, nie przyczynia się do oszczędności, i sta 
je się niebezpiecznym dla tych, którzyby ₪0 8 
opatrywać w lepsze. Zarzut ten upada. skoro Się 
zważy należycie nasze położenie, .. 

„Kiedy w kraju zamożnym, przy dostatnich fundu 
szach, ludzie mogą wydawać więcej, a tem samem 
opatrywać się w doskonale wyrobione potrzeby, W 
ubogim przeciwnie, z niedostatku przesiawat muszą 
na tańszych. Tanie zaś towary, jak się latwa domy. 
Śśleć, nie moga być tylko podłe i riche. Nie kupiec 
przeto, anl rzemieślnik winien temu, że w tym gatun 
ku dostarcza ich krajowi, ale ubóstwo i niedostatek 
mieszkańców, których młe stać na lepsze, (Nasze 
podkreślenie). , 

Gdyby =ç to zdanie prawdziło w naszym Ükrajm, 
Żydzi upadliby prędko z podłemit swemu towarami. 
Nikt nie jest niewolnym udawać ste po nie do ich 
składów; w zmaczniejszych miastach wszędzie się w 
chrześcijan zmałdwią lepsze gatunků; każdy przeto 
tam raczej niź u Żydów kupowaćby je powiniem. 
Wszelako przeciwnie się zupełnie dzieje, wyłąwszy 
małą liczbę zamożnych, każdy słę do Żydów udaje 
po towary... Chęć I potrzeba oszczędzania kliku gro 


O ryginalne "opakowania 


szy prowadzi konsumenta tam, gdzie taniej, Í że to 


czyni w ubogim Kraju. nikt się dziwić ni powinien, 
(Nasze podkreślenie), (Jako dalsze przyczyny wytwa 
rzania przez Żydów „podłych towarów“, 8 
autor „upadek w Polsce wszelkiego rodzaju przemy, 
słu wewnerznego”, brak technicznie udoskonala 
nych narzędzi, któreby umożliwiły należyte przers 
biamie surowca. Następnie brak odpowiedniego 4 
tału obrotowego, który zmusza kupców do zakupy 
wania takich towarów, jakie mogą liczyć wa szybki 
odbyt). W podobnem położeniu nikt inaczej postę 
pować mie może, i każdy mny kraj musiałby przesta 
wać tak, jak masz, na podłych towarach, choćby, u 
siebie ple miał Żydów. 
(Dokończenie nastąpi) 
Henryk Adier. 


wej do walki pozycji. Ale jakąż to osobliwą ₪ 
ujrzeli przed soba! 

Była zupełnie płowa i tylko na trzy cale wyso- 
ka. Z pośród tysiąca tych żołnierzy każdy 
w ręku gałązkę oliwną: były to same dzieci mię” 
dzy szóstym a dwunastym rokiem życia. 

Oblężeni wysłali małe swe dzieci, jako ostatnią 
nadzieję: a czego dokonać nie mogły siła, proch 
strzelniczy i ołów, tego dokonały biond włosy, 
zielone gałązki. Bezlitosna armja oblężnicza — 
dziko zacięty wróg zmięknął zupełnie. Dzieci po- 
swwały się naprzód, nie biądząc, wsiąż dalej, a 
starzy wojacy ustąpili Bo i wszyscy oni zostawi- 


li takie dzieci w domu. Któż mógłby z nich dobyć 


broni przeciwko wielkim niebieskim oczom tak 
niewinnie odzwierciedlającym nieba?.. 

Oblężenie zawieszono: zwyciężyła mała, łago- 
dna armja, a z nią zwyciężyło miłosierdzie nad 
okrucieństwem, 

Epoka Husytów była hbarbarzyńską epoką. U- 
czyniligny od tego czasu postępy. Dziś trudno nam 


| sehie wyobrazić, byśmy wysłali armję dzieci prze- 


ciwko Niemcom! Zanim jeszcze wróg mógłby ją 
dojrzeć, już sprzątięłyby ,q ze świata olbrzymie 
armaty. À potem: starych żołnierzy można wzru- 
szyć, ale jak wzruszyé dyplomatów i finansistów? 

I z uśmiechem wziął Anatol France kwiaty, któ- 
re podała mu moja córeczka 


23 


5. <q 
Mik > 


w m, 


Pier wszy 


Pog 10007680 (ajen:nicy — Pogtoski i 


„NOWY DZIENNIK“, poniedziałek 
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dzień przesilenia 


domysły — Dzie- 


sięciu „skengiydalów" — Za kulisami glosowania w Seimie 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 15. 3. (Sin) Dziś w południe 
przybył preisier Bartel na Zamek i wręczył 
p. Prezydentowi Rzeczypospolitej dymisję rzą 
du. 

Od tej chwili wszelkie informacje urzędowe 
ustały. Na pytanie, czy p. Prezydent przyjął dy 
m sie. czynniki miarodajne milczą. Krążą jedy 
nie mniej lub więcej prawdopodobne pogłoski i 
przypuszczenia. 

I tak opowiadają, że p. Prezydent zastrzegł 
sobie dłuższy czas do namysłu, zanim powe- 
Źmie ostateczną decyzję. Na temat kandydatu 
ry na stanowisko premjera, krążą najnozmait- 
sze domysły i kombinacje, które rejestruiemy z 
obowiązki dziennikarskiego. Notujemy więc na 
stępujące nazwiska, które wytnieniano w kulua- 
rach sejmowych: 1) prof. Bartel, 2) min, Matu- 
szewski, 3) wojewoda Raczkiewicz, 4) min. Jó- 
zewski, 5) bt wojew. Bniński, 6) marszałek Pil- 
sudski, 7) b. premier Switalski, 8) pułk. Sławek. 
9) min. Prystor, a wreszcie 10) poseł polski w 
Berlinie Roman Knoll. 
| W kołach zbliżonych do premiera Bartla zape 
wmiają, że na czele nowego rządu stanic pono 
wre prof. Bartel, skład gabinetu ulegnie jed 
mak zmianie, 

' Ze sfer „pułkownikowsikich* natomiast pod- 
kresla się, że w tej chwili fizłognomia przyszłe 
go rządu zależeć będzie od dalszych kroków 
Sejmu i nowy rząd zostanie powołany dopiero 
po zamkrięciu sesji budżetowej. Zarazem „puł 
ibowmicy* zapewniają. że na wypadek. gdyby 
tw ciągu tych dwóch tygodni, które Sejm ma je 
iszcze przed sobą, uchwalony został wniosek o 
'pociązmięcie do odpowiedzialmości przed Trybu 
mał Stanu b. min. Składkowskiego lub Miedziń 
skiego, wówczas losy Sejmu byłyby przesądze 
₪0: Seim 000087 zakończyłby swój żywot. 

' W Sejmie panuje dziś cisza po wczorajszej bu 
rzy. Posłowie są jeszcze pod wrażeniem wczo 
rajszego głosowania. W kołach centrolewu pa 
uje ukryty żal do Stronnictwa Chłopskiego za 
wylamame się z pod solidarności. Zarazem wy 
chodzą na jaw dość ciekawe szczegóły głoso 


Wania. 
I tak okazirie się. że b. marszałek Sejmu i 
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członek klubu Piasta pos. Rataj wbrew stano 
wisku swego stronnictwa nie głosował za wnio 
skiem PPS, uważając wywoływanie przesilenia 
gabinetowego w chwili obecnej za niewskaza.- 
ne. Równocześnie poseł Pawłowski ze Stronni 
ctwa Chłopskiego głosował za wnioskiem o vo 
tum nieufności, wyłamując się w ten sposób z 
pod dyscypliny klubowej. Jak wiadumo, Strom- 
nictwo Chłopskie głosowało za odesłaniem wmio 
sku PIPS do komisji. Posłanka Prausowa z BBS 
głosowała wbrew taktyce swego klubu przeciw 
ko wnioskowi Stronnictwa Chłopskiego. 

Są to jednak wszystko, — powtarzamy, — do 
wolne pogłoski i kombimacie na których nie mo 
zna zbytato polegać. 

Uchodzi za rzecz pewną. że w związku z wczo 
rajszem głosowaniem. a szczególnie w związ: 
ku ze stanowiskiem zajętem przez Stronnictwo 
Chiopskie, które ujawniło rysy istniejące w lo 
nie centrolewu, nastąpi rewizja stosunku po 
szczególnych grup do tego ugrupowania stron- 
nictw centrowo le wicowycy. 


| Warszawa. 15. 3. (Sin) Dopiero około go 
dziny ósmej wieczór ukazał się następujący ko 
munikat oficjalny prezydjum rady ministrów: 

Pan Prezydent Rzeczynospolitej otrzymaw- 
szy w dmu dzisiejszym prośbę pana prezesa ra 
dy ministrów prof. Bartla o zwelnienie ₪0 2 
urzędu wraz z całym gabinetem, wyraził zdzi- 
wienie, że Seim spowodował otwarcie przesiie 
nia rzącowego w tej chwili, gdy prace nad bu 
dżetem Państwa nie zostały jeszcze ukończone. 

| W godzinach popołudniowych p. Prezydent 
Rzeczypospolitei odbył naradę z marszałkiem 

| Polski Józetem Piłsudskim w wetu omówienia 
wytworzouei sytuacj! oraz zasiągnięcia opinii 
pana marsząłka, jako osoby mającej najdłuższe 
doświańczenie w kierownictwie sprawami Pań 
stwa, Na godz, 9 wieczór p. prezes rady mini- 
strów został zaproszony na konierencję do pa 
na marszałka Polski. 

Konferencja w Belwederze przeciągnęła się 
do późnego wieczoru. W chwil, gdy oddajemy 
numer do druku wyniki narady nie są jeszcze 
znane, 
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Wiedeń, 15. 3. PAT. „Wiener Neueste 
Nachrichten” donoszą z Berlina: Oczekiwania, 
iż traktat handlowy polskoniemiecki zostanie 
formalnie podpisany natychmiast Lo powrocie 

pos. Rauschera z Berlina do Warszawy — nie 
ל‎ się. Natomiast w ostatnie; chwili 
czynione se ze strony polskiej * 06 
Idzie tu o stylizcie umowy okrętowej. dołączo 
mej do traktatu handlowego. Jeszcze w ostatniej 
chwili czynione są próby wyłączenia z tej umo 
wy klauzul; największego uprzywilejowania, — 


Informacje niem. o traktacie handlowym 
niemiecko-polskim 


Rokowania na tym punkcie utrulnione są tak” 
że przez założenie towarzystwa Owrętowego 
polsko-dufiskiego, które nabyło okręty dla tran 
sportu wychodźców 015601 do Kanady i Sta- 
nów Zjednoczonych. Polska pragnęłaby udzie- 
lić temu towarzystwu ochrony anrodowej wo” 
bec konkurecji. Próby pos, Raurchera, by Pol- 
ske skłomićć w tej kwestji do ustepliwości pozo 
stały bcz rezultatu, Także i przesilenie gabine- 
| towe w Warszawie 5% > się do odrocze 
nia terminu UOR trakta 


Prezes Banku Polskiego 

| w Londynie 

' Eondyn, 15. 3. PAT. Na sobotę, dnią 15 
marca zapowiedziany został przyjazd do Lon- 
dynu prezesa Banku Polskiego p. Władysława 
Wróblewskiego. Przyjazd Prezes: Banku Pol- 
skiego do Londynu ma na celu złożenie oficial- 
nej wizyty prezesowi „Bank of England" p. No” 
manowi i zadzierzgniecie bliższego kontaktu 
między obu banrami. Prezes W.óblewski zaba- 
wi w Londynie 5 dni. 


Komitet arbitrażu -- odroczony 


Genewa, 15. 3, PAT. Sesja k:mitetu arbi- 
trażu ; bezpieczeństwa Ligi Narodów, którego 
zwyczajna sesja miała się odbyć 24 marca, zo 
stała definitywnie przeniesiona przez przewo” 
dniczącego Bencsza na 28 kwietnia, na prośbę 
"Francji i Japenii. kiórych przedstawiciele zaję- 
ci są na konferencii w Londynie, 


Katastrofa powodzi we Francji 


Bayonne. 15. 3. PAT. Wobec przerwania 
tamy na 22606 Adour, cała dolina tej rzeki zo 
stala nawiedzona powodzią Wieśniacy opuścili 
swe s'edziby, starając się ocalić inwentarz. Wo 
da zalała zgórą 2.000 hektarew. Przyszłe zbio 
ry uległy całokwitemu zniszczeniu. 

—o— 


Układ japońske-amerykański? 


Tokio. 15. 3. PAT. Prasa ogłosiła specjalne 
dodatki, zawierające 4770526 z Londymu 0 
przedwstępnym układzie amerykańsko japoń 
skim, na mocy którego Japonja otrzymalaby 
prawie 70 proc. sił amerykańskich w dzedzi- 
nie statków pomocniczych. Dotychczas nie na 
deszło urzędowe potwierdzenie tej wiadomości. 
ה‎ L L U UU [ב‎ 


— POSIEDZENIE KAPAI (Pal Fund. Rob), 
zwołane na dzisiaj, zostało odłożone. 
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składzie. — Dogodne spłaty. 


FAKGRVCZNY 
MAGAZYN MEBLI 


J. LE NGER 
Krzków, ui, Sienna L. 3 
1088er Telefon 4782 


Stan zdrowia lorda Balfoura 


Londyn, 15, 3. ŻAT. Ogłoszony tu biuletyn 
o stanie zdrowia lorda Balfoura brzmi następa- 
jąco: Stan zdrowia lorda Balfoura jest w osta” 
‘nich dniach niezadowalający, nie budzi jednak 
narazie obaw. 


Odrzucone pretensje 
arabskie 


Jerozolima, 15. 3. ŻAT. Sąd Najwyžszý 
w Palestynie rozpatrywał wczoraj proces wytoi 
czony przez Arabów o uniewożnienie zakupu 
plantacyi pomarańczowych przez Feliksa War 
burga. Arabowie dowodzili, że wymienione 
grunta zostały nabyte nielegainie. ponieważ 
zakup dokonany został przez Bank ottomański. 
Sąd odrzucił skargi Arabów i uznał prawo War, 
burga do nabytych obszarów. 


Delegacja arabska wyjechała 
do Londynu 


Aleksamdrja. 15. 3. ŻAT. Delegacja arab 
ska z Palestyny z Muza Kazimem Pasza na cze 
le wraz z naczelnym muftim oraz burmistrzem 
Jerozolimy wyjechała do Londynu. Delegacja 
przyspieszyła swój wviazd z powodu wezwa- 
nia sekretarza egzekutywy arabskiej. Dżemala 
el, Husseini. który przebywa w Lomdynie w 
związku z oczek wanem opubiikowamiem spra- 
wozdania komisji śledczej. 


Mufti agituie Abdulle 


Jerozolima, 15. 3. ŻAT. Z źródeł arab- 
skich donosza, że naczelny mufti Jerozolimy 
zabiega o pozyskanie emira Transjordanj; Ab- 
dullaha dla akcji na rzecz skazanych na Śmierc 
Arabów. Mufti chce skłonić emira do interwer" 
0% na rzecz skazanych. 


Reorganizacia policji pale- 
styńskiej 

Jerozolima. 15. 3. (ŻAT) ŻAT'na dowiadu 
je się, że generalny inspektor policji palestyfi- 
skiej Dowbiggin odbył szereg konferencyj z ‘nd. 
Rutenbergiem i pułk. Kishem. Na konferencjach 


omawiano sprawy dotyczące reorganizacji por 
licji palestyńskiej. 


10 rubli cła od kilogramu mac! 


Moskwa, 15. 3. ŻAT. Komisariat handlu 
ogłosił nową taryfę celną na wwożone mace. 
Adresaci, do których przesłane zostaną mace 
zmuszeni będą opłacać 10 rubli z każdego kilo 
grama, pozateim Za rewizję celną trzy rubie od 


każdej paczki. 


Jerozolima. 15. 3. ŻAT. W dniu postu 
Estery odprawiorie zostały we wszystkich bóż 
micach w Palestynie specjalne modły na inten 
cję “stania prześladowań religijnych w Ros. 
— F F TAVIIAI 


Wniosek w Reichstagu o za- 
kazanie mieszanych ślubów 


Berlin. 15. 3. ŻAT. W ozasie debaty nad 
ustawą o ochronie republiki w Reichstagu naro 
dowo socjalni zgłosili wniosek o zakazanie 
mieszanych ślubów Niemców z Żydami, lub 
przedstawicielami rasy kolorowej. Niemcy win 
mi przekroczenia powyższej ustawy mieliby 
byé karani więzieniem. Wniosek ten odrzucono 
wszystkimi głosami przeciwko głosom socjalna 
narodowych i kilku głosów niemieckonarodo 
wych. 

w Z ...Z—= jJ 

Wiedeń. 15. 3. PAT. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą z Bukaresztu, jakoby były następca 
tronu Karol „bawiący obecnie w Paryżu, roz 
szedł się z p. Lupescu. ._ ua U MURO iskuy "u 
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Wywiad „Dziennika Poznańskiego” 
z burmistrzem Tel Awiwu 


Poznań. 15. 3. PAT. „Dziennik Poznański" 
donosi, że do Poznania przybył burmistrz 1 | 
'Awiw z Palestyny dr. Bloch, który pochodzi 7 
przeustawicielemi 
oświadczył! on, że 
rozwija się 
za ld 


szerokie role pracy i pomyślne warunki bytu. 
Co do stosunków arabsko-żydowskich dr. Bloch 
stwierdza, że stosunki te są maogół dobre a 
nieprzyiazie wystąpienia, jakie zaszły przed 
paru miesiacaini mają podkład w agitacji zamoż 
niejszych obszarnikow arabskich. 


— 
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Demarche angielskie w Sofji 


Wiedeń. 15. 3. PAT. Dzicnn ki wiedeńskie 
donoszą ze Sofji: Tutejszy poseł angielski sir 
Wateriow złożył wczoraj wizytę buigarskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych Burowowi. 
Of'ciamie donoszą. że poseł angielski zasięgał 
informacy; oo do ostatnich zamachów bombo 
wych nad granicą  jugosłowiańsko buigarska. 


Poiski, W wywiadzie z 

„Dziesnika Poznańskiego“ 

państwo żydowskie w Palestynie 
pomyślnie i że emigracja żydowska 


go czasu starała się 0 do skutku po 
rozumienie jugosłowieńsko-bułgarskie. 
* * Ld 

Wiedeń. 15. 3. PAT. Dzienniki wiedeńske 
donoszą z Bukaresztu: Minister spraw zagrani 
cznych Mitonescu omówił na wczorajszem przy 
jęciu dziennikarzy sprawę macedońską. Ośw ad 
czył on, że jeżeli rząd bułgarski. nie uczyni za 
dość żądaniom rządu jugosłowiańskiego, wów- 
czas możliwy jest wspólny krok Małej Ententy 
w Scfil. Krok ten byłby uzasadnienem obaw 

naruszenia pokoju europejskiego. 


Według innej wersji, miała wizyta na celu we | 
zwanie rządu bułgarskiego do poczynienia sta 
mowczych kroków przeciwko dzałalności rewo 
lucyjnezo komitetu macedońskiego. Wersja ta 
jest prawdopodobi rie; za. ponieważ R zj swe 


Ocwrót cei kollektywizacji? 


Ryga, 15. 3. PAT. Według doniesień z Mo- | kolektywny:a. Oprócz tego komisarjat polecił 
skwy komisariat rolnictwa ZSRR wydał rozpo | odpowiednim władzom poczynienie starań, aby 
rządzenie, mocą którego zabroni! aż do no- | obszary zasiewne wiosenne w ZSRR zostały 
wych zbiorów Lkwidować kulackie malatki i | zwiększone o 30 procent nietylko w kolektyw- 
»ddawać je kolektywom gospodarczym, Wyda | nych gospodarstwach, ale i w indywidualnych. 
dy został również nakaz, aby nie konfiskowano | Zarządzenie komisarza rolnictwa idzie jeszcze 
rboża nasiennego w gospodarstwach indywidu- | dalej š przewiduje zaopatrzenie gospodarstw 
alnych i nie przekazywano go gospodarstwom indywidualnych w nasiona i maszyny. 


Wykrycie wielkie! org. komunistycznej 
w Tallinie 


Tallin. 15. 3. PAT. Policja polityczna wy- | Większość aresztowanych posadała broń. Do- 
kryła dużą nielegalną organizację komunistycz | kuinenty, które wpadły w rece policji stwier- 
ną. Przeprowadzono szereg rewizyi. przyczem | dzają, że organizacja dążyła do aniweczenia za 
w ręce policji wpadło wiele literatury komuni | pomocą gwałtownych środków regime'u, istnie 
stycznej, importowanej z Ros sowieckiej. Do | jącego obecnie w Estonii. Oczekiwane są dal- 
tychczas aresztowano 11 osób. w tem dwóch | sze aresztowana. Dwaj deputowani komunisty 


agentów Kominternu, przybyłych z Rosji. Jeden | czni, zanneszani w tej sprawie. znikli od tygo 


z nich stawiał opór i w walce został zabity. © dnia. 


Zapowiedź demonstracyj komu- 
nistycznych w Warszawie 


Warszawa, 15. 3. Z powo u zapowiedzia 
nych na niedzielę manifestacyj przeciwko prze 
śladowaniu religii w Rosji Sowieckiej, organizt 
cje komunistyczne postanowiły urządzić prote- 
stacyjne zgromadzenie demonstracyjne. Komi- 
sarjat rządu na Warszawę wydał odpowiednie 
zarządzenia, które maja na celu niedopuszcze” 
hie do demonstracyj komunistycznych, 


Japeńsko-amerykańskie poro- 
zumienie morskie 
Londyn. 15. 3. PAT. Azcncja Reutera dono 
si że na podstawie informacyj ze źródeł miaro 
dajnych, że zawarty ostatnio układ japofisko- 


amervkański pozwoli Stanom Zjednoczonym i 
Wielkiej Brytanj: usunąć ostatnie niewielkie róż 


jest obecnie zapewniony. 


Straik den:onstracyjny 
w Kalkucie 


Kalkuta, 15. 3. PAT. W zwą.ku z areszto 
wanien burmistrza, ptzerweno tu częściowo 
pracę na znak protestu. Szkoły i kolegia były 
zamknięte. Sekretarjat lokalnego towarzysze” 
nia studentów postanowił przyłączyć się do 
walki o niepodległość | w dniu 62 siejszym po- 
lecił całkowite powstrzymanie się od pracy. 
L ua UU OWY u. u == 


nice pogiadów. Wobec tego układ trójstronny 
I KUPIECTWO GDYŃSKIE PROTESTUJE. Jak 
się dowiaduje Agencja Wschodnia,  kupiectwo 
gdyńskie zwołuje na dziś niedzielę w Hotelu Cen- 
tralnym wielki wiec protestacyjny, w którym we 
źmie udział całe kupiectwo miejscowe i okolicz- 
re. Na wiecu tym ustalony będzie program ma- 


daikowemu 


nifestacyj przeciwko nadmiernemu obciążeniu = 
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W deszcz wich ure iśnieg używaj 


PRZY OTYŁOŚC:. ARTRETYZAUE í CHOROAIE 
CUKROWEJ matwraina wcda gorzsa „Franç zaa 
Józeła" wzmacnia czynności żciądka : kszek oraz 
ułatwia trawienie. Badacze chorób przemiany mate 
tji stwierdzają świetne wyniki, otrzymene przy sto- 
sowaniu wcdy „Franciszka Józefa, — Żądać w apt, 
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מק 2 ה‎ 


Artykuł o sjoniźmie na łamach 
„Przeglądu Współczesnego* 


W odpowiedzi ma artykuł prof. Herscha (bum 
dowica) w „Przeglądzie Wspólczeszym* — © 
którym to artykule swego czasu wspom.naliś- 
my -- zainieszcza w wydanym właśnie marco 
Wy zeszycie „Przeglądu Współczesnego“ 
nasz współpracownik genewski Dr. M. Kahany 
wyczerpującą pracę pt. ,,Sioaizm, jego cele i je 
go trudności, 


Ciagnienie loterii klasowej 
Dzień dziewiąty 
Warszawa, 15. 3. Sin. Ciągnienie ioterji: 

10,000 zł. wygrał nr. 38770 

5, 000 zł. wygrał nr. 171059, 

3.000 zł. wygrały nr. 22925, 63706, 13909: 

Ciągnienie popołudniowe: 

25.000 zł. wygrał nr. 66444 

15.000 zł. wygrał nr. 77428 

10,000 zł. wygrał nr. 135868, 

5,000 zł. wygrał nr. 43562, 59383, 73431, 74384 
133500 

3,000 zł. wygrał nr. 4242, 148420, 194658. 


4 . . ° ° 
Najdłuższe koleje na šwiecie 
Najdłuższą linją kolejową na kułi ziemskiej jest 

kolej syberyjska, licząca 6550 klm. Zaraz po niej. 
idzie „Southern Pacific Railway“ (pożudniowa ka 
lej Pacyfiku czyli Oceanu Spokojnego), łącząca 
Nowy Jork z Los Angeles, via Nowy Orlean; M- 
czy ona 6.250 klm Następne miejsce pod względem 
długości trasy zajmuje „Canadian Pacific Rail- 
way* (kolej transkanadyjska, od Oceanu do Ocea- 
nu) z Halifax nad wybrzeżem Atlantyku do Van- 
couver, w Kanadzie zachodniej nad Pacyfikiem; , 
kolej ta ma 6.028 kilometrów długości; licząc po 
60 kim. na godzinę, trzeba jechać nią sto godzi. 

Dalej następuje kolej New Jork- Los Angeles 
via Saint Louis, która biegnie na przesirzeni 5.940 
kim, Dalsze miejsce zajmuje wielka Rolej austra- 
lijska, tzw. „Australian East West Transconti- 
nental Line“, łącząca Brisbane, miasto na wscho- 
dniem wybrzeżu Australji, przez Sydney, Melbour 
ne i Port Augusta z Preth, miastem, położonem 
na przeciwległym brzegu lądu australijskiego; ta 
wielka magistrala transaustralijska liczy 0 
klm. długości. 

Zaraz po niej kroczy kolej New Jork- San Fraa 
cisco, również transamerykańska, łącząca Ocean 
Atlantycki ze Spokojnym; kolej ta, zwana „Atlan- 
tie and Pacific Railway*. posiada 5.560 klm Ko- 
lej New Jork- San Francisco via Chicago- Ogden, 
zwana „Union and Central Pacific Railway“ ma 
5.412 klim, wreszcie „Northern Paciłie Railway“, 
póinocna kolej trarisoceaniczna: New Jark- Chi- 
cago- Seattle, liczy 5.205 klm. długości. 

Widzimy więc, że najdłuższe linje kolejowe na 
świecie znajduja się poza Europą: w Ameryce, A- 
zji, lub Australji. Najdłuższa kolej europejska,. 
Qrjent Express (Paryż -Wiedeń- Budapeszt. Kon- 
stantynopol) ma 3.100 klm. długości. Kolej bag- 
dadzka (Konia- Bagdad- Basra), łącząca Anatolję 
z Oceanem Indyjskim, liczy 2430 klm. Z innych 
wielkich kolei na świecie należy wymienić kolej 
trans- andyjska (w Ameryce Południowej), 10920 
z Buenos Aires przez Andy do Valparaiso, porto- 
wego miasta w Chile; kolej ta liczy 1.420 klm. dłu- 
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P. Dewey przybywa dziś 
Krakewa 


wieczorem przybywa do 
doradca amerykański rzą” 
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Frzeć akcją na rzecz budowy 980 | 
cla teatru żydowskiego w Krakowie 


Towarzystwo „Teatr Żydowski“ w Krakowie 
przystępuje obecnie do akcji na rzecz budowy 
gmacliu teatralnego. 

Długie dyskusje poprzedziły tę decyzję. Oba- 
wiano się, że moment dla tej akcj nie jest odpo- 
wiedni, ponieważ żydostwo w całej Polsce prze 
chodzi obecnie niezwykle ciężkie, wprost rozpa 
czliwe czasy, Zwyciężyła rednak myśl. że dłu- 
żej zwlekać nie można, że wszyscy bez różn'cy 
zapatrywań politycznych rozumieją, iż sala 
przy ul. Bocheiskieji nie może być przybytkiem 
dia teatru. 

Jeśli publiczność przychodzi do teatru przy 
„ ul. Bocheńskiej, ponosi ofiarę. Jest to rzecz tak 
jasna, że nie trzeba dłużej nad tem się rozwo: 
dżić. Scisk na sali, która z akustyką ma bardzo 
mało wspólnego, brak foyer. ustępy tuż obok 
garderobv, zimmo, ciemmo i chłodno. — oto co- 
dzienna sytuacja, na którą się wszyscy uska- 
żają. leż to razy przychodzili do ludzi z kom: 
tetu widzowie z propozycją, aby rozpocząć wre 
szcie akcję na rzecz budowy jakiegoś ludzkiego 
teatru! Ileż to razy ofiarowywano większe kw) 
ty, aby komitet zachęcić do tej akcji! Komitet 
długo się wahał, ale wneszcie aktorzy sami swe 
mi ustawkznemi skangami wpłynęli na komitet 
by rozpoczął akcję: 

Bo jeśli publiczność ponosi ofiarę. przycho- 
dząc do teatru, cóż dopiero mówić o aktorach! 
Scena malutka i płytka, brak wszelkich techni- 
ocznych urządzeń, tak wąziutkie przejścia za ku- 
Mam, że jest rzeczą wprost niemożliwą, by ja- 
ko tako zmontować przedstawienie. Dlatego sa 
dingie pauzy, które miza widza i przedłużają 
spektakl do półmocy, A pożal się Boze, jakie sa 


ALOJZY JIRASEK(Y) 


Rabbi Jehuda Low i król Rudoj [I 


(Z legend praskiego Gheatta) 


Za panowania Rudolfa II-go żył w praskiej 
dzielnicy żydowskiej Rabbi Jabuda Löw ben Be- 
talal mq; niezwykłej uczonoici i doświadczenia. 
„BR on wysokięgo wzromu i przeto zwano go 
" „Wielkim rabbi“, Posiadał nietylko świetmą znajo- 
4066 talmudu i kabbały, lecz znał równie dosko- 
nale matematykę i astronomję. Liczne tajemnice 
przyrody, ukryte przed innymi, stały przed nim 
otworem i umiał on wykonywać wiele dziwnych 
Tzeczy, tak, że ludzi ogarnialo zdumienie wobec 
jego caarodziajskiej mocy. 

Imig jego znane było w całym kraju i przeni- 
kaqło rownież do zamku éw. Wacława, na dwór 
króla Rudolfa Nadworny astronom Tycho de 
Brahe żywił wielki szacunek dla uczonego Jehudy 
Lówa. Sam król poznał go w sposób nader oso- 
hliwy. . 

-Pewnągo razu Rudolf IJ. udał się z Hradczyna 
w powozie dworskim, otoczony konnym orsza- 
kiem dworaków, da Slarega Miasta Było to wła- 
śnic w owym czasie, gdy wydany był dekret, na- 
kazujący wszystkim Żydom opuszczenie Pragi. 
Rabbi Lów udał się wówczas do zamku, by się 
ująć za swoimi współwyznawcami, lecz nic nie 
wskórał „ponieważ nie dopuszczono go 
przed oblicze królewskie, Obecnie więc czekał ne. 
króla, stanąwszy na samym środku kamiennego | 
mostu, gdyż wiedział z całą pewnością, że tędy or- 
szak królewski będzie przej=2dzal 

Gdy ludzie, będący na moście, spostrzegli zbli- 
żający się wspaniały powóz królewski, zaprzężo- 
ny w cztery rumaki o pięknych, blyszczących 
ozdobami czaprakach i popręgach. oraz orszak 
paradnie odzianych jeźdźców, — zawołali na ra- 
biua, by się usunął z drogi. Lecz ten, jakby nic 
nie słyszał, stał na miejscu, w poprzek drogi kré- 
lewskiego pojazdu, Rozsgwiewało to ludzi i zaczęli 
obrzucać uczonego .ineza. Ciskali w niego kamie- 
niami i błotem ulicznem, lecz kwialy spadały na 
niego. na płaszcz jego i u nóg. 

Wtej samej chwili nadjechała kareta kréiewska. 
I kouie nie przestąpiły przez niago, jeno stanęły 
przed nim, chociaż ich stangret wcale nie zatrzy- 
mywał. Teraz dopiero rabbi ruszył się z miejsca 
i z obnażoną głową kroczył śród róż i innych 
kwiatów do powozu, ukląkł i prosił króla o ła- 
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garderoby! 

Praca wśród tych warunków jest prawdziwą 
męką, która w dodatku nie daje rzeczywistej sa- 
tysiakcii, bo przedstawien a wychodzą wykę- 
szlawione, tracą przeważmie na barwie, perspe- 
ktywie i charakterze. Gdyby niektóre przedsta- 
wienia „Wileńczyków* lub „Śpiewaka jazzban- 
du“ przeniesiono na inną scenę, jakżeby inaczej 
one wyglądały! 

Teatr Żydowski w Krakowie zdołał wyrobić 
sobie mocną pozycję. Napewno można mieć du- 
20 zastrzeżeń przeciwko sposobowi jego prowa 
dzenia, dzie, poświęcający bezinteresownie 
Swą pracę czas : pieniądze temu teatrowi, wie- 
dzą o tem najlepiej. — Postanowili jednak wy- 
trwać na stanowisku, przeświadczeni, że utrzy- 
muia niezmiernie ważną placówkę. Teatr jest 
nietylko narodową, ale i unaradawiającą insty- 
buncia, wnos. w ulicę żydowską moment piękna 
i wiarę w przyszłość żydowskiej kultury. Za 
wszelką więc cenę należało utrzymać teatr 1 nie 
wypuścić go z rąk, należało czekać, aż się uda 
wytworzyć dla niego ime środowisko. inne ze- 
winętrzme ramy. 

Teraz podejmujemy walkę o te ramy, o to Śro 
dowisko. Podejmujemy walkę, be jęsteśmy prze 
konań, że akcja nasza spotka się ze zrozumie- 
niem najszerszych warstw społeczeństwa Zydo 
wiskiego. Na samą wiadomość o rozpoczęciu ak- 
aji odezwały się już sympatyczne echa solidar- 
ności. Dowiadujemy się o pierwszych poważ- 
niejszych subskrypcjach, a pozatem samo Towa 
rzystwo Teatr Żydowskiego w Krakowie u- 
chwaliło ofiarować pierwszą oegiełkę dla gma- 
chu żydowskiego teatru w kwocie 200 dolarów. 
Vivant sequentes! M. K. 
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Të oWo, 
Wpływ muzyki na organizm 
iudzki 


Z Medjolanu donosi PAT: Dyrektor prywetnej 
szkoły muzycznej prof, Ermenegildo Paocagnellu, 
w swem czasopiśmie „Nuova Didattica e Pedagos 
ga“ zamieszcza ciekawy artykuł o fizyeanymm 
wpływie muzyki na organizm ludzki. Prof. Pacca+ 
nella stwierdza, że muzyka nadaje specjalny ma 
elementom .sysiamu nerwowego, a wpływem tefl 
akcji jest odpowiednia zmiana rytmu obiegu krwi: 
Ta zmiana jest uzależniona od rasy osobnika, pod 
danego doświadczeniom, przyczem ustalić można! 
narodowościowe różnice reakcji na dźwięki mu” 
zyczne. Gdyby medycyna zajęła się na serjo prze 
studjowaniem wpływu muzyki na onganizm ludz: 
ki, w wielu wypadkach chorób psychicznych mo-, 
żnaby — zdaniem autora — osiągnąć 
rezultaty, poddając chorych kuracji dźwiękowej. 


W Chinach głód — w Ameryce 


katastrofalny nadmiar zboża 


Życie wytwarza czasami jaskrawe wprost pe-' 
radoksy. Za taki paradoks uważać należy nastę” 
pującą okoliczność: Podczas gdy w Chinach millo-; 
ny ludzi giną z głodu, podczas gdy w tej ongiś} 
tak bogatej Rosji wydziela się chleb na kantki, 
ponieważ zboża jest bardzo mało, to rówinocze-: 
srie Ameryce, wedle doniesienia „Daily Tele- 
graph“, zagraża katastrofa z powodu znyt obfite- 
go zamagazynowania zboża W magazynach ame- 
rykańskich znajduje się obecnie 156 miljonów bu- 
szli pszenicy, a cyfra ta do 1 lipca br. wzrośnie 
napewno na 250 miljonów Katastrofa jest tak 
wielka że sytuację uratować tylko może prawdzi- 
wy nieurodzaj albo inny jakiś cud. Rząd, obawia” 
jąc się tej katastrofy, zniżył bardzo wydatnie po-: 
datek dochodowy, i stara się pozatem zakupić wie- 
ksze ilości pszenicy ponad jej cene rynkowg, py: 
nie dopuścić do gwatlownego spadku, atoli po- 
wszechnie bardzo pesymistycznie odnoszą się do 
tej akcji rządowej, 


Lo s ama mma di a m U A s S YY 


skę dla swoich współwyznawców. Król, zdziwio- 
ny jego zjawiemiem się i tem, co przed chwilą za: 
8240, kazał mu przyjść do sobie na zamek. Było | 
to wielką łaską. 

Dalsze względy osiągnął rabbi w siedzibie kró- | 
lewskiej, gdzie prośba jego przychylnie została | 
wysłuchana, Żydzi więc nie byli już zmuszeni 
wywędrować, a ich rabbi Lów był od tego czasu 
niejednokrotnie zapraszany na zamek do króla, 
któremu często skrącał czas swemi sztukami cza 


rodziejskiemi, | rzy 


Pewnego razu cesarz Rudolf wyraził życzenie, 


| aby rabbi Jehuda Löw pokazał mu patrjarchów 


Abrahama, Izaaka i Jakéba oraz synów Jakóba 
Rabbi Lów ociągał się zrazu, lecz potem przyrzekł 
spełnić życzenie swego władcy; ale prosił, żeby 
nikt się nie śmiał, gdy się ukażą święte postacie 
praojców 

Król i dworzanie, zgromadzeni z odległej sali ' 
zamkowej, przyrzekli mu to i skierowali ciekawe 
spojrzenia w głęboką niszę przy oknie, gdzie stał 
w zmierzchu wielki, poważny rabhi. I oto wkrótce 
zniknął ‘on jakby we mgle i z szarego obłoku wy- 
stąpiła powoli wysoka postać starca nadludzkiej , 
wielkości w rozwiewających się szatach, otoczona | 
wyraźnym 1 jasnym blaskiem. Postąć ta zjawiła | 
się, występując z godnością 96200 oczyma wszyst- 
kich obecnych, aż nagle odrazu zniknęła, jakgdyby 
gasnąc w Sinawym obłokn. 

Była to postać praojca Abrahama, Po nim uka- 
zał się Izaak, następnie Jakób i jego synowie Je- 
huda, Ruben, Simeon, lsachar i pozostali, jeden 
po drugim, Z kolei wynwrzył się również z obłoku 
syn Jakóba Naftali, postać rudowłosa! piegowata, 
Libra szybko podskakiwała na wszystkie strony, 
jakgdyby obawiając się, że nie przyjdzie na czas, | 
i pogoniła wślad za innemi. Na ter widok król | 
rie mógł się opanować i parsknął śmiechem Laecz 
wtedy obłok zniknął natychmiast wraz ze wszyst- 
kiemi zjawiskami, a w przestronnej sali rovbrzmia 
ły raraz okrzyki peti2 trwogi i przeraż mia, 

Dworacy zerwali się ze swoich siedzeń i wszys- 
cy spoglądali i wskazy'wali ną sklepienie sali, któ 
re poruszało się i zupełnie widocznie osuwało się 
na dół, opadając coraz giębiej i głębiej. Wysoka 
sala stawała się wciąż niższą i niższą. Smiertelna 
bladość okryła twarze dworzan: chcieli się rzucić 
do wyjścia, ale nie mogli sig ruszyć z miejsca: sta 
li jakby przykuci. Wszyscy li tedy wołać rabbi 
Lowa ben Becalela i również król wzywał go, aby 
powstrzymał spadek sklepienia, 

I rabbi wystąpił z niszy, podniósł w górę ręce 


1 coś przemówił, Zaniem jeszcze skończył swe sig 
wa, sklepienie zatrzymało się i już dalej się nie' 
csuwało. Król nie chciał więcej oglądać daiszych 
| zjawisk. Z wielkim pośpiechem opuścił salę, a za 
nim wszyscy dworzanie, 

Sklepienie jedaik nie powróciło juz do swojej 
poprzedniej wysokości; zatrzymało się na tym 
poziomie, do którego się opuściio. Odtąd król nl- 
gdy. więcej nie przestąpił progu owej sali; zam- 


knięto szczelnie podwoje, xy już nigdy nie otwo- 


ŚŚ? 

Rabbi Lów ben Becalel nie popadł jednak w nie 
łuskę na skutek tego wydarzenia. Przeciwnie, zda 
rzyło się nawet, że król Rudolf osobiście raczył 
ge odwiedzić w jego domu, Takiego zaszczytu 
dzielnica żydowska jeszcze nie 0020818 Ale i Rab 


| 21 Low był niezmiernie wzruszony i chcąc swoją 


widzięczność wykazać, sprawił swemu władcy 
wielką niespodziankę. 

Dom Jehuda Lowa miał niepozocuy wygląd zew 
nętrzny; był stary, mały i niski. Lecz gdy król 
4 dworzanami wstąpili przez niskie d*zwi do środ 
ka, stanęli wielce zdumieni Nie była to izba zwy- 
llego domu, lecz raczej przedsionek jakiegos pała 
cu książęcego 2 artystycznie wykonanem sklepie- 
sie i ozdobną sztukatecją. A prowadzące do ogól. 
rej komnaty schody, gdzieindziej drewniane i po- 
trzoskane, świeciry tu mormurem, o ile nie były 
przykryte wyłożone ni dragocenneni  kobiercami. 
I schody te prowadziły nie do nędznej jakiejś 

w- do okazał) sali, ozdobionej obraza ti 

| sadkiemi obiciami Przaz uchyłone drzwi moż 
na było ujrzeć szerag wystawnych pokojów i od- 
Lryta galerję z dziełami mistrzów wlcskich 

Rabbi Jehuda Löw, z szacuakiem towarzyszący 
iiólowi, wprowadził go ze świtą do przestronn =i 
zemuaty, gdzie stały obficie zastawione stoły, i 
zapraszał do łaskawega skorzystania z jego go 
ścininości Król zasiadł do stołu i rabbi uraczy: 
go wraz z jego orszakiem ucztą, którą w niczeni 

uczton królewski n. Monarcha, 4:‏ גוו 

chwycony sztuką czarodziejską, zapomocą której 
rabbi Lów rozszerzył swój maly domek i tak cu- 
downie go ozdobił, zabawił tam dłuższy czas, po- 
czem wysoce zadowolony wrócił do Swego zamku. 

Odtąd rabbi Lów stale cieszył się względami 
i łaską króla Rudolła. Aby zas zachować wspom- 
nienie odwiedzin króla Bohemji, rabbi kazał wy- 
ciosać na swoim donie obok rodowego znaku swe 
go. przedstawiającego winogrono, również godła 
Iwa.  (Spolszozył I Ga) 
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Okazja na święta!! 


Każda dobra gospodyni wie rCobize, że 00 8 
barszczu, kapusty, ogórków ilp.słutą najlepiej $ 
gy kamienne. Nadio nznacsem jest przez leka- 
rzy, że ogniotrwałe naczynia korz:enne rr eśewają 
"tak pod względem bigjenicznym jak . zdrowetarm N Ho. 
a zwiaszesn gr: aku przy I sę, 
gotowaniu circzeriu i ze 2,9 
SIDA, e UW suelkie inne ' 
RACZ na 


| Bogato zaopatrzora w k 5 Taye 
te naczynia firnia 


SZWMÓN EE EBLING 


skład porcelany, szkła fajansówi wyrobów kamiorkowych 
w Krakowie, $terowiślna 50. Tel. 2267 


sprzedaje wyjątkowo na święta po cenach o 50 proc. niższych a mianowicie 
20 95 25 45 


GARNKI Z s 240 = 4: - 5 20 r gz 


oraz dla gospodarstwa domowego restauracji. cukierń, miodossti i dla celów 

chemicznych, wszelkiego rodzaju ogn otiwałe naczynia kam:enne jak parnki różnych 

form, rondle, słoje do konfitur, na lody, miski, różne iormy do ciast makownice 

it p. znanej w całej Polsce z jakości i trwalcści z pierwszorzędnej fabryki 
kueherni ch naczyń kamiennych fiimy 


HENRYK B OUR ZEE W 06 


{Dla udogodnienia P. T. Gości będzie sę również sprzedawać w sezonie przedSwia- 
1037x tecznym na Placu Nowym.) 


JEE WEERLE 
na suknie i bieliznę 
CREF E Cecrgette 
CREPE תו‎ Ky + 
6 א‎ ₪ ₪ a < 
EREPE Darabie 
זולק‎ ₪ Keine itd. 


[SA MUEL L. BREET m 


| teres. PP: — "RP BOM ₪ 


PERIERE 


dcbrze prosperujący © is pokojach 
W MILO W CÉ | 
a letnisku nad Sola w Beskidach Zackodnich 


DG WYDZIERZAWIEREM 
Zgłoszenia M. GGLUEE: G, MELE W: Kk. 


NAJNOWSZE | 
KAFELUSZE LETRIE 


według ostainich medeli 


5 : KGW 
oe ו‎ 5 K 


Jedwabie we e gatunkach w bajecznych 


kolorze 
Ceny bardzo niskie. | 
| 


] kosztuje 
250 zł. najlepsza 
nowa bębenkowa maszyna 
do szycia i haitu systemu 
„SINGER“, szyjącu 1 wstecz 
z 1b-letnid gwarancją. Hu- 
strowane cenniki bezpłatnie. 
CENTRALA MASZYW 
Kraków. RZA 109 


NOWE, u vw 


NA RATY! 


fa nadcazły modele wiosenne. Ubiory męskie, 
krycia damskie, Materjały, Biolizna oraz Obuwie 


Jj. i 5. EKKER 


Kraków. Flerjańsia 42 (feori) Tel. 1 


KRAKOW, 


Panie i Bańcwieł Pew ietajcie! MEBLE: 
że najtańsze artykuły kosmetyczne, krajowe i zagraniczne Jada!nie 
najłaniej rabyć możra tylko u fumy: *ypialnie 
ka 1 kład Pc 
„PERFUMERIA ty; peim Gabinety 
Kraków, uł. krakowska L. 7 (w sien.) Salony 
UWAGA! Przy każdem zakupnie dodaje sig שש‎ > Inby 
przedmioty koametyczne. 482x | Łóżka : © 
— m (th | Wózki ‘1 < 
U b + בי‎ | : 
DO WYSREW SLUBRYEK | > 
(4 


WREKE GBRZBIARKI 
חס‎ CZĘSCI TYCHZE 


Biuro Techhniczne-Hzndiowe 


W. L. טא‎ ₪ 


UL. GERTRUDY L. 5 
Telefon 4307 


ו ו 


5 | ודוה‎ a PIRAN KI 
| 01008 iabryka iiranek 


M W r l 2, KRAKÓW, 
obok wawelu końcowy sklep. 


UL. GRGOZKA L. 71 
— Telefon Nr. 1858, 


Str. 3I 
— I_Ñ Y. 


NIE Il! 


deue w Pia wase] 
Pva ni Farts arn: u 


UL L 


swoją gard. rel 
Paiskie: Chen 


, 
388 ש‎ | % E ka E p 
Atl OSC q. ° 


w ba. Pó ה‎ oh ki הל‎ 
ul. Sławkowska 23, ul. Karmelicka 68, 
ul. Sebastjana 3, ul. Koletek 9. 

ul. Zwierzyniecka 22 
we Lwowie: ul. Jagiellońska 15 
w Rzeszowie: ulica Bernardyńska 2 


Rowery 


polskie, francuskie, angiel- 

skie, niemieckie z gwaran- 
cją 3-letnią 

w wielkim wyborze 


pe najniższych cenach — poleca 


„Muza 


Gramofony 


lufeikowe i szafkowe, — 
krajowe i zagraniczne, — 
ostatnie przeboje płyt 


1069er 


46 Magazyn instrumentów muxyexaych 


Kraków, Grodzka 15. 


MASZYNY 
DO OBROBKI 


הרש 
katu‏ 


Serwety 
Narzuty 
Brokaty 
Kośdry 
Materace 
Koce i t. n. 


LOTTI KORALL 


obecnie 


KCHNŃ iHENEBERG 
KR; KUW, ULICA GRODZKA L. 9 


poleca na sezen wiosenny wszelką garderoba 
Gziecięcą dla c łopców i dziewcząt. Speejalność. 
mundurki mundurki szke:ne. Dla FT. Urzędn ulgi w spiatach 


GOŚWIEŻA ZNUZCZONE PO/ADZKI, LINOLEUM 
W i FANBUJĘ MOMENTALNIE BIAŁE PODŁOG! | 
4 NA MAMON LUB ORZECH CIEMNY. 


E-‏ הש ו ב 


= O rV U 


M תדה‎ H 


oraz wszelkie materjaly techniczne 


dostarcza סק‎ canach konkurencyjnych 
HURTOWNIA PASOW SZCZELIW 
WĘŻY i NARZĘDZI 


MINH ZENIT 


SKA z o. ©. 
KRAKÓW, SZPITALNY 7. Tel. 4231, 2724 


26 SEE uh e 9 TRZE ) 


Str. 32 _ er 


u Wolisz- posady " 


DO PENSJONATU w Ra 
bce poszukuje się: pier. 
wszorzędnei kierownicz 
ki, znajaecj się dobrze na 
gospodarstwie. pierwszo 
rzednej kucharki podku. 
charki, panny do 24a 
dzieci (Żyd.). iakoteż po. 
kojowycih, podkuchen 
nych i służących: Herzt. 
gowa, Podgórze, Zamoj 
skiego 45. 365g 


POSZUKUJE się na 0 
kwietnia b. r. inteligen- 
inej panny. wychowaw- 
czyni do 6-letniej dziew. 
czynki. Oferty z odpisa 
mi świadectw pod „Inte- 


I 


RUTYNOWANY kores- 
pondent - buchaker (Żyd) 


PANNA uczciwa, zdofna 
ge szkołą handlową, zna. 
jaca język polski š nie- 
miecki, z branży jedwa- 
i, poszukute posady 

ekspedłentia keb 
majchętniej na wyjazd. — 
Zgłoszenia pod „Zdolna” 
do Adm. „N. Dziennika” 
389g 


STENOTYPISTKA pol. 
sloo niemiecka poszukuje 
posady. — Zgłoszenia do 
Adm. „N, Dziennika" pod 
Natychmiast“ 387g 


LOKAL na parterze w 
mieni, bez odstępnego, — 
przy w. Poselskiej 9 w 
Krakowie do wynajęcia. 
Wiadomość u dozorcy 

10431 


f u 


| 
MATURZYŚCI korzysta | 
ją stale z lektur bogato | 


zaopatrzonej wypoży: 
czalni książek A. Gum 
mowicza, ul. Bracka ©. 
front, 


215er 


STENOGRAFJA polsko | 
micmieckiej szybko nai 
doskonalej, —,najnowszą 
metodą — wyucza (zbiór | 
listów handicwych) Zofia | 
Schóngutówna, Podbrze. 
zie 2 390g 


| mie do sprzedania: 


„NOWE DZIEN 


POSZUKIWANA panna 
imteligentma, ze $wsiadec 
twamóń, do dwóch chlop- 
ców 8 i 5 letnich. Zgło- 
szenia: „Ruch“. pod „L“ 

1015r 


CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń 
czyć kursy fachowe, ko 
respondencyine, profeso 
na Sekułowicza, Warsza 
wa, Żórawia 42d. Kursy 
wyuwczają listownie: bu. 
chalterji, rachunkowości 
kupieckiej, korespouden- 
אס‎ handlowej, stenogra. 
bł, naci handlu, prawa 


PE A niemieckiego 


AKADEMIK zdołny kore 
petytor, poszukuje lek- 
cyi. Zgłoszenia do Adm. 
„N. Dziennika” pod „O- 
gólne wyksztalcenie“. 
363g 


NAUCZYCIELKA gimn 


udzieła lekcyj francuskie ; 


go, niemieckiego, amgiel- 
skiego (konworsacja, gra 
matyka, Mteratura, kore 
spomdencja kandi.) meto 
dą pierwszorzędną. Rów 
nież lekcje zbiorowe. 
Zgłoszenia: Kraków, ul 
z Mz 11, IL piętro, ga 

986x 


PIANISTKA, b. mczenica 
Elsenbergera, — udziela 


lekcyj: G. Rieserówua — 
Krabów, Kołłątaja 9, Il. 
piętro, 3642 


ma 


FABRYCZNY Skład Dy- 

wanów  orjentalnych, — 
Wytwórnia kiłimów arty 
stycznych. Ceny riskie, 
warunki dogodne: 
Griinerowa, Kraków, Tar 
towska 6, I. piętro, bocz- 
na Zwierzynieckiej. 445x 


SOK malinowy, konser 
wowany, prima, kan 


Vogel, Belz. 1095x 


DLA DZIECI! Koszulki 
dzierme, nocne, majtecz- 
ki, kalesonki, kombinacie 
poleca najtaniej fabryka 
bielizny Schein, Kraków 
Stradom 11, w podwoTcu 


— 


w największym 
wyborze firma: 


ALPAKOWE | WYZYMACZKI 


poniedziałek 17 marca 1980 _ 


SZWAJCARSKI ZEGAREK PRECYZYJNY 


lepsze i 


Pamiętajcie, że kupno 
— maszyny jest 
\ zaulania, 


Nasze maszyny sa naj- 


które wysyłamy, każ- 
demu zupełnie darmo. 


rzeczą 


Gramofony i patefony 
tubowe i szafkowe, — 

stojące 1 i Zsprężynowe 
tylko pierwszorzędne 
angielskie lub szwajcar 


najtańsze. — | skiez gwarancją Wiel 
Żądajcie katalogów, | ki wybór płyt gramo 
fonowych najnowszych 

szlagierów. 


Maszyny jakcteż gramofony sprzedajemy na bardzo dogodne spłaty rałalne. 


Dom wysyłkowy maszyn 
do szycia i יש‎ 


Kraków, Zwierzyniecka ê 


EEANN TRZ o SEa‏ מצד 
צצצצצצצצצצצצצצצצצ 


TROCHĘ HUMORU 


NOWA GENERACJA. 


— Tatusiu, dlaczego nie śpisz i jesteś taki zde 


nerwowany? 


— Chodzi przecież o te 5000 złotych, które 
mam jutro zapłacić Kantorowiczowi, 
— To przecież Kantorowicz powinien gonić 


bezsennie, a nie Ty. 


AAAAAAAAAAAAAAAAS 


GRAMOFONY i pateło 
ny oryginalnej marki -- 
„Muzaphon“ i inne — w 
wielkim wyborze po naj 
miższych cenach poleca 
Magazyn  lnstmunentów 
Muzycznych „MUZA“, 
Kraków, Grodzka 15. 


BIELIZNĘ wszelkiego rı 
dzaju, męską, damską 

dziecięcą, fartuszki 1 py 
jamy kupuje się nafta 
niej tylko we fabryc! 
bielizny Schein, Kraków 
Stradom IL w podwor 
cu. 


ALUMINIOWE | LODOWNIE 


998x 


MEBLE kuchenne w pier 
wszerzędnem wykonaniu 
poleca nowo założony 
magazyn Sebastjana 7. 
(dawniej Jasna 8). 2927x 


FIRANKI od najtań. 
szych do najwykwintnie 
szych poleca Wytwórnia 
firanek, Podgórze, daw- 
niej Trauguta 5, obecnie 
uL Rękawka Nr. 3 (tuż 
obok Rynku podgórskie- 
go). 462x 


„SPECJALNOŚĆ“ Slaw 
kowska 12, w podworcu 
poleca komirlctne urzą- 
dzenia kuchenne, przed 
pokojowe i pokoje dzie- 
cięce. Wielki wybór, zmi 
żone ceny. 357er 


NOWOŚĆ!! Według naj 
nowszego systemu przy 
muję do czyszczenia i 
odnowienia wszelkie fu 
tra, specjalność: perski 
płaszcze. Przyjmuję 
wszelkie roboty w za 
kres kuśnienstwa wcho 
dzące, po cenach konku 
remcyjnych. Poleca rów 
nież gotowe futra dam 
skie po cenach posezo 
nowych: Paryska praco 
wała  kuśnierska, Kra 
ków, Diettowska 46a, II 
piętro. 369 


LUPY 


K 


nakrycia oryginalne EMALJORANE pokojowe | TASMY 
ה‎ amerykañskie / kompletne masarskie do drzewa 
WAG! urządzenia i restauracyjne = 
stolowe KASETKI kuchenne w najwiekszym | UMYWALKI 
i dziesietne stalowe i restauracyjne wyborze i Ł p. artykuły 


Wszelkie towary metalowe, stalowe, artykuły dia gospodarstwa domowego poleca 


5. Sattler, Stradem L. 18. Ill 451) 


FOK ZAŁ. 1880 
Ceny niskie 


FORTEPIANY — PIANINA 


STEINWAY & SONS, PLEYEL, PETROF, STINGL LYRA, APOLLO, IBACH, PALLIN 2 
STIASNY, ARN. FIBIGER, BROZ, STELZKAMMER | wiele innych 


WŁAD. BOLOŃSKI, KRAKÓW, RYNEK GŁ. 34 


(Pałac Sbiski) 


Własna sala koncertowa 


Dogodne spłaty 


TELEF. 465 


Nr. 71 
Różne 


WYŁĄCZNĄ SPRZEDAŻ 
i zastępsiwo na poszcze" 
gółne okręg. Polski pier. 
wszorzędnego, 1 

nego artykułu 6 

do oddania. Oferty: powa 
żŻnych reflektantów «Pa! 
tom“ Generalna \ Bispedy 
cja Ogłoszeń, Lwówy Led 
zienów 1. 


WYDZIERŻAWIE ` 
kepie w Krakorade' 
mek wielkości 
motrów kwade. * 
miej z podwoncess 

zty: Skrytka 4. 


tów i pnzyborów ' 
graficznych —' wyścomająj 


| wszelkie roboty: amaażory 


| skie — tego samego duis 
Krakow, ul. Szewska 1 
| telefon 2298. 10063 


SALON MOD 
„HELENA“ 


KRAKOW 
MIODOWA L. 28 


zawiadamia PT. Klijen- 
tele, 12 nadeszły ju? 
modele wiogenne. — 
Frzyjmuje się wszelkie 
przeróbki w zakres mo 
dniarstwa wchodzące. 


Ceny konkurengyj me. 


A. FISCHHAB 
Kraków, Grodzka 46 
Teleton 3256 
Ceny nader umiąrko- 
wane. — Zamówienia 
z prowineji odwrotną 
pocztą. 


PERSKIE dywany i khi 
my przyjntie do napra- 
wy jedyna artystyczna 
| pracownia: Czosnek, ul 
Kołtątaja 12 (Blich), 385g 


| ORF AP. 
| HAFTY maszynowe, rer 
| 
| 
I 


czne, endek, merożkę, pi 
sowanie, szycie bielizny 
wykonuje: „ALICJA“, ul. 
Długa 27. ig 


NAPRAWA DYWA. 
NOW, Dywany perskie 
kilimy do naprawy przyj 
muje „Dywan“, Tkalnia 
dywanów, kikmów: Kra 
kbów—Podzórze, Kingi 9 
tramwaj 3. Poleca dy- 
wany, kimy. Ceny bez 
konkurnecyjne. Telefon 
Nr. 1609. 2051ssc 


| UNIEWAŻNIAM  zgabic_ 
ną książeczkę wojskową, 
wydaną przez P. K U. 
Nisko ,-5/מ‎ na nazwisko 
Hersch Enker. 


1899 Budziwój, mnieważ 


CHOROBY serca, Baso- 
dow, setma, 

„Sakis“ Dra Kupczyka. 
Kraków. «l. Szujskiozu. 
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